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Gazeta „Elektronowiee” jest or
ganem KSR Zakładów Wytwór- 
cr,’€h Lamp Elektronowych im. 
Róży Luksemburg w Warszawie. 
Zjednoczenie „Połam”.
We wrześniu ubiegłego roku w 
„Elektronowcu” wydrukowano 
przeprowadzoną wśród załogi, a- 
nonimową niestety, ankietą „Co 
mi utrudnia dobrą pracą?”.
Inicjatywa zakładowej gazety 
znalazła uznanie w oczach pra
sy ogólnopolskiej.

D.WĄ adeąiące p&tnteJ aanl®- 
Irtór® sar^ty Stawiane w 'An
kiecie odpowiedziałkierow

nik Działu Zaopatrzenia, "Mieczysław 
Włodarczyk.,

JnrbńręBująpe wydało ml się, w Jaki; 
Wpósóbte same iprobleźny:widzi^kąd-' 
ri zarządzająca fabryką? Naile' 'AH- 
kieta ■ pełniła'swój- cel, czyli — po
mogła usunąć konkretne niedosmąga- 
riią procesu produkcyjnego? Rzecz 
jestchyba szczególnie ha 'czasie', kie
dy jak Polaka’ długa<i szeroka obra
dują KSR-y„.

Po upływie kwartału rozmawiam z 
dyrektorem’do spraw produkcji, Ro
bertem ŁaboWiczem. Usiłują też do- 
teseć' do ludzi zabierających głos w 
ankiecie, co nie zawsze sią udają, bo 
była ona' anonimowa,'a ponadto wie

li» wydziałów od tamtej pory przeszło 
reorganizację.

Rezultaty tej konfrontacji poglą
dów -r- iiiżej.

Organizacja

„ANKIETA: Mamy dziś postój, ho 
brakuje białego kartonu do pakowa
nia lamp ną dostawę do Węgier. I 
tak jest bardzo często: albo nie ma 
przekładek, albo kartonu, albo taśma 
(dó .pakowania) nie klei. A jak się 
wszystko znajdzie, to pracujemy na 
okrągło i padamy na nos.

BOGUMIŁA BIERKO, spawacska: — W «Róży Luksemburg» potrzebna jest wielka precyzja i indywidualne pre- 
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PARKIET W LESIE
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Surowca jest pod dosłatkiom, czeńiach z gnijąeym lentexem, szyb- 
ale nie ma gdzie do przerabiać. k0 ^p^cej się novicie tradycyj- 
। . . . .. " “ na podłoga z drewna jest bezkon-
Istniejące zakłady Utrzymują pro* kurencyjna.i co ciekawsze —.nie ta- 
dukcję jedynie że wzglądu na ka znowu kosztowna. Jest' produko- 
duże zapotrzebowanie, bó park wana .z surowców 'ńaiuralpyęh. 
_i \ « ’• Prawidłowo końserwowaha.wytrzy-
maszynowy jest kompletnie zuzy-: ------- ■ - ■
ty. Takie informacje otrzymałem 
na wstępie w Zjednoczeniu 
Przemysłu Tartacznego i Wyro
bów Drzewnych — głównego pro
ducenta drewnianych materia
łów podłogowych — deszczulek 
posadzkowych litych. poąadiki 
mozaikowej i desek .klejonych 
..Bar".

W roku ubiegłym pisałem ó leń- 
texie i novicie, a więc o po
dłogach z tworzywy sztuczą 

nych*). ich produkcja ma decyduj^-, 
ce znaczenie dla rosnących potrzeb 
budownictwa i w roku ubiegłym 
wyniosła ponad 40 miń m kw. Tbj’ 
ilości mieszkań, którą odda je się do 
użytku w ciągu roku nie udałoby sję, 
Wyłożyć tradycyjną klepką. Jednak 
deficyt materiałów podłogowych' 
wynoszący ponad 14 min m kw. po- 
woduje, że drewno powinno, wrócić 
do łask. Tym bardziej, że podłogi, 
drewniane, choć bardziej praco
chłonne i trudniejsze w układaniu, 
®ają znakomitą . opinię wśród ilżyt- 
kowników. Po brzydkich Wręcz 
Płytkach PCW, przykrych dośWiadr

mu je nawet 50 lat, .czyni mieszkanie 
bardzipj ‘ estetycznym, eleganckim 
i komfortowym. A wysoki' standard 
mieszkania jest marzeniem każdego 
z ńas.. • '

Produkcja - podłóg drewnianych 
wynosi, rocznie;,, niewiele ponad 4,5 
mjn m .kw. Natomiast maksymalna 
wielkość’ produkcji jaką - można uzy
skać przy (wykorzystaniu 'krajowej 
bazy, subowędwej; bez uszczerbku,dla 
zasobów leśnych, może .wynieść oko
ło 12 min m kw. Jest to już wiel
kość, która .w znacznym .stopniu 
mogłaby złagodzić deficyt materia
łów podłogowych.

Technologia króla Ćwieczka
Zakłady - wchodzące w skład 

ZPTiWD wyprodukowały w i roku 
ubiegłymi ponad 3;6 mln„m kw., za
miast . przewidywanych 4 nun m 
kw. Reszta produkcji — około 560 
tys. m kw. póchódąiła z przedsię
biorstw spoza " zjednoczenia, - należą
cych do resortów budownictwa, 
górnictwa, leśnictwa oraz „Central
nego Związku Spółdzielczości Pra
cy Wśród tych producentów tylko 
jeden . zakład — w •Orzechowie^— 
jest'' z ’ prawdziwego zdarzenia. Po
został® to mai® fabryczki • zdolno

ści. produkcyjnej około S0 tys. m kw. 
podłóg i technologii wytwarzania 
pamiętającej czasy króla Ćwieczka. 
Istnieje co prawda porozumie
nie branżowe dotyczące wyrobów 
drzewnych, które ma na celu koor
dynację programów produkcyjnych, 
rozdzielnictwo materiałów, specjali
zację i kooperację. W przypadku 
podłóg drewnianych jest to jednak 
dokument nie mający żadnego 
praktycznego znaczenia, ponieważ 
w opinii zjednoczenia: „pracujące 
Obecnie w zakładach przemysłu tar
tacznego" linie technologiczne de- 
sźczulek posadzkowych i mozaiki w 
znacznym stopniu są wyeksploato
wane.- Utrzymanie produkcji na 
dotychczasowym poziomie wymaga 
doinwestowania i montażu nowych 
linii technologicznych oraz inwesty
cji towarzyszących”.

Jakim potencjałem wytwórczym 
dysponuję -ZPTiWD? W 11- zakła
dach produkujących deszczułki lite 
zainstalowane maszyny pochodzą z 
lat 1949—1970. W latach 1977/78 
uruchomiono 3 nowe linie produk
cyjne pochodzące ’ x Francji i dwie 
że Szwecji; wszystkie o wydajności 
200 tys. m kw. rocznie. Wytwórcy 
mozaiki posadzkowej dysponują 8 
liniami technologicznymi produkcji 
krajowej z lat 1964—1966 i dwiema 
z roku 1959. Jedynie deski „Bar” 
produkuje się w Barlinku na nowo
czesnych urządzeniach zachodnio- 
niemieckich z 1974 r.

W większości przedsiębiorstw na
wet istńiejąc® zdolności produkcyj

ne nie są w pełni wykorzystane. 
Spowodowane jest to ograniczonymi 
mocami wytwórczymi we tryzar- 
niach, w których powstają półfa
brykaty do produkcji deszczulek li
tych, wyeksploatowanych urządzeń 

- suszarniczych, braku części zamien
nych. Fabryka Obrabiarek do Drew
na w Bydgoszczy zaprzestała w ogó
le produkcji maszyn i urządzeń te
go typu oraz części zamiennych. 
Zjednoczenie wytwarza je we wła
snych warsztatach naprawczych. 
Jednak jest to zaledwie kropla w 
morzu potrzeb. Przestoje i awarie 
urządzeń wT przedsiębiorstwach 
wchodzących w skład ZPTiWD 
pochłaniają kwartalnie 30 proc, no
minalnego czasu pracy. Na obecnym 
etapie produkcję podłóg drewnia
nych może uratować kompleksowa 
modernizacja. W ubiegłej pięcio
latce nakłady inwestycyjne w prze
myśle tartacznym i drzewnym wy
niosły 5400 min -złotych, z tego na 
rozwój produkcji materiałów po
dłogowych przeznaczono 120 min 
złotych, a uruchomienie linii tech
nologicznej desek „Bar” kosztowało 
105 min. Dla kilkunastu innych 
producentów pozostało więc zaled
wie 15 min złotych, co nie pokrywa
ło nawet potrzeb w zakresie inwe
stycji odtworzeniowych.

Program, ale...
Opracowano program rozwoju 

produkcji materiałów podłogowych. 
Prac® w Zjednoczeniu Przemysłu

Tartacznego i Wyrobów Drzewnych 
prowadzone są w dwóch kierunkach: 
utrzymania na dotychczasowym po
ziomie produkcji przez doinwesto
wanie istniejących zakładów oraz 
szukanie nowych rozwiązań kon
strukcji oszczędnościowych, pozwa
lających na zwiększenie produkcji 
przy tej samej ilości zużytego su
rowca. Propozycje zjednoczenia do
tyczą:
• Kompleksowej modernizacji 

wyeksploatowanych 5. oddziałów 
produkcji deszczulek posadzkowych 
— wymianę'zużytego parku maszy
nowego, rekonstrukcję hal produk
cyjnych i magazynowych; moderni
zację transportu wewnętrznego 
i ekspedycji. Koszt realizacji ocenia 
się na około 80 min złotych, w tym 
roboty budowlano-montażowe 35 
min. Z tego tytułu przyrost produk
cji ma wynieść 350 tys. m kw. pod
łóg. Rezygnacja z modernizacji spo
woduję konieczność zaprzestania 
produkcji ze względu na całkowite 
zużycie linii produkcyjnych.
• Modernizacji- dwóch oddziałów 

produkujących mozaikę posadzkową. 
Ogólne nakłady inwestycyjne — 75 
mlii złotych. Zmodernizowane linie 
pozwoliłyby na uruchomienie pro
dukcji nowych wyrobów np.: mozai
ki klejonej na włóknie, która speł
nia rolę izolacji akustycznej.
• Uruchomienia w latach 1978—80 

oddziału pilotowego płyt’ podłogo
wych klejonych na podstawie tech
nologii opracowanej w Hajnówce o 
rocznej zdolności 150 ■ tys. m kw. 
Przewidywany koszt szacuje się na 
około 50 min złotych.
• Budowy oddziału produkcji 

segmentów podłogowych w Ustiano- 
wej o zdolności produkcyjnej 1,2 
min m kw. i wartości kosztorysowej 
550 min złotych.
• Budowy oddziału produkcyjne

go segmentów w Dobroszycach • 

zdolności 500 tys. m kw. 1 wartości 
kosztorysowej — 350 min złotych.

Będą to trójwarstwowe podłogi 
szwedzkiej firmy „Jonserdes” oraz 
jedno lub dwuwarstwowe segmenty 
szwajcarskiej firmy „Bauwerk”.

Tyle proponowany program. Za
prezentowałem go dość szczegółowo, 
ponieważ jego realizacja w dużej 
mierze mogłaby przyczynić się do 
rozwiązania problemu podłóg drew
nianych. Wszelkie programy mają 
jednak to do siebie, że dopóki pozo- 
stają na papierze są bardzo' optymi
styczne i możliwe do wykonania. 
Natomiast w zetknięciu z życiem 
biorą często w łeb. I tak jest w tym 
przypadku.

Wszystkie przedstawione zamie
rzenia inwestycyjne są opóźnione od 
2 do 4 lat. Po prostu przechodzą 
planowym poślizgiem na lata na
stępne. Wynika to stąd, że w kraju 
nie ma' producenta urządzeń do linii 
technologicznych tradycyjnego par
kietu. Fabryka Obrabiarek do 
Drewna w Bydgoszczy, — główny 
dostawca „parkieciarni” zaprzestała 
kilka lat temu produkcji. Nawet 
gdyby znalazły się złotówki, nie ma 
maszyn. Można je co prawda wyko
nać' własnym sumptem w zjedno
czeniu. ale poniesione koszty byłyby 
niewsoółmiernie wysokie w stosun
ku do spodziewanych efektów. 
Zresztą niewiele krajów produkuje 
takie wyposażenie, ponieważ są to 
wyjątkowo materiałochtonne techni
ki wytwarzania. Uruchomienie za
ledwie w skali pólprzemysłowej od- 
dzialu płyt podłogowych w Hajnów
ce również nie załatwia sprawy, ze 
względu na wielkość produkcji. Wy
korzystanie technologii imnortowa- 
nych wiąże się 2 nakładami dewizo
wymi...
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instrumenty 
FINANSOWE
W dniach 29—30 stycznia br. 

odbyła się w Warszawie 
konferencja naukowa na te

mat: „Instrumenty finansowe w sy
stemie ekonomiczno-finansowym or
ganizacji gospodarczych”. Konfe
rencję zorganizowały: Szkoła Głów
na Planowania i Statystyki, Mini
sterstwo Finansów i Instytut Fi
nansów.*)

1) „Rola instrumentów finansowych w 
Kierowaniu działalnością organizacji go
spodarczych” — próf. dr hab'. U. Woj
ciechowska; 3) „Rozliczenia organizacji 
gospodarczych z budżetem" — dr S. 
Chudzyński; S) „Zasady podziału zysku” 
— mgr E. Ctchowskl; 4) Rola systemu 
bsnkowo-kredytowego ■— prof. dr W. 
Jaworski; 5) „Rola'< instrumentów finan
sowych w systemie motywacyjnym" — 
doe. dr L. Szyszko; «) „Wpływ instru
mentów finansowych- na ■ efektywność 
gospodarowania” — dr J. 1 Szczepański; 
T) „Wpływ Instrumentów finansowych 
na ilość, jakość 1 strukturę asortymen
tową produkcji” — doc. - dr hab. S. 
Dulski; t) „Wpływ instrumentów finan
sowych na dynamikę i efektywność 
procesów rozwojowych” — doe. dr J. 
Boguszewski; 9) „Rola instrumentów 
finansowych w kierowaniu handlem za
granicznym” doe. dr W. Rydygier.

• WYNIKI WSTĘPNE NARODO
WEGO SPISU POWSZECHNEGO 
wykazały, że liczba ludności kraju 
wyniosła według stanu w dniu 
7 grudnia 1978 r. 35 032 tys. W po
równaniu z poprzednim spisem prze
prowadzonym w grudniu 197Ó r. 
przyrost ludności wyniósł 2389 tys., 
tj. 7,3 proc. Na przyrost ten składa 
się powiększenie liczby mieszkań
ców miast (w granicach porówny
walnych) o 2722 tys., tj. o 15,6 proc, 
i ubytek ludności wiejskiej wynoszą
cy 333 tys., tj. o 2,2 proc. W miastach 
w. momencie spisu zamieszkiwało 
20129 tys. osób, tj. 57,5 proc, ogółu 
ludności Polski i cdnowiednlo w 
gminach wiejskich 14 903 tys., tj. 
42,5 prc. Analogiczne odsetki w 1970 
r.. wynosiły dla miast 52,3 proc., a 
dla wsi 47,7 proc. Liczba ludności 
utrzymującej się głównie ze źródeł 
pozarolniczych, wzrosła z 22 910 tys. 
w 1970 r. do 26 946 tyś. w 1978 r. 
Przyrost wyniósł 4036 tys., tj, 17,6 
proc. Odpowiednio liczba ludności 
utrzymującej się głównie z rolnictwa 
zmalała z 9732 tys. do 8086 tys., a 
więc o 1646 tys., tj. o 16,9 proc. W 
rezultacie tych zmian nastąpiło zna
czne zwiększenie się odsetka ludno
ści utrzymującej się ze źródeł poza
rolniczych, stanowiącego syntetyczny 
wskaźnik rozwoju kraju; wynosi on 
obecnie 76,9 proc. Dla porównania 
w 1970 r. 7ó,2 proc. Różnica między 
liczbą kobiet i mężczyzn uległa pew
nemu zmniejszeniu (z 935 tys. do 913 
tys.). W 1970 r. na 1000 mężczyzn 
przypadło 1059 kobiet, obecnie — 
1054 kobiety. Wskaźnik feminizacji 
zmalał w mniejszym stopniu w mia
stach (z 1087 do 1084) niż na wsi 
(Z 1028 do 1014). Ogólny stan zaso
bów mieszkaniowych w dniu 7 grud
nia 1978 r. wyniósł 30139 tys. Izb 
o powierzchni użytkowej 518 007 tys. 
m kw., w. tym w miastach 17 959 tys. 
Izb (289 798 tys. m kw.), a na wsi 
12180 tys. izb (228 209 tys. m kw.). 
W Okresie ostatnich 8 lat przybyło 
w kraju (przyrost netto) 6 226 tys. 
izb oraz 94198 tys. m kw. powierz
chni Użytkowej. Przyrost zasobów 
mieszkaniowych był znacznie wyższy 
w miastach niż na wsi. Z podanego

Referat wprowadzający wygłosił 
dr hab. Zbigniew Madej, wicemi
nister finansów. W zakończeniu ob
rad konferencji wystąpił minister 
finansów Henryk Kisiel, który na 
tle sytuacji i potrzeb gospodarki 
przedstawił znaczenie systemu eko
nomiczno-finansowego i zadania, 
które w toku prac nad modyfika
cją i doskonaleniem tego systemu 
należy rozwiązywać, aby osiągnąć 
znaczny postęp w dziedzinie popra
wy efektywności gospodarowania.

Konferencję, która zgromadziła 
przedstawicieli placówek nauko
wych i praktyki gospodarczej, śmia
ło można zaliczyć do przedsięwzięć 
ostatnio rzadkich, a zarazem jak 
najbardziej na czasie, co stwier
dzano w dyskusji. O aktualności 
konferencji . decydują co najmniej 
dwa względy. Pierwszy ma charak
ter roboczy. W Ministerstwie Fi
nansów podjęto prace nad mody
fikacją i usprawnieniem systemu 
ekonomiczno-finansowego. Powoła
no odpowiednie zespoły. grupujące 
przedstawicieli praktyki i środowi
ska naukowego. Po drugie, dorobek 
i tematykę konferencji trzeba roz
patrywać z punktu widzenia zapo
trzebowania społecznego, które ma 
obecnie podstawowe znaczenie.

Polega to na tym, że sprawy 
funkcji, struktury rozwiązań w sy
stemie ekonomiczno-finansowym 
itd. podejmowane są w sytuacji, 
kiedy poprawa efektywności gospo
darowania stała się nieodwołalną 
potrzebą, kiedy troska i postulaty 
efektywności udzielają się i wycho
dzą ńlę tylko ze' środowiska eko
nomiczno-finansowego. Stwarza to 
sprzyjający klimat, i autentyczne 
zapotrzebowanie ha nowe, koncep
cyjne i organizacyjne rozwiązania. 
Poprawa.-, efektywności gospodaro
wania jest bowiem niemożliwa bez 
nadania odpowiedzialnej rangi sy
stemowi ekonomiczno-finansowemu 
i kategoriom finansowym w gospo
darce.

Można nawet powiedzieć, że o 
tym, w jakiej estymie w gospodar
ce, wśród działaczy gospodarczych 
jest efektywność gospodarowania 
świadczy najbardziej pozycja fi
nansów w sterowaniu gospodarką: 
czy przypada im rola aktywnego 
zarządzania, czy tylko działanie do
stosowawcze; Jednym z czynników 
decydujących p tej pozycji instru
mentów finansowo-ekonomicznych 

jest — podkreślamy — dojrzałość, 
kompleksowość stosowanych roz
wiązań:

Dojrzałość ta może wyrastać je
dynie ż systematycznej, konsekwen
tnej pracy nad systemem finanso
wo-ekonomicznym, w której skru
pulatnie analizuje się zdobywane 
przez dziesiątki lat doświadczenie 
oraz operuje się wystarczająco roz
ległą perspektywą, inaczej mówiąc: 
dobrą orientacją w czasie' i prze
strzeni ekonomicznej;

Z historii wiadomo, że prace nad 
doskonaleniem systemu gospodaro
wania mają swoje okresy przyspie
szeń i powszechnego niekiedy za
interesowania. Stanowi to jakby 
stały element tych procesów i ogól
nie biorąc im sprzyjający. Ale waż
na jest przy tym ciągłość prac, któ
rą zapewniają środowiska profesjo
nalne. Omawiana konferencja speł
nia ten warunek, gdyż praktyka 
spotkań naukowych organizowanych 
przez Ministerstwo Finansów i 
SGPiS ma wieloletnią tradycję.

Referaty zgłoszone na konferen
cję objęły tematykę wszystkich 
istotnych członów systemu ekono- 
mięzno-finąnsowego,. Podjęte, ..pro
blemy i sposoby lich; u jęcia-', prowa
dzone były w kilku płaszczyznach: 
opisu funkcjonowania poszczegól
nych instrumentów finansowych, 
wycinkowych analiz 1,1 diagnoz oraz 
ujęć syntetycznych brpżwl^hych ń 
tle ogólnogospodarczym.

Tak w referatach, jak i w dys
kusji przeważały analizy i diagno
zy. Była to — wydaje się — pra- 
■widłowa kolejność, że na konferen
cji gromadzono najpierw pakiet 
analiz i diagnoz, a nie gotowych i 
rozwiniętych wniosków, tym bar
dziej, że ostatni okres burzliwego 
rozwoju naszej gospodarki przyczy
nił się do zebrania bogatych i wie
lostronnych doświadczeń^' które wy
magają nieszablonowego opracowa
nia. Z tych analiz powinny się wy
łonić wnioski 1 kierunki działania.

Z.M.

•) Na konferencję1 agtomcno metepu- 
jące referaty: ■

Mn komentarz

DOKONANIA 
I ZADANIA
Komunikat gus o rozwoju 

gospodarki narodowej w roku 
1978 jest syntetycznym wyra

zem efektów naszej pracy w ciągu 
minionych dwunastu miesięcy. Po
kazuje dokonania — to, co zostało 
w tym czasie zrobione, pokazuje 
również słabości i niedomagania — 
a więc to, na czym trzeba skupić 
uwagę w roku bieżącym.

Podstawą postępu w rozwoju spo
łeczno-gospodarczym kraju jest 
zwiększenie rozmiarów produkcji 
materialnej 1 usług; Produkcja sprze
dana przemysłu wzrosła o 5,8 proc., 
globalna produkcja rolnictwa o 4,2 
proc., budownictwa o 5,7 proc. U- 
możliwiło to realizowanie węzło
wych zadań planu, mimo kompli
kujących się warunków w toku je
go wykonywania. Dążenie do kon
centracji. na priorytetowych celach 
społecznych wymagało operatywne
go dostosowywania struktur gospo
darczych , do zmieniających .się wa
runków 1 możliwości, w tym w za
kresie importu.

Wzrost produkcji sprzedanej 
przemysłu uspołecznionego wyniósł 
5,8. proc., to jest nieco niżej (o około 
0,5 proc.) niż planowano. Ten nie
dobór powstał głównie z powodu 
trudności zaopatrzeniowych i ener
getycznych, a także z powodu nie
oddania .do użytku w przewidywa
nych terminach kilku ważnych in
westycji.

Szybciej niż wzrost sprzedaży 
zwiększała się produkcja przezna- 
cżona ha rynek wewnętrzny i eks
port, chociaż mają, tu miejsce od
chylenia od pląnU. Udział tych, grup 
w strukturze produkcji przemysło
wej był jeszcze zbyt niski, nato
miast' powyżej założeń planowych 
ukształtował się udział produkcji 
przeznaczonej na cele inwestycyjne.

Tempo w dokonywaniu zmian 
strukturalnych zaczyna nabierać co
raz większego znaczenia dla realiza

cji eelów społecznych, wysuwa się 
obecnie na czoło wszystkich zadań. 
Jak pamiętamy, plan na rok bieżący 
zakłada dalsze, znaczne zmiany w 
strukturze produkcji przemysłowej. 
Tylko tą drogą możemy przecież 
zapewnić lepsze zaspokojenie potrzeb 
społecznych i gospodarczych przy 
występujących nadal kłopotach su
rowcowych i energetycznych. Cho
dzi o takie przesunięcie będących w 

1 dyspozycji zasobów, by zapewnić po
prawę równowagi rynkowej i wzrost 
eksportu. Ponadplanowa produkcja 
dóbr inwestycyjnych przy ograni
czaniu ogólnej Wielkości nakładów 
stanowi obciążenie dla gospodarki, 
a nie korzyść.

Wzrost dochodów nominalnych 
ludności wyniósł w roku ubiegłym 
około 9 proc. Wzrost sprzedaży w 
handlu detalicznym — 7,7 proc. Nie
wykonanie przez niektóre przemysły 
planu produkcji rynkowej (przemysł 
lekki, chemiczny i niektóre inne 
branże) spowodowało, że szybciej 
rosła sprzedaż artykułów żywnoś
ciowych niż nieżywnościowych.

Spożycie ogółem wzrosła o około 
1,8 proc. Przeciętna płaca w gospo
darce uspołecznionej wzrosła o 5,7 
proc., a koszty utrzymania — o 8,5 
proc. Wśród niektórych grup pra
cowniczych wystąpił spadek płacy 
realnej. Wzrost kosztów utrzymania 
w znacznej mierze — jak podkreśla 
komunikat GUS — wynikał ze wzro
stu cen alkoholu. Pewien wpływ na 
ukształtowanie się płacy realnej mia
ło niewykonanie zadań asorty
mentowych w produkcji rynkowej, 
szczególnie w dziedzinie produkcji 
standardowej. Znów więc trzeba 
przypomnieć o zadaniach na rok 
bieżący, podkreślając społeczną wa
gę dokonywanych zmian struktu

ralnych na rzecz rynku wew
nętrznego 1 eksportu.

Konsekwentnie realizowana jest 
reforma rent i emerytur — w roku 
ubiegłym podwyższono wymiar 
około 2,5 min rent. Z nowo wprowa
dzonego jednorazowego zasiłku Z 
tytułu urodzenia dziecka skorzystało 
blisko 350 tys. rodzin. Łącznie 
świadczenia społeczne wzrosły bar
dzo szybko, o 18 proc., co umożli
wiło wzrost realnych dochodów 
ludności o 1,3 proc., a w przelicze
niu na 1 'mieszkańca o około 0,4 
proc,

W , relacji . , z ; wykonania zadań 
przez ’ .budownictwo mieszkaniowe 
komunikat podaje powierzchnię no
wo zbudowanych mieszkań. Wzro
sła ona w budownictwie uspołecz
nionym dla ludności nierolniczej o 
około 13,3 proc. Z publikowanych 
wcześniej wstępnych danych wyni
ka, że ilość oddanych do użytku 
mieszkań powinna przekroczyć 300 
tys.

W rolnictwie nastąpił wzrost pro
dukcji globalnej o .4,2 proc,, przy 
czym uzyskano istotną zmianę rela
cji — znacznie szybciej (bo o 6,2 
proc.) wzrosła produkcja roślinna 
niż zwierzęca (o 1,9 proc.). W komu
nikacie podkreśla się jednak, że ja
kość płodów rolnych była w roku 
ubiegłym ,— na skutek złych wa
runków atmosferycznych w okresie 
zbiorów — gorsza niż w latach po
przednich. Skup żywca w przelicze
niu na mięso wzrósł o około 10 proc., 
natomiast dostawy mięsa do handlu 
— o 3,9 proc. Ta różnica wynika z 
faktu, że w roku 1978 import mię
sa był znacznie mniejszy; niż w 
1977 roku.

Obroty handlu zagranicznego 
zwiększyły się o 7 proc., przy czym 
eksport wzrósł o 9,8 proc., a import 
o 4,7 proc. Zmniejszyło się ujemne 
saldo w obrotach z krajami kapi
talistycznymi. Wyniki osiągnięte 
przez handel zagraniczny mogły byę 
jeszcze lepsze, gdyby w pełni zrea
lizowano zadanie w dziedzinie wzro
stu produkcji eksportowej. Stworzy

łoby to dalsze możllwości poprawy 
salda handlowego, a1 także wzrostu 
importu ćo ma ogromne Oznaczenie 
dla łagodzenia trudności zaopatrze
niowych w gospodarce.

Osiągnięcia i kłopoty związane 1 
dynamiką produkcji oraz zmianami 
strukturalnymi łączią się bezpośred
nio,'i następnym niezwykle ważnym 
zagadnieniem ; • efektywnością go- 
spodarowania.

Cały wzrost produkcji przemysłom 
wej osiągnięty został przez wzrost 
wydajriości pracy. Również w bu
downictwie nastąpił ponad 5-proc. 
wzrost wydajności, mierzony war
tością obrotu globalnego na 1 za
trudnionego. To istotne osiągnięcie 
trzeba jednak skonfrontować z 
siedmioprócentowym wzrostem ma
jątku trwałego w gospodarce, co 
wskazuje ńa znaczne jeszcze możli
wości w tej dziedzinie. Jak wynika z 
danych prezentowanych w Sejmie, 
nie zrealizowano natomiast w pełni 
zadań w dziedzinie akumulacji fi
nansowej, co wynikało z jednej 
strony z niepełnego wykonania za
dań produkcyjnych, z drugiej zaś z 
niewykonania zadań w dziedzinie 
obniżki kosztów.

Szczególnie istotne jest przy tym 
zagadnienie nie tylko kosztów w 
ogóle, ale i ich struktury. Najważ
niejszą bowiem sprawą jest obniż
ka kosztów materiałowych — ina
czej mówiąc ilości zużywanych su
rowców, półproduktów i energii na 
jednostkę wyrobu. Ma to ogromne 
znaczenie dla poprawy efektywno
ści, dla lepszego wykorzystania 
Wszystkich czynników produkcji. 
Zaoszczędzone bowiem w ten spo
sób materiały i energia pozwalają 
na pełniejsze obciążenie majątku 
produkcyjnego oraz na wzrost wy
dajności pracy żywej,, unikanie 
przestojów, zwiększenie zmianowo- 
ści itp. Dotychczasową tendencję 
utrzymywania się kosztów materia- 

. łowych na nie zmienionym poziomie, 
a w wielu przypadkach „nawet ich 
wżrostu (piszemy o tym w tym nu
merze na str. 11) trzeba w bieżącym 
roku przełamać i zadania postawio
ne w NSPG w tej dziedzinie — w 
pełni zrealizować. Mieć to bowiem 
będzie istotny wpływ i na dokony
wane zmiany strukturalne, i na po
prawę efektywności — a tym samym 
i na realizację nadrzędnych celów 
społecznych.

S.C.

r ubiegłymtygodniu

w kroju

• ZIMA Nie USTĘPUJE. W ca
łym kraju usuwano skutki śnieżyc. 
Dostawy paliwa do energetyki są re
gularne. Wiele dróg, zwłaszcza lokal
nych, było zamkniętych. Notowano 
opóźnienia pociągów, wiele z1 nich 
czasowo nie kursuje. Większość fa
bryk pracuje normalnie, nadrabia jąć 
styczniowe przestoje. 

wyżej ogólnego przyrostu zasobów 
przypada na miasta: 4 935 tys. izb 
oraz 69 237 tys. m kw. powierzchni 
użytkowej, a na wieś 1291 tys. izb 
i 24961 tys. m kw. powierzchni użyt
kowej.Silniejsze tempo przyrostu 
zasobów mieszkaniowych niż ludno
ści przyczyniło się do wyraźnego 
zmniejszenia zaludnienia mieszkań. 
Przeciętną liczba osób przypadają
cychna 1 izbę zmniejszyła się z 1,37 
do 1,16. poprawa warunków miesz
kaniowych pod tym względem na
stąpiła niemal w równym stopniu w 
mieście (z 1,32 do 1,10),- jak i na wsi 
(z 1,44 do 1,25). W porównaniu z 1970 
r. nastąpił wzrost powierzchni użyt
kowej mieszkań na 1 osobę średnio 
o 2 m kw. Na jednego mieszkańca 
miast przypada średnio 14.6 m kw., 
a na mieszkańca wsi — 14,9 m kw.

• OBRADOWAŁA KOMISJA 
ROLNICTWA I GOSPODARKI 
ŻYWNOŚCIOWEJ KC PZPR. Oma
wiano zadania związane z przygo
towaniem rolnictwa do prac w okre
sie wiosennym oraz problemy doty
czące aktywizacji produkcyjnej 
drobnych gospodarstw rolnych. Dla 
zapewnienia realizacji tegorocznych 
zamierzeń W produkcji rolnej konie
czne jest pełne wykorzystanie areału 
gruntów pod zboża jare, ziemniaki 
i inne rośliny uprawne. Trzeba bę
dzie rozszerzyć zasiewy zbóż jarych 
o obszar, którego — z uwagi na wa
runki pogodowe — nie zdołano ob
siać jesienią ubiegłego roku. Dobre 
przeprowadzenie prac wiosennych 
wymagać będzie zapewnienia nasion, 
ziemniaków-sadzeniaków, a także 
dostaw nawozów mineralnych i wap
na nawozowego. Istotne znaczenie 
dla prac potowych ma właściwe 
przygotowanie sprzętu mechaniczne
go, co uzależnione jest od przyspie
szenia prac remontowych. Omawia
jąc sprawy drobnych gospodarstw 
rolnych wskazano na możliwości 
uzyskania przez nie większej niż do
tychczas produkcji towarowej, zwła
szcza warzywno-ogrodniczej i w cho
wie drobnego inwentarza. Podkre
ślono potrzebę zintensyfikowania 
pracy w tych gospodarstwach odpo
wiedniego ukierunkowania kontrak
tacji i rozwijania kooperacji produk
cyjnej.
• E KAŻDYM ROKIEM ROSNĄ 

STRATY, jakie ponosi gospodarka 
wskutek przyspieszonego, spowodo
wanego korozją zużycia maszyn 
i urządzeń, a także budynków. W 
1976 r. straty te szacowano na wiele 
miliardów złotych. W motoryzacji np. 
oceniano je na 11 mld zł, w budow
nictwie na 4 mld ał, w górnictwie 

ńa 3,5 mld zł, a w przemyśle che
micznym na 2,7 mld zł rocznie. Ob
licza się, że do roku 1990 mogą one 
osiągnąć wysokość nawet kilkudzie
sięciu mld zł. Podane wielkości to 
tylko niektóre przykłady szkód spo
wodowanych korozją. Sam problem 
jest o wiele szerszy i dotyczy nie' tyl
ko korozji metali, ale prawie wszyst
kich materiałów 1 surowców nara
żonych na szkodliwe działanie ska
żonego cherpicznie środowiska, a 
więc także np. różnych rodzajów be
tonów i drewna. Powoduje to obec
nie konieczność pilnego podjęcia od
powiednich , działań ochronnych. 
Pewne prace w tym kierunku już 
rozpoczęto. Od stycznia br. obowią
zuje zarządzenie prezesa Rady Mi
nistrów w sprawie ochrony przed 
korozją. Ustala ono dla poszczegól
nych resortów podstawowe zadania 
oraz niezbędne przedsięwzięcia w za
kresie profilaktyki antykorozyjnej.

• FABRYKA SAMOCHODÓW 
SPECJALIZOWANYCH „POLMO- 
-SHL” w Kielcach, wykorzystując 
oszczędności materiałowe i wytwór
cze, uruchomiła produkcję butli na 
płynny gaz propan-butan o pojem
ności 27 litrów. W br. fabryka do
starczy 18 tys. butli gazowych, po
szukiwanych przez gospodynie wiej
skie i w małych miasteczkach.

• 61 TYS. MIEJSC przygotowa
no w szkołach wyższych dla tego
rocznych absolwentów średnich 
szkól zawodowych i liceów ogólno
kształcących (około 215 tys.). Zwięk
sza się liczbę miejsc na takich kie
runkach, jak rolnictwo, ekonomia, 
medycyna, budownictwo 1 transport, 
matematyka, fizyka, wychowanie 
przedszkolne, kosztem zmniejszenia 
przyjęć na psychologię, historię, pra
wo, filologię rosyjską, biologię. 
Mniej miejsc będzie w wyższych 
szkołach mieszczących się w dużych 
aglomeracjach — zwłaszcza w War
szawie i Krakowie.

• PIOTRKÓW będzie gospoda
rzem centralnych uroczystości do
żynkowych w roku 35-lecia PRL.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
na wniosek ministra. Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki powo
łał prof. dr hab. Stanisława Czajkę 
na stanowisko podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki.

za granicą

H Delegacja partyjno-rządows 
PRL, pod przewodnictwem Edwarda 
Gierka złożyła oficjalną wizytę w 
Bułgarii.

■ W Algierze zakończył obrady 
zjazd Frontu Wyzwolenia Narodo
wego. Sekretarzem generalnym 
FWN, a zarazem oficjalnym kandy
datem na urząd prezydenta Algierii 
wybrany został płk. Ben Dżeddid 
Szadli (lat 50), po śmierci Huari Bu- 
mediena mianowany ministrem ob
rony. Wybrano także Komitet Cen
tralny i 17-osobowe Biuro Politycz
ne.

3 Przywódca opozycji ajatollah 
Chomeini powrócił do Iranu i po
wołał „rząd tymczasowy irańskiej 
republiki islamskiej”. Na czele tego 
rządu stanął 73-letni Mehdi Bazar- 
gan, wieloletni działacz opozycyjne
go ugrupowania „Front Narodowy", 
który w 1963 roku utworzył „Ruch 
Wyzwolenia Iranu”. Szapur Bachtlar 
zapowiedział, żc nie pogodzi się z ist
nieniem drugiego rządu, sam zaś nie 
ma zamiaru złożyć dymisji.

■ Papież Jan Paweł II zakończył 
8-dniową, pierwszą w czasie swego 
pontyfikatu, podłóż zagraniczną, w 
czasie której odwiedził Republikę 
Dominikańską oraz Meksyk, gdzie 
uczestniczył w III konferencji epi
skopatów Ameryki Łapińskiej.

■ Po wycofaniu przez komuni
stów włoskich poparcia dla rządu 
chadeków gabinet Gulio Andreottie- 
go podał się do dymisji. Andreottic- 
mu powierzono ponownie misję u- 
tworzenia rządu. Przywódca WIPK 
Enrico Berlinguer oświadczył, że je
go partia przystąpi do nowej więk
szości rządowa) tylko wówczas, kie
dy w gabinecie zasiądą także ko
muniści.

■ Chiński wicepremier Teng 
Siao-ping zakończył wizytę oficjalną 
w USA. W związku ■ tą wizytą 
dziennik „Prawda” pisze m. In.: „ra
dziecka opinia publiczna nie może 
zamykać oczu na fakt, że gościowi 
z Pekinu udostępniono w Waszyng
tonie i w innych miastach USA try
bunę rzucania oszczerstw na ZSRR.”

■ W Berlinie obradowała Świato
wa Rada Pokoju. Uczestnicy Sesji 

przyjęli apel do narodów świata 
wzywający do zaprzestania wyścigu 
zbrojeń.

■ W Bukareszcie podano, że do
chód narodowy Rumunii w 1978 roku 
wzrósł o 7,6 proc., a produkcja prze
mysłowa o 9 proc. Produkcja rolni
ctwa zwiększyła się o 2,4 proc., zaś 
obroty handlu zagranicznego o ponad 
10 proc. W komunikacie podkreśla 
się, że nie wszystkie zadania zostały 
wykonane zgodnie z planem. Pro
dukcja przemysłowa była niższa o 
1,6 pkt. od założeń planu. Dotyczy 
to także wyników rolnictwa, handlu 
zagranicznego i usług.

■ W Addis Abebie zawarty został 
układ o przyjaźni 1 współpracy mię
dzy Kenią i Etiopią.

H Bońskie ministerstwo gospo
darki opublikowało podsumowanie 
handlu zagranicznego z krajami so
cjalistycznymi Europy i Azji (z wy- 
jątkiem NRD) za rok 1978. Import 
wzrósł o 10,2 proc., eksport o 5,6 
proc. Ogólne obroty osiągnęły 30,2 
mld marek. Tym samym handel 
wschodni RFN stanowił 7,5 proc, ca
łego handlu zagranicznego Republi
ki Federalnej.

■ Japońsko-chińskie obroty han
dlowe wyniosły w 1978 r. 5082 min 
do!., co stanowi wzrost o ponad 45 
proc, od 1977 r. Eksport towarów ja-1 
pońskich do Chin wyniósł 3049 min 
doi. Japoński instytut badań ekono
micznych podał, że ChRL potrzebuje 
około 200 mld doi. do 1985 r., jeśli 
zechce pomyślnie zrealizować zakła
dany na ten okres plan moderniza
cji kraju. Przewodniczący instytutu, 
Saburo Okita został zaproszony do 
Pekinu jako pierwszy zagraniczny 
doradca ekonomiczny.

■ Dziennik „Wodnyj Transport” 
pisze, ii w ostatnim czasie na Za
chodzie nasiliła się kampania pro- 
pagandowo-politycena przeciwko ra
dzieckiej flocie handlowej. Radziec
kim organizacjom morskim przypi
suje się zamiary „zagarnięcia” mię
dzynarodowych rynków żeglugowych 
metodami dumpingu i nielojalnej 
konkurencji, „wyparcia” krajowych 
armatorów z przewozów w handlu 
zagranicznym ładunków ich wła

snych państw. Modnemu tematowi 
towarzyszą insynuacje o „radzieckim 
zagrożeniu” na morzach 1 oceanach. 
Ministerstwo żeglugi morskiej ZSRR 
niejednokrotnie wyjaśniało na ła
mach prasy radzieckiej i zagranicz
nej zasady polityki ZSRR w żegludze 
światowej, podkreślało konieczność 
uregulowania międzynarodowych 
przewozów morskich, proponowało 
równoprawne rokowania celem kon
sekwentnego rozwiązania wyłaniają
cych się problemów. Jednakże — jak 
pisze „Wodnyj Transport" — anty
radziecka wrzawa nie słabnie. Co 
więcej, monopole przemyslowo- 
-transportowe próbują oprzeć się na 
pomocy rządów, w drodze ustawo
dawczej zatwierdzić korzystne dla 
siebie protekcjonistyczne przedsię- 

■ wzięcia i wprowadzić dyskrymina
cyjne bariery wrobee cudzoziemskich 
bander. W prasie radzieckiej przy
pomina się, iż Kongres USA przyjął 
niedawno ustawę stawiającą zagra
niczne, w tym również radzieckie, 
państwowe przedsiębiorstwa żeglu
gowe w nierównoprawnym położeniu 
na terytorium USA w porównaniu 
s prywatnymi towarzystwami. Rada 
ministrów transportu krajów EWG 
podjęła decyzję o wprowadzeniu w 
tych krajach systemu specjalnej re
jestracji linii żeglugowych państw 
socjalistycznych, mającego na celu 
zastosowanie w przyszłości podatków 
„wyrównawczych”, a także innych 
ograniczeń. Wszystko wskazuje, fee 
do kampanii przeciwko równopraw
nemu udziałowi ZSRR i innych kra
jów socjalistycznych w żegludze 
światowej zamierzają włączyć się 
także niektóre inne państwa zachod
nie.

H W stolicy Mozambiku Maputo 
sakończyly się obrady Biura Koor
dynacyjnego ruchu niezaangażowa- 
nych. Głównym tematem konferen
cji była sytuacja na południu Afryki 
1 sprawa pomocy państw niezaanga- 
żowanych dla ruchów wyzwoleń
czych w tej części kontynentu. Kon
ferencja była jednym z etapów przy
gotowań do tegorocznego „szcZyto*  
państw niezaangażowanych w Hawa
nie.
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II KRAJOWA NARADA PRZEDSTAWICIELI SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

RACJONALNOŚĆ 
I OSZCZĘDNOŚĆ
Rozstrzygające znaczenie 

dla osiągnięcia wytyczonych w 
planie na rok bieżący celów 

społecznych i gospodarczych będzie 
miał postęp w efektywności gospo
darowania. „O efektywności — mó- 
r/u na II Krajowej Naradzie Przed
stawicieli Samorządu Robotnicze
go. tow. Edward Gierek — decyduje 
wiele czynników. Nie będę ich 
wszystkich wymieniał, są one na 
ogól znane. Aktualnie chodzi w 
szczególności o zapewnienia nie za
kłóconego przebiegu procesów pro
dukcyjnych, co w ostatnim okresie 
stało się szczególnie dotkliwe, a wią- 
ie się s brakami w pełnym zaspoko
jeniu rosnących z roku na rok po
trzeb surowcowych i energetycz
nych. Braki te występują mimo iż 
zawsze preferencyjnie ■ traktowa
liśmy surowcowo-energetyczne dzia
ły gospodarki narodowej”.

Prawie nie było wystąpienia na 
naradzie, w którym nie powracała
by sprawa związków, występują
cych między lepszym, sprawniej
szym spełnianiem przez gospodarkę 
narodową i poszczególne jej ogni- 
wa kluczowych w tej chwili funkcji 
— poprawy zaopatrzenia rynku oraz 
aktywizacji eksportu — a. przezwy
ciężeniem napięć w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym. Należy — 
tę potrzebę dostrzegają wszyscy 
i stanowisko takie zajęły samorządy 
robotnicze podczas trwających 
obecnie sesji KSR — zawarte w 
planie zadania w zakresie rozwoju 
produkcji na potrzeby rynku oraz 
eksportu traktować jako minimalne 
i wszędzie tam, gdzie będzie to moż
liwe. dążyć do ich przekroczenia. 
Oczywiście takiej produkcji, która 
spełnia stawiane wobec niej wyma
gania. Gdy chodzi o wyroby prze
znaczone na zaopatrzenie handlu 
wewnętrznego — odpowiadające 
strukturze aktualnego popytu, prze
de wszystkim te, które znajdują się 
na listach towarowych objętych 
specjalnym nadzorem, a zwłaszcza 
zaspokajające potrzeby podstawowe. 
Gdy chodzi o xvyroby przeznaczone 
na eksport — takie, ■ które mają 
szanse szybkiego zbytu po opłacal
nych cenach, przebicia się dzięki 
wysokim standardom jakościowym 
1 konkurencyjnym kosztom wytwa
rzania .przez .liczne obecnie, protek
cjonistyczne bariery, jakimi otoczy
ła się znaczna część krajów, tzw.. II 
obszaru płatniczego. Nie dotyczy to 
natomiast produkcji o przeznacze
niu inwestycyjnym, której rozmiary 
i rzeczowa struktura muszą ściśle 
odpowiadać założeniom planu.

Odpowiadać założeniom planu — 
to znaczy, ani jedna maszyna,, ani 
jedno urządzenie technologiczne ’ nie 
może trafić do programu, produkcyj
nego, jeśli nie ma na nie określone
go, wynikającego z realizowanych 

,, ... - r.;„ aaaĄa kur nmn.wiaia.ee plany społeczno-gospodarcze na rok 1979. M. in.
suz w -panąd 30 proc. zatilaa^od j<,y zabrał głos Andrzej Kujawa, robotnik, członek zarządu zakładowego 
w^dysnusji na posiedzeniu KSR w „visie ZUBCZEWSKI

zamierzeń Inwestycyjnych zamówie
nia, nie może być produkcją „na4 
skład”. Znaczy to jednak także, że te 
urządzenia i inne dobra inwestycyj
ne, które ujęte zostały w planie, 
muszą być wykonane dokładnie w 
takim terminie, jaki z planu wyni
ka, bez poślizgów, o takich para
metrach jakościowych, jakie wobec 
tych wyrobów obowiązują, po ta
kim — lub niższym koszcie — jaki 
został zatwierdzony w obowiązują
cych kosztorysach i wynika z racjo
nalnego rachunku ekonomicznego, 
dobrze rozumianej oszczędności.

Taki stosunek do zadań produk
cyjnych, zawartych w planach na 
rok 1979, dyskutowanych i zatwier
dzanych na obecnych sesjach KSR, 
najskuteczniej zapewnia rozwój 
prowadzący do harmonizacji potrzeb 
społecznych i gospodarczych.

Podejmowane są obecnie liczne 
działania, zmierzające do łagodzenia 
i przezwyciężania napięć, występu
jących w sferze zaopatrzenia surow
cowego, materiałowego, energetycz
nego. Mimo istniejących ograniczeń 
inwestycyjnych, nakłady na rozwój 
górnictwa • węglowego „ wyniosą 32 
mld zł — o 10 proc; więcej, niż w ro
ku 1973. Łącznie z nakładami, już 
wcześniej poniesionymi, suma ich w 
obecnej dekadzie sięga już blisko 
180 mld zł, a do końca obecnego pię
ciolecia przekroczy 200 mld zł. Na 
energetykę nakłady w roku 1979 
wzrosną o 17 proc. W szybszym tem
pie niż produkcja przemysłowa ogó
łem powinna według założeń planu 
zwiększyć się produkcja elementów 
kooperacyjnych i części zamiennych. 
Przy wszystkich oszczędnościach, 
jakie są niezbędne w handlu za
granicznym, ■ priorytet przyznany 
zastał zakupom za granicą paliw, 
surowców i materiałów. Na ten cel 
przeznacza się prawie 61 . proc, 
wszystkichśrodkówdewizowych.

Doświadczenia stycznia wykazały, 
że część trudności w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym gospodar
ki, a zwłaszcza w zaopatrzeniu w 
energię elektryczną, ma swe źródła 
— jak podkreślił w referacie wypro
wadzającym premier ,tow. Piotr Ja
roszewicz — ...,,w pracy ludzi, tak
że na kierowniczych. stanowiskach 
— na różnych szczeblach admini-. 
strać ji gospodarczej. Nie sprawdziły 
się układy organizacyjne niektórych 
służb (...). Prezydium Rządu pracuje 
nad wszystkimi problemami,, które 
wynikają ze znanej towarzyszom 
sytuacji. Wyciągamy z nich odpo
wiednie wnioski na dziś i na jutro”.

Ani jednak zwiększone środki na 
rozwój ...bazy . paliwowo-.enęrgetyęz- 
nej, ani . szczególne, preferencje, z 
jakich korzysta import zaopatrzenio
wy, ani wydzielenie. dodatkowych 

mocy produkcyjnych na produkcję 
typu kooperacyjnego nie pozwalają 
jednak na pełne zbilansowanie wy
stępujących w tej dziedzinie potrzeb. 
Nawet, jeśli uwzględnić planowaną 
obniżkę kosztów materiałowych w 
przemyśle o 1,3 proc., w budownic
twie o 0,5 proc., trzeba liczyć się z 
napięciami, zarówno gdy chodzi o 
dostawy energii elektrycznej, jak np. 
zaopatrzenie w wyroby walcowane, 
rury stalowe, kable elektroenerge
tyczne, niektóre wyroby przemysłu v 
chemicznego, papier, tekturę oraz 
opakowania. Wyjście jest tylko jed
no — zaostrzenie reżimów oszczęd
nościowych, postęp w racjonalizacji 
zużycia. „Oszczędność w zużyciu su
rowców i materiałów o 1 proc. — 
mówił premier tow. Piotr Jarosze
wicz — pozwoliłaby na zwiększenie 
produkcji przemysłowej o ok. 30 mld 
zł i przyspieszenie tempa wzrostu o 
1,1 proc. W tym samym stopniu 
przyspieszone byłoby tempo wzrostu 
dostaw towarów na rynek i eks
port”, .

Zależy to przede wszystkim od ini
cjatywy zakładów, ich poczucia od
powiedzialności, od konsekwencji, z 
jaką realizowane będą przez załogi 
zamierzenia w zakresie oszczędne
go gospodarowania energią, surow
cami, materiałami. Te sprawy po
winny stale znajdować się w cen
trum zainteresowania kierownictw 
zakładów i samorządów robot
niczych. „Sami sobie musimy po
móc” — tale można by streścić, 
przypadające w tym zakresie obo
wiązki i narada dostarczyła wielu 
przykładów bardzo konkretnych 
działań, jakie załogi podejmują 
i procentujących już w tej chwili 
znaczącymi wynikami.

Ryszard Ertman, przewodniczący 
Prezydium Samorządu Robotniczego 
w; Zakładach -l^łóki^ 
„Cheniitex-Wistom” mówił rip. 
podczas narady, jak na rozwiązanie 
występujących „ w .tomaszowsldej 
fabryce trudności w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym^ typłynęly 
podjęte przez kierownictwo admini
stracyjne U polityczne, przedsiębior
stwa działania z zakresu usprawnień 
organizacyjnych .i właściwego wyko
rzystania/ kwalifikacji zatrudnio
nych,
Wycofano tam- a produkcji, ze 

stanowisk organizatorskich inżynie
rów i Zastąpiono ich technikami. 
Technicy, doskonale dają sobie radę 
z bieżącym zarządzaniem wydziała
mi i niektórymi innymi jednostkami 
produkcyjnymi. Natomiast z wygo
spodarowanej w ten sposób kadry o 
najwyższych kwalifikacjach utwo.- 
rzono duże, silne zaplecze badawczo- 
-wdrożeniowe, które skoncentrowało 
swoją uwagę na opracowaniu no
wych technologii i nowych wyrobów. 

do których wykorzystać można bądź 
materiały łatwiej dostępne bądź 
wręcz odpadowe.' Tak powstał nowy 
rodzaj włóczki, bardzo atrakcyjnej 
1 wytwarzanej ze stosunkowo ła
twiej dostępnych surowców, techno
logia zgłoszona do opatentowania; 
tak narodziła się technologia, po
zwalająca na spożytkowanie przy 
produkcji farb emulsyjnych odpa
dów celulozowych i wiele Innych 
pomysłów. W ZŃTK Bydgoszczy 
— mówjł o tym Stanisław Szymań
ski, przewodniczący prezydium tam
tejszego Samorządu Robotniczego — 
zastosowanie nowego rodzaju żeliwa 
do produkcji klocków hamulcowych 
dwukrotnie zwiększyło ich trwa
łość, pozwoliło — bez większego ilo- 
ściowegą wzrostu produkcji — ' w 
pełni zaspokoić potrzeby PKP na ten 
niezwykle istotny, decydujący czę
sto o sprawności taboru „detal”.

I tak dalej, i tak dalej. Nie jest to 
jednak jeszcze „sposób” na trudności 
z zaopatrzeniem materiałowo-tech
nicznym, stosowany wszędzie. Rocz
nie powstaje np. ok. 350 tys. projek
tów wynalazczych, z czego do wdro
żenia trafia ók. 270 tys. Przy obec
nym poziomie kwalifikacji zatrud
nionych mogłoby ich powstawać 
znacznie więcej, gdyby kierownic
twa zakładów bardziej konsekwent
nie tworzyły klimat sprzyjający ra
cjonalizacji i postępowi techniczne
mu a także, gdyby bardziej kon
sekwentnie Sterowano inicjatywą 
profesjonalnego i nieprofesjonalne
go zaplecza innowacyjnego, kieru
jąc ją tam, gdzie jest ona teraz naj
bardziej potrzebna. W te sprawy — 
postulat ten powtarzał się w wielu 
wystąpieniach — powinny z większą 
uwagą i uporem wkraczać samorzą
dy robotnicze, ich zespoły problemo
we, nie tylko z takich okazji, jak 
dyskusja nad założeniami kolej
nych rocznych planów, a na co 
dzień.

Chodzi. zresztą nie tylko o „wła
sne” pomysły. Wielką, a w zniko
mej części wykorzystywaną szansą 
innowacyjnego przyspieszenia jest 
bardziej drożny przepływ wypróbo
wanych usprawnień technologicz
nych, konstrukcyjnych itp. między 
przedsiębiorstwami, branżami, re
sortami.

Przytaczaliśmy Już w „ŻG” licz
by i porównania świadczące, że na
pięcia zaopatrzeniowe, utrudniające 
postęp w efektywności gospodaro
wania 1 szybsze tempo rozwoju pro
dukcji ha kierunkach prioryteto
wych są często pozorne, wynikają po 
prostu w duże] mierze z niedosta
tecznie racjonalnych technologii 
przetwórstwa, z nie przylegających 
do obecnej sytuacji w zaopatrzeniu 
proporcji produkcji materiałochłon- 
nej i materiałooszczędnej.

Oczywiście nie wszystko da się 
załatwić przy poniocy własnego 
zaplecza technicznego zakładów a 
nawet branż, dalszej aktywizacji ru
chu racjonalizatorskiego itp. Barba
ra Wójcicka, reprezentująca na na
radzie samorząd robotniczy w Za
kładach Przemysłu Bawełnianego 
im. F. Dzierżyńskiego w Łodzi zwra
cała np. uwagą na znaczenie inwe
stycji modernizacyjnych, które peł
nią potrójną funkcję: poprawy wa
runków pracy, zwiększenia wydaj
ności oraz racjonalizacji technolo
gii. Te inwestycje korzystają z okre
ślonych przywilejów i nawet obec
nie, gdy tak bardzo ograniczone są 
środki, pali się przed nimi zielone 
światło.

Ale — sygnalizowała Barbara 
Wójcicka na przykładzie swojego 
zakładu i branży — gdy z jednej 
strony akceptuje się i wprowadza do 
planów odpowiednie przedsięwzięcia 
modernizacyjne, z drugiej strony 
zdarza się, że wytwórcy urządzeń 
mających służyć modernizacji od
mawiają wywiązania się z przypa
dających na nich obowiązków. Pod 
pozorem „manewru” ograniczają 
produkcję koniecznych do moderni
zacji urządzeń, stawiając zakłady 
modernizujące się przed koniecz
nością importu niezbędnego do zre
alizowania planowanych moderniza
cji wyposażenia. Takie uproszczone 
traktowanie priorytetów tylko po
głębia trudności i mnoży koszty, od
dala osiągnięcie założonych celów.

Sprawy, poruszone w tej relacji, 
są naturalnie tylko fragmentem, 
ilustracją jednego z nurtów dysku
sji, toczącej się podczas II Krajowej 
Narady Przedstawicieli Samorządu 
Robotniczego. Krąg podejmowanych 
problemów był znacznie szerszy. Te 
jednak problemy są dla większości 
zakładów najważniejszym w tej 
chwili, decydującym czynnikiem, 
kształtującym odpowiedź na pyta
nie, jak — w warunkach roku 1979, 
a przypuszczalnie także lat następ
nych — sprostać oczekiwaniom, 
które w liście skierowanym do Kon
ferencji Samorządu Robotniczego I 
sekretarz KC PZPR zawarł w sło
wach następujących:

Biuro Polityczne KC PZPR 
zwraca się do Was, Towarzysze, o 
przeprowadzenie przez organa sa
morządu robotniczego wnikliwej 
analizy projektów planów na rok 
1979. Zastanówcie się nad najlep
szymi metodami realizacji przyjmo
wanych zadań oraz możliwościami 
ich przekroczenia w produkcji ryn
kowej i eksportowej. Niech podej
ście do tych zadań będzie miarą wa
szej partyjnej, obywatelskiej i spo
łecznej odpowiedzialności”.

Po kontroli
W rubryce „W interesie konsu

menta” („2. G.” nr 44/1978) za
mieściliśmy krytyczną notatkę do
tyczącą pracy Zakładów Mięsnych 
w Rybniku. Wśród wielokierunko
wych działań, mających na 'celu 
przede wszystkim poprawę jakości 
mięsa 1 wędlin wprowadzanych do 
obrotu — o czym doniósł nam ińż. 
Marian Kajor, dyrektor zakładów 
(„Z. G.” nr 50/1978) — wymieniono 
również, że z dniem 31.X.1978 r. od
wołany został ze stanowiska zastęp
cy dyrektora d.s. produkcji mgr 
inż. Jacek Krysztafkiewicz.

Można się było domyślać, że była 
to sankcja dyscyplinarna.

Tymczasem dyr. M. Kajor infor
muje nas dodatkowo, że mgr inż: 
Jacek Krysztafkiewicz został odwo
łany ze stanowiska zastępcy dyrek
tora d.s. produkcji z dniem 31.X.1978 
r. przez Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemyślu Mięsnego w Bytomiu z 
powodu wystąpienia Wojewódzkiego 
Związku Kółek Rolniczych w Kato
wicach o przeniesienie w ramach 
porozumienia stron.

W słowach różnica niby niewiel
ka — ale na honorze znaczna.

„Le client 
est mon roi”

Opakowania rządzą handlem 
— pisał „Żywocik Gospodarczy” 
(„Ż. G.” nr 51/1973). We Wrocławiu 
wypuszczono do sprzedaży jajka po 
dziesięć w paczce i już nie można 
kupić dwóch czy sześciu jaj. Manna, 
groch, kasza — wszystko jest sprze
dawane w opakowaniach kilogra
mowych i porcji na jeden obiad na
być nie sposób.

— Wasz „2ywocik Gospodarczy” 
jest jakby przysmakiem do reszty 
artykułów — pisze do nas p. Geor- 
ges Pasternak z La Chajpelle de 
Merlas — często je skutecznie wy
jaśnia lub koryguje. Osobiście za
czynam czytanie. pisma od „2y woci- 
ka”. Obciąłbym jednak pocieszyć 
autora wzmianki o opakowaniach, 
by się nie martwił, bo jak widać 
polski handel dogania pomału kapi
talistyczny. My tutaj już dawno ku
pujemy piwo po 6 butelek w opa
kowaniu, jogurt po 4 słoiki, serki 
tzw. „Petit suisse” po 6 itd. — w 
dodatku ze wskazaniem terminu 
spożycia. Chcąc nie chcąc, trzeba 
jeść i pić, póki ważne. Któż będzie 
narzekał. Dodam, że jeden „z cu-_, 
dów” rentowności handlu leży wła
śnie w opakowaniach, w przymu
szaniu klienta do kupowania. „Le 
client est mon roi”. Klient — królem, 
ale to jest retro.

Można kupić 
i arkusik

Z powodu niedostatku papieru do 
pisania sprzedawany jest on wyłącz
nie w ryzach po 500 arkuszy 1 nie 
można kupić ani paru, ani nawet 
100 czy 300 arkuszy, bo komisja cen 
ustaliła cenę tylko na 500 arkuszy 
— donosi „Żywocik Gospodarczy” 
(„Ż.G,” nr 2/1979). Tymczasem w 
w Polsce więcej jest ludzi, którzy 
pragną napisać podanie niż od razu 
grubą powieść. A oto wyjaśnienie 
sprawy:

Departament Rolnictwa, Leśnictwa 
i Przemysłu Spożywczego Państwo
wej Komisji Cen otrzymuje sygna
ły o trudnościach niektórych nabyw
ców przy zakupie papierów w poje
dynczych arkuszach, w przypadkach 
gdy cena detaliczna została ustalona 
na paczkę stanowiącą opakowanie 
fabryczne.

' Cena sprzedażna pojedynczego ar
kusza papieru zostaje wyliczona ja
ko iloraz obowiązującej ceny deta
licznej danej paczki papieru przez 
ilość arkuszy zawartą w paczce i 
zaokrąglona w górę do pełnych 5 
groszy. Oznacza to, że np.:

1) papier do pisania, zwykły, w 
kratkę, kl. III 71 g/m kw. w pacz
kach o formacie A-3, po 500 arku
szy ma ustaloną cenę detaliczną zł 90 
za 1 paczkę; cena pojedynczego ar
kusza papieru wynosi 18 groszy (90 zł 
500 ark. — 0,18 z!) przy sprzedaży 
jednego arkusza cena w zaokrągle
niu wynosi 20 groszy, natomiast 5 ar
kuszy (5x0,18 zł — wynosi 0,90 zł):

2) papier do pisania, zwykły, w 
kratkę kl V g/m kw. w paczkach, o 
formacie A-3 po 500 arkuszy ma us
taloną cenę detaliczną 72 zł za 1 
paczkę, cena pojedynczego arkusza 
papieru wynosi 15 groszy (72 zł: 500 
szt. —14,4 gr., w zaokrągleniu 15 gro
szy) wielokrotność arkuszy powin
na być liczona po cenie 15 groszy za 
arkusz. -

W celu potwierdzenia stosowanej 
dotychczas przez jednostki handlu 
detaliczengo praktyki dotyczącej wy
liczania we własnym zakresie cen 
sprzedażnych papierów przy sprze
daży arkuszowej — Departament 
Rolnictwa, Leśnictwa 1 Przemysłu 
Spożywczego Komisji Cen zwraca 

się dó Centrali Państwowego Hand
lu Wewnętrznego, Zarządu Obrotu 
Artykułami Sportowymi i Wypo
czynkowymi o wydanie podległym 
jednostkom branżowym właściwych 
wyjaśnień i poleceń.

mgr FR. STĘPNIAK 
dyr. Dep. Rolnictwa, Leśnictwa 

i Przem. Spożywczego PKC

W lesie 
drogi wyboiste

Znaczny rozwój gospodarczy czeka 
miasteczko Trzciankę w wojewódz
twie pilskim dzięki zaplanowanej 
rozbudowie tamtejszego Przedsię
biorstwa Napraw Taboru Leśnego. 
Już nabierają kształtów pierwsze 
obiekty, powstają hale produkcyjne, 
z których największa będzie miała 
hektar powierzchni.

Obecnie remontowane są tam 
ciężarówki. Będą to samochody ma
rek „Star”, „Steyr” i „Tatra”; na
prawiane będą nie tylko samocho
dy przedsiębiorstw resortu leśnic
twa, lecz również samochody tere
nowe należące do innych resortów.

Utworzony też będzie oddział re
generacji części oraz oddział szko
lenia uczniów. Przewiduje się zorga
nizowanie nietypowej placówki 
sprzedaży samochodów zrekonstruo
wanych, odbudowanych ze złomowa
nych podzespołów i części. Zatrud
nienie w rozbudowywanym przed
siębiorstwie wzrośnie z 600 do 1500 
pracowników. Z obiektów towarzy
szących typu socjalnego korzystać 
będzie, oczywiście, cala Trzcianka.

Zaprojektowano budowę osiedla: 
13 budynków mieszkalnych • 446 
mieszkaniach. Powstaną dwa pawi
lony handlowe, szkoła, przedszkole. 
Powstanie też oczyszczalnia ście
ków, bardzo potrzebna miastu, re
jonowa kotłownia, zasilająca nie 
tylko zakład, lecz 1 kilka sąsiednich 
wytwórni i osiedli mieszkaniowych.

Pierwszy etap inwestycji zakoń
czony ma być w czerwcu 1980 rokn.

JOZEF KOZAK
Pila

Znacie? Znamy! 
no to 
posłuchajcie

16 stycznia br„ ok. godz. 17.S0 w 
gdyńskich „Delikatesach” przy ul. 
Świętojańskiej, kupowałem 1 kg 
bananów.

Po odważeniu mi towaru pnez 
ekspedientkę wyjąłem banknot 
1000 zł 1 wręczyłem jej. Ekspedient
ka wrzuciła banknot do szuflady 
1 położyła mi na stole ok. 150 zl, po 
czym zaczęła załatwiać innego 
klienta. Odczekałem chwilę sądząc, 
że być może nie ma reszty, ale za 
moment pytam: „A gdzie reszta?” 
Na co ekspedientka odpowiedziała, 
że więcej mi się nie należy, ponie
waż dałem jej 200 zł. Odpowiedzia
łem, że miałem w portfelu dwa 
banknoty i że zapłaciłem jej 1000 zł, 
na co ona odpowiedziała: „Banknot 
1000 zł to ma pan w portfelu, a mnie 
pan dal 200 zl”. Wyjąłem więc z 
portfela drugi banknot I pokazałem 
ekspedientce, że to jest banknot 
2000 zl. Ponieważ ekspedientka na
dal upierała się, że wręczyłem jej 
banknot 200 zl, poprosiłem kierow
nika.

Kierownik zażąda! ode mnie 
banknotu 2000 zl i zagiąwszy go na 
ukos zaczął porównywać z jakimś 
banknotem 200 zl wyjętym z szufla
dy, który rzekomo miał być tak sa
mo zgięty i w związku z tym miał 
być banknotem, którym zapłaciłem 
ekspedientce za banany. Po czym 
zaczął się oddalać do swojego biura 
uważając, że mi wszystko udowod
nił, wobec czego wyszedłem na 
oszusta... Na moją uwagę, że ekspe
dientka wg przepisów nie powitana 
wcześniej włożyć banknotu do kasy 
nim nie wyda z niego reszty, odpo
wiedział, że ja się widocznie w 
„tym” specjalizuję, skoro tal: dobrze 
wiem, co trzeba, a co nie.

Na żądanie okazania książki ży
czeń” odpowiedział: „A tam to pan 
sobie możesz pisać, co pan chcesz” 
— i znikł w biurze.

Opisałem cale zajście w książce 
„życzeń”, ale końcowe stwierdzenie 
kierownika zachwiało moją wiarę w 
jej skuteczność.

S. DĄBSKI 
Gdynia

RED.: Sami ciekawi jesteśmy wy
ników tej interwencji. Jeśli rację 
ma nasz korespondent, przy podli
czenia dziennego utargu w kasie po
winna być superata 800 zl i wtedy 
on miałby rację. Wiadomo także, że 
kolory niektórych banknotów, 
zwłaszcza o wyższych war teściach, 
..mylą się w oczach" — omylić sie 
więc mógł i klis::!. i eksnedier.tha. 
A kogo winić — Państwowa Wy
twórnię Papierów Wartościowych’.'
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PARKIET 
W LESIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tak więc produkcja podłóg a 
drewna będzie malała z roku na 
rok. Luka między tym, co może ofia
rować nam las, a tym co można z 
tego wytworzyć będzie się stale po
większała.

Co się opłaca?
Przestarzały park maszynowy i 

program nie poparty materią to tyl
ko jedna strona zagadnienia. Z dru
giej strony produkcja podłóg drew
nianych jest nieopłacalna. Stanowi 
zaledwie 3 proc, wartości sprzedaży 
w cenach zbytu, ale przynosi straty. 
Trudno więc dziwić się, że jest to 
produkcja nielubiana. Deski podło- 
gowe „Bar” o grubości 19 mm, wy
twarzane w Barlinku przynoszą 22,4 
zł strat na metrze kwadratowym w 
cenach zbytu, deszczułki posadzko
we lite z drewna bukowego — 0,20 
zł strat, płyty na posadzkę mozaiko
wą podklejone — 11 zł strat (dębo
we) i — 103 zł na metrze kwadrato
wym (bukowe i jesionowe). Dane 
obliczone są na podstawie kal
kulacji kosztów planowanych w 
ZPTiWD w 1978 r. oraz aktualnie 
obowiązujących cenników 252-Z/76: 
„Tarcica i półfabrykaty tarte” oraz 
71-D/76: „Drewno i materiały drzew
ne”.

— Produkcję tę utrzymujemy tyl
ko dlatego, że jest na nią zapotrze
bowanie — usłyszałem w zjednocze
niu. Mamy również takie dyrektywy 
x resortu. Najchętniej jednak za
przestalibyśmy w ogóle wytwarzania 
podłóg drewnianych, ponieważ nie 
leży to w interesie naszej branży. 
Nie ma chyba zresztą nigdzie takie
go przemysłu, który dokłada chęt
nie do własnej produkcji. Na gra
nicy opłacalności utrzymujemy 
jeszcze jedynie deszczułki lite dębo
we, ale to tylko dlatego, że zniesio
no nam podatek od tej produkcji.

— Słyszałem jednak, że branża 
skutecznie broni się przed nowo
czesnymi technologiami oszczędzają
cymi tak cenny surowiec jakim jest 
drewno — mówię. Z metra sześcien
nego fryzów, a więc już półfabry
katu otrzymywanego z tarcicy 
otrzymuje się 31 metrów kwadrato
wych deszczułek litych, 110 metrów 
desek „Bar” lub 50 m kw. posadzki 
mozaikowej. Rachunek jest prosty: 
z ilości surowca zużytego na pro
dukcję ponad 2,8 min m kw. de
szczułek litych można otrzymać 7,1 
min m kw. innych podłóg mniej 
materiałochłonnych.

W odpowiedzi usłyszałem: — Zu
życie parku maszynowego wyklu- ■ 
cza praktycznie możliwość dalszej 
produkcji. To prawda, dominuje 
materiałochłonna produkcja, ale ta
ka jest większość technologii. Nie tu 
tkwi jednak największe marnotraw
stwo drewna. Rocznie- z lasów nie 
wywozi się kilka milionów metrów 
sześciennych tego surowca. Dosta- 
jemy np: drewno bukowe, które za 
długo leżało na powietrzu. W 80—90 
proc, jest to już trzecia klasa, z 
której można jedynie robić klocki 
lub proste zabawki.

Wydawać się ' może, że argu
menty' ZPTiWD są przekonywają
ce. Spójrzmy jednak na to inaczej. 
Na początku ubiegłego roku w la
sach tkwiły nie wywiezione zapasy 
drewria, szacowane na ponad 4 min 
m sześć. Nie trafiły do producentów 
wyrobów drzewnych, ponieważ nie 
ma ich czym i jak przerabiać. A 
przecież drewno I półfabrykaty mo
gą być cennym towarem eksporto
wym.

W kraju nie ma możliwości stwo
rzenia branży podłóg drewnianych 
z prawdziwego zdarzenia. Realnym 
wyjściem mógłby być import tech
nologii. Zgodnie z tym, co proponu
je zjednoczenie, w programie uno
wocześnienia branży. Nie trafiają 
mi do przekonania argumenty, że są

trudności z uzyskaniem środków 
dewizowych. Tę ilość drewna, która 
nie wywieziona niszczeje w lasach, 
można przeznaczyć na eksport, a 
uzyskane pieniądze na zakup po
trzebnego wyposażenia. Prawdo
podobnie każdą ilość drewna wzię
łyby z chęcią firmy, z którymi chce- 
my zawrzeć kontrakty. .

Nowoczesne technologie to są 
pieniądze, to zwiększone zapotrzebo
wanie na wysoko kwalifikowane 
kadry, to zupełnie, inna organizacja 
procesów produkcyjnych. Są to 
wszystko nakłady, które musi po
nieść producent, aby później zbierać 
profity. Trzeba do tego jednak wy
obraźni i poniesienia ryzyka. Nato
miast opracowanie programu, który 
już w założeniach mija się z rzeczy
wistością, przypomina trochę czeka
nie na Godota.

*
Są to tylko dziennikarskie roz

ważania i propozycje, które nie ma
ją dużych szans na spełnienie. Wy
dawać by się mogło, że sprawa jest 
prosta: jest drewno, które marnuje 
się w lasach, można je więc z powo
dzeniem sprzedać za granicą aby 
kupić potrzebne maszyny 1 urządze
nia. Jednak kto inny drzewo ścina, 
kto inny je transportuje, kto inny 
nim handluje, do innej puli trafia
ją dewizy. Rozwiązanie tego dyle
matu wykracza poza zjednoczenie 
i resort. Powinno być rozstrzygnięte 
na szczeblu Komisji Planowania. 
Zjednoczenie musi być jednak orę
downikiem tej sprawy, aktywnym 
partnerem, aby program pobożnych 
— na razie — życzeń stał się realną 
szansą uratowania branży.

Zdolności wytwórcze w zakresie 
podłóg drewnianych są wyczerpane. 
Jest to produkcja nieopłacalna przy 
pomocy materiałochłonnych techno
logii. W końcu dojdzie do tego, że 
produkcja ta ulegnie likwidacji. Za
pasy nie wywiezionego drewna będą 
stale rosły.

Podłóg brakuje, chociaż są one 
bardzo istotnym elementem pro
gramu mieszkaniowego. Wielokrot
nie na naszych łamach pisaliśmy, że 
na rzecz tego programu pracuje wie
le branż i resortów. Poszczególne 
ministerstwa otrzymały olbrzymie 
środki pieniężne na rozwój tych ga
łęzi produkcji, które służą wyposa
żeniu mieszkań. Decydującą rolę w 
budownictwie mieszkaniowym od
grywa czas. Dlatego wszędzie tam, 
gdzie chodzi o mieszkania stosuje 
się nowoczesne technologie i techni
ki wytwarzania.

Jednocześnie stawka na nowocze
sność usunęła w cień _produkcję 
tradycyjnych materiałów budowla
nych. Tak jest na przykład w prze?,, 
myślę ceramiki budowlanej, gdzie 
produkcja zwykłej cegły jest już re
liktem, chociaż mamy pod dostat
kiem surowca jakim jest glina. 
Podobnie jest z podłogami drew
nianymi. Przy materiałooszczęd- 
nych technologiach 1 gospodarskim 
wykorzystaniu surowca można 
zwiększyć ich produkcję ponad 
dwukrotnie. Trudno oczywiście lan
sować tezę, że założoną w planie 
ilość mieszkań można zbudować tyl
ko z tradycyjnej cegły a podłogi wy
kładać parkietem. Jednak wyroby te 
mogą i powinny uzupełniać pulę 
materiałów budowlanych. Zwłaszcza 
mogą być znakomicie wykorzysty
wane w budownictwie indywidual
nym.

Domki jednorodzinne mają stano
wić według założeń planu pięciolet
niego około 40 proc, ogólnej po
wierzchni mieszkań, które zostaną 
oddane do użytku.

Jest wiele wyrobów niezbędnych 
w budownictwie mieszkaniowym 
które trzeba otoczyć szczególną 
opieką i troską.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Artykuł Jacka BoMoka 0. 
„Przemysł, który chroni las*, 
zamieszczony w pierwszym te

gorocznym numerze „Życia Gospo* 
darczego”, głosi chwałę przemysłu 
płyt drzewnych. Pod wieloma wzglę
dami dobra płyta wiórowa jest 
lepsza, wygodniejsza w użyciu niż 
deska; może być dowolnej szero
kości, odpowiednio uszlachetniona 
— laminowana, fornirowana. Spe
cjaliści przyjmują, że płyty te mogą 
w bardzo znacznym stopniu zastą
pić tarcicę— drewno najcenniejsze. 
Jeżeli przy tym uwzględnić, że do 
produkcji płyt można używać od
padów drzewnych z tartaków, fa
bryk mebli, fabryk sklejek itp., a 
także drobnicy (drobnych drzewek 
o średnicy poniżej 6 cm. w grub
szym końcu, otrzymywanych z eięć 
pielęgnacyjnych oraz gałęzi) i 
dzięki temu zaoszczędzić grublznę, 
to Istotnie słuszny wydaje się 
wniosek, że przemysł płytowy o- 
chroni lasy.

Ale jak ta ochrona wygląda, je
żeli wymienione warunki nie są 
spełnione, jeżeli zamiast odpadów 
drzewnych — na wióry przerabia 
się surowiec tak wartościowy jak 
papierówka? To prawda, że w 
ciągu 10 lat ograniczono przera
bianie papierówki na płyty blisko 
trzykrotnie, jednak w dalszym 
ciągu 35 proc, surowca w wytwór
niach płyt stanowi papierówka, a 
jednocześnie marnują się miliony 
metrów sześciennych odpadów w 
tartakach, fabrykach sklejek 1 me
bli oraz w lesie.

W lesie pozostaje znaczna ezęść 
drobnicy z cięć pielęgnacyjnych o- 
raz gałęzie na zrębach. Przyjmuje 
się, że jest to około 2,5 min m sześć, 
drewna.

Okrzesana z gałęzi kłoda trafia 
do tartaku. Podczas obróbki (prze
cierania na deski) powstaje 35 proc, 
odpadów; w przypadku dalszej sto
larskiej obróbki, np. w fabrykach 
mebli, powstaje następne 40 proc, 
odpadów. A więc zaledwie 20—25 
proc, drewna wywiezionego z lasu 
zostanie zachowane w gotowym 
wyrobie, np. w stole czy ramie 
okiennej. Niemal wszystkie pozo
stałe odpady są cennym surowcem 
do dalszej przeróbki, m. In. właśnie 
na płyty drzewne.

Cóż jednak z tego, że cennym, 
jeśli rozproszonym? Póki tartaki 
były niewielkie, póty trudno było 
gospodarować odpadami. Toteż 
przed kilkunastu laty doszło do 
znacznej koncentracji przetarcia, do 
likwidacji drobnych tartaków i two
rzenia wielkich, między innymi po 
to, aby zgromadzić dużą ilość od
padów w jednym miejscu. Wyda
wało się rzeczą oczywistą tworze-

MOŻE 
CHRONIĆ
IWONA JACYNA

nie przy tartakach oddziałów płyt 
wiórowych. Po eo trzecią część 
drewna (35 proc, to odpady!) wozić 
do tartaku i z tartaku do odleg
łej o 100 czy 200 km wytwórni 
płyt, skoro można by to przerobić 
na miejscu i wywieźć gotowy 
produkt — płytę wiórową.

Wydaje się jednak, że po to ma
my dwa zjednoczenia — Zjednocze
nie Przemysłu Tartacznego i Zjed
noczenie Przemysłu Płyt 1 Sklejek, 
aby można było nowe zakłady 
płytowe lokować dość daleko od 
istniejących tartaków. Przecież 
tartaki swoje zrębki i tak mogą 
sprzedać tylko wytwórniom płyt. 
Niech się więc mątwią o transport.

Przed kilkoma laty była nawet 
tendencja likwidowania małych od
działów wiórowych przy innych 
zakładach przemysłu drzewnego. 
Po co sobie zawracać głową wy
twórniami płyt na 20, 30 czy 40 
tys. m sześć., skoro można od ra
zu uruchomić zakład na 230 tys. 
m sześć., który się lepiej „opłaca” 
zwłaszcza gdy o transport surow
ca mątwią się dostawcy.

W rezultacie różne zakłady drzew
ne latami starają się o urucho
mienie oddziałów płyt wiórowych, 
żeby zagospodarowywać wartościo
we odpady, które gniją na hałdach. 
I nic. Marnowane są wielkie ilości 
cennego surowca, którego nam bra
kuje, w imię skrupulatnego roz
działu przemysłu płytowego od tar
tacznego.

Oczywiście, nie wszystkie odpady 
się marnują. Część się wozi do od
ległych fabryk płyt, w miarę moż
liwości transportowych. Ale po eo 
te dodatkowe wydatki na załado
wanie i transport? Nie są to ilości 
małe.

Jeżeli do tartaków przywozi się 
1# min m sześć, drewna, to z tar
taków należałoby wywieźć, aby 
przerobić, 3,5 min m sześć odpa
dów. Ale się tyle nie wywozi.

Przemysł płytowy może dziś po
noć — dzięki modernizacji techno
logii — brać surowiec w każdej 
postaci — 1 bierze, ale pod warun

kiem, że mu go przywiozą. Może 
zużytkować nawet trociny. W 1980 
roku przemysł płytowy ma przero
bić 150 tys. ton trocin, „...jeżeli uda 
się pokonać barierę transportową, 
która w roku 1978 ograniczyła do
stawy do 7 tys. ton”. Taka jest 

„opinia w Zjednoczeniu Przemysłu
Płyt i Sklejek.

Ale nie łudźmy się, bariery trans
portowej pokonać się nie uda. Ba
riery tej nie należało tworzyć. 
Oddziały płyt wiórowych, jak do
tąd, są zaledwie przy dwóch tarta
kach — w Hajnówce 1 w Rzepedzi 
w Bieszczadach, Natomiast od lat o 
taką wytwórnię stara się kombi
nat drzewny w Barlinku, w woj. 
gorzowskim. Kombinat przerabia 
łącznie ponad 150 tys. m sześć, 
drewna. Powstają z tego: okleina, 
tarcica, wyroby fryzarskle, elemen
ty meblowe 1 stolarki budowlanej, 
podkłady kolejowe, deski podłogo
we, zrębki papiernicze 1 defibra- 
cyjne.

Przy tej produkcji prawie poło
wa drewna to odpady, ilość ich 
wynosi 74 tys. m sześć. Kombinat 
sprzedaje wysuszone skrawki oklein 
wytwórni płyt korowo-wiórowych 
w Lędyezku; jest to zaledwie 700— 
800 m sześć, rocznie. Większe odpa
dy sprzedaje się na opał. Zrębki 
drewna iglastego wozi się samo
chodami do fabryki celulozy w Ko
strzynie; koszt przewozu wynosi o- 
koło 160 zł za metr sześcienny. 
Sprzedaje się również trochę zręb- 
ków liściastych. Blisko połowę tro
cin spala się w kotłowni, trochę ku
pują prywatni odbiorcy 1 państwo
we gospodarstwa rolne. Znaczna 
część tych cennych materiałów tra
fia na wysypisko. I pomyśleć, że ten 
kombinat byłby rzeczywiście w peł
ni kombinatem, gdyby przewidzia
no w nim wytwórnię płyt wióro
wych, o którą od lat zabiega; wów
czas kłopotliwy balast, zalegający 
wysypisko, okazałby się cennym su
rowcem do dalszej produkcji.

Taka gospodarka odpadami jak w 
Barlinku nie jest wyjątkiem, prze
ciwnie, to przykład typowy. W re-

Mdtad* tartaki podlegle Zjednoczę, 
piu Przemysłu Tartacznego są w 
■tanie zagospodarować w sposób 
mało efektywny około 60 proc, od
padów; reszta powiększa hałdy.

W szwedzkich fabrykach 50 proc, 
surowca do wytwarzania płyt wió
rowych stanowią trociny. Trociny ią 
półproduktem do otrzymywania mą
czki drzewnej — bardzo poszukiwa
nego wypełniacza do gumy i two
rzyw sztucznych. U nas zalegają one 
wysypiska. Bo już w nielicznych tyl
ko tartakach paleniska są przystoso
wane do palenia trocin; przed kil
ku laty zlikwidowano je w prawie 
wszystkich, przechodząc na prąd.

Odrębną sprawą jest kora, odpad 
szczególnie uciążliwy w celulozow- 
niach. A przecież jest opracowana 
technologia płyt z kory, znane są 
również ich walory — korzystne 
cechy akustyczne i termiczne. Kie
dy pytam — dlaczego nie produku
je się płyt s kory — słyszę odpo
wiedź, że mamy jeszcze dużo mate
riału znacznie wartościowszego niż 
kora, który dopiero czeka na zago
spodarowanie. I rzeczywiście. Jak 
długo jeszcze czekać będzie, skoro 
niepotrzebnie stworzono barierę 
transportową?

„Wykonanie sada^ wynikających 
■ perspektywy roku 2000 wymaga 
budowy 30 do 40 kombinatów o 
zróżnicowanym profilu, produkcyj
nym. Daleko posunięta obróbka 
wtórna i pełne wykorzystanie su
rowca, równoznaczne z przerobem 
odpadów na tworzywa płytowe, po
winno stanowić podstawowy kieru
nek projektów organizacyjno-inwe- 
stycyjnych. W przypadku uruchomie
nia 40 wewnątrzzakładowych wy
twórni tworzyw płytowych o zdol
ności produkcyjnej około 40 tys. m 
sześć, uzyska się dodatkową pro
dukcję 1,6 min m sześć, płyt bez 
obciążania transportu i angażowania 
leśnej bazy surowcowej, przy wy
datnym podwyższeniu efektów eko
nomicznych przedsiębiorstwa” — 
piszą Franciszek Krzysik i Wiesław 
Nadowski w pracy pt. „Kombinat 
drzewny w Barlinku jako przykład 
ewolucji przemysłu tartacznego w 
Polsce” (Sylwan nr 8, 1978 r.).

Właściwie zorganizowany, odpo
wiednio wyposażony przemysł drze
wny mógłby istotnie służyć racjo
nalnej gospodarce w lesie. Ale tru
dno do takiego wniosku dojść w o- 
becnej sytuacji, gdy marnuje się pa
rę milionów metrów sześciennych 
cennego drewna, a jednocześnie pro
wadzi się bardzo intensywną eks
ploatację lasów i tak trudno pod
nieść choć o jedną klasę wiek ręb- 
ności tych nielicznych już natural
nych drzewostanów.

ANI STÓŁ
ANI OKRĄGŁY...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

•) , Z. G.” nr 47/1978 — „Lentex story"; 
„2. G.” nr 50/1978 — „Salonowy produ
cent".

Fot S. ZUBCZLWSK1

MIECZYSŁAW WŁODARCZYK, 
kierownik działu zaopatrzenia: Opa
kowania: większość naszej produkcji 
eksportujemy, a to oznacza, że kon
trahenci mogą nam stawiać trudna 
do wcześniejszego przewidzenia i za
spokojenia wymagania. Czasem nie 
możemy w terminie im sprostać. Tak 
właśnie było 8 żądaniem pudełek z 
białego kartonu przez odbiorcę wę
gierskiego.

Klej: już po pierwszych sygnałach 
a pakowni, że znajdująca się w maga
zynach taśma nie klei, mimo niepo- 
twierdzenia naszych zamówień przez 
dystrybutora, rozpoczęto gorączkowe 
poszukiwania dostawcy kleju. Zaan
gażowałem się w tę sprawę osobiście. 
Udało się wydobyć łącznie półto
rej tony kleju, dekstryny, który trze
ba było sprzedać do fabryki w Drez
denku, gdzie pokryto nim taśmę. 
Niebezpieczeństwo przestoju w I 
kwartale usunięto i odtąd mamy taś
mę, tjdko że nieco gorszej jakości, bo 
właściwego kleju skórnego dostać w 
kraju w ogóle nie można.

ROBERT ŁABOWICZ, dyrektor do 
spraw produkcji: Brak opakowań, 
spowodowany niedostatkiem surow
ca, jest sprawą nagminną. Roczny 
przydział, jaki otrzymujemy od zjed
noczenia, pokrywa połowę naszych 
potrzeb.

„ZYCIE GOSPODARCZE”: W scse- 
lym roku fabryka wyeksportowała 
ponad połowę swojej produkcji, za 
106 min zł dewizowych. A przecież 
lamp nie można sprzedać „luzem”, 
jak mąki, ani odbiorcy zagraniczne
mu, ani krajowemu?

DYREKTOR R.L.: W końcu kar
ton się znajduje...

„Z.G.”: A Jakie są skutki tego, że 
karton znajduje się dopiero „w koń
cu”, nie od razu? Kary umowne?

DYREKTOR R.Ł.: Opóźnienie do
staw, brak rytmiki sprzedaży.

ANKIETA: Stale brakuje nam na
rzędzi: zacisków, stempli, zbijaczek 
ItP—

DYREKTOR R.Ł.: Pierwsze słyszę. 
Narzędziownia pracuje normalnie. 
Gdyby doszły do mnie takie sygnały, 
można by bez trudu zrobić, żeby 
„stale” nie brakowało...

ANKIETOWANY: Uruchamiano 
wówczas produkcję nowych wyro
bów i one miały priorytet. My byli
śmy wydziałem pomocniczym i nasze 
potrzeby zaspokajano na samym 
końcu. Teraz, po moich sygnałach.

sytuacja Utegta pcę»«wf«. Kontynuo
wałbym takia ankiety, bo to pomoc
ne w pracy.

ANKIETA: Mam za mało obsługu
jących maszyn. Kiedyś, gdy zerwał 
się np. pasek klinowy, ja albo kolega 
e konserwacji likwidowaliśmy taką 
„awarię” w 5 minut. Teras czeka się 
na konserwatora, później na bryga
dzistę, który ma uprawnienia do po
bierania materiałów s magazynu 1 
dopiero później można zacząć repe
rację.

DYREKTOR R.Ł.: Jeśli to mówi 
ustawiacz — jest to niekonsekwen
cja, bo ka^dy ustawiacz ma obowią
zek pobrać > wypożyczalni podsta
wowe narzędzia do obsługi ma
szyny. To jest tak jakby kie
rowca ciężarówki czekał na wó® 
techniczny, bo złapał gumę. 
Skoro już mowa o paskach kli
nowych — to ustawiacz powinien 
mieć je w swojej szafce. Nie ma u 
nas takiej biurokratycznej praktyki. 
Awarię usuwa się od ręki, a potem 
następuje akceptacja mistrza. Szko
da, że ankieta jest bezimienna...

ANKIETOWANY: Teras pracuję 
na innym wydziale i obsługuję bar
dzo nowoczesny agregat, więc nie 
mam takich problemów. Ale co się 
zmieniło u moich dawnych kolegów, 
nie wiem. Stprawa natomiast wyglą
dała w ten sposób: jeśli wystąpiła 
drobna awaria, wielu z nas oczywi
ście zatrzymywało maszynę i usuwa
ło ją na właraą rękę. Ale zawsze nie
mal były potem kłopoty a rozlicze
niem tego przestoju, bo przychodził 
mechanik i mówił: — A skąd ja mam 
wiedzieć, czy ci naprawdę coś nawa
liło?

Z paskami klinowymi to też nie 
takie proste, bo po pierwsze — w 
ogóle ich brakowało, a po drugie — 
nie dorośliśmy do tego, żeby mogły 
leżeć w azafkach. Przechodził 
ktoś, jeden ruch ręki i zabie
rał pasek, nie bardzo wiedząc 
nawet po co. Czasami wykorzystywał 
go jako uchwyt, czasami jako pod- 
kladkę pod coś tam... Trzeba więc je
dnak było za każdym razem biegać 
po pasek do mistrza. To samo mówię 
publicznie na naradach i wcale nie 
zależy mi na anonimowości.

Konserwacja
ANKIETA: Jeżeli satapialnla eho- 

dzi „na sucho” bo nie ma jej kto 
naoliwić, to jest chyba skandal. Jak 
zamiast trzech-czterech konserwa
torów na zmianę przychodzi po po
łudniu jeden...

DYREKTOR R.Ł.: To nieprawda. 
Pracownicy obsługujący maszyny nie 
zawsze zorientowani są w zagadnie
niach technicznych. Zatapialnia na 
przykład, jej góra, musi być sucha. 
A i reszty nie amaruje się w ten

spcwób, toby olej wyciekał- Poza 
tym —• konserwację przeprowadza 
się, kiedy maszyna ma planowy po
stój, skąd więc pracownik może wie
dzieć, ilu konserwatorów było przy 
tym zajętych...?

ANKIETA: Maszyny są w ruchu 
przez trzy zmiany i nie ma ich kie
dy konserwować, a że są już wysłu
żone, to się często psują.

DYREKTOR R.Ł.: Nie wiem, o ja
kie tutaj maszyny chodzi. Piece 
energochłonne na {przykład nie wy
magają bieżącej konserwacji, a to, że 
pracują w ruchu ciągłym sprzyja tyl
ko Ich trwałości. Na 12 zaś linii pro
dukcyjnych tylko dwie pracowały na 
trzy zmiany, i to przez rok ledwie, co 
było związane a określoną transak
cją eksportową.

NASTAWIACZ Z TEGO 8AMEGO 
WYDZIAŁU: To, że za mało mamy w 
zakładzie konserwatorów, jest fak
tem i wszyscy o tym wiedzą. Kiedy 
wszytko idzie dobrze, to się tego nie 
odczuwa, ale podczas awarii bywa 
trudno. Nie zgadzam się natomiast 
z taką oceną pracy konserwatorów. 
Teraz podczas trzech zmian mniej 
mamy w zakładzie postojów niż parę 
let temu podczas jednej.

Kooperacja

ANKIETA: Jak stale pękają rurka 
i balony, bo mają różne naprężenia, 
jak tracę 50 proc, premii, bo za dużo 
schodzi braków, a tyle w tym mojej 
winy co 1 nic, ito mam prawo się zło
ścić.

DYREKTOR R.Ł.: Analizowaliśmy 
niektóre gniazda ręcznego montażu 
dysponujące tymi samymi elementa
mi. Jedna pracownica zrobiła trzy 
procent braków, inna pięć, jeszcze 
inna dziesięć. Ta, co wypuszcza dzie
sięć procent braków, zawsze powie, 
że miała złe elementy. U nas potrze
bna jest wielka precyzja i indywi
dualne predyspozycje odgrywają o- 
gromną rolę.

ANKIETA: Dostajemy złej jakości 
rdzenie, stąd kłopoty i zwiększenie 
pracochłonności przy przeciąganiu 
rurek i ich dalszej obróbce.

ANKIETOWANY: Rdzenie przy
chodziły z Zabrza, nawet nie wiem s 
jakiej fabryki, miały wżery i owal, 
co w czasie produkcji powodowało 
braki. Teraz dwie partie rodzeni zo
stały sprowadzone z zagranicy i sy
tuacja uległa zmianie.

ANKIETA: Kiedyś sortowano ba
lony i rurkę według grubości 1 było 
to jakieś rozwiązanie, teraz pakują w 
Ożarowie balony w opakowania z 
kartonowymi przekładkami — pier
wsze pięć warstw to wysokogatunko
wa stłuczka. Na takie marnotraw
stwo to człowieka diabli biotą.

KIEROWNIK M.W.: Warto wde- 
dzieć o tym, że co miesiąc dokonuje 
»ię komisyjnego — w obecności prze
dstawiciela Huty — badania ilości 
stłuczek. Norma dopuszczalna wyno
si 1,52 proc., a przykładowo w stycz
niu było 1,6 proc, i 2,75 proc. W lu
tym 3,23 i 1,95 proc., co oznacza śred
nio kilkadziesiąt stłuczek na kilka
naście tysięcy balonów. Za wszystkie 
stłuczki ponadnormatywne obciążo
ny jest Ożarów.

DYREKTOR R.Ł.: Kiedyś balony 
do lamp pakowało się w kartonowe 
pudla z taką kratką w środku, ale 
jak powiedziałem — z kartonem są 
kłopoty. Teraz na drewnianej palecie 
układa się warstwę na warstwie od
dzielając je folią. W kartonie mieści
ło się 9—25 balonów, na palecie 400— 
800 sztuk. Mniejsza jest pracochłon
ność i obciążenie transportu. Ilość 
stłuczki wzrosła o 1 proc., ale w su
mie koszty się obniżyły i u nas, i w 
Ożarowie. Oczywiście może się zda
rzyć paleta z ilością stłuczki odbie
gającą od przeciętnej...

ANKIETA: Gdyby nie brak detali 
1 ich zła jakość, nie miałbym na co 
narzekać...

ANKIETA: Zdarzają się barć!®® 
złe dostawy katod z Pułtuska (sq 
ile cięte i spawane, wrobione s nie
właściwego niklu).

DYREKTOR R.Ł.: Przyznam się 
uczciwie, że sygnałów specjalnych 
nie miałem. Raz katody były zgni«- 
cione przez złe zapakowanie, ale w 
■kall zakładu to nie jest problem...

KIEROWNIK M.W.: Osobny® 
problemem jest dostawa detali 
s Pułtuska, jakość ich — cho 
dzi zwłaszcza o ekrany do lampy, 
PL—504 — nie ulega poprawie. Przy 
czym zastrzeżenia dotyczą uszkodzeń 
mechanicznych, to znaczy pogiętych 
tzw. wąsów i zniekształconych ekra
nów. Stąd liczne reklamacje i karty 
odstępstw na te detale. Kłopoty pro
dukcyjne powodują też dostarczanie 
„na styk” kontaktów izolacyjnych i 
płytek do starterów również z Puł
tuska.

DYREKTOR R.Ł.: Najpoważniej- 
■zym dla nas kłopotem są tolerancje 
materiałów, które przychodzą od ko
operantów. Jesteśmy odbiorcą bar
dzo grymaśnjun, gdyż nowoczesn? 
automaty, na których pracujemy, nie 
znoszą odstępstwa od normy. Prze
mysł zaś szklarski nie zawsze może 
spełnić nasze wymaganie, bo w wie
lu przypadkach pracuje na urządze
niach sprzed 25 lat... Podobnie jest, 
z przemysłem chemicznym.

„Ż.G.”: Czy nie sądzi pan, panie 
dyrektorze, że taki dialog z załogą na 
co dzień pozwala usunąć źródła wie
lu nieporozumień, w sumie przyczy
nia się do lepszej atmosfery pra
cy?

DYREKTOR R.Ł.: Nie ma u nas 
bariery: pracownik - dyrektor. Z 
każdym, kto tylko może i chce 
wnieść coś nowego dla dobra za
kładu lub widzi jakieś niedociąg
nięcia, zawsze chętnie rozmawiam. i 
nie tylko w gabinecie, w wielu 
przypadkach — przy stanowisKach pracy.

JACEK BOŁDOK
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Budownictwo j<®t jednym 
■ najbardziej materiałochłon- 
aych działów naszej gospodar

ki narodowej. Obecnie problematy
ka Inwestycyjna i związana z nim 
waterioloeMonncść budownictwa, a 
punktu widzenia bilansów 1 możli
wości zaopatrzenia, stała się jednym 
p bardziej napiętych problemów. Na 
H Krajowej Konferencji PZPR 
swrócono uwagę na konieczność 
racjonalizacji zaopatrzenia materia
łowego — budujemy za ciężko, zbyć 
runo- 1 cementochionnie.

O samych inwestycjach, • ich 
realizacji, o przekazywaniu nowych 
obiektów mieszkańcom (jeśli chodzi 
o domy mieszkalne) czy nowych za- 
tdadów produkcyjnych do ruchu 
sporo się mówi i pisze, O gospodar
ce materiałowej znaczniej mniej. A 
jest przecież rzeczą oczywistą, że 
nadmierne zużycie podstawowych 
materiałów budowlanych — pocią
ga za sobą konieczność zwiększania 
programu produkcyjnego tyćh mate
riałów: a więc praede wszystkim 
rozbudowy hut, rozbudowy cemen
towni; a są to inwestycje niezwykle 
kapitałochłonne. Nadmierne zużycie 
materiałów budowlanych pociąga za 
sobą nadmierne obciążenie trans
portu. który te materiały musi prze
wieźć, itd.

Ze tak właśnie jest, że istnieją po
ważne możliwości zmian i w ko
ściach i w struktura® „wybudowywa- 
nych” materiałów 1 w ogóle w ra
cjonalnej nimi gospodarce — świad
czą niektóre dane porównawcze. 
Wiadomo np., że, na 1000 dolarów 
wytwarzanego dochodu narodowego 
zużywa się w RFN — 117 kg stali, 
we Francji — 92, a u nas. ok. 220 
kg; podobnie s cementem — ce- 
msntochłonność dochodu narodo
wego w RFN wynosi 120 kg, we 
Francji — 113 kg, a w Polsce ok. 
225 kg.

Spróbujmy więc dokonać niewiel
kiego przeglądu, gdzie tkwią rezer
wy materiałowe; choć zdajemy so
bie sprawę, że żrniaina istniejącego 
stanu wymaga niejednokrotnie 
zmian strukturalnych u producen
tów tych materiałów; a więc nie są 
tu rezerwy „płytkie” do uruchomie
nia już jutro. Nieińniej jednak stan 
istniejący powinien być zmieniany 
i z biegiem lat na naszą korzyść 
przekształcany.

Stalochfonne technologie
Fabryki domów’, przy „pomocy, 

których rozwiązujemy niezwykle 
ważny społecznie problem budow
nictwa mieszkaniowego pracują we
dług różnych systemów technolog 
gicznych. I tak w systemie ^7» 
jeden metr sześcienny . kubatury 
waży 430 kg; w systemie „szcze
cińskim” — 627 kg/m sześć.; w sy
stemie OWT-67 waży 395 kg/rh 
sześć, w systemie WUF-T — :427 
kg/m sześć. Wiadomo skądinąd, żć 
w krajach stosujących przodujące 
technologie budownictwa ■ Udało się 
obniżyć ciężar 1 ris sześć, budynku 
i mieści się on w granicach 150—250 
kg/1 m sześć. Jak widać w porówna
niu z naszymi rozwiązaniami są to 
rezultaty korzystniejsze.?.: -Kwagięd- 
aiając istniejącą-, strukturę budowa 
nictwa ■wielkoipłytówegpj’ ■ r? Ciężar 
łączny budynków- mieszkalnych 
zbudowanych w roku 1976 wyniósł 
ok. 10 min ton, a- przeciętny ciężar 
1 ,m kubatury wyniósł 459 kg.

— Gdyby — jak powiadają eks
perci z Inspektoratu Gospodarki 
Stalą i Metalami Nieżelaznymi 
„Ingomet” — całość 'budouóniciwa 
wielkopłytowego została zrealizowa
na według systemu W-70, którego 
udział obecnie wynosi 41,4 proc, 
wówczas ciężar budynków i związa
ne. z tym zużycie materiałów byłoby 
mniejsze o 641 tys. ton. Z zaoszczę
dzonych materiałów można by zbu
dować dodatkowo 11 tys. mieszkań.
.— Gdyby natomiast. całość bur 

downie twa zrealizowanego w roku 
1976 z elementów Wielkopłyto
wych wykonać w systemie naj
mniej materiałochłownym, czyli 
OWT-67, którego udział wynosi 
obecnie 19 proc., wówczas obniżenie 
zużycia materiałów wyniosłoby 
t404 tys. ton, co wystarczyłoby na

toybtMtoasente efcstee 26 tug. mie
szkań.

Nawet gdyby przytoczone szacun
ki nie były całkowicie precyzyjne, 
to i .itak ukazują one skalę zagad
nienia. Jest się o co bić. Należałoby 
np. rozważyć ekonomiczną opłacal
ność przestawienia produkcji.w ist
niejących. fabrykach domów nh naj
bardziej -ekonomiczny system wiel
kiej- . płyty.... Należałoby rozważyć 
możliwość zróżnicowania elementów 
wielkopłytowych w zależności od 
kondygnacji budynku, izn. respek
tując prawa wytrzymałości na wyż
szych kondygnacjach stosować jed
nak ipłyty lżejsze, oszczędniej zbro
jone.

Oszczędności rodzq się 
na desce projektanta

Inspektorzy „Ingametu” dokonu
jąc wizytacji w 49 biur projekto
wych stwierdzili, że probleriiy ma- 
tenałochłormości traktowane tam 
były marginesowo; w 14 biurach 
projektów nie posiadano w ogóle 
włąsnych programów . zmniejszenia 

Niskie, pod względem wytrzymałości marki stali i niskie marki cementu powodują, że nasze obiekty budowlane 
są przezbrajane, są za ciężkie. Fot. S. ZUBCZEWSKI

materiałochłonności, a w kilku biu
rach nieznane były obowiązujące 
decyzje i zarządzenia w tym zakre
sie. Regulamin oceny nowoczesności 
projektów budowlanych zawiera 
szereg kryteriów cząstkowych: bie- 
rze się pod uwagę architekturę, 
funkcjonalność obiektu nowocze- 
smść technologii, elastyczność roz
wiązań itd., a dopiero jako jedno z 
końcowych kryteriów oszczędność 
materiałów i surowców. A przecież 
ciężar gatunkowy tych czynników, 
i to nie tylko w Polsce, -wykazuje 
tendencję rosnącą.

Przebadano również 1448 obiek
tów przemysłowych, produkcyjnych 
i okazało się, że wskaźnik materia
łochłonności (wskaźnik zużycia sta
li na 1 m kw. .powierzchni użytko
wej lub na 1 m sześć, kubatury) 
wykazuje daleko idące nieuzasad
nione rozbieżności. Np. w obiektach 
o konstrukcji stalowej typu halowe
go bez 'transportu suwnicowego zu
życia waha się od 15 do 100 kg/1 m 
kw. (od 4 do 26 kg/1 m sześć.); w 
obiektach o konstrukcji żelazo-beto- 
nowej różnice w zużyciu stali wy
nosiły od 18 do 112 kg/1 m kw. (od

3 -.do,.,, S8;.' kg, f. na 1-./ m., isześc.)..' W 
grupie hal przemysłowych o kon
strukcji ■ stalowej z transportem 
suwnicowym,' o udźwigu do 0 ton 
rozbieżności w zuzyciu stali sięgały 
od 55 do 200 kg/1 m lew. (od 6, do 
13 kg/1 m sześć.); a w odniesieniu 
do analogicznych hal o konstrukcji 
żelazobetonowej różnice sięgały od 
59 do 146 kg/1 m kw (od 14 do 26 
kg/1 m sześć.). Tak duża rozpiętość 
wskaźnika staiochłonności świadczy 
o niewielkiej trosce o dyscyplinę 
materiałową jaką przejawiają nie
którzy projektanci. Mówiąc obrazo
wo, ze stali przeznaczonej na budo
wę hali o górnym wskaźniku zuży
cia można by zbudować 3, a nawet 
5 hal o dolnym wskaźniku zużycia.

Mniej stali 
lepszej stali

Jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy? Czyżby projektanci byli 
ignorantami nieorientującymi się w 
problemach konstrukcyjnych, w 
problemach wytrzymałości. Oczy
wiście tak nie jest. Myślę, że znacz
na część winy, no powiedzmy odpo-

LECH FROELIĆH

więdzialności, ca „nadmierne tonażo- 
wo zużjjćie materiałów hutniczych 
poiioszą- samiyhutażcy. Po prostu, do
tychczas'w markach produkowanych 
stali,, w asortymencie wyrobów, waL 
eowanych, zwłaszcza nu potrzeby 
budownictwa zbyt niski udział sta
nowią stale o. podwyższonej wytrzy
małości, profile' pocienienie, profile 
ekonomiczne,. A nawet, jeśli huty, te 
asortymenty'' produkują, jeśli figu
rują one w katalogach,, -to projektan
ci „boją się” je stosować, gdyż nie są 
pewni czy katalogową stal walcowa
ną wyższych marek wykonawcy bę
dą mogli zdobyć. Konserwatyzm 
projektantów ma źródła w. braku 
wiary w postępowość -hutników. 
Wiadomo bowiem, że produkcja tych 
wyższych gatunków stali, cieńszych, 
bardziej precyzyjnych profilów wal
cowanych nte jest, nie była w każ
dym razie dotychczas przez hutni
ków z erituzjażmem podejmowana. 
Wymaga większych nakładów pracy, 
precyzyjnego przestrzegania reżimu 
wytopu, dłuższego 'walcowania, nie
kiedy dodatkowych zabiegów tech
nologicznych. . ńiekiędy'. budowy w 
hutach dodatkowych urządzeń. (Np. 
w Hucie „Katowice” buduje się in
stalację do próżniowego odgazowa- 
nia stali, co późwoli ńa otrzymywa
nie materiału' ó u^śokhn' stopniu 
czystości, bez wtrąceń niemetalicz
nych. Również program walcowni
czy tej-Huty na rok bieżący przewi
duje ' podjęcie produkcji paru no
wych profili ekonomicznych i po- 
cienionych),

W każdym razie na podstawie 
analizy 1500 projektów stwierdzono, 
że w strukturze jakościowych stali 
konstrukcyjnych stale o podwyższo
nych właściwościach wytrzymało
ściowych (SSPW) stanowią 23,7 
proc., a stal o podwyższonej od
porności na korozję zaledwie 0,5 
proc. (!). Ogólnie mówiąc stale o 
najniższych właściwościach wytrzy
małościowych w klasie A-O i A-I 
stanowią 60,2. proc, stali zastosowa
nych przez projektantów, żaś stale w 
wyższych klasach od A-H do A-IV 
tylko 39,8 proc. To właśnie rzutuje 
w decydujący sposób na koniecz
ność stosowania zbyt ciężkich fun
damentów i konstrukcji, a więc na 
zużywanie większych ilości stali 
i betonu.

Stal wiąże się z betonem
Choć mówimy ty głównie o stali, 

warto jednak wspomnieć o betonie, 
bo przecież oba te materiały zespo
lone występują w budownictwie. 
Otóż jak-wytóka ź-badan stoukti^a 
stosówana. . iy ‘ naszym'' budownic
twie betonów ró-dmież nie jest naj
lepsza; 'preferowana jest ilość, ma
sa, a niekoniecznie jakość, i tak 
udział betonów lekkich w ogólnej 
puli konstrukcji betonowych wyno
si 1,9 proc., udział betonów o wy
trzymałości' RW-110 wynosi 4,6 
proc.; betonów o wytrzymałości 
RW-140 wynosi 4,9 proc.; betonów o 
wytrzymałotei RW-170 wynosi 38,8 
proc.; betonów b wytrzymałości 
RW-200 — 44,4 proc.; betonów o 
wytrzymałości RW-230 wy»osi 4,4 
prac., a betonów o wytrzymałości 
RW-400 tylko 1,1 proc.
' Jak z powyższego wynika, siie 
stosuje się u nas praktycznie w 
■konstrukcjach wysoko wydajnego 
betonu o wytrzymałości. RW-600 
i RW-800 oraz.w ograniczonym za
kresie tylko betony lekkie. Połącze
nie obu prezentowanych tu tenden
cji, tj. stosowanie niskich klas stali 
zbrojeniowej 1 niskich marek ce
mentu, a w konsekwencji betonu 
wpływa zdecydowanie na zwiękeze- 

flta flofcl eulyty®!» materiałów na 
budowach.

Parę obserwacji i wniosków
W raportach inspektorów „Ingo» 

mętu” spotkałem • pabę interesują
cych obserwacji i wniosków, która, 
jak sądzę, warto przy toczyć.
# Wobec nierytrnicznych 1 nie

zgodnych z zamówieniami dostaw 
stali walcowanej z hut niejedno
krotnie • do zbrojenia betonów uży
wa się takie pręty, jakie akurat są 
pod ręką, zastępując oczywiście 
przekroje mniejsze, mniejsze .śred
nice — większymi. Zamiany te do
konywane są niejednokrotnie przez 
brygadzistów bez specjalnych prze
liczeń, a nawet bez ich zewidencjo
nowania. Jeśli w konkretnym ele
mencie zamiast stali o średnicy 10 
mm zastosujemy pręty o średnicy 
14 ram, to zużycie stali wzrośnie o 
44 proc.
• W jednej z fabryk doniów 

stwierdzono niedostateczną wy
trzymałość płyt i zdecydowano się 
60 proc, wytwarzanych elementów 
(z pośród 110 tam produkowanych) 
„dozbroić’’, zwiększając niejedno
krotnie zużycie stali, nawet dwu- 
kromie. Jak się okazało przy wnik
liwszym badaniu takie dozbrojenie 
nie było konieczne, a obniżona wy
trzymałość płyt była wynikiem nie
dotrzymywania reżimu technolo
gicznego.

O Obserwuje się niewłaściwy 
sposób normowania zużycia stali 
zbrojeniowej — nieprzestrzegany 
jest wydany przez Min. Bud. 
i Przem. Mat. Budowl. katalog jed
nostkowych norm zużycia materia
łów budowlanych. Natomiast często 
normy zużycia ustalane są na pod
stawie katalogu norm kosztowych; 
niekiedy ustalane są na podstawie 
zapisów .w księgach obmiaru, a więc 
już „po” wbudowaniu materiałów 
zamiast „przed” lub nie ustala się 
ich wcale.
• Istnieje wprawdzie obowiązek 

uzgadniania przez projektantów 
z przyszłymi wykonawcami m. in. w 
zakresie stosowanych materiałów 
i konstrukcji. Wykonawcy jednhk 
dotychczas szli po linii wyboru kori- 
strukcji dla nich najbardziej opła
calnych wygodnych w realizacji, 
nie biorąc pod uwagę kosztów ani 
ilości zużywanych materiałów. Wy
konawcy jednak zawsze znajdują się 
na pozycji mocniejszego, gdyż w 
przypadku rozbieżności poglądów 
i niespełnienia ich żądań mają pra
wo odmówić przyjęcia dokumenta
cji. (Nowy system ekonomiczno-fi
nansowy wdrażany ' do przedsię
biorstw budowlano-mcnta żowych 
zapewne zmieni podejście do tych 
spraw).
• Wydaje się, śe dla każdej fa

bryki domów należałoby opracować 
kartę zużycia materiałów budowla
nych. Taka „karta materiałowa fa
bryki domów” powinna zawierać 
podstawowe normy dotycza.ee zuży
cia cementu, zużycia stali, zużycia 
kruszywa, pracochłonności na każ
dy metr kwadratowy powierzchni 
budynku. Przy czym normy te nie 
powinny być statyczne, lecz powin
ny wyznaczać l-tierunki dalszych 
działań w celu ich zaostrzenia, czy
li obniżenia zużycia cementu, stali 
i kruszywa.
• Kierownicy budów i fa

bryk elementów prefabrykowanych, 
przyciśnięci ogromem zadań bieżą
cych, dbają na ogół o ilościowe wy
konanie zadań, a o materiały mar
twią się jedynie wtedy, gdy ich bra
kuje. Kiedy materiały są każde ich 
zastosowanie zgodne bądź niezgod
ne z normami jest tolerowane. Każ
de marnotrawstwo i niegospodar
ność może znaleźć wytłumaczenie 
i usprawiedliwienie. A przecież na 
podstawie przeprowadzanych ana
liz można stwierdzić, że przez racjo
nalną i zgodną z normami i przepi
sami gospodarkę stalą zbrojeniową 
W przedsiębiorstwach budowlanych 
i w zakładach prefabrykacji zmniej
szyć można jej zużycie co najmniej 
o 12 proc., co pozwoliłoby zaoszczę
dzić rocznie 180 tys. ton stali. Ta 
ilość wystarczyłaby do zbudowania 
125 tys. mieszkań.

aktualności

DYSPOZYCYJNOŚĆ 
ENERGETYKI

Urządzenia energetyczne zainsta
lowane w naszych elektrowniach w 
końcu ub. r. miały moc 24,2 tys. 
MW. Z ilości tej mieliśmy jednak 
praktycznie do dyspozycji tylko 18,2 
tys. MW. Wiele agregatów znajdo
wało się bowiem w remontach, re
latywnie wysokie było zużycie wła
śnie w elektrowniach, a ponadto 
znaczne straty energii ponosiliśmy 
z powodu przestarzałych linii elek
trycznych.

Obecnie więc do pierwszoplano
wych zadań energetyki należy:

* Przyspieszenie i poprawa ja
kości remontów urządzeń energe
tycznych,
• wymiana przestarzałych linii 

przesyłowych, na których energia 
jest jeszcze doprowadzana po sta
wiających duży opór drutach elek
trycznych,

1 było o 0,7 proc, wyższe niż w 
czerwcu 1077 r. Oznacza to, że ogól
ny poziom pogłowia bydła nie osiąg
nął jeszcze wielkości z czerwca 1975 
r. (13,25 min szt.). Korzystniej u- 
kształtowa! się poziom hodowli 
trzody chlewnej, której pogłowie 
wyniosło 21,7 min. szt. .1 było p 8,3 
proc, wyższe niż przed rokiem. O- 
znaeza to bowiem, że przekroczyło 
ono szczytowy poziom z czerwca 
1975 r. (20,051 min szt.). Wzrost po
głowia owiec o 8 proc, oznacza, że 
osiągnęło orio w czerwcu ub. r. po
nad 4,2 min sztuk. Było więc wyż
sze niż kiedykolwiek dotychczas.

Ocena możliwości mobilizacji 
własnych zasobów paszowych wska
zuje na potrzebę przyspieszenia 
rozwoju hodowli bydła — czemu po
winny sprzyjać podjęte przez rząd w 
ub. r. decyzje o ulgach podatkowych 
za wyhodowane krowy — oraz co 
najmniej utrzymanie dotychczaso
wego trendu w rozwoju hodowli 
owiec. (Sb)

SKUP MLEKA

Kle ®e ogólnoHEraijowego wzrostu 
skupu : mleka w ub.r. (w granicach 
35 p®oc-),.wysteipuj>ącego.w .wdękseo- 
óci wpjewódEtiw, awaca uwagę spa- 
delk.staispu jmitóka w województwach: 
łomżyńskim (ó ok. 2 proc.), ostrołęc
kim (o 2,3 proc.) i siiedilesflnlini. (o. 3.2 
proc.).' W aniacanfij mierae jest to 
prawKłopodobme uzasadnione, słaby
mi ńa łych' terenach zbiorami siana. 
W . tych tortem województwach 
WTzrost cen aiaaa w grudniu 1978 ?. 

■w porównaniu a gradniem 1977 r. 
byl sEcaególinie wysoki (od ponad 30 
do ponad 50 proc.).

Na dych więc terenach sprawą pil
ną jest uzupełnieni® dostaw pasz 
przemysławyrh dla bydła oraz prze- 
rauiy siana z innydh województw. 
Odnosi się to także do województw 
suwalskiego i białostockiego, gdzie 
w grudniu ub. r. zanotowano większy 
Spadek skupu mleka. (Sb)

STRUKTURA
SPOŻYCIA TŁUSZCZÓW

Podsumowanie wyników sprzeda
ży tłuszczów w 1978 r. wskazuje, że 
masło nadal utrzymuje się na czo
łowej pozycji. Tempo jego sprzeda
ży (8,6 proc.) było znacznie szybsze 
niż tłuszczów roślinnych (2,1 proc.) 
i zwierzęcych (1,8 proc.). Również w 
ujęciu ilościowym sprzedaż masła 
(236 tys. ton) była znacznie wyższa 
od sprzedaży tłuszczów roślinnych 
(165 tys. ton) i zwierzęcych (165 tys. 
ton).

Wysoki poziom zapotrzebowania 
na masło ogranicza możliwości lep
szego zaopatrzenia w pełnotłuste 
sery, twarogi i mleko. Z dietetycz
nego punktu widzenia pożądany 
byłby natomiast szybszy wzrost 
spożycia przede wszystkim tłu
szczów roślinnych. Ważne jest więc, 
aby w br. zapewnione zostały więk
sze dostawy lepszych jakościowo 
tłuszczów roślinnych. Trudno bo
wiem oprzeć się wrażeniu, że postę
py jakościowa w produkcji tłu

szczów roślinnych uległy w ub. a. 
osłabieniu. (Sb)

AJENCJE

Wg aktualnych szacunków ocenia 
się, że na koniec 1978 r. mieliśmy 
ok. 6 tys. ajencyjnych punktów 
sprzedaży detalicznej. Jak na okres 
od marca 1978 r., kiedy to podjęto 
decyzję o rozwoju tej formy organi
zacji sprzedaży, jest to postęp dość 
znaczny. Zwłaszcza, że nie chodzi ta 
przecież o samą zmianę formy za
rządzania sklepami, lecz o pozyska
nie pracowników, którzy dołożą sta
rań. aby je lepiej prowadzić.

W br., sądząc s założeń MHWiU, 
ma nastąpić przyspieszenie rozwoju 
systemu ajencyjnego w gastronomii 
i działalności usługowej. (Sb).

WAGA ZADAŃ 
EKSPORTOWYCH

Z chwilą przezwyciężenia naj
większych zakłóceń w pracy trans
portu i energetyki, najważniejszym 
zadaniem naszej gospodarki staje 
się realizacja zadań eksportowych. 
Na wielu bowiem jej odcinkach 
możliwości dalszego rozwoju są 
ściśle uzależnione od dostaw z za
granicy surowców, materiałów, pod
zespołów do produkcji maszyn 
i urządzeń itp. Już w ub. r. kształ
towanie eksportu i zobowiązań wo
bec zagranicy zmusiły nas do utrzy
mania importu z krajów kapitali
stycznych na poziomie ■ 1977 r. Je

śli więc w br. eheemy sobie zapew
nić lepsze zaspokajanie potrzeb im
portowych, to już w I i II kwarta
le przedsiębiorstwa przemysłowe 
i centrale handlu zagranicznego 
powinny zapewnie planowany, wy
datny wzrost eksportu. Tylko pod 
tym warunkiem można będzie bo
wiem uruchomić dewizy na realiza
cję planowanego importu. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
ODPADÓW 

WŁÓKIENNICZYCH

Według programu opracowanego 
przez Ministerstwo Przemysłu Lek
kiego i Ministerstwo Gospodarki 
alateriałowej, już w 1980 r. powin
niśmy zaoszczędzić:

• ok. 2,5 tys. ton surowców włó
kienniczych z tytułu zmniejszenia 
odpadów produkcyjnych,

• ok. 1 tys. ton włókien ehemier- 
nych, s tytułu zagospodarowania od
padów,

• ok. I tys. ton e tytułu zwięk
szenia zużycia odpadów włókienni
czych ze skupu prowadzonego przez 
Centralę Surowców Wtórnych.

W następnych lataeh oszczędności 
te powinny szybko wzrastać.

W 1980 r. sam skup odpadów po- 
użytkowych od ludności i jednostek 
gospodarki nie uspołecznionej powi
nien wynieść 76 tys. ton.

Już w br. powinna nastąpić wy
datna rozbudowa sieci skupu odpa
dów włókienniczych, a w następ
nych latach sieci 
Chodzi zwłaszcza 
ich do produkcji 
izolacyjnych i do 
ru.

Intensyfikacja 
odpadów włókienr 
pić już w 1979 t. (S

ich przetwórstwa, 
o wykorzystanie 

papj-, materiałów 
produkcji papie-

zagospodarowania 
dczych ma nastą-

MOŻLIWOŚCI UCZENIA SIĘ

Jak wynika z komunikatu GUS, 
z ogólnej liczby absolwentów szkół 
podstawowych dla nie pracujących 
96 proc, podjęło dalszą naukę w li
ceach ogólnokształcących lub szko
łach zawodowych. Oznacza to. że od 
kilku już lat odsetek młodzieży nie 
podejmującej dalszej nauki po 
ukończeniu szkoły podstawowej 
chociaż bardzo niewielki, to jednak 
utrzymuje się na podobnym pozio
mie i nie są w pełni wykorzystywa
ne stworzone młodzież}- możliwości 
dalszej nauki. Liczba miejsc w 
szkołach zawodowych i liceach 
ogólnokształcących w praktyce za
pewnia bowiem możliwość konty
nuowania nauki całej młodzieży 
kończącej szkoły podstawowe.

Wskazane wydaje się, aby pracow
nicy oświaty zwrócili większą uwa
gę na młodzież nie podejmującą 
nauki zawodu po ukończeniu szkoły 
podstawowej, zbadali przrc.ęyny te
go zjawiska i ustalili środki prze
ciwdziałania. (Sb)
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• ograniczenie nadmiernego zu
życia własnego energii, obserwowa
nego w wielu elektrowniach oraz

S dostosowanie elektrowni . do 
pracy w niższych temperaturach (co 
najmniej w granicach mirius 20 
stopni). (Sb)

OCENA 
STANU POGŁOWIA

Pogłowie bydła, jak podaje komu
nikat G.US za 1978 r., w czerwcu 
1978 y. wynosiło ok. 43,1 min sit.
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ANANAS NA ZĄB

Smutne to, ale prawdziwe: dzieci 
nie lubią myć zębów. Dlatego też już 
od dawna wymyśla się różne kruczki, 
by je do tego zachęcić. Jednym z 
takich sposobów jest dodawanie do 
pasty różnych zapachów i barwni
ków. Znane są pasty o „smaku”: po
marańczowym, ananasowym, tru
skawkowym, poziomkowym, itd.

Co więcej, mieliśmy już na rynku 
tego rodzaju pasty. Miały spore po
wodzenie. Handel nadal chce je ku
pować w ilości 800—900 tysięcy tu
bek rocznie. Niestety, „Pollena” i 
spółdzielczość zaprzestały w br. 
produkcji tych smakołyków higie
nicznych. Dodajmy, że do past tych 
nie dodaje się importowanych owo
ców, lecz syntetyki. Więc dlaczego?

Osobliwy to sposób uhonorowa
nia Międzynarodowego Roku Dziec
ka.

MIN! - „DEROSOL"

Ostrzejsza zima przysporzyła uży
tkownikom samochodów sporo kło
potów. Poza psuciem się akumula
torów, mają kłopoty z zamarzaniem 
zamków oraz usuwaniem warstwy 
lodu z szyb. Preparatów odmrażają
cych nie można było kupić już w 
grudniu.

„Derosol” produkowany Jest w du
żym pojemniczku metalowym (w 
aerozolu) o pojemności 150 g, w ce
nie 27 zł. Właściwym jego przezna
czeniem jest „zapobieganie zaparo
waniu i zamgleniu szyb i luster sa
mochodowych". Z tej funkcji pre
parat wywiązuje się raczej kiepsko, 
natomiast skutecznie odmraża zam
ki samochodowe, nawet przy bardzo 
niskich temperaturach. I właśnie do 
tego celu używają go samochodzia- 
rse.

W ciągu pięciu tygodni mrozów 
trzykrotnie spryskiwałem „Deroso- 
lem” zamki. Wystarczyło w zupeł
ności. Zużyłem ok. 1/8 zawartości. 
Reszta preparatu najprawdopodob
niej się zmarnuje, bowiem producent 
— Łódzkie Zakłady Chemiczne — 
da je gwarancję tylko na 12 miesię
cy.

A gdyby tak robić mniejsze opa
kowania: po 10—15 g? W takich 
porcjach produkowany jest podobny 
preparat w NRD. Starczyłoby go 
może dla wszystkich posiadaczy czte
rech kółek. A ponadto., nie marno
wałby się surowiec.

CAMPINGOWY REGRES

Śnieg pokrywą grubą warstwą pola 
namiotowe i ‘edmpingi, a turyści 
nawet nie myślą o namiotach i 
urlopach. Ba, ale chyba trzeba już 
teraz troszczyć się o letni sezon, bo
wiem dzieją się dość osobliwe rze
czy.

W 1978 roku oddano do eksploata
cji 15 nowych campingów — łącznie 
o 2630 miejscach noclegowych. I był
by to powód do radości, gdyby nie 
fakt, iż jednocześnie skreślono 31 
campingów o 3570 miejscach. A 
więc nastąpił ewidentny regres.

Doszły mnie słuchy, że zakłady 
pracy, mając kłopoty ze zdobyciem 
miejsc na wczasy dla swoich pra
cowników, wykupują od wojewódz
kich przedsiębiorstw turystycznych 
całe campingi. Taki los spotkał np. 
ładnie urządzony camping nr 16 w 
Janowie — przejęło go Przedsiębior
stwo Budownictwa Rolniczego. J 
przy tej transakcji nawet nie zapy
tano o zgodę Wydziałą Kultury Fizy
cznej i Turystyki Urzędu Wojewódz
kiego w Bydgoszczy.

Na wielu campingach, nowi gos
podarze na całym terenie budują 
domki campingowe nie zostawiając 
miejsca na ustawianie namiotów. 
Dotknęło to np. campingi w: Wiśnio
wej Górze, Arturówku pod Łodzią, 
Augustowie (nr 65) i Makowie. .

Najbardziej niepokojący jest fakt: 
że przedsiębiorstwa turystyczne chę
tnie się pozbywają swoich campin
gów. Zwłaszcza te, które źle gospo
darując na campingach, notują z tego 
tytułu straty finansowe. W ten spo
sób ogólnodostępna baza turystycz
na — bardzo skromna — jeszcze bar
dziej szczuplej e.

Turystyka indywidualna — jakże 
bardzo odciążająca bazę zorganizo
waną (kosztowną!) — ma coraz 
mniejsze możliwości. Ilość kwater 
prywatnych znacznie się zmniejszy
ła, teraz campingi — w końcu indy
widualny turyta i wczasowicz zosta
nie całkiem na lodzie. A przecież 
najliczniej z indywidualnych miejsc 
noclegowych korzysta młodzież i ro
dziny z małymi dziećmi. Jest to więc 
Społecznie bardzo potrzebne.

Mam nadzieję, że nowo utworzo
ny Główny Komitet Turystyki sku
tecznie zareaguje na to ujemne zja
wisko. I nie czekajmy do wiosny — 
interwencja potrzebna jest od ręki.

SUPER-PIBKARNfA

Na Okęciu w Warszawie rozpoczę
to w ub. roku budowę nowoczesnej 
piekarni o wydajności: 50 ton pie
czywa plus 20 ton wyrobów Cukier
niczych na dobę. Stawia ją firma 
„Dźwigar" według projektu włas
nego „Społem”. Początek produkcji 
— 1981 rok.

A.N.-J.

polemiki - dyskusje

Bariera paszowa, o której pisze 

M. Makowiecki („2.G.” nr 1/79) 
jest stosunkowo łatwa do przez- 
wyciąienia w gospodarstwach in
dywidualnych, które mają nadal 
znaczne i nie wykorzystane re
zerwy wzrostu bazy paszowej, 
przy większym niż obecnie pozio
mie nawalenia, a przede wszy
stkim przy większym wzbogace
niu ich zasobów paszowych pa
szami wysokobiałkowymi.

ABY tego dowieść, posłużymy 
się masowymi danymi staty
stycznymi (tablice 1 1 2) dla 

różnych typów gospodarstw indy
widualnych w Polsce.

Dane da porównań

Dane, odnoszące się do r. 1975, śą 
w zakresie wskaźników efektyw
ności spasania aktualne również 
obecnie i nadają się one nadal do 
wnioskowania na bliską przyszłość.

Dane o zasobach paszowych w go
spodarce indywidualnej w r. 1975, a 
w tym o zużyciu pasz treściwych 
i przemysłowych, łącznie z koncen
tracją białka w paszy ogółem, obli
czono na podstawie rachunków bi- 
lansowych za ten rok, uwzględnia
jąc produkcję pasz samych gospo
darstw i ich wymianę z państwem. 
Produkcję zwierzęcą w gospodarce 
Indywidualnej w t. 1975, obliczono 
w przeliczeniu na mięso (1 kg mię
sa = 10 1 mleka = 18 jaj) na pod
stawie danych GUS, z uwzględnie
niem sprzedaży młodych zwierząt 
hodowlanych gospodarstwom uspo
łecznionym w ramach kooperacji.

Pasze ogółem dla gospodarstw 
prowadzących rachunkowość rolną 
w roku 1975/76 obliczano przy zało
żeniu ich porównywalności z zaso
bami paszowymi W całej gospodar
ce indywidualnej. Założono, że ra- 
chunkowicze IER wykorzystują zie
mię i inne środki produkcji co naj
mniej tak samo dobrze, jak ogół 
chłopów indywidualnych, zaś zuży
wając Więcej nawozów sztucznych, 
powinni mieć większą produkcję 
roślinną. Ponadto założono, że ca
łość dodatkowej produkcji roślinnej 
jest przeznaczona na przyrost zaso
bów paszowych dla produkcji zwie
rzęcej, co jest tym bardziej uzasad
nione, źe pogłowie koni i 'spożycie 
własnych produktów roślinnych 
przez ludność rolniczą na 1 ha są 
analogiczne.

Uwzględniając wyższe zużycie na
wozów sztucznych na 1 ha w . tych 
gospodarstwach w porównaniu z 
całą gospodarką indywidualną oraz 
wyższe saldo wymiany 0bóż i pasz 
treściwych między państwem a go- 
spodarsiwami rachunkowiczów na 
ich korzyść, doszło się do wniosku, 
że łączne zasoby pasz na 1 ha w go
spodarstwach rachunkowiczów, po
równywalne z zasobami w gospodar
ce indywidualnej,- powinny być 
większe o 14—15 proc. Ze względu 
na znacznie większą w porównaniu 
ze średnią dla całej gospodarki in
dywidualnej, ilość mieszanek zaku
pywanych na 1 ha (bez uwzględnie
nia nieco lepszej ich jakości) wysza- 
cowano odpowiednio wyższą kon
centrację białka w paszy w gospo
darstwach rachunkowiczów.

Zasoby pasz treściwych, miesza
nek przemysłowych i produkcję 
umownego mięsa w gospodarstwach 
rachunkowiczów obliczono na pod
stawie danych, zawartych w ich 
budżetach na rok 1975/76, z uwzględ
nieniem większego udziału zakupów 
inwentarza żywego w tych gospo
darstwach (7,2 proc, końcowej pro
dukcji zwierzęcej wobec 2,9 proc, 
średnio w gospodarce indywidual
nej). Obliczona w ten sposób różni
ca w produkcji zwierzęcej na 1 Ha 
wynosi 31 proc, na korzyść gospo
darstw rachunkowiczów.

Dla gospodarstw specjalizujących 
się w chowie trzody chlewnej obli
czono zużycie pasz ogółem i miesza
nek od państwa na podstawie zało
żeń modelowych. Na podstawie da
nych IER przyjęto, że średnie gospo
darstwo tego typu ma 10,85 ha użyt
ków rolnych, posiada oprócz 75 
tuczników w chowie zamkniętym 
również 2 krowy i 1 konia, przy 
przeciętnym poziomie planów. Zało
żono również, że takie gospodarstwo 
otrzymuje 200 kg mieszanek paszo
wych na 1 tucznika, nie sprzedając 
zboża państwu. Zużycie pasz treści
wych w tych gospodarstwach wyno
si 2,6 kg na kg żywca wieprzowego.

Produkcję zwierzęcą w tym go
spodarstwie obliczono przy założe
niu ogólnego zużycia pasz 4,6 kg 
j. zb. na kg żywca wieprzowego, ze 
względu na nie w pełni jeszcze op
tymalną koncentrację białka w pa
szy, uwzględniając dodatkową pro
dukcję 6000 1 mleka od 2 krów.

Co wynika i obliczeń
Po pierwsze, że gospodarstwa indy

widualne ogółem, a w tym gospo
darstwa rachunkowiczów IER ko
rzystają w ok. 95 proc, z własnej 
bazy paszowej, jeśli odliczyć od za
kupu mieszanek od państwa wiel
kość skupu zbóż i ziemniaków. Wy

O BARIERZE
PASZOWEJ
W GOSPODARSTWACH
INDYWIDUALNYCH
miana zbóż na mieszanki służy im 
głównie do zwiększenia koncentra
cji białka w paszy, przy czym w o 
wiele większym stopniu korzystają 
z tego gospodarstwa' rachunkowi
czów, gdzie 42 proc, pasz treściwych 
stanowią mieszanki przemysłowe, 
wobec tylko 26 proc, dla całości go
spodarstw indywidualnych.

Po wtóre, że stosunkowo duże go
spodarstwa specjalizujące się w 
chowie trzody chlewnej mają głębo
ki deficyt pasz ogółem, zużywając 
więcej pasz na 1 ha, aniżeli podob
ne średnie gospodarstwa w RFN, 
dające się porównać z naszym gospo
darstwem specjalizującym się w 
chowie trzody, (ale które mają prze
cież znacznie wyższe plony i impor
tują 20 proc. pasz). Ten deficyt doty
czy zwłaszcza pasz treściwych, któ
re w ponad 70 proc, pochodzą z za
kupów od państwa.

Tak więc bariera paszowa, o któ
rej mowa w artykule M. Makowiec
kiego, dotyczy głównie gospodarstw, 
opierających swoją hodowlę całko
wicie (np. fermy drobiu) lub w dużej 
części na pochodzących z zewnątrz 
paszach przemysłowych, a w ma
łym tylko stopniu ogółu gospodarstw 
indywidualnych, chociaż z punktu 
widzenia ogólnego bilansu zbożowe
go, również one powinny mieć per 
saldo nadwyżkę zbóż dla pokrycia 
potrzeb konsumpcyjnych ludności w 
tej dziedzinie.

Z kolei z danych, zawartych w 
tabl. 2 widać, że intensyfikacja ho
dowli w przeliczeniu na 1 ha w go
spodarstwach Indywidualnych, przy 
wzroście koncentracji białka w pa
szy, w wyniku wzrostu udziału 
zużycia pasz przemysłowych, powo
duje spadek, a nie wzrost ogólnego 
zużycia pasz treściwych (zbóż 1 mie
szanek łącznie) ’ na . .Jednostkę,.pro
dukcji zwierzęcej, bowodęm .. tęgo 
jest fakt, że zarówno w gospodar
stwach rachunkowiczów IER, jak 
też w gospodarstwach specjalizują
cych się w chowie, trzody chlewnej 
jest ; ono niższe, aniżeli średnio w 
gospodarce Indywidualnej, o niskiej 
intensywności hodowli. Warto też 
podkreślić, że zużycie to jest niższe 
w gospodarstwach rachunkowi
czów, aniżeli np. w RFN, ze wzglę
du na większą rolę pasz gospodar
skich.

Występująca w praktyce obniż
ka jednostkowego zużycia pasz ogó
łem, a pasz treściwych w szczegól
ności w w/w grupach indywidual
nych gospodarstw, tu właśnie każę 
szukać możliwości przezwyciężenia 
bariery paszowej, hamującej wzrost 
produkcji zwierzęcej.

Dlatego wydaje się celowe doko
nanie porównawczej analizy efek
tów i nakładów tych grup gospo
darstw indywidualnych na tle ogó
łu gospodarstw, celem zorientowa
nia się, jaki kierunek ewolucji pro
dukcji zwierzęcej w gospodarce 
indywidualnej w Polsce jest stosun
kowo najbardziej efektywny i pożą
dany w nadchodzącym okresie.

Jak intensyfikować
Dane w tym zakresie ilustruje 

tabela 3, w której dla uproszczenia 
nie pokazano różnic w pogłowiu 
zwierząt, a są one następujące: po
głowie trzody jest w gospodarstwach 
rach unikowiczów TER większe, ani
żeli średnio w gospodarce indywi
dualnej o 9 proc., bydła o 20 proc., 
a krów o 14 proc. Tę różnicę w po
głowiu można w zasadzie wytłuma
czyć wykazaną w tab. 1 i wyjaśnio
ną wyżej, większą o 14—15 proc, od 
średniej ilością pasz na 1 ha w jed
nostkach zbożowych w gospodar
stwach rachunkowiczów.

Ten fakt, że produkcja zwierzęca 
na 1 ha, jest jednak wyższa w go
spodarstwach rachunkowiczów nie 
o 14—15 proc, a o 31 proc, od śred
niej (p. tab. 2). a więc znacznie wię
cej niżby wynikało z ilości pasz, na
leży tłumaczyć przede wszystkim 
wyższą koncentracją białka w pa
szy, będącą skutkiem większego 
jednostkowego zużycia mieszanek 
paszowych na poszczególne rodza
je produkcji zwierzęcej.

Z tablicy 3 widać, że na 1 kg żyw
ca wieprzowego zużyto w gospodar
stwach rachunkowiczów o 0,33 
(1,31—0,98) kg więcej mieszanki pa
szowej. Przy założeniu, że mieszan
ka ta ma koncentrację 149 g białka 
strawnego *na 1 kg (tak jak średnio 
dostarczana dla gospodarki indywi
dualnej) i że zastępuje ona 4-krot- 
nie większą wagowo ilość ziemnia
ków, to koncentracja białka w pa
szy na produkcję żywca wieprzowe
go, która średnio w gospodarce in

dywidualnej wynosi 112 g/kg, wzra
sta do 117 g. Właśnie to podniosło 
wskaźnik rotacji trzody chlewnej 
(ubój roczny podzielony przez średni 
stan pogłowia) w tych gospodar
stwach do 1,17 wobec 0,98 w całej 
gospodarce indywidualnej, tj. o 0,19.

Porównanie wyników tuczu w 
Polsce i w RFN wskazuje, że pod
niesienie koncentracji białka ze 112 
do 126 g, tj. o 14 g, pozwala podnieść 
wskaźnik rotacji trzody z 0,98 do 
1,51, co w pełni tłumaczy uzyskaną 
w Polsce poprawę wskaźnika rota
cji o 0,19 przy zwiększeniu koncen
tracji białka o 5 g.

Przyspieszenie rotacji trzody 
chlewnej umożliwia uzyskanie pra
wie proporcjonalnego do tego przy
spieszenia, ■wzrostu produkcji zwie
rzęcej z posiadanych zasobów paszo
wych (o wyższej koncentracji biał
ka). Jak z powyższych danych wyni
ka, również w gospodarstwach ra
chunkowiczów istnieją jeszcze wiel
kie rezerwy w tej dziedzinie.

W produkcji' Jaj, przy prawie jed- 
w przeliczeniu na 1 ha na korzyść 
rachunkowiczów IER wynika, jak fo 
wskazano wyżej, z większej o 14 
proc, obsady krów. Po jej odlicze
niu pozostaje różnica 190 1 na 1 ha, 
wynikająca z wyższej o 470 1 (3000— 
—2530) mleczności krów. Można Ją 
w przeważającej mierze wyjaśnić 
większą o 98 kg (tab. 3 wiersz 2) 
ilością mieszanek paszowych na 
krowę, która przy średniej koncen
tracji białka w tych mieszankach 
dla gospodarki indywidualnej, wy
noszącej 174 g-, oznacza dodatkowe 
17 kg białka, wystarczającego dla 
podniesienia mleczności krowy o 
3401.

Produkcja żywca wołowego mato 
się różni w obu rodzajach gospo
darstw.

W produkcji Jaj, przy prawie jed
nakowym pogłowiu niosek na 1 ha, 
ich ńieśność w gospodarstwach ra
chunkowiczów jest znacznie wyższa, 
skutkiem czego produkcja na 1 ha 
jest większa o 170 szt. Ponieważ W 
gospodarstwach rachunkowiczów zu
żywano o 39 kg więcej mieszanek 
drobiowych na 1 ha, to przy założe
niu, źe zastępują one zboże w pa
szy dla kur, dodatkowa ilość białka 
wyniosłaby ponad 3 kg. Przy normie 
15 g białka na 1 dodatkowe jajo, 
umożliwia to dodatkową produkcję 
200 jaj, a więc ilość przewyższają
cą różnicę wykazaną w tab. 3.

Decyduje jakość pasz
W ten sposób zostało, jak się wy^ 

daje, dowiedzione^ że wyższa pro
dukcja zwierzęca z 1 ha w gospodar
stwach rachunkowiczów IER w po
równaniu ze średnimi wynikami 
gospodarki indywidualnej, znajduje 
swoje wytłumaczenie przede wszyst
kim w materialnych czynnikach 
produkcji, powodujących wzrost 
ilości pasz oraz poprawę ich jakości, 
co z kolei podnosi efektywność spa
sania. Oznacza to, że osiągnięcie ta
kich samych wyników, jak w gospo
darstwach rachunkowiczów IER 
jest w pełni możliwe dla średniego 
gospodarstwa indywidualnego, jeśli 
uzyska ono od państwa te same 
ilości nawozów oraz mieszanek pa- 
szowych na 1 ha.

Osiągnięcie takiego poziomu przes 
te gospodarstwa oznaczałoby istot
ne zmniejszenie zużycia pasz na 
jednostkę produkcji zwierzęcej 
(według tabeli 1, z 7,29 do 6,35 kg 
jednostek zbożowych na 1 kg umow
nego mięsa), a także mogłoby spowo
dować spadek jednostkowego zuży
cia pasz treściwych o 30 proc, (z 3,41 
do 2,35 kg — tabela 2 kolumna 5) 
uzyskany w wyniku nieznacznego 
stosunkowo wzrostu koncentracji 
białka w paszy.

Najłatwiejszą i najszybszą do 
uzyskania rezerwą wzrostu produk
cji zwierzęcej jest poprawa jakości 
pasz przemysłowych przez podnie
sienie ich białkowości. Jakość pasz, 
które gospodarstwa indywidualne 
kupują od państwa, jest obecnie ni
ska, przede wszystkim dlatego że, na 
przykład, w 1977 r. tylko 4 proc, z 
nich stanowiły wysokobiałkowe 
koncentraty. Zapewnienie przewa
gi koncentratów w paszach przemy
słowych, w drodze zwiększonego 
importu pasz wysokobiałkowych 
zamiast części importowanego zbo
ża. pozwoliłoby na osiągnięcie opty
malnej lub prawie optymalnej kon
centracji białka w paszy i znacznie 
wyższej wydajności zwierząt hodow
lanych w gospodarce indywidualnej, 
nawet przy zmniejszeniu ogólnej 
wielkości wydatków dewizowych na 
te cele.

Tak więc wydaje się, że najwła
ściwsza droga wzrostu produkcji 

zwierzęcej w Polsce to ewolucja 
zwykłych gospodarstw indywidual
nych w kierunku gospodarstw ty
pu rachunkowiczów lER-u (z ich 
dalszym ulepszeniem), przede wszy
stkim dzięki zmianie struktury do
staw pasz przemysłowych na rzecz 
zwiększenia udziału koncentratów. 
W ten sposób na podstawie wła
snych zasobów pasz, wzbogaconych 
głównie o koncentraty, gospodar
stwa te będą mogły uzyskać stosun
kowo szybko wzrost produkcji 
zwierzęcej.

W gospodarstwach 
specjalistycznych

Jak widać a tabeli 2, gospodar
stwa specjalistyczne (w zakresie tu
czu trzody) mają o 69 proc, wyższą 
produkcję zwierzęcą na 1 ha, aniże
li gospodarstwa rachunkowiczów, 
przy niższym jednostkowym zużyciu 
pasz. Czy nlę świadczy to o ich eko
nomicznej wyższości?

Dla uzyskania odpowiedzi na to 
pytanie rozpatrzymy problemy bi
lansu zbożowego i efektywności 
spasania w tych gospodarstwach.

Co się tyczy bialnśu zbożowego, to, 
jak już wspomniano poprzednio, 
charakteryzują się one głębokim 
deficytem w tym zakresie. Przyję
cie założenia, że te stosunkowo duże 
gospodarstwa będą deficytowe w za
kresie pasz treściwych, jest — moim 
zdaniem — nieracjonalne. Przy 
znacznie zróżnicowanej strukturze 
agrarnej duże gospodarstwa w ogó
le, a w tym również specjalistycz
ne gospodarstwa hodowlane, o wy- 
sokiej wydajności pracy, niezbędnej 
w takich gospodarstwach do wyko
rzystania istniejących zasobów pa
szowych, powinny posiadać nad
wyżkę zbóż i pasz treściwych w wy
mianie z państwem 1 dó tego dosto
sowywać skalę swojej produkcji 
zwierzęcej. Tylko małe gospodar
stwa, o znacznie mniejszych zaso
bach pasz, lecz relatywnie większych 
zasobach i pracy,. mogą charaktery
zować się deficytem w tej wymia
nie, zwiększając stosunkowo skalę 
hodowli 1 swoje dochody, co łagodzi

ILOSC I JAKOŚĆ PASZ ZUŻYTYCH NA 1 HA UŻYTKÓW ROLNYCH 
W ROŻNYCH TYPACH GOSPODARSTW* INDYWIDUALNYCH

TABELA 3

Wyizczególnienłe

Pasze 
ogółem 

przeliczone 
na zboże 

w kg

Pasze 
treściwe 

w kg

w tym 
mie

szanki 
od pań

stwa 
w kg

Udział w proc.

pasz 
treści
wych 
w pa
szach 

ogółem

miesza
nek od 

państwa 
w pa
szach 
treści
wych

1. Gospodarstwa indyw. 
w r. 1975 2071 968 351 46,7 25,9

3. Gospodarstwa rach. 
IER w r. 1975/76 2370 878 366 36.2 41.6

3. Gospodarstwa specja
lizujące się w chowie 
trzody chlewnej 3880 1941 1332 50,0 71,2

PRODUKCJA ZWIERZĘCA NA 1 HA UŻYTKÓW ROLNYCH 
I JEDNOSTKOWE ZUZYCIE PASZ ORAZ KONCENTRACJA BIAŁKA 
W PASZY W ROŻNYCH TYPACH GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH

TABELA S

Wyszczególnienie

Produkcja 
zwierzęca 
w umow

nym mięsie 
-kg/ha

Jednostkowe zużycie pasz 
na produkcję 1 kg umów-

nego mięsa tracja 
białka w

paszy 
g/kg jedn.

sboż.

ogółem
kg jed- ...
nostek ,
zbożo- f
wych

miesza
nek od 
>aństwa

kg

1. Gosp. indyw. w r.
1975 (średnia pow.
4,73 ha) 984 7,39 3,41 0,88 113.5

2. Gosp. rach. IER r. 
1975/76 (średnia pow.
6,13 ha) 373 8,35 3,35 114-80,96

3. Gosp. specjalizujące-
go się w chowie trzo
dy chlewnej (średnia 
pow. 10,85 ha) «30 6,16 3,08 2,19 120,1

PRODUKCJA ZWIERZĘCA I ZUŻYCIE MIESZANEK PASZOWYCH 
W R. 1975

14 Wyszeae- 
gólmenie

Gospodarka indywidualna 
ogółem

Gospodarka rachunkowiczów 
lER-u

Produkcja 
na 1 ha

Zużycie miesza
nek paszowych Produkcja . 

na 1 ha

Zużycie miesza
nek paszowych

kg/ha kg/jed
nostkę kg/ha kg/jed

nostkę
L Żywiec 

wieprzowy 138 kg 138 0,9&%g 168 kg 317 1.31/kjg
3. Produkcja 

mleka »10 1 44,4 123/krowę 1330 1 9Ó.7 32L'kroW?3.

A

Żywiec 
wołowy 
Produkcje 
jaj

74 kg

800 29,3

80 kg

678 szt. 38,7 o.oa^szt.

MIECZYSŁAW 
RAKOWSKI

zróżnicowanie dochodowe rodzin 
chłopskich.

Nadmierne zaopatrywanie gospo
darstw specjalistycznych w pasze 
treściwe ograniczyło w praktyce po
ważnie ich sprzedaż małym gospo
darstwom, głównie chłoporobotni
ków (którzy stosunkowo mało kon
traktują, a w dużym stopniu hodu
ją trzodę na cele samozaopatrzenia). 
Mając ziemniaki i mleko chude, ale 
posiadając zbyt mało pasz treści
wych, zmniejszyły one poważnie 
chów trzody.

Co się tyczy efektywności spasa
nia, to, znaną rzeczą jest spadająca 
przyrostowa efektywność wzrostu 
koncentracji białka w paszy. Przy
kładowo: z tabeli 2 widać, że nie
znaczne podniesienie koncentracji 
białka w paszy w gospodarstwach 
rachunkowiczów IER, w poroxvnaniu 
ze średnim poziomem w gospodar
ce indywidualnej, przyniosło spa
dek jednostkowego zużycia pasz o 
13 proc., zaś dalszy 4-krotnie więk
szy wzrost koncentracji białka w 
gospodarstwach specjalistycznych, w 
porównaniu z rachunkowlczami 
IER, przyniósł spadek jednostkowe
go zużycia pasz tylko o 3 proc. Ten 
gwałtowny spadek efektywności do
datkowego wzrostu koncentracji 
białka w paszy wynika również z 
mniejszego wykorzystania pasz po
zabilansowych.

Przeprowadzona analiza wskazu
je — moim zdaniem — że w pełni 
efektywnym kierunkiem rozwoju 
produkcji zwierzęcej gospodarstw 
indywidualnych powinno być w 
nadchodzących latach przekształce
nie ich na gospodarstwa typu ra
chunkowiczów IER, dzięki szybkie
mu zwiększeniu udziału koncentra
tów w dostawach mieszanek prze
mysłowych, a także dzięki stopnio
wemu wzrostowi dostaw nawozów 
mineralnych oraz stopniowemu 
wzrostowi średniej wielkości go
spodarstwa, przy przejmowaniu zie
mi z gospodarstw wypadających.

Byłby to kierunek rozwoju obie
cujący szybki i duży wzrost produk
cji zwierzęcej prży niskich nakła
dach inwestycyjnych, pochodzących 
głównie s akumulacji samych go
spodarstw chłopskich.

TABELA S
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» » AM rodzinę w VSA,
A/l która jest zainteresowa

li* 1' r.a zasadami funkcjono
wania tew. spółek polsko-pólo-

•) Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 1 grudnia 1973 r. rozszerzyło zakres 
działalności gospodarczej o działalność 
wytw&rczą 1 usługową inną niż rzemio
sło, handel wewnętrzny, usługi hotelar
ski* 1 gastronomiczne.

nijnycń, jak np.: spółka produ
kująca zamki błyskawiczne... Chciał- 
yym prosić Redakcję o podanie 
mi podstaw prawnych funkcjono
wania takiej spółki oraz przepisów 
fiskalnych, ewentualnie Waszego re
dakcyjnego komentarza na ten temat. 
Namawiam moją rodzinę w USA. 
gbu zdecydowała się założyć taką 
spółkę, chclałbym jednak moje na
mowy odpowiednio uargumento- 
wać”.

Podobnej treści listy, a także tele
fony s prośbą o informacje skłoniły 
nas' szerszego przedstawienia 
głównych 'problemów związanych e 
tworzeniem na terytorium- PRL 
prredsiębiorstw o kapitale obcym i 
prowadzeniem pnzez nie działaŁnoSei 
gospodarczej.

Trochę historii
Do końca lat sześćdziesiątych stó- 

sunki gospodarcze Potoki z rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi ogra
niczały się do prostych form 'iwyuaia- 
ny handlowej, a nieliczne przykłady 
konstruktywnej współpracy e firma
mi pry wataymi nie były w stanie 
przekreślić lulb nawet złagodzić pe
joratywnego znaczenia słów „kapi
tał zagraniczny”. ' Jedyną for
mą obecności obcego kapita
łu w kraju były Biura Informacji 
Technicznej przedsiębiorstw zagra- 
nteznych, uprawnione do prowadze
nia działalności reklamowej, kontro
li parametrów technicznych i jakoś
ci wykonania towarów • importo
wanych z Potoki praea firmy macie- 
rayste iłp., bez możliwości prowa
dzenia bezpośredniej ■ działalności 
handlowej czy produkcyjnej.

Sytuacja uległa zasadniczej Emia- 
me z początkiem lat siedemdziesią
tych. Wpłynęły na to praede wszyst- 
S±n dwa czynniki: normalizacja- sto
sunków politycznych w Europie oraz 
szybka modernizacja naszej gospo
darki w oparciu o najnowszą itećh- 
«łkę i technologię.

Normalizacja stosunków politycz
nych rozszerzyła nie tylko, krąg part- 
«erów, ale także. zakres -stosunków 
gospodarczych naszego państwa, 
szczególną colę odegrały tu posta
nowienia Aktu Końcowego Kcnfe- 
.rencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, które stworzyły podsta
wy nowego etapu współpracy ' .w 
dziedzinie gospodarki,. nauki. i tech
niki. Państwa bicrące 'Uidzlai w 'Kon
ferencji sprecyzowały zarówno ogól
ne, jak: i szczegółowe zasady i kierun- 
.ki współpracy oraż zobowiązały' się 
do ich realizacji w przyszłości.

Proces unowocześniania gospodar
ki podjęty w roku 1971 wiązał się. z 
Skutecznością intensyfikacji importu 
najnowszych 'maszyn, urządzeń' i li
cencji z wysoko roEwiniętych .kra
jów kapitalistycznych. Zakupy kom
pletnych obMŚów przemysłowych 
stymulowały rozwój ■ nowej formy 
działalności sagrąnicanych. firm ' ..w
Polsce w postaci 

. Rozszerzanie i , utrwalanie ... stospn- 
ków ■ handlowych.’! kooperacyjnych 

. spowodowały anączny;; wzrost.--’, 'łości 
stałych przedstawicielstw tych 'firm. 
Biura nad-żoru, podobnie jak Btara 
Informacji Technicznej, nie mają 
prawa do działalności gospodarczej 
w szerszym zakresie. Nie wolno im 
tworzyć składów konsy gnacyjnych i 
świadczyć płatnych usług serwiso
wych. Oddziały firm zagranicznych 
mogą uzyskać zezwolenie na urucho
mienie składów z częściami zamień-, 
aymi i wyfconywanue usług serwiso
wych opłacanych w złotówkach bez 
pośrednictwa upoważnionych do -te
go instytucji finansowych. Uzyskane 
tą drogą kwoty mogą być przezna
czone na pokrycie' wydatków zwią
zanych z najmom lokalu,’ eksploata
cją samochodów i innych urządzeń, 
opłaceniem personelu, itp. Podjęcie 
jednak bezpośredniej • działalności 
gospodarczej w Polsce przez jaką- 
kołwiek firmę zagraniczną -było do 
'roku 1976 praktycznie niemożliwe.'

Nowe przepisy 
- nowe możliwości

W roku 1976 opracowany został 
program akwizycji kapitałów zagra
nicznych w celu tworzenia zakładów 
drobnej wytwórczości nastawio
nych na -produkcję rynkową i dzia
łalność usługową. Poza poprawą za
opatrzenia ludności bez‘‘koniecznoś
ci wydatkowania własnych środków 
dewizowych, bezpośrednie inwesty
cje obcego kapitału przynieść miały 

■ jeszcze inne dodatkowe korzyści': 
najnowszą technikę i „fcniow-how” w 
zakresie drobnej wytwórczości; ak
tywizację gospodarczą, i turystyczną 
mniej rozwiniętych regionów kraju.

Twórcy programu inajwięksEe na
dzieje wiązali z przedsiębiorcami po
lonijnymi. Stali się oni atrakcyjnymi 
partnerami z uwagi na rosnące zna
czenie ekonomiczne Polonii, rozpro
szonej po całym świecie. Dlatego też 
odpowiednie przepisy prawne uchwa
lono przed I Polonijnym Forum Gor 
spodarczym, które odbyło się w ro- 
ku-1976 podczas Targów Poznańskich 
z udziałem przedstawicieli 240 firm 
k 21 krajów.

Głównym aktem prawnym regulu
jącym problemy tworzenia i działal
ności przedsiębiorstw o kapitale ob
cym jest rozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 14 maj.a 1976 r. Stanowi 
ono, że osoby prawne, .polonijne sto
warzyszenia i organizacje społeczne 
dające siedzibę za granicą, a także 
osoby fizyczne stale zamieszkałe sa 
granicą, osoby fizyczne mające ob
er obywatelstwo, które uzyskały 
karty stałego . pobytu na obszarze 
PHL oraz spółki nie mające osobo- 
wcścl prawnej, ale których udzia
łowcami są te osoby — mogą ubiegać 
się o wydanie zezwolenia na prowa
dzenie działalności gospodarczej w 
zakresie: rzemiosła, handlu wewnę-

Fot, S. ZUBCŹEWSKI

INWESTYCJE
NIE TYLKO 
POLONIJNE STEFAN BIENIAS

tranego, usług gastaonomiczinych, ho- 
telarśkich i innych*).  Uprawnione do 
wydawania zezwoleń są organy ad- 
-mini&tracji państwowej stopnia woje
wódzkiego, właściwe ze względu na 
siedzibę przedsiębiorstwa; przy czym 
osobom prawnym oraz polonijnym 
stowarzyszeniom f ongankaacjom spo
łecznym mającym siedzibę za grańnl- 
eą — zezwolenie wydiaje -się po za- 
opinioiwaniiu wniosku .przez ministra 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej.

Dla uzyskania żeswoienia niezbęd
ne jest, oczywiście poza wnioskiem o 
jego wydanie, przedstawienie kosz
torysu przedsięwzięcia, zobowiązanie 
do pokrycia ..przez, wnioskodawcę 
pełnego kosztu inwestycji. w waiu- 
tach. .wymienialnych, orra Eaświad- 
-oaenae Banku ■■ I»oIisfcaT..Kssaj>.Qptód 
S.A.- zdepantowaąiu. W^-walutach 
wymienialnych vma rachunku , towe- 
cyjnym równowartaści -30 pnoc.' kwo
ty przewidzianej w kosztorysie. Roz
porządzenie ustalało termin ważności 
zezwolenia na'Tat 10. nrżewi-dujac 
jednak możhwcśc wydania nowego 

• zezwoleniapoupływie tego terminu.
Osoby, prawne 'mające ^siedzibę za 

granicą i osoby fizyczne zamieszka
łe za granicą mają obontdązek usta
nowić ©ełnomocniika, którym może 
być jedynie obywatel polski stale za
mieszkały w kraju', lub cudzoziemiec 
posiadający • kartę stałego pobytu na 
obszarze PRL, bądź też Towarzystw© 
Handlu Zagranicznego „Polimar” 
S.A. • ■ ■ .

Problemy transferu zysków uzy
skanych z dtó&ałnóśei: gospodarczej 
w Polsce, wykorzystania dochodów 
złotówkowych, odsprzedaży'działają
cego już prżedsiębioTstwa itjj. uregu
lowane zostały zarządzeniem mini
stra finansów z dnia 29 maja 1976. 
Na mocy tego zarządzenia tzw. cu
dzoziemcy dewizowi • prowadzący 
działalność gospodarczą, mają prawo 
otwierania w Banku PKO S.A. ra
chunków w ,złotych polskich i doko
nywania za ich pośrednictwem 
wszelkich operacji finansowych 
związanych e eksploatacją własnych 
przedsiębiorstw i wydatkami osobi
stymi.

Z rachunków tych Bank może do- 
koinyiwać wypłat w walutach wymie
nialnych do wysokości 50 proc., do
chodu netto uzyskanego w roku po
datkowym, w kwocie jednak nie 
wyższej', niż 9 proc, wartości wkładu 
inwestycyjnego w walutach wymie
nialnych. Podstawą przeliczeń wa
lut wymienialnych na złote i zło
tych na waluty wymienialne są kur
sy specjalne ustalone w tabeli kur
sów Narodowego Banku Polskiego.

Pierwsze doświadczenia
Od momentu uchwalenia i opubli

kowania nowych przepisów minęło 
dwa i nół roku. Nie jest to diutżo,' bło
cąc pod uwagę fałat, iż od momentu 
podjęcia starań o uzyskanie zezwo
lenia do uruchomienia zakładu, jak 
wykazała praktyka,, mija prawie rok, 
a pierwsze zezwolenie, na produk
cję dżinsów wydano w grudniu 1976 
r. Obecnie działa pięć przedsię
biorstw w następujących branżach:

_konfekcji sportowej i młodzie
żowej (produkcja dżinsów i kurtek 
sportowych);

_galanterii konfekcyjnej (pro
dukcja zamków błyskawicznych);

_chemii gospodarczej (produkcja 
etykietek samoprzylepnych);

. — usług motoryaacyjinych (auto
matyczna myjnia' samochodów);

— sprzętu sportowego (produkcja 
rowerów wyścigowych);

W drugim kwartale br. urucho
miony zostanie zakład produkcji 
prefabrykatów do budowy domków 
jednorodzinnych, dekoracyjnych płyt 
chodnikowych i parkingowych oraz 
budowa dużego centrum rekreacyj- 
no-tenisowego w Warszawie.

Dla pełni obrazu należy dodać, że 
Polsko-Pólonijna Izba Przemysło
wo-Handlowa „Interpolćom” i 
Towarzystwo Handlu Zagranicznego 
„Polimar” S.A. finalizują rozmowy 
na temat utworzenia kilku dalszych 
przedsiębiorstw — mdn. produkcji 
związków zapachowych i aromatycz
nych, odzieży dziecięcej; i młodaieź»- 
wcij,..zakładu psł.ug ppligraficzńo-fo- 
tografiezaych.
1, Właścicielami działających już

przedsiębiorstw są obywatele Arj-
strii, -Kanady i RFN polskiego po
chodzenie. badż spółki, w których 
©osiadają om swoje udziały. Jednak 

proste .-.porównanie„.dńsci..,,firm 
biorących udział w I 'Polonijnym 
Forum Gospodarczym — 240, z za- 
łedwie pięcioma firmami ' utworzo
nymi na podstawie r rozporządzenia 
Rady Ministrów z 14 maja 19^76 rołtu, 
świadczy o niewielkiej, jak na razie, 
aktywności środowisk polonijnych w 
podejmowaniu beapośredrilej.-działal-. 
ności gospodarczej w na&ym-kraju.' 
Tym samym nie spełniły 'się-nadzie
je na zaktywizowanie i przyciągnię
cie za ich pośrednictwem także in
nych niż polonijne kapitałów zagra
nicznych.

' Dlaczego tak się dzieje? Pytanie to 
zadałem m.in. dyrektorowi przedsię
biorstwa połonijno-Eagranicznego 
„Konsuprod” — JANOWI WEJ- 
ĆHERTOWT. Oto jego odpowiedź:

„Według mojej oceny, są trzy za
sadnicze problemy powstrzymujące 
szerszy napływ kapitału zagranicz
nego do Polski. Po pierwsze. Wyso
kość transferu zysków wynosi 9 proc, 
rocznie, od włożonego kapitału de
wizowego. Niektóre banki na zacho
dzie przy wkładach długotermino
wych oferują 11 proc, i więcej, po co 
więc biznesmen niemiecki, francuski 
czy jakikolwiek inny ma podejmować 
ryzyko inwestycji w naszym kraju, 
jeśli nie może eksportować włas
nych wyrobów, nie posiada tu ro
dziny i nie ma no co przeznaczyć 
dochodów złotówkowych. Także 
okres ważności zezwoleń na prowa
dzenie działalności gospodarczej w 
przypadku imoestycji większych lub 
wolno rentownych jest zbyt krótki.

Po drugie, ■niekompletne i wew
nętrznie sprzeczne są niektóre prze
pisy regulujące działalność takich 
przedsiębiorstw. Ciągle czeka na u- 
regulowanie sprawa tak zasadnicza, 
jak status przedsiębiorstwa czy jego 
kontakty z sektorem państwowym 
gospodarki. Teoretycznie powinno 
stosować się przepisy dotyczące rze
miosła, ale w szeregu przypadków 
nie znajdują one zastosowania.

Po trzecie, problemy związane z 
importochłonnością produkcji i ek
sportem. Podjęcie produkcji towa
rów poszukiwanych na rynku wiąże 
się na ogół z koniecznością stałego 
importu surowców, i półfabrykatów, 
oczywiście za dewizy. Pokrywanie 
tych wydatków z zysków, które wła
ściciel może transferować w walutach 
^wymienialnych, zmniejsza jeszcze 
bardziej opłacalność inwestycji. Pro
blem ten można rozwiązać jedynie 
drogą przyznania przedsiębiorstwem 
o kapitale-zagranicznym, prawa ek
sportowania swoich wyrobów na 
rynki zachodnie i zagwarantowania

możliwości wykorzystania ewen
tualnych wpływów dewizowych ha 
zakup niezbędnych materiałów. Pro
blem eksportu to problem „być albo 
nie być” dla już działających przed
siębiorstw i chyba główna przeszko
da w szerszym przypływie kapita
łów zagranicznych do ’ naszego 
kraju”. .

Nowe problemy

Czy przedstawiona wyżej ocena 
sytuacji jest słuszna? Na mocy roz- 
porządzenia RM z dnia 14 maja 1976 
r_ przy wydawaniu'zezwoleń i prowa
dzeniu działalności gospodarczej 
przez' aaigrainiczne osoby fizyczne i 
prawne ■ mają zastosowanie cdpo- 
wiednie przepisy ustawy o wytaonj'- 
trasiłu i-ctgamaaeji rzemiosła oraz u-’ 
stawy- c'wykosiywaniu handlu' i in
nych rodzajów ■ działalności przez 
jednostki gospodarki nie.uspołecznio- 
nej. Jednakże tym samym rozporeą- 
dzeniem prawodawca zwolnił te o- 
soby od obowiązku należenia do ęe- 
cnow i zrzeszeń prywatnego handlu i 
usług.Hposiadantakwa^ 
dowych niezbędnych dla-rzemieślni
ków oraz uprawnił organy wydające 
zezwolenia ‘ do określania ilości ich 
pracowników. Powstała - więc dość 
dziwna sytuacja, w której przedsię- 
biorstwa zatrudniające kilkadziesiąt 
,ośób, dające produkcję lynkówą rzę- 
’’du kilkunastu milionów: złotych pod
legają w znacznej óśerae tym samym 
przeptooni,'cs zakłady rzemteślnicEe 
Estaudniające maksimum 6—S pra- 
eowników. Powoduje to ss&reg nie- 
poroEumień, szczególnie w sprawach 
fiskalnych i stosunkach « jednost
kami gospodarki uspołecznionej.

Jest rzeczą sronumialą, że prawo
dawca nie był w stenie przewidsieć, 
a tym samym i precyzyjnie uregulo
wać wszystkich problemów. Przed- 
siębiorstwa powstałe w oparciu o 
przepisy rozporządzenia 2 dnia 14 ma
ja 1976 r. z uwagi na swoją wielkość 
pełną samorządność, charakter dzia
łalności gospodarczej, a przede wszy
stkim fakt, iż powstają w wyniku 
bezpośredniej inwestycji kapitału 
zagranicmego w kraju stanowią no
wy sektor gospodarki narodowej. 
Niezbędne jest więc jak najszybsze 
jednoanacane uregulowanie ich sta
tusu bądź drogą przywrócenia nie- 
totórych przepisów prawa przemy
słowego i handlowego (przedsiębior
stwa te są odpowiednikiem „kupca 
rejestrowego” x kodeksu handlowe
go), bądź przez wydanie nowego ak
tu prawnego. Bardziej .precyzyjnego 
uregulowania wymagają także prze
pisy dotyczące możliwości tworzenia 
spółek o kapitale mieszanym, z kra
jowymi osobami fizycznymi i praw
nymi.

Przykładem trudności. Jakie 
napotyka .prawodawca w regulowa
niu spraw związanych z działalnoś
cią przedsiębiorstw o kapitale obcym 
jest problem eksportu. Umożliwienie 
im sprzedaży na rynki zachodnie to
warów produkowanych przez nie w 
kraju jest niezbędne z uwagi na im- 
portochłonność produkcji. Należy 
jednak pamiętać o tym, że import z 
Polski w większości rozwiniętych 
państw kapitalistycznych podlega o- 
graniczeniom ilościowym i towary 
eksportowane przez te przedsiębior
stwa wliczane byłyby do kontyngen
tów przyznanych naszemu pań
stwu, a tym samym ograniczały mo
żliwości eksportowe polskich central 
handlu zagranicznego. Konieczne 
jest więc ■wypracowanie takiej for
muły, która eliminowałaby podobne 
sytuacje. .

Uregulowania wymaga także spra
wa wielkości eksportu. Jak podkre

ślałem na wstępie, głównym celem 
zachęcania kapitału zagranicanego 
do podejmowania inwestycji w kra
ju, była poprawa zaopatrzenia rynku 
w antykuły konsumpcyjne i usługi. 
Powstaje’ więc pytanie: czy i na'ile 
eksport przedsiębiotet-w o kapitale 
obcym odbije się na zaopatrzeniu 
krajowego rynku?

Nie uprzedzając faktów, chciałbym 
jednak podkreślić, że kwestie te.już 
wkrótce zostaną ostatecznie, rozstrzy
gnięte. W wyniku . wielostronnych 
konsultacji zainteresowanych re
sortów z przedstawicielami przedsię
biorstw już działających w kraju, u- 
statono podstawowe zasady umożli
wiające im działalność eksportową. 
(Wydanie szczegółowych przepisów 
w . tej materii przewidziane jest, na 
wiosnę bf.).
. Wielkość transferu .zysków ża gra- ' 
nicę jest może naijbardziej dyskusyj
na, nie powinna Jednak: hamować 
szerszego przypływu kapitałów za
granicznych. Biorąc pod uwagę prze
pisy obowiązujące w.innych krajach 
należy stwierdzić, że możliwość, wy
wozu każdego roku dochodów w wy
sokości 9 proc, włożonego kapitału 
nie' „krzywdzi" właścicieli' przedsię- 
bionstw, tym bardziej, iż na mocy 
rozporządzenia RM z dnia' I grud
nia 1973 r. zmieniającego .niektóre 
prueptoy rozporządzenia ż dnia 14 
maja 1978 r. w przypadkach uzasad
nionych szczególnym, zwłaszcza ek
sportowym charakterem działalności 
■gospodarczej, rozmiarami nakładów 
kapitałowych oraz rachunkiem eko
nomicznym zezwolenie może być wy
dane na okres dłuższy niż 10 lat z 
nioEliwością wydania nowego zezwo
lenia po upływie terminu ważności, 
a zarządzenie ministra finansów z 
dnia 29 maja 1676 r. stanowi, iż 
ograniczenia transferu zysków do 
9 proc, od włożonego kapitału dewi
zowego nie stosuje się wobec przed
siębiorstw, które co najmniej 50 
proc, obrotów ze sprzedaży towa
rów lub usług realizują w drodze 
udokumentowanej sprzedaży eks
portowej za waluty wymienialne.

*
Przedstawione wyżej zagadnienia 

nie wyczerpują, oczywiście, wszyst
kich problemów. Ograniczyłem się 
do omówienia zagadnień najbardziej 
istotnych, tych, które mogą mieć 
wypływ na decyzje -podejmowane 
przez zagranicznych inwestorów, 
abyt wcześnie jest na ocenę ekono
micznych i społecznych skutków 
działalności przedsiębiorstw polo
nijnych ale już teraz analizując 
dotychczasowe, bardzo skromne, do
świadczenia 'należy przede wszystkim 
zastanowić się nad dwiiema sprawa
mi. Po pierwsze — jakie .procesy a- 
daptacyjn® należy wytoształcić w ce
lu włączenia w/w przedsię
biorstw w mechanizm gospo- 
dadki narodowej, po drugie — jakie 
rozmiary i kierunki bezpo
średnich inwestycji kapitału zagra
nicznego są najbardziej korzystne z 
punktu widzenia interesów naszego 
kraju.

z tkMwti 
PTI

EKONOMIŚCI 
PRZEMYSŁU
WĘGLOWEGO
W grudniu ub. r. odbyło się w 

Katowicach zebranie Rady
Koordynacyjnej. Kół PtB

Przemysłu Węglowego, poświęcone 
dziesięcioletniej działalności tej’ or
ganizacji. W spotkaniu wzięli udział 
m. in.: wiceminister górnictwa mgr 
inż. Jerzy Malara, wicewojewoda 
katowicki mgr Lucjan Gajda, sekre
tarz ekonomiczny KM PZPR w Ka
towicach mgr Zenon Uchnast,

Dążenie do branżowej integracji 
ekonomistów górnictwa węglowego 
występowało już od dawna. Wyni
kało to z roli przemysłu węglow’ego 
w gospodarce. Lata siedemdziesią
te charakteryzują się' Szczególnie 
wysoką dynamiką wydobycia wę
gla kamiennego. Średnioroczne 
przyrosty wydobycia w tym okre
sie osiągnęły poziom około 7 milio
nów ton rocznie i były wyższe o po
nad 50 proc, od' przyrostów uzyski
wanych w latach sześćdziesiątych. 
W latach 1968—1978 wydobycie 
węgla kamiennego wzrosło z 128;6 
min ton do .192,2 min ton, stawiając 
Polskę na 4 miejscu w świecie.

Dalszy społeczno-gospodarczy roz
wój kraju uzależniony jest od od
powiedniego rozwoju bazy paliwo
wo-energetycznej, w której decydu
jącą rolę odgrywać będzie węgiel. 
Zgodnie z tymi kierunkami wydoby
cie węgla kamiennego ma wzrosnąć 
do około 208 min ton w 1980 roku 
i do 240 min ten w 1985, a produk
cja węgla brunatnego ma osiągnąć 
w 1980 roku poziom około '44 min 
ton, a w 1935 roku ok. 100 min ton.

Nieodzowne jest więc — jak pod
kreślano w dyskusji — by rozwój 
przeirwsłu węglowego odbywał się 
przy jednoczesnym coraz efektyw
niejszym wykorzystaniu stojących 
do dyspozycji środków, przy opty
malnym wykorzystaniu czynników 
produkcji, a więc środków wytwór
czych, siły żywej oraz spajającej te 
czynniki — organizacji pracy i za
rządzania.

W rozwoju przemysłu węglowego 
podstawową rolę odgrywa działal
ność inwestycyjna. Konieczne jest 
jednak konsekwentne przestrzega
nie zasady kompleksowości odda
wania inwestycji do użytku, kon
centracji robót budowlano-monta
żowych i efektywnego współdziała
nia projektantów, wykonawców, do
stawców maszyn i urządzeń oraz in
westorów.

Równie? pro&Ięńiy. zatrudnienia w 
przemyśle węglowym nabierają 
szczególnego znaczenia. Ze względu 
na występujący deficyt siły roboczej 
konieczna jest działalność zmierza
jąca do stabilizacji załóg, ograni
czenia zatrudnienia w administracji, 
zmniejszenia. nieuzasadnionej ab
sencji, lepszego wykorzystania cza
su pracy oraz jego normowania. W 
roku ubiegłym wprowadzono w 17 
kopalniach czterobrygadowy system 
pracy. Największym osiągnięciem 
tego systemu jest realne 1 rzeczy
wiste unormowanie czasu pracy gór
nika, o czym świadczy wyelimino
wanie godzin nadliczbowych. Za
pewnia on również możliwość korzy
stania s ustalonego wcześniej har
monogramu — wolnego od pracy 
czasu w rozmiarach dostępnych już 
innym zawodom.

W wielu wypowiedziach zazna
czano, że działanie zmierzające do 
zwiększenia efektywności powinny 
prowadzić do obniżki kosztów wła
snych produkcji. Do czynników ma
jących bezpośredni wpływ na po
ziom kosztów produkcji zaliczono:

— lepsze wykorzystanie maszyn 
i urządzeń,

— lepsze wykorzystanie czasu 
pracy oraz wzrost dyscypliny pra
cy,

— prowadzenie racjonalnej poli
tyki zatrudnienia,

— rygorystyczne przestrzeganie 
dyscypliny funduszu płac,

— oszczędne gospodarowanie pa
liwami, materiałami i energią,

— poprawę organizacji pracy 
i zarządzania.

— przestrzeganie dyscypliny fi
nansowej.

Warunkiem skuteczności tych 
działań jest jednak podniesienis 
wagi problematyki ekonomicznej 
oraz zwiększenie odpowiedzialności 
i rangi służb ekonomicznych. Każde 
przedsięwzięcie, jak stwierdzono w 
dyskusji, musi być poprzedzone 
właściwym rachunkiem ekonomicz
nym. Powinien on być stosowany 
nie tylko „ex post’’ — ale przede 
wszystkim ,.ex antę” — przy podej
mowaniu przedsięwzięć technicz
nych i organizacyjnych. Zakres sto
sowania wielowariantowego ra
chunku ekonomicznego jest wciąż 
niewystarczający. Tymczasem w 
obowiązującym systemie zarządza
nia stosowana jest znaczna ilość 
wskaźników dyrektywnych, co 
ogranicza inicjatywy jednostek go- 
gospodarczych. Nadmierna ilość 
dyrektyw i wskaźników powo
duje, że działalność kadry kierow
niczej, w tym również ekonomistów, 
nakierowana jest na realizację ope
ratywnych i bieżących celów.

(ACH)
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EFEKTYWNOŚĆ NA DESCE
Od 1 stycznia obowiązuj*  nowy 
cennik prac projektowych stano
wiący podstawę rozliczeń między 
inwestorem a biurem projektów. 
Zmiany polegają na innym niż 
dotychczas sposobie ustalania 
wynagrodzenia biura za zlecone 
mu prace. Określenie cen za o- 
pracowania projektowe jest ze 
względu na ich niewymiemość z 
natury rzeczy sprawą skompliko
waną. Kierować się można przy 
tym różnymi kryteriami. Ich dobór 
będzie decydował nie tylko o wy- 
sokości ceny, ale wywoływał bę
dzie także określone skutki gos
podarcze. Jakie kryteria uwzględ
nia nowy cennik i jak będą one 
oddziaływać na racjonalność roz
wiązań projektowych? 
Rozmawiamy na ten temat z dr. 
Eugeniuszem Ostrowskim, zas
tępcą dyrektora d.s. Ekonomicz
nych Centralnego Ośrodka Ba- 
dawczo-Projektowego Budow
nictwa Przemysłowego „Bistyp”, 
który kierował zespołem rzeczo
znawców przygotowującym nowy 
cennik.

>) Annual BulleUn ot Houslng and BuU- 
ding Statlstics for Europę 1977, United 
Natlons, New York 1978.

*) Chodzi tu o Belgię, Jugosławię, Por
tugalię, Rumunię i Włochy.

*) W Czechosłowacji i NRD udria! bu
downictwa Jednorodzinnego nwiększal 
się. Dla ZSRR 1 Rumunii brak w tym 
zakresie danych.

TERESA GORNICKAi — Podsta
wowym kryterium służącym dotych- 
ceas do określenia ceny ea projekt 
był koszt inwestycji. Wyliczało się ją 
w odpowiedniej procentowej relacji 
do tego kosztu. Im wyższy byl koszt 
inwestycji, tym większe wynagrodze
nie otrzymywało biuro projektów. A 
więc tym wyższe były jego wpływy 
a tytułu sprzedaży dokumentacji. W 
samym założeniu takiego trybu okre- 
ślani*  ceny kryło się niebezpieczeń- 
sto rozrzutnego projektowania.

EUGENIUSZ OSTROWSKI: — 
Stwierdzenie, że w dotychczasowym 
układzie biuro projektów nie było 
zainteresowane obniżeniem kosztów 
inwestycji, jest nie do teorety- . 
cznego odparcia. Nie wykluczam na
wet, że takie przypadki nieuzasad
nionego zwiększania kosztów mog
ły się w praktyce zdarzać. Osobiście 
nie zetknąłem się z nimi w mojej 
tvieloletniej praktyce zawodowej. 
Tak więc, argument braku zaintere
sowania oszczędnym projektowa
niem choć efektowny, jest spo
rym uproszczeniem. Po pierw
sze, fundusz plac, jakkolwiek 
wyliczany od wielkości produk- ■ 
cjl sprzedanej jest jednak w ostat
nich latach limitowany. To znaczy 
nie zwiększa się go w miarę wzrostu 
produkcji sprzedanej, a zatem biura 
nie są zainteresowane powiększa
niem produkcji poprzez' wyższy po
ziom cen. Ponadto’ — nie wchodząc 
w szczegóły systemu zarządzania w 
biurach projektów — warto stwier
dzić, że nie są one również zainte
resowane w powiększaniu kwot ąku-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

wiulaeji. Przeciwnie, przekroczenie 
ustalonego jej poziomu pociąga za 
sobą konsekwencje w postaci obni
żenia funduszu płac.

Po drugie, warunkiem zaakcepto
wania projektu przez inwestora jest 
uznanie realności dokumentacji. 
Oznacza to, że dokumentacja musi 
być uzgodniona z wykonawcą. W 
praktyce więc wykonawca, określa 
większość warunków technicznych 
i ekonomicznych, do których musi 
zastosować się projektant. Nawet je
śli z tyhdu swojej wiedzy i chęci stać 
go na znacznie lepsze rozwiązania.

—- Wykonawca nie był również za
interesowany obniżaniem kosztów. 
Zmienić może sytuację powszechne 
wprowadzenie do budownictwa no
wego systemu ekonomiczno-finanso
wego. Zajmijmy się jednak tym, co 
jest aktualne na dziś. Co przyjmuje 
się obecnie za podstawę określenia 
ceny?

— Nowy cennik skonstruowany 
został na podstawie kalkulowanego 
kosztu dokumentacji, przy czym ten 
koszt odnoszony jest do nakładów 
pracy poświęconej rzeczowej jedno
stce produkcji projektowej. W bu
downictwie kubaturowym będzie to 
1 m kw., w projektowanej sieci ka
nalizacyjnej 1 mb itp. Zmiana noś
nika ceny znajduje odbicie w samej 
nazwie cerinika. W odróżnieniu od 
dotychczas obowiązującego. „Cenni
ka projektów inwestycji”, wprowa
dzany w życie nosi nazwę „Cennik 
prac projektowych”.

— Taki rzeczowy nośnik cen sto
sowany był już w cenniku obowią

zującym do 1989 roku. Na esym po
lega różnica?

— Obecny cennik, można by to tak 
ogólnie stwierdzić, jest znacznie bo
gatszy w swej treści niż dawny. Ma
my rzeczowe bazy odniesienia cen 
jak w poprzednim, ale uzupełniają 
je mierniki techniczne, różnicujące 
ceny w zależności od stopnia trud
ności rozwiązania oraz mierniki efek
tywnościowe, uzależniające cenę pro
jektu od efektów inwestycyjnych. 
Efekt inwestycyjny stanowić może 
np. wielkość produkcji na Określoną 
jednostkę czasu w przypadku zakła
du przemysłowego. Wachlarz mier
ników wobec różnorodności techno
logii w różnych przemysłach jest 
bardzo szeroki. Ponieważ z ich okre
śleniem w niektórych przemysłach 
były trudności w dwóch rodzajach 
inwestycji — przemysłu maszyno
wego i chemicznego, zdecydowano 
się zachować dotychczasową zasadę 
wycen. Nie jest to już jednak cena 
stanowiąca określony procent kosz
tów projektowanej inwestycji, ale 
ryczałtowo ustalona kwota. Ozna
cza to więc również zmianę, jak
kolwiek zachowana została sama za
sada określenia wynagrodzenia dla 
biura.

•— Czy Pan*  zdaniem, tak pomy
ślany cennik oddziaływał będzie n*  
zainteresowanie jednostki projektu
jącej poszukiwaniem najbardziej 
ekonomicznych rozwiązań projekto
wych?

— Nowy cennik wychodzi bardzo 
wyraźnie naprzeciw potrzebom eko
nomizacji inwestycyjnej działalności.

Iluctrują to najlepiej tntalenta do
tyczące wycen przedsięwzięć moder
nizacyjnych. Wprowadza się miano
wicie 50-procentowy dodatek za pro
jektowanie tego typu inwestycji. Ale 
nie tylko. Cennik przewiduje rów
nież «krajne przypadki, kiedy pro
jektant po zbadaniu wykorzystania 
istniejących urządzeń w danym za
kładzie czy branży stwierdzi, te e- 
fekt produkcyjny, który jest celem 
zleconej mu do zaprojektowa
nia inwestycji można uzyskać w Inny 
sposób i zrezygnować z budowy no
wego zakładu. Taka inicjatywa sta
je się obecnie wysoce opłacalna. Za 
wykazanie zbędności inwestycji 
i udokumentowanie możliwości 
otrzymania tych samych efektów 
produkcyjnych w Inny sposób biuro 
otrzymuje wynagrodzenie stanowią
ce 70 proc, równowartości ceny pro
jektu nowej inwestycji. Skutki tych 
ustaleń dla lepszego wykorzystania 
majątku trwałego nie wymagają ko
mentarzy.

— Jak powiedzieliśmy na wstępie, 
„Cennik prac projektowych”, służy 
do rozliczenia między inwestorem a 
biurem projektów, a nie do określe
nia indywidualnego zarobku projek
tanta. W jaki sposób te preferencje 
przekładać się będą na bezpośrednie 
zainteresowanie projektanta moder
nizacyjnymi inwestycjami?

— Cennik tworzy warunki dla za
interesowania modernizacją również 
wewnątrz samego biura. Dotychczas 
nic nie zachęcało do analizowania 
sytuacji w branży czy w zakładzie 
pod kątem wykorzystania istnieją
cych urządzeń. Lepiej było się nie 
zastanawiać czy zlecona do projek
towania inwestycja jest naprawdę 
niezbędna i to z wielu względów. 
Między innymi dlatego, że biura nie 
cierpią Już obecnie na nadmiar zle
ceń. Nie ma dziś takiej sytuacji jak 
przed laty, kiedy zapotrzebowanie na 
prace projektowe przekraczało 1 to 
znacznie możliwości biur. Lepiej, a 
nawet wygodniej było zajmować się 
zleconym projektem bez rozważania 
celowości inwestycji. Zresztą gdyby 
nawet projektant doszedł do wnio
sku, że inwestycja jest zbędna i sta
rałby się to wykazać narobiłby wszy
stkim kłopotu. Przede wszystkim 
własnej jednostce, ‘ ponieważ dla 
biura oznaczałoby to automatycznie 
zmniejszenie -wartości produkcji 
sprzedanej w danym roku, co w kon
sekwencji mogło doprowadzić do 
niewykonania planu, który miał po
krycie również w podważonym przez 
projektanta zleceniu. On sam zresztą 
do chwili otrzymania nowego zle
cenia pozostałby bez przydziału. Nie 
mówiąc już o tyra, że wszyscy na
raziliby się inwestorowi, który prze
cież podjął decyzję inwestycyjną.

— Jako że prawda w oczy kole.
— Chcemy, aby cennik zachęcał 

właśnie do mówienia prawdy. Żeby 
ona po prostu aię opłaciła. A 70 proc, 
ceny projektu za nie opracowanie 
dokumentacji to już zachęta spora 
dla biura projektów. Nic wreszcie nie 
stoi na przeszkodzie, aby w wewnę
trznych regulaminach premiowania 

służących do Indywidualnych łoril- 
czeń premiowych takie preferencjo 
modernizacyjne były uhonorowane.

— Słabością poprzedniego cennik*  
wielokrotnie podnoszoną było niedo
stateczne zainteresowanie biur pro
jektów w pełnieniu obowiązków nad
zoru autorskiego. Co postanawia w 
tej sprawie cennik?

— Nadzór autorski opłacany jest 
przez zleceniodawcę dokumentacji 
według stawki za pobyt. Stawki te 
wynosiły 1000 zł za pobyt w miej
scowości poza siedzibą biura projek
tów i 400 zł w miejscowości, w któ
rej biuro projektów ma swoją sie
dzibę. Nie rekompensowały one 
istotnie kosztów jakie .ponosiło biu
ro z racji oddelegowania projektan
ta i oderwania go od pracy na kilka 
nieraz dni. Dlatego nowy cennik pod
nosi wysokość stawek o kilkadzie
siąt proc, z zachowaniem jednak za
sady, że ogólna cena nadzoru nie 
ulega zmianie.

— Mówimy ciągle • funkcjach 
cennika. Istotna jest również odpo
wiedź na pytanie jak kształtuje się 
sama wysokość cen?

— Ceny za prace projektowe, któ
re weszły w życie od 1 stycznia są 
niższe od dotychczas obowiązują
cych średnio o 20 proc. Mniej bę
dzie za dokumentację zatem płacił 
inwestor, co nie jest bez znaczenia. 
Ale nie należy też i przeceniać zna
czenia tej obniżki. Koszt dokumen
tacji stanowi nikły odsetek ogólnych 
kosztów inwestycji, jest nie większy 
niż 4 proc. Przeważnie jest zresztą 
dużo niższy. Trudno byłoby więc 
przy tej relacji przypisywać niższym 
cenom szersze skutki gospodarcze.

. Należy również wyjaśnić, że na 
obniżce tej nie tracą biura projek
towe. Jak już mówiłem,. wysokość 
funduszu płac jest w biurach limi
towana, a wysoka przeważnie aku
mulacja odprowadzana do budżetu. 
Niższe ceny wpłyną więc na obniże
nie wysokości akumulacji. Urealnie
nie stawek cennika i ściślejsze po
wiązanie cen za projekty z nakłada
mi pracy potrzebnymi do jego wy
konania tworzy warunki do. przy
wrócenia biurom projektów prawa 
korekty funduszu płac w zależności 
od wielkości produkcji sprzedanej. 
Oczywiście pod warunkiem, że prak
tyka potwierdzi w pełni te powiąza
nia między ceną a wkładem pracy.

— Czy oznacza to, że obniżeniu 
ulegają wszystkie ceny I «ławki?

— Ceny tak, stawki nie. Urealnione, 
wyższe stawki ustalone są np. dla 
prac wycenianych według kalkula
cji indywidualnej. Tj. dla tych pro
jektów, które ze względu na ich uni
kalny charakter nie są w cenniku 
wymienione. Odnosi się to do opra
cowań przeważnie skomplikowanych, 
powierzonych do wykonania najwy
żej kwalifikowanym projektantom. 
Stwierdzono, że , dotychczasowe 
stawki były zaniżone' i Istnieje pełne 
uzasadnienie ich podwyższenia.

Cennik uzupełniony jest również 
nowymi pozycjami, które nie wystę- 

nawały w poprzednim. Wprowadzo
no np. ceny za projekty inwestycyj
ne sporządzane przy zastosowaniu 
elektronicznej techniki obliczenio
wej. Znajdują się tam również po
zycje określające ceny projektów 
przedsięwzięć realizowanych w naj
nowszych technologiach np. przy 
projektowaniu konstrukcji stalo
wych z lekką obudową.

— Tym, którzy obeznani są bli
żej z omawianym tematem nasunie 
się pytanie, czy wprowadzany obe
cnie cennik nie skomplikuje zanad
to samego trybu wycen.

— Rzeczowy nośnik cen wobec 
różnorodności tematów i składników 
projektowania inwestycyjnego musi 
mieć określone konsekwencje w pra
cochłonności wyliczania ceny pro
jektu. To jest nieuniknione. Dotych
czas stosowany sposób obliczania 
cen od kosztu inwestycji według z 
góry określonej relacji był rzeczy
wiście bardzo prosty. Mogła to robić 
osoba nawet mało zorientowana w 
problemach technicznych. Obecnie 
musi być to osoba dobrze zoriento
wana w projektowaniu, układzie po
szczególnych branż i specjalizacji. 
Nowy cennik wymaga więc większej 
wiedzy od ludzi, którzy nim się po
sługują i większego nakładu pracy 
do określenia ceny.

— Przypomnijmy, że właśnie ta 
pracochłonność wycen to byl argu
ment numer 1 przemawiający za do
konaną w 1969 roku zmianą cenni
ka.

— Niezupełnie. Krytykowano 
wówczas to, że tych cenników było 
za dużo. W miarę aktualizowania bo
wiem zestawu cen namnożyło się ich 
ponad 150. W rezultacie trudno było 
nawet jednoznacznie przesądzić ja
kie ceny przysługują za dane opra
cowanie. W nowym mamy nieporów
nanie większy stopień zagregowa
nia cen, jak również zawiera on ak
tualny zestaw występujących w pro
jektowaniu opracowań. Wprowadze
nie go w życie poprzedziły kon
sultacje 1 szkolenia. Bralem w 
nich udział osobiście i mogę stwier
dzić, że z protestem ze strony biur 
projektów nie spotkałem się.

— Praktyka dopiero potwierdzi 
trafność przyjętych ustaleń i miej- 
my nadzieję rozwieje również wąt
pliwości.

— Cennik poddany został już 
praktycznej próbie w roku ubiegłym. 
W kilkunastu biurach projektów do
branych w ten sposób, że były one 
reprezentatywne dla dość szerokiego 
wachlarza tematów przez pół roku 
projekty były wyceniane według no
wego cennika. W trakcie tego testu 
wykryliśmy sporo błędów co pozwo
liło nam skorygować wstępne usta
lenia. Oczekiwać możemy więc, że w 
tej postaci w jakiej został wprowa
dzony w życie będzie spełniał 
wyznaczone funkcje.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

TERESA GÓRNICKA

BUD0WNICTW 0 MIES ZĘANI0WE

POLSKA I EUROPA
TADEUSZ ŻARSKI

Oceniając rozwój różnych dzie
dzin naszego życia społecznego 1 go
spodarczego badamy stopień zaspo
kojenia społecznych potrzeb, jak 
również dokonujemy porównań z 
innymi krajami. W zakresie budow
nictwa mieszkaniowego porównania 
takie ułatwiają opracowania staty
styczne publikowane przez Europej
ską Komisję Gospodarczą ONZ. Frzy 
końcu ubiegłego roku wpłynęło do 
Polski ostatnie takie opracowanie, 
obrazujące budownictwo ' mieszka
niowe w Europie w 1977 r. na tle 
odpowiednich danych z kilku po
przednich lat. Opierając się na tym 
opracowaniu1), przedstawiam nasze 
osiągnięcia w porównaniu do innych 
krajów europejskich. Uwzględniam 
przy tym tylko większe kraje, liczą
ce co najmniej 3 miliony mieszkań
ców. Poza minipaństwami pomijam 
również: Turcję, która wprawdzie 
należy do EKG ONZ, lecz jest pań
stwem w większości położonym w 
Azji; Grecję, dla której brak odpo
wiednich danych; jak również Alba
nię, która do EKG nie należy. W su
mie, poza Polską uwzględniam 32 
kraje europejskie. Dla ogromnej 
większości z nich opieram się na da
nych za 1977 r., a w stosunku do 
kilku1), wobec braku danych za rok 
1977 wykorzystuję dane z roku po
przedniego.

W roku 1977 zbudowaliśmy w na- 
szym kraju 276 tys. mieszkań. 
Oznacza to, że pod względem 

Ilości oddanych do użytku mieszkań 
zajęliśmy 6 miejsce w gronie 23 po
równywanych państw. Więcej mie
szkań niż w Polsce zbudowano w 
1977 r. tylko w ZSRR (2190 tys.), we 
Francji (451 tys.), w RFN (409 tys.), 
w Hiszpanii (324 tys.) 1 w W. Bry
tanii (322 tys.). W porównaniu do 
1970 r. poprawiliśmy naszą pozycję 
o jedno miejsce kosztem Włoch, któ
re przewyższały nas w 1970 r. pra
wie dwukrotnie.

Nasuwa się zaraz pytanie, Jak 
przedstawiała się dynamika rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego w Eu

ropie w bieżącym dziesięcioleciu 'ka
lendarzowym? Przyjmując za 100 rok 
1970, daje się wyodrębnić 5 grup 
państw różniących się dynamiką roz
woju budownictwa mieszkaniowego 
w okresie 1970—1977/76), a mianowi
cie:

a) Grupa państw o szybkim ror- 
woju, składająca się x NRD (wzrost 
o 114 proc.), Irlandii (o 60 proc.), Bel
gii (o 71 proc.), Bułgarii (o 66 proc.), 
i Polski (wzrost o 42 proc.).

b) Grupa państw o umiarkowa
nym rozwoju w 1970—1977, tj. w gra
nicach od 16 do 20 proc. Należą do 
niej Portugalia, Czechosłowacja, Fin
landia, Węgry i Jugosławia.

e) Grupa 5 państw, w których ob
serwowano stagnację rozmiarów bu
downictwa, konkretnie wzrost do 
3 proc, bądź spadek do 4 proc. Do 
grupy tej należą Norwegia, Hiszpa
nia, Austria, ZSRR i Francja.

d) Grupa 4 państw o umiarkowa
nym spadku rozmiarów budowni
ctwa mieszkaniowego, a więc w gra
nicach 5—14 proc. W grupie tej zna
lazły się Holandia, W. Brytania, RFN 
i jedno państwo socjalistyczna — 
Rumunia.

e) Ostatnią grupę krajów o sto
sunkowo silnym spadku rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego w la
tach 1970—1977 — W granicach od 
28 do 51 proc. — twarzą Dania, 
Szwajcaria, Szwecja i Włochy.

W świetle przedstawionego rozwo
ju budownictwa mieszkaniowego w 
Europie sytuacja nasza przedstawia 
się zupełnie zadowalająco. Z naszym 
42 proc, tempem rozwoju w latach 
1970—1977 znaleźliśmy się na 5 miej
scu w Europie i przewyższają nas 
tylko dwa kraje socjalistyczne i dwa 
kraje kapitalistyczne. Zdawać trze
ba sobie jednak sprawę z tego, że 
pod względem tempa rozwoju ludno
ści, a więc i narastania potrzeb mie
szkaniowych, w okresie 1970—1977 r. 
— wbrew kasandrycznym głosom 
niektórych publicystów — znaleźli
śmy się również na bardzo wysokim 
4 miejscu. Średnie tempo wzrostu 
ludności wyniosło w Polsce 9,3 pro- 

mSMe roczni*.  Wyższym preyrowtera 
rzeczywistym ludności charakteryzo
wały się tylko Portugalia, Irlandia 
1 Hiszpania.

Do tej pory, dokonując oceny bu
downictwa mieszkaniowego, opero
waliśmy liczbami bezwzględnymi od
dawanych do użytku mieszkań i po
chodnymi od tych liczb. Wobec 
ogromnych różnic w liczebności lud
ności między państwami nie można 
poprzestać na tych porównaniach, 
lecz trzeba sięgnąć do wskaźników 
intensywności budownictwa, wyra
żających się liczbą oddanych do 
użytku mieszkań na 1000 ludności. W 
tym zakresie otrzymujemy inny ob
raz niż poprzednio przytoczony. 
Świadczą o tym następujące dane, 
obrazujące intensywność budowni
ctwa w 1977 r. (ew. w stosunku do 
5 państw w 1976 r.).

a) Państwa o stosunkowo wysokiej 
intensywności budownictwa (mie
szkań na 1000 ludności)
Finlandia 12.1
Czechosłowacja 9,3
Norwegia 9,2
Hiszpania 8.9
Węgry 8,8
Bułgaria 8,6
ZSRR 8,5
Francja 8,5
Holandia 8,1

b) Państwa o umiarkowanej inten
sywności budownictwa
Belgia 8.0
Polska 8,0
Irlandia 7,7
Dania 7,1
NRD 7,0
Jugosławia 7,0
Szwecja 6,7
RFN 6,7
Rumuni* 6,5

c) Państwa o stosunkowo niskiej 
intensywności budownictwa
Austria 6,0
W. Brytania 5,?
Szwajcaria 5,8
Portugalia 3,4
Włochy M

W tym ujęciu pozycja nasza Jest 
już skromniejsza, choć nie najgorsza. 
Wraz z Belgią otwieramy klasę kra
jów o umiarkowanej intensywności 
i zajmujemy 10—11 miejsce wśród 
porównywanych krajów. Z państw 
przewyższających nas pod względem 
ogólnej liczby oddanych do użytku 
mieszkań, niższą intensywnością 
charakteryzują się zarówno RFN, jak 
i W. Brytania. Z krajów przewyż
szających nas tempem wzrostu roz
miarów budownictwa w latach 1970— 
—1977 jedynie Bułgaria charaktery
zuje się wyższą intensywnością bu- 
downictwa mieszkaniowego w 1977 r. 
Przypomnieć należy, że w 1970 r. w 
porównywanej grupie 23 państw eu- 
ropejskich zajmowaliśmy 18 pozycję 
pod względem intensywności. A za
tem w przeciągu 7 lat awansowali
śmy o 7—8 pozycji czyli znacznie 
bardziej niż pod względem liczby cd- 
danych do użytku mieszkań.

Zwraca uwagę stosunkowo niska 
intensywność budownictwa mieszka
niowego w krajach odznaczających 
się przed kilku laty najwyższymi 
wskaźnikami (np. Szwecja, Szwaj
caria, RFN). W głównej mierze jest 
to skutek złej koniunktury gospo
darczej w krajach kapitalistycznych. 
Z drugiej strony, w wielu z tych kra
jów, w wyniku intensywnego budow
nictwa mieszkaniowego w niedaw
nej przeszłości, zostały zaspokojone 
podstawowe potrzeby, a obecnie kra
je te charakteryzują się minimalnym 
przyrostem rzeczywistym ludności, a 
nawet jej ubytkiem, np. w 1977 r. — 
Szwajcaria, RFN i W. Brytania.

Znacznie mniej pomyślny obraz sy
tuacji w naszym kraju uzyskujemy 
operując nie Ucabą, lecz powierzch
nią użytkową oddanych do użytku 
mieszkań na 1080 ludności. W tym 
zakresie dostępne są informacje 
tylko dla części porównywanych 
państw, a mianowicie dla 17 w 1970 
roku, a dla 16 w 1977 r. Oddając w 
naszym kraju ok. 325 m kw. po
wierzchni użytkowej na 1000 ludno
ści znajdowaliśmy się w 1970 na 16 
miejreu wśród państw europejskich, 

dla których były odpowiednie dane. 
W 1977 r, gdy oddaliśmy ponad 480 
m kw. na 1000 ludności, znaleźliśmy 
się na 13 miejscu, tj. awansowali
śmy tylko o S miejsca i przewyż
szaliśmy pod tym względem jedynie 
3 kraje (Portugalię, ZSRR i Jugo
sławię).

Ten nieznaczny postęp wynika ze 
stosunkowo niskiej przeciętnej po
wierzchni użytkowej budowanych w 
Polsce mieszkań. Wprawdzie prze
ciętna ta wzrosła w naszym kraju 
z ok. 54 m kw. w 1970 r. do 61 m kw. 
w 1977 r., jednakże nie wystarczyło 
to do poprawienia naszej pozycji. Za
równo w 1970 r., jak i w 1977 r. 
znajdowaliśmy się na 15 miejscu 
wśród 17 (1970) bądź 16 (1977 r.) 
państw europejskich.

Ta niska pozycja Polrfd w stosun
ku do większości przedstawionych 
państw socjalistycznych wynika 
głównie ze znacznie skromniejszego 
niż w innych krajach standardu bu
downictwa wielorodzinnego w Pol
sce. W stosunku do większości kra
jów pozostałych, przyczyna leży rów
nież w różnicach udziału budowni
ctwa jednorodzinnego między Polską 
a tymi krajami.

Spośród analizowanych 23 państw 
europejskich, 21 poinformowało o 
udziale budownictwa jednorodzinne
go w całości efektów budownictwa 
mieszkaniowego. W zdecydowanej 
większości z nich, bo w 16, zaobser
wowano w latach 1970—1977 wzrost 
udziału budownictwa jednorodzinne
go, wynikający bądź to ze wzrostu 
rozmiarów tego budownictwa, bądź 
też z silnego zmniejszania się roz
miarów budownictwa wielorodzin
nego, które znacznie energiczniej za
reagowało na złą koniunkturę gospo
darczą niż budownictwo jednoro
dzinne. Ogólnie rzecz biorąc, wystą
piła w Europie tendencja do prze
chodzenia od budownictwa wieloro
dzinnego do budownictwa jednoro
dzinnego. Inaczej jednak przedsta
wiała się sprawa w 4 krajach socja
listycznych’), a mianowicie w Polsce, 
w Bułgarii, na Węgrzech i w Jugo
sławii oraz ponadto we Włoszech, w 
których obserwowano spadek udzia
łu budownictwa jednorodzinnego w 
tym okresie. W pewnej mierze wią- 
że się to z silnymi procesami urbani
zacyjnymi w wymienionych krajach 

socjalistycznych — przy jednocze
snym nastawianiu się w miastach 
głównie na uprzemysłowione budow
nictwo wielorodzinne.

W rezultacie wspomnianych proce
sów, w 11 krajach, tj. w większości 
tych, dla których istnieją odpowied
nie dane za 1976—1977 r., większość 
oddanych do użytku mieszkań po
chodziła z budownictwa jednorodzin
nego.

Najwyższym, przekraczającym TO 
proc, udziałem budownictwa jedno
rodzinnego charakteryzowały się: 
Irlandia (97 proc.), Dania, Holandia, 
Szwecja, Norwegia, W. Brytania (72 
proc.). Powyżej 50 proc, nowych mie
szkań przypadało na budownictwo 
jednorodzinne w Belgii (64 proc.), 
RFN, Jugosławii, Portugalii i Francji 
(54 proc.). Udział budownictwa jed
norodzinnego w granicach 41—45 
proc, obserwowano w Austrii i na 
Węgrzech. Polska, gdzie w 1977 roku 
— 27 proc, efektów budownictwa 
mieszkaniowego przypadało na bu
downictwo jednorodzinne (w 1970 r. 
— 29 proc.), znalazła się w grupie, w 
której udział budownictwa jednoro
dzinnego wynosił 23—32 proc. Nale
żały do niej oprócz nas: Szwajcaria, 
Finlandia, Czechosłowacja i Włochy. 
W 3 pozostałych krajach udział ten 
był jeszcze niższy, mieścił się bo
wiem w granicach 3—16 proc. Były 
to: Bułgaria. NRD 1 Hiszpania 
(3 proc., tj. absolutae minimum).

Jak z tego wynika. Polska charak
teryzuje się dość skromnym udzia
łem budownictwa jednorodzinnego. 
Pod tym względem znajdowaliśmy 
się w 1977 roku na 17 pozycji wśród 
porównywanych krajów, podczas gdy 
w 1970 zajmowaliśmy 15 pozycję. Po
równania z krajami o stosunkowo 
wysokim stopniu urbanizacji, jak 
również bardzo gęsto zaludntonwni, 
jak np. Holandia, Belgia lub W. Bry
tania — charakteryzującymi się jed
nocześnie bardzo dużymi udziałami 
budownictwa jednorodzinnego — 
wskazują, że w naszym kraju spo
dziewać się można w przyszłości 
przyspieszonego rozwoju tego bu
downictwa.
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Kto lepiej pracuje, duła czy ma* 
|« biura projektów? Aby znaleźć 
odpowiedź na to pytanie, pod* 
jęto próbę oceny związku mią« 
dty wielkością jednostki a wy* 
nikami jej działalności. Dla oce
ny posłużono się wynikami pra
cy biur projektów za lata 1976— 
1977, działających na terenie 
całego kraju, projektujących dla 
wszystkich branż i zróżnicowa
nych pod względem charakteru 
działalności — biura technolo
giczne, budowlane itp.

MOŻNA by dyskutować, czy wy* 
bór jednostek tek specyficz
nych jest tutaj saczęśliwy, czy 

mogą one służyć dla wyciągnięcia 
powszechnych i ogólnych wniosków? 
Wrdaje się, że tak i to a dwóch aa- 
•admczych przyczyn.

po pierwsze dlatego — że pracują 
według jednolitych zatsad, óbowiią- 
sujących w całej gospodarce, A więc 
ocenia się je według tych samych 
Kryteriów, co wszystkie jednostki go- 
spodarująee. ponadto dostają -te 
wme środki na realizację zadań. 
Stad podlegają tym samym tenden- 
cjom, pracują też w zbliżonych wa- 
runkach.

Po drogie — są Jednostkami dość 
mocno pod względem wielkości zróż- 
nioowanymi. Mimo przedsięwzięć 
podjętych w minionych dwóch la
tach na rzecz koncentracji potencja
łu projektowego, rozbieżność między 
bkinem najmniejszym a najwięk
szym jest prawie 30-łkrotna. Wśród 
Istniejących obecnie biur projektów 
domtoują jednostki małe, zatrudnia
jące mniej niż 300 osób. Jest ich ra
sem 60 proc., z czego 10 proc, nie ma 
nawet 100 pracowników. Liczebność 
biur średnich, mających od 300 do 
600 pracowników, i dużych jest 
w przybliżeniu równa. Stanowią one 
odpowiednio 20 proc. i. 18 proc. Na
tomiast w 2 proc, ogółu biur zatrud
nienie przekracza 1000 osób. Zróż
nicowanie to stwarza okazję porów
nania wyników pracy jednych i dru
gich. A także wyciągnięcia Wnio
sków, aktualnych nie tylko dla sfe
ry projektowania.

Aby możliwie najbardziej dblek- 
tywnie ocenić związek między wiel
kością biura a ofaktami jego dzia
łalności wybrano do celów badaw
czych różnorodne elementy. Wydaj
ność pracy reprezentuje tu efekty 
ilościowe. Dla określenia zwiąaku 
między wielkością a zakresem r®e- 
czowyrn działalności przyjęto w oce
nie udział dokumentacji na eksport 
oraz częstotliwość podejmowania 
prac nteprojektowych, łączących 
projektowanie z realizacją inwesty
cji. a więc generalną realizację in
westycji, kompletację dostaw, nad
zór inwestorski. W - wynikach 
uwaględniono także jakość i nowo
czesność opracowywanych projek
tów. Charakteryzuje go licźba klau
zul nowoczesności, nadana projek
tom przez inwestorów. Ostatnie 
kryterium stanowią wyniki finansom 
we; reprezentuje je. udzia?. zysfaj. .. 
liczony w stosunkudo wartości 
sprzedaży.

Obok wyników działalności wy
brano również środki najważniejsze 
dla osiągnięcia zamierzonych- efek
tów. Obejmują one w zasadzie dwa 
czynniki, a mianowicie ludzki oraz 
technicznego wyposażenia. Z cało
kształtu zagadnień dotyczących 
czynnika ludzkiego wybrano: średnie 
płace;oraz wykorzystanie kwalifika
cji pracowników. Wykorzystanie 
kwalifMracji pracowników charakte
ryzują następujące wśkaźniki: udział 
■pracowników z wyższym wykształ
ceniem w stosunku do ogółem za
trudnionych, udział pracowników 
administracji oraz struktura zatrud
nionych bezpośrednio przy projekto
waniu. Techniczne wyposażenie 
określa natomiast wartość maszyn 
i urządzeń, przypadająca na jedne
go pracownika zatrudnionego bezpo
średnio w projektowaniu. W ocenie 
związku między wielkością biura 
a wynikami i środkami zastosowano 
rachunek korelacji,' a także metodę 
analitycznych porównań.
Wyniki działalności

Z dokonanej oceny wynika, te nie 
ma w zasadzie ziwiązku między wiel
kością biura a wydajnością pracy, 
liczoną wartością produkcji sprze
danej na jednego pracownika^ .Może 
inaczej wyglądałby związek w przy
padku rzeczowych mierników wy
dajności. Niestety, nie rna takich 
w projektowaniu, podobnie zresztą 
jak i w innych rodzajach pracy umy
słowej. Wynika stąd., że podobną wy
dajność osiągają zarówno biura duże, 
Jak i średnie oraz małe. Natomiast 
blisko 40-procentowa różnica mię
dzy najniższym a najwyższym pozio
mem wydajności jest skutkiem róż
nic w działalności biur, a także w 
wycenie. Wyższą wydajność pracy 
osiągają biura technologiczne niż 
budowlane. Z kolei wśród biur 
budowlanych większą wydajność 
mają jednostki projektujące obiek
ty przemysłowe niż ogólnobudowla
ne. Decyduje tutaj stopień powta
rzalności i typowości projektów. Po
nieważ zmiany i postęp są w techno
logii częstsze niż w obiektach bu
dowlanych, stąd projekty biur tech
nologicznych są w większym stopniu 
oryginalne, niepowtarzalne. A więc 
wyceniane wyżej niż typowe, kata
logowe rozwiązania budowlane.

Istnieje naotmiast wyraźny i ści
sły związek (wskaźnik korelacji 0,0) 
między wielkością- biura a eksportem, 
dokumentacji. W miarę wzrostu 
wielkości biura projektów rośnie też 
udział eksportu w wartości spraeda-

i odwrotnie. Stąd wniosek: eks
port wymaga prężności, aktywności 
w zdobywaniu zleceń, doświadczenia, 
właściwej informacji naukowo-tech
nicznej. A poza tym środków na nie
zbędne próby., badania, czasem eks
perymenty. To zaś mogą zapewnić 
tylko biura, duże. Poza tym biura

WIĘKSZE 
LEPSZE?
KRYSTYNA LOCH

duże projektują też lepiej i nowo
cześniej, o czym będzie dalej mowa.

Zachodzi również związek, choć 
nie talk ścisły jak przy eksporcie, 

.między wielkością biura a ilością 
uzyskanych klauzul nowoczesności. 
Jeżeli badane biura uzyskały w roku 
1977 łącznie 42 klauzule, to 34 przy
pada na jednostki, w których liczba 
pracowników przekracza 400 osób. 
Jest to zrozumiałe: większe biura są 
zwykle bandiziej wyspecjalizowane, 
mogą więc wybierać w zleceniach, 
przyjmować tylko te najatrakcyj
niejsze. Poza tym stwarzają swym 
pracownikom korzystniejsze warun
ki rozwoju zawodowego (staże za
graniczne, sympozja, informacja 
naukowo-techniczna., prasa facho
wa). O ilości zdobytych klauzul de- 
cyduje także drugi czynnik, a .mia
nowicie rodzaj działalności biura. 
Biura technologiczne mają na swoim 
koncie więcej klauzul niż budowla
ne, Jest tak dlatego, te projekty 
technologiczne bardziej się do tego 
kwalifikują. Są bowiem bardziej 
niepowtarzalne, odbiegające od roz
wiązań przeciętnych.

Można teżdoszukać. się związku 
międzywielkością/biura.a, aktywno^ 
ścia w podejmowaniu prąc niepro- 
jektowych/mą; rzecz realizacji .proce
su inwestycyjnego. W biurach J za- 
trudńiająejtehipowytej 400 osób czę
stotliwość podejmowania generalnej 
realizacji inwestycji, kompletacji doi 
staw, nadzoru inwestorskiego jest 
znacznie większa niż w jednostkach 
mniejszych. Istnieje tutaj jednocze
śnie wyraźny związek z resortową 
przynależnością. Na przykład: gene
ralną realizację inwestycji prowa
dzą przede wszystkim biura podleg
le Ministerstwu Przemysłu Chemicz
nego. Natomiast nadzorem inwestor
skim zajmują się głównie „Inwest- 
projekty” podległe Centralnemu 
Związkowi Spółdzielczości Budow
nictwa Mieszkaniowego. Wynika 
stąd, te na prowadzenie przez biura 
prac nieprojektowych ma również 
wpływ sposób organizacji procesu 
inwestycyjnego w danej branży.

Wielkość biura nie ma natomiast 
wpływu na poziom osiąganego zy
sku. Najwyższe zyski, przekraczają
ce 30 proc. wartości sprzedaży, mają 
zarówno biura najmniejsze, jak 
i największe. Poziom zysku jest na- 
tamtast wyraźnie uzależniony od 
charakteru i rodzaju działalności; .

Biura typu budowlanego osiągają 
zwykle wyższy srysk niż. bŁura...tech
nologiczne. Dzieje się tak dlatego, że 
koszty działalności biur technolo
gicznych są większe na skutek .wyż
szej pracochłonności opracowań 
(opracowani® niepowtarzalne wyma
gają większego nakładu .pracy), po
ziomu nowoczesności itp. Jak wyni
ka z badań, biura opracowujące tylko 
dokumentację uzyskują większy zysk 
w stosunku do tych, które podejmu
ją również prace nieprojektowe 
(kompletacja dostaw, generalna rea
lizacja inwestycji, nadzór inwestor
ski). Wynika to z różnic w wycenie; 
dokumentację wycenia się według 
cennika projektów inwestycji, nato
miast prace nieprojektowe — 
z marży, która, niekiedy nie pokrywa 
nawet ponoszonych kosztów.
Nakłady

Również poziom średnich plac 
pracowników nie zależy od wielko
ści biura projektów. Jest to kolejny 
przykład braku zależności między 
wskaźnikami opartymi na wartości 
sprzedaży. Fundusz płac bowiem, 
mimo wielu formalnych zmian, na
dal stanowi element .ściśle powiąza
ny z wartościowym przerobem biu
ra. Podobnie jak wydajność pracy 
oraz zysk. Wynika stąd, te. o tym, 
czy ludzie zarabiają lepiej czy go
rzej, nie decyduje wielkość jednost
ki,, natomiast rodzaj jej działalności.

Wyższe średnie zarobki osiągają 
pracownicy biur technologicznych. 
W rolni 1977 przekraczały one prze
ciętnie o 15 proc, płace w biurach 
budowlanych. Wśród biur budowla
nych najlepiej zarabiają pracownicy 
biur specjalistycznych, najgorzej 
osoby pracujące w jednostkach bu
downictwa ogólnego. Widzimy więc, 
te występują tu te same relacje, jak 
w przypadku wydajności pracy. 
Świadczy to z jednej strony o za
chodzącym związku między warto
ściowym wskaźnikiem wydajności 
pracy a średnimi płacami, z drugiej 
— te o zarobku decyduje ‘w dużym 
stopniu stopień złożoności pracr. 
Wiadomo bowiem, że projektowanie 
technologii jest częściej pracą kon
cepcyjną w pełnym tego słowa zna
czeniu, wymagającą twórczego po
dejścia, rozeznania w postępie, no
wościach itd.

Dalszym etapem oceny Jest zwią
zek między wielkością biura a wy
korzystaniem kadr. Ż tej bogatej 
i różnorodnej problematyki wybra
łam tutaj trzy elementy, & miano
wicie: udział pracowników z wyż
szym wykształceniem w ogólnej 
liczbie zadudnionych, udział pra
cowników administracji, a także 
strukturę zatrudnienia grupy pra
cowników bezpośrednio projekto
wych. Są to sprawy istotne w obec
nej poiiityiee kadrowej, nie tylko 
w biurach projektów. Istnieją bo
wiem w praktyce tendencje zwięk
szania zatrudnienia osób o najwyż
szych kwalifikacjach zawodowych 
ponad faktyczne potrzeby.

Wprawdzie nie ma tu wyraźnej 
zależności, niemniej jednak ujemny 
poziom wskaźnika korelacji (-0,2) 
wskaiauje, że w małych biurach 
wzrasta udział osób po studiach wyż
szych. Wymowne jest, na przykład, 
te osoby z wyższym wykształceniem 
stanowią połowę zatrudnionych w 
biurach mających mniej niż 300 pra- 
cowniików. Natomiast w biurach 
większych udział ten waha się od 
30 do 40 proc. Wynika to bądź z am- 
ibicjii, aby mieć dobrą kadrę, bądź 
z braku właściwej specjalizacji dzia
łalności, wymagającej zatrudnienia 
wielu fachowców z różnych dzie
dzin. A więc osiągając na wielu od
cinkach gorsze efekty (mniej eks- 
portu, klauzul nowoczesności), biura 
małe zatrudniają więcej wysoko 
kwalifikowanej kadry.

Jednocześnie w biurach małych 
najbardziej widoczne są dyspropor
cje między pracownikami samo
dzielnymi ą pomocnicżymi. W więk- 
szości, biułr mających mniej niż 
300 / pracowników stosunek ten jest 
większy od jedności. Znaczy to, te 
jest tam więcej projektantów niż 
asystentów, kosztorysantów, kreśla
rzy, pomocy technicznych. Osoby po 
studiach są tu więc częściej przysło
wiową „Zosią samosią”, robiącą 
wszystko, do zaiprojelotowania do 
wykreślenia.

. Ujemna korelacja (-0,3) występuje 
również między wielkością biura 
audziałem pracowników administra
cji w ogólnej liczbie zatrudnionych. 
Na przykład: w biurach poniżej 
300 pracowników pracownicy admi
nistracyjno-biurowi stanowili w 
roku 1977 od 16 do 18 proc, ogółu 
zaitrudnionych, podczas gdy dla 
ogółu biur w Misce wskaźnik ten 
wynosił 12,7 proc. Wynika to praw
dopodobnie stąd, iż biura małe mają 
ambicje dostosowywania swej struk
tury organizacyjnej do biur dużych. 
Polega to przede wszystkim na 
zwiększeniu ilości stanowisk admi
nistracyjnych (zastępcy dyrektorów, 
specjaliści), nie uzasadnionych po- 
■trzebami działalności. Wynika stąd, 
±e w biurach małych warunki bar
dziej sprzyjają marnotrawstwu kwa
lifikacji pracowników niż gdzie in
dziej.

Stopień wyposażenia technicznego 
biur projektów jest zróżnicowany. 
W roku 1977 rozbieżność w tym za
kresie sięgała 58 tys. zł na jednego 
pracownika, zatrudnionego bezpo
średnio w projektowaniu. Nie ma tu-, 
taj ' wyraźnego żwiązlću między po
ziomem wyposażenia a wielkością' 
biura, chociaż biura małe są częściej 
gorzej wyposażone niż pozostałe. 
Istnieje natomiast wyraźna zależ
ność resortowa. Do najlepiej wypo
sażonych należą biura projektów 
podległe Ministerstwu Przemysłu 
Maszyn Ciężkich i Rolniczych, Mini
sterstwu Przemysłu Spożywczego 
i Skupu, Ministerstwu Przemysłu 
Maszynowegoi oraz Ministerstwu 
Hutnictwa. Są to jednocześnie biu
ra, których wyniki na odcinku eks
portu 1 nowoczesności rozwiązań 
odbiegają od przeciętnej.. Na tej pod
stawie można stwierdzić, że wzrost 
poziomu wyposażenia wpływa ko
rzystnie na efekty działalności biur 
i odwrotnie. Natomiast do biur naj
gorzej wyposażonych należą jedno
stki projektujące dla sfery nieprze
mysłowej, podległe między innymi 
Ministerstwu Kultury i Sztuki, Mi
nisterstwu Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnegoi, Komitetowi d/s Radia 
i Telewizji.

*
Podsumowując: wielkość biura nie 

stanowi zasadniczego kryterium, de
cydującego o efektach działalności. 
Istotne znaczenie ma tu również ro
dzaj działalności, jak i resortowa 
przynależność. Stąd wniosek — efek
ty jednostek gospodarujących zależą 
w dużym stopniu od zadań, jakie po- 

. stawiono aktualnie przed daną bran
żą, od umiejętności organizacyjnych 
oraz środków. A więc w warunkach 
właściwej organizacji, tan. przy pra- 
widtowym rozdziale zadań i środków, 
można osiągnąć korzystne efekty za
równo w jednoskach dużych, jak 
i małych.

Mimo tego, wyniki badań wskazu
ją na istnienie awiązJku między wiel
kością jednostki a wynikami jej 
działalności. Jest to jednak zależność 
mierzona rzeczowymi miernikami, 
a nie wartościowymi. Jest to stwier
dzenie wymowne, gdyż, jak wiadomo, 
właśnie., wskaźniki wartościowe są 
w praktyce najważniejsze w ocenie 
całokształtu działalności. Z przepro- 
wadzonej oceny wynika, że brakuje 

"adekwatności między jednym a dru
gim elementem, ten. że osiągnięcie 
wskaźników wartościowych nie 
świadczy o tym, co jednostka na
prawdę zrobiła.

Ocena działalności biur projek
tów wskazała ponadto, że jednostki 

; duże są zdecydowanie lepsze tam, 
gdzie praca wymaga większej aktyw
ności, ryiąytksą umiejętności dostoso
wywania się dó sytuacji. Jest tak 
dlatego, te stać je na ponoszenie 
większych nakładów, między innymn 
na zapewnienie niezbędnego wypo
sażenia, że umieją lepiej wykorzystać 
Icwalifilkacje posiadanej kadry. Stąd 
też jednostki duże osiągają efekty 
bardziej pożądane z punktu widzenia 
interesu gospodarczego i społeczne-

KSR W KRAKOWSKIEJ PKS
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TERMINOWO
Wzniosłych opoli nie było. Męt
nego pustosłowia też nie. Rze
czowe i, prawie bez wyjątku krót
kie wypowiedzi na sesji KSR 
skupiały się w zasadzie wokół 
jednego . zagadnienia: krakows
ki Oddział Osobowy PKS ma 
przewieźć w tym roku bez mała 
33 miliony pasażerów — jeili 
każdy z nich niepotrzebnie stać 
będzie na przystanku tylko dzie
sięć minut, zmarnują razem tyle 
czasu, jakby dwa i pół tysiąca 
ludzi nie pracowało przez cały 
rok.

UTRZYMANIE wskaźnika regu
larności na przyzwoitym pozio
mie zależy Jednak od wielu 

czynników: umiejętności I dobrych 
chęci pracowników, organizacji, zao
patrzenia i sprawności stacji obsługi, 
systemów płac i premiowania, wa
runków, w jakich ludziom przychodzi 
pracować i wypoczywać — zrozu
miałe, że mówiono głównie o tych 
sprawach konkretnych. Streszczonego 
na wstępie rachunku też nikt nie 
przeprowadził na głos, przynajmniej 
nie przy tej okazji, świadomość strat 
jakie może powodować kiepska ko
munikacja, potrzebę przeprowadzania 
tego rodzaju kalkulacji, poczucie od
powiedzialności za wykonanie zadań 
nie tylko własnego przedsiębiorstwa, 
znaczyły jednak prawie każde zda
nie.
Przede wszystkim regularnie

Świadomość, potrzeba i poczucia 
Wynikają też zresztą ze spraw, nad 
którymi się nie rozczulano. Wiadomo, 
na przykład, że na regularność kur
sowania autobusów duży wpływ ma 
pogoda, 1 że raz po raz pogoda właś
nie solidnie daje transportowcom w 
kość. Temat to teraz aktualny, wielu 
roztrząsa go chętnie, wyliczając, ja
kich to im śnieg i mróz przysporzyły 
strat i kłopotów — w krakowskim 
PKS inaczej: — Fakt, że w naazytn 
rejonie nie byto aż tak źle, jak na 
Wybrzeżu czy w Warszawie, ale też 
byliśmy przygotowani do zimy; nasi 
kierowcy stale jeżdżą do Zakopanego, 
Wisły i Krosna, umieją sobie radzić 
w trudnych warunkach, krytyczne dni 
na początku roku nie przyniosły nam 
specjalnie niemiłych niespodzianek.

W tym duchu przechwalało mi się 
paru pod rząd towarzyszy, ale jeszcze 
przed otwarciem sesji. W trakcie 
obrad tylko w referacie dyrektora 
Ryszarda Małysza znalazło się zda
nie: „...na obniżenie wskaźnika regu
larności kursów wpłynęły też trudne 
warunki atmosferyczne, jakie miały 
miejsce w pierwszym i czwartym 
kwartale ubiegłego roku”. Uwagę 
dyskutantów skupiały zagadnienia 
zawsze jakoś zależne od ludzi, spra
wy — na które ludzie mogą mieć 
wpływ
Zadania i środki

Przed sesją Konferencji Samorządu 
Robotniczego pracowały zespoły pro
blemowe i odbyły się narady wy
twórcze — wnioski z obu tych źródeł 
uwzględniono w materiałach- wcześ
niej już doręczonych członkom KSR. 
To. rzecz jasna, ułatwiło formułowa
nie rzeczowych wypowiedzi. Liczby 
pobieżnie przeglądane w wolnej 
chwili tuż przed rozpoczęciem obrad 
mogłyby podsuwać błędne wyobraże
nia i wnioski.

W stosunku do wykonania zadań 
w roku 1978, w planie na 1979 zało
żono np. następujące wielkości: prze
bieg autobusów ogółem 101,1 proc., 
przewóz pasażerów 101.1 proc., praca 
przewozowa (w pasażero-kilometrach) 
97,7 proc., ilość miejsc w autobu
sach i przyczepach 101,4 proc. Taki 
zestaw liczb mógłby podpowiadać 
dość optymistyczne wnioski. Rzeczy
wistość przedstawia się mniej różowo 
i dyskutanci rozpoznają to natych
miast.

— Wzrost zadań przewozowych — 
mówi Józef Jaglarz — w liczbach nie 
wygląda zbyt groźnie. Przyjdzie nam 
go jednak wykonywać przy gorszej 
niż w roku ubiegłym, strukturze ta
boru. O dziesięć procent zmaleje 
udział „jelczy” a o procent dwa
naście zwiększy się udział „autosa- 
nów”^

Na aall obrad dalsza objaśnienia 
są zbyteczne, tu chyba nie zawadzi 
przypomnieć: Na sporej części tras 
„jelcze”; .ciągną za sobą przyczepy, 
jeden kierowca przewozi dwa razy 
tyle pasażerów, ile może zabrać sie
dzący za kierownicą „autosana”. Kie
rowców zaś przeważnie brakuje. W 
zeszłym roku każdy przepracował 
średnio w miesiącu 252 godziny, 
w tym 92 nadliczbowe. Przemęczenie 
1 koszty. Plan na rok bieżący zakła
da, że kierowcy nie będą pracować 
w miesiącu więcej, niż godzin dwie
ście czterdzieści i w związku z tym:

— Mam stosunkowo dużo młodych 
kierowców — mówi Józef Żemła — 
nie wszyscy już potrafią sobie radzić 
tak, jak my. Trzeba im pomagać. Nas 
tu, kierowców, jest na sali najwię
cej, już my sami w tej sprawie mo
żemy sporo, a przecież nie wszyscy 
w pełni kwalifikowani i doświadczeni 
zasiadają w KSR. Nikt nie lubi robić 
tego, co mu niezbyt dobrze wycho
dzi. Trzeba nie tylko większej troski 
o sprzęt i regularność kursów, ale 
trzeba też znaleźć sposób na zwięk
szenie zadowolenia z pracy, na 
zwiększanie kadry kierowców i jej 
stabilizację, co jest dla wykonania 
naszych zadań sprawą kluczową.

— Racjonalna gospodarka etatami 
i czasem pracy — mówi Tadeusz Ka
raś — jest jednym z najważniejszych 
i najtrudniejszych zarazem zadaniem 
na rok bieżący. Obniżamy stan za
trudnienia w grupie pracowników 
biurowych — nie obejdzie się to bez 
odpowiednich, trudnych chyba po
ciągnięć organizacyjnych. Zmniejsze
nie zatrudnienia w biurach jest wa
runkiem zwiększenia ilości kierow
ców i pracowników stacji obsługi...

Jednym z pociągnięć racjonalizują
cych zatrudnienie jest dalsze zmniej
szanie ilości konduktorów. W związ
ku z tym wypływa sprawa kontroli. 
Ilu to właściwie pasażerów jeździ 
na gapę, jak pracują kontrolerzy? 
Przed paru laty, kiedy dyrektor 
R. Małysz zaczął na szerszą skalę 
wprowadzać biletową samoobsługę, 
Wpływy oddziału wzrosły bardzo 
znacznie, potem zaczęły znów spa
dać., To, że w roku ubiegłym plan 
■wpływów właśnie przekroczono o 
3,5 proc, wskazuje, iż są tu jeszcze 
wcale niebłahe rezerwy. Józefa Ja- 
glarza zastanawia dostrzegalny, a 
trudny do wyjaśnienia spadek ilości 
sprzedawanych biletów miesięcznych. 
Proponuje szerzej stosować społeczną 
kontrolę przewozów: — Naszym 
głównym zadaniem jest dowozić łudzi 
tam, gdzie sobie życzą, terminowo, 
w miarę możności wygodnie, ale nie 
znaczy to, że mamy przewozić w spo
sób narażający nasz oddział na straty 
i na dodatek demorałizujący zarówno 
część pasażerów, jak i część naszej 
załogi.

Części zamienne i opony
Ze sprawozdania:
„W trakcie realizacji planu eks

ploatacyjnego występowało szereg 
trudności obiektywnych, z których 
najważniejsze to pogłębiający się de
ficyt ogumienia i części zamiennych. 
W roku 1978 z powodu braku ogu
mienia i części straciliśmy 7308 wo- 
zodni, co znaczy, że 20 autobusów 
(7,7 proc.) pozostawało codziennie w 
przestoju technicznym, podczas gdy 
w roku 1977 było ich tylko 13, ij. 
ok. 5 procent. Brak części zamiennych 
i ogumienia powodował w szeregu 
przypadków niepunktualne podsta
wianie autobusów sprawnych do 
eksploatacji, w wyniku czego nie 
wykonaliśmy planowanego wskaź
nika wykorzystania taboru i wskaź
nika regularności kursów. Ten os
tatni pogorszył się nawet w stosun
ku do roku poprzedniego. IV 1977 
wynosił 0,966, a W 1978 — 0,922...

Dyskutanci mają na ten temat wię
cej do powiedzenia, a swoje spostrze
żenia i poglądy formułują mniej 
oględnie:

— Już tu ktoś wspominał — mówi 
Wiktor Jaśkowski — że racjonaliza
cja zatrudnienia jest najważniejszym 
i najtrudniejszym zadaniem na ten 
rok. I że ilość kierowców, ilość pra
cowników stacji obsługi da się po
większyć tylko przez zmniejszenie za
trudnienia konduktorów i pracowni
ków biurowych. A czemuż to nikt 
nie policzy, ile czasu my tracimy w 

warsztatach? Re by można więcej 
zrobić, gdyby o każde głupstwo nie 
trzeba się użerać, każdego z osobna 
szukać i to nie tylko w naszej bazie. 
Sami dorabiamy pierścienie uszczel
niające, koła zębate, najprzeróżniej
sze detale, a niechby ktoś raz policzył 
o ile szybciej i taniej można to 
wszystko zrobić w fabryce, która ma 
odpowiednie maszyny, i odpowiednie 
materiały i ludzi wyspecjalizowanych 
w takiej robocie. I jakby to wszystko 
uporządkować, to racjonalizacja za
trudnienia też by z tego wyszła. Mo
że nawet ważniejsza, jak z tegd prze
stawiania panienek po biurach. Nas 
tu usztywniać nie trzeba, sami wiemy 
ile zależy od regularności komuni
kacji i ile to znów zależy od roboty 
w stacji obsługi. Ale żeby do naszego 
„autosana” nawet części brakowało? 
Zęby każde kółko i trybik z osobna? 
A wszystkiego, co brakuje i tak nie 
potrafimy zrobić. Dętki, paski klino
we, akcesoria elektryczne to jednak 
musi przyjść gotowe. Nie przychodzi 
jednak i często my musimy biegać, 
szukać nawet poza naszą bazą — 
czas ucieka, kanały zablokowane 
autobusami, do których jeszcze cze
goś brakuje, kierownik się złości, my 
się złościmy, a o tych, co na przyr 
stonkach lepiej nie wspominać...

Mowę zasadniczą o oponach wy
głosił Bogdan Gała. Oddział Osobowy 
PKS w Krakowie, podobnie jak cały 
tutejszy Zarząd PKS, zdecydowanie, 
przoduje w racjonalnym gospodaro
waniu ogumieniem, pisaliśmy o tym 
niedawno, zainteresowani pewno się 
nie obrażą, jeśli nie będę pochwal 
powtarzać od nowa, a z mowy zasad
niczej Bogdana Gali wyciągnę tylko 
jeden wątek.

Za oszczędne zużywanie opon kie
rowcy dostają premię. Żadne duże 
pieniądze, ale zawsze coś. Przepisy 
określające warunki wypłacania tej 
premii zmieniają się często, z tego 
co na sesji KSR zdążyłem zanotować 
wynika, że tematem tym należy się 
zająć osobno. Najprawdopodobniej 
powstanie w ten sposób interesujący 
przyczynek do dziejów naszej rodzi
mej biurokracji. Albo osobny rozdział 
do dzieła o nieumiejętności posługi
wania się tak zwanymi bodźcami.

Norma przebiegu opony ciężarowej 
wynosi 50 tysięcy kilometrów. Za 
wykonanie tej normy kierowcy przy
sługuje parę złotych i suma ta rośnie 
wraz z ilością dodatkowo przejecha
nych kilometrów. Według nie kwe
stionowanej przez nikogo oceny Bog
dana Gali, staranny, doświadczony i 
mający trochę szczęścia kierowca po
trafi na jednj-m komplecie opon prze
jechać nawet i sto tysięcy kilometrów. 
Ale musi to robić na własne ryzyko. 
Innym warunkiem uzyskania tej 
premii jest to, że zdane ostatecznie 
opony muszą się jeszcze nadawać do 
regeneracji. Słusznie, ale o ich przy
datności do bieżnikowania orzekają 
pracownicy zakładów przemysłu gu
mowego, eo też by się dato uzasad
nić, gdyby owe zakłady dysponowały 
większymi powierzchniami do maga
zynowania oixm zużytych i odnowio
nych. Ale nie dysponują. Wobec cze
go zdarzają się okresy, w których 
wszystko co PKS dostarczy nadaje 
się do bieżnikowania i okrasy, w 
których — ich zdaniem — nie nadaje 
się prawie nic. Inną ciekawostką z 
iej łączki był (uchylony już) nakaz, 
aby sprawność eksploatacyjną ponad- 
r.ormatywnie używanej opony stwier
dzała specjalna komisja przynajmniej 
po każdych pięciu tysiącach kilo-, 
metrów przebiegu. To jeszcze daleko 
nie wszystko, ale — jak już mówiłem 
— rzecz wymaga odrębnego, mono
graficznego opracowania. Na sesji 
KSR dyrektor R. Małysz zapewnił, 
e o przydatności opon do regeneracji 
o-zekać będą brakarze oddziału, pre- 
n''.ę będzfe się wypłacać tak. źeoy me 
zniechęcała do pielęgnowania i moż
liwie najdłuższego ich używania.

Na czyimś tam biurku wylądowało 
zresztą właśnie nowe zarządzenie w 
tej sprawie, należy być dobrej myśli.

Słowa dyrektora współbrzmialy 
zgodnie z wypowiedziami przedsta
wicieli załogi, która potrafi sobie ra
dzić w trudnych sytuacjach. Potraf? 
i chce — poczuwa się do współod
powiedzialności za realizację zadań 
mimo że niektóre napotykane kłopoty 
nie tylko swojego przedsiębiorstwa, 
•Wonna jest raczej oceniać surowo.
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W ubiegłym roku w resorcie 
pnemysłu maszynowego opuści-' 
ło fotele zastępców dyrektorów 
120 osób, a fotele kierowników i 
samodzielnych pracowników — 
3472 osoby. Có więcej, usunięto 
same fotele. — nie zasiedli' na 
nich inni pracownicy.

ANDRZEJ NAŁĘCZ—JAWECKI

POCZĄTEK odchudzaniu kadry 
kierowniczej dało ukazanie się 
w grudniu 1977 roku „Wytycz

nych w sprawie dalszego do
skonalenia struktur., aparatu zarzą
dzania jednostek ■ organizacyjnych 
resortu .przemysłu maszynowego". 
Opracował je zespól z Instytutu Or
ganizacji Przemysłu Maszynowego 
pod kierownictwem dyrektora, dr. 
Edwarda Jarosza.

W „Wytycznych” wydanych ponad 
rok temu stxvierdzono, że obser
wacja struktur organizacyjnych 
wykazała niejednokrotne występo
wanie wadliwego układu aparatu 
kierowniczego. W wielu jednostkach 
stwierdzono istnienie nadmiernej 
liczby zastępców dyrektora i .znacz
nie rozbudowany aparat zarządu. Np. 
sprawy utrzymania ruchu w przed- 
siębiostwach były często podzielone 
między liczne i niezależne od siebie 
służby głównego mechanika, g!óxv- 
nego smarownika, głównego energe- 
tyka,. głównego elektryka, główne
go-narzędziowca, itd.

W „Wytycznych” stwierdza się 
dalej, że zakresy kompetencji za
stępców dyrektora i kierowników 
komórek są ustalane często w spo
sób nie odpowiadający potrzebom 
kompleksowego zarządzania ’ okre
ślonymi wycinkami działalności or
ganizacji gospodarczych. Ponadto 
szereg spraw bieżących jest zała
twianych na zbyt wysokim szczeblu 
zarządzania.

Stan ten powoduje poważne trud
ności w zarządzaniu organizacjami 
gospodarczymi 1 podporządkowany- 
mi im jednostkami. Między innymi 
chodzi o to, że: wydłuża się czas 
podejmowanych decyzji; pówstają 
■bariery informacyjne, między licz
nymi pionami, działami i wydziała
mi; poszczególne czynności są du- 
blowane xyskutek organizacyjnego 
rozproszenia .-funkcji oraz ich nie
odpowiedniego podziału. W rezulta
cie tego wielu jednostkom zagraża 
niesprawność organizacyjna z'uwa
gi na wskazane 'utrudnienia w. pro
cesie podejmowania decyzji oraz 
zwiększoną możliwość podejmowa
nia decyzji nieprawidłowych lub też 
często ze sobą sprzecznych. ■'

Trzeba więc — twierdzi się w 
„Wytycznych” — z jednej- strony 
■przewartościoryać układy w,.hierar
chii szczebli, kierowniczych, przeka
zując rzeczywiście ' część'' LunUęji, 
upraxvnień i- odpowiedzialności- pod
ległym . kierownikom., -, Z , drugiej zaś 
strony niezbędna. jest wetyfikacja 
istniejących struktur ■ organizacyj
nych,' zmierzających do’ - znacznej 
koncentracji decyzji i odpowiedziąl- 
ności.

.Fet. ARCHIWUM

Oczywiście nie narzucano sztyw
nych schematów setkom- jednostek. 
Organizacja aparatu zarządzania po- 
wipna' być zróżnicowana w zależ
ności od wielkości przedsiębiorstwa 
oraz specyficznych warunków tech
nicznych, ekonomicznych i kadro
wych.

Ale np. dla zapewnienia jednoli
tej polityki rozwojowej należy łą
czyć funkcje inwestycyjne oraz roz
woju badań i techniki. Trzeba wy
odrębniać pion produkcji w zjed
noczeniach dużych i przedsiębior
stwach wielkich lub wielozakłado
wych, natomiast w innych przed
siębiorstwach powinno podporząd- 
kowywać się komórki produkcyjne 
np.: głównemu inżynierowi. Należy 
łączyć funkcje sprzedaży krajowej 
i zagranicznej, poza przypadkami 
uzasadnionymi wielkością obrotów 
oraz specyficznymi.- wąrupkami' zby- 
tu.i-obsługi.dtd. ....... .

. W- produkcji i • służbach’’ utrzyma
nia ruchu zalecono 'integrowanie 
wydziałów produkcyjnych w jedno
stki możliwe przedmiotowo zamknię
te i stwarzające warunki do pro
wadzenia procesu produkcyjnegoW kilką: miesięcy po . ukazaniu (się 

'tych ’ „Wytycznych”. minister Alek
sander Kopteć, - poubliKow^!....(afty 
kut%. w którym żnajdwefriy^ 
ciekawych aspektów: całej’tej śpfą- 
^5” ' ............

„17 większości przedsiębiorstw 
i zjedmoczeń struktury ' organizacyj
ne i,-struktury zarządzania ikształto- 
tiiały się okresie, obfitości Zaso
bów pracy i ekstensywnych warun
ków wzrostu. Ogólne zarysy tyćh 
struktur przetrwały dó dziś. Cechuje 
je rozrost komórek 'organizacyjnych 
wraz s personelem draż występowar 
nie wielu- „pionów”, aparatu żarzą- 
dzania od' góry db dółw Dyrektor 
jest przeciążony dużą’ dlośćią'' spraw 
i decyzji bieżących,' w' -żwiązk/u s 
czym niewiele ezasu ftiożę 'poświę
cić" sprawom sprawnego' ■przygoto
wania realizacji -zadań' .'planowa
nych na okresy '' następne.' Tak 
ukształtowany system •. Zarządzania 
stwarza też przeszkody w. wyzwala
niu istniejących rezerw oraz utrzy
mywaniu - ńieżbędnei dyscńblińy rea
lizacji planów (...) Modyfikacja, -tych 
struktur, jaką zaleciliśmy przepro
wadzić w jednostkach resortu' prze
mysłu maszynowego, zmierza z jed
nej strony — do delegowania nad
miernego rozproszenia funkcji" ~a~ 
rządzenia przez ich koncentracje we 
właściwych ogniwach kierowniczych, 
a z drugiej strony — do delegowa
nia uprawnień na niższe szczeble 
zarządzania”. '
Zalecenia szczegółowe

W części szczegółowej. „Wytycz
nych” róxvnież nie formuloxvaho go
towych recept na użytek po
szczególnych, zjednoczeń, kombi
natów czy .też fabryk. Zalece
nia miały charakter merytorycznych 
wskazówek. Na przykład: „We wszy
stkich jednostkach organizacyjnych 
resortu należy zmierzać do zintegro
wania funkcji zarządzania w moż
liwie ograniczonej ilości podstawo
wych pionów”.

Przy wyborze tych pionów wy- 
eksnonowano trzy przesłanki: .

9 ustalenie dziedzin, w których 
koncentracja, funkcji zarządzania 
umożliwi jednoznaczne określenie 
odnowiedzialności danej jednostki;
• zapewnienie warunków- do 

kompleksowego -sprawowania funk
cji w układzie obowiązującego sy
stemu ekonomiczno-finansowego;
• unikanie łączenia w’ tych sa

mych komórkach zagadnień opera
tywnych ż koncepcyjnymi, ponieważ 
prace operatywne (zwykle pilne i o 
dużym skoncentrowaniu), będą au
tomatycznie odsuwać na dalszy piań 
prace koncepcyjne.

wyrobu finalnego (części lub pod
zespołu)- ,w famach jednej organi
zacji. Wydziały zorganizowane na 
tych zasadach powinny stanowić 
wyodrębnione (w ramach przedsię
biorstwa czy zakładu) podstawowe 
jednostki planistyczno - rozliczenio
we (podmioty wewnętrznego rozra
chunku gospodarczego). Zalecono 
1ĄCzyć. służby utrzymania ruchu 
(gł. mechanik, gł. energetyk, itd;) 
w jedną jednostkę z kierownikiem 
odpowiedzialnym za. rozwój i utrzy
manie ruchu przedsiębiorstwa.

Jeśli chodzi o zaplecze technicz
ne, zalecono, zastępowanie sztyw
nych struktur organizacyjnych ze
społami zadaniowymi.

Przedsiębiorstwa podzielono na 
sześć grup, według kryterium wiel
kości i opracowano dla każdej z nich 
zalecany- schemat „czapki” zarzą
dzającej. I tak xv przedsiębiorstwach 
wielkich, wielozakładowych i o bar
dziej skomplikowanej działalności 
przed- i poprodukcyjnej (zatrudnia
jących ponad 5000 osób) największą 
spraxvność zarządzania uzyskuje się 
przez zgrupowanie funkcji w ukła
dzie 5 zastępców dyrektora (nie li
cząc głównego księgowego). Maksy
malni’ podział funkcji zastępców:
* rozwój wyrobu, technika i in- 

wwtycje,
• produkcja i utrzymanie ruchu.
• zaopatrzenie, obrót i admini

stracja,
• ekonomika, finanse i przetwa

rzanie danych,
(B sprawy pracoxvnicze.
Z kolei w przedsiębiorstwach naj

mniejszych (do 500 pracowników) 
podział funkcji zarządzania powi
nien być rozdzielony pomiędzy dy
rektora i jednego tylko zastępcę. Po- 
wdnien on kierować zagadnieniami: 
techniki, realizacji produkcji, utrzy
mania ruchu oraz zaopatrzenia i zby
tu.

Dodajmy, że w „Wytycznych” zna
lazły się też wskaźniki dotyczące 
ilości szczebli zarządzania (pionoxvo). 
wie! kości poszczególnych komórek 
(sekcji, działów), a także samodziel
nych stanoxvisk pracy. Nie pominię
to nawet takich sprawr jak skład 
osobowy narad kierowniczych zwią
zanych z rozpatrywaniem i podej
mowaniem operatywnych decyzji.

Spora praca nad opisyxvanymi 
usprawnieniami wykonana była 
głóxvnie przez zjednoczenia i przed
siębiorstwa. Ponadto korzystano z 
konsultacji specjalistów z Instytutu 
Organizacji' Przemysłu Maszynowe- 
go. Opracowane projekty oceniane 
były przez zespól resortowy.

Koncentracja 1 uproszczenie funk
cji w centralach zjednoczeń przy
niosły zmniejszenie ilości pionów 
organizacyjnych kierowanych przez 
zastępców dyrektorów o ponad 16 
procent. Zredukowano ilość komórek 
organizacyjnych o 96, to jest o 
18,5 proc., zaś ilość stanowisk kie
rowniczych i samodzielnych o 116 
etatów, tzn. o 21 procent.

Rezultaty usprawnień
Przytoczmy kilka przykładów. W 

Zjednoczeniu „Ema” osiągnięto 
znaczną poprawę stopnia koncentra
cji funkcji, mimo posiadania naj
lepszego stanu w tym względzie w 
całym resorcie. Zmniejszono ilość 
komórek o 8, tj. o 24,2 proc, oraz sta
nowisk kierowniczych i samodziel
nych o 14, tj. prawie o 36 proc. Po
nadto "zlikwidowano jeden" szczebel 
w:hierarchii organizacyjnej.. t

. W centrali Zjednoczenia „Połam” 
skoncentrowano funkcje w układzie 
mniejszej o 12 (o 31 proc.) ilości 
komórek organizacyjnych oraz sta
nowisk kierowniczych: i samodziel
nych. W „Budomaszu” pozostawio
no tylko trzy piony, a ponadto 
zmniejszono o 30 proc, ilość komó
rek organizacyjnych.

— Oceniając zbiorcze wyniki uzy
skane w przedsiębiorstwach — mó
wi dyrektor IOPM dr Edward Ja
rosz — można stwierdzić dość znacz
ną rozpiętość uzyskanych 
tów. Duży wpływ miały na to róż
nice w poziomie organizacy-. 
przedsiębiorstw w okresie wdraża
nia „Wytycznych”. Uważam, że rów
nie dużym sukcesem jest zlikwido
wanie jednej komórki w przedsię-
biorstwach, które dóbr 
kilku w innych, które 
dawaną organizację.

W jednostkach 
„Polmo” zlikwidowano 
zastępców dyrektorów

•ze stały, jak 
miały rozbu-

Zjednoczenia 
15 stanowisk 
oraz 832 sta-

noWiska kierownicze i samodzielne. 
Ponadto zmniejszono ilość pracow
ników umysłowych o 167 etatów. 
Jednakże mimo sporych „efektów 
bezwzględnych” odchudzanie w 
„Polmo” było mniejsze, niż przecięt
na w resorcie (procentowo). Było 
to spowodowane niższymi niż 
oczekiwano efektami w kilku 
największych przedsiębiorstwach — 
FSO. FSM. FSR i FSC ze Sta
rachowic. W przypadku trzech 
pierwszych firm zjednoczenie uza
sadniało to koniecznością nastawie
nia się kierownictwa tych firm w 
I półroczu 1978 r. na pokonywanie 
trudności związanych z rozwijaniem 
nowych uruchomień wyrobów final
nych. Jednak zadanie to nie omija 
ich.

Jeśli chodzi o zmniejszenie zatrud
nienia pracowników umysłowych, to 
najlepiej wypadły zakłady ze zjed-
noczeń 
ra” — 
ma” —
tów.

,Omel” — 244 etat-
200.

- 130,
,Polmatex” — 183.

„Me- 
.Pre-

.Budomasz” — 130 eta-

— Mówiąc po prostu — oświad
czył dyrektor Edward Jarosz — 
w bardzo wielu przedsiębiorstwach 
pracom nad doskonaleniem struk
tur nadano odpowiednią rangę, tt- 
zyskując wysokie efekty: Przykła
dem niech będzie Przedsiębiorstwo 
Automatyki Przemysłowej „Mera- 
Prwfdl”, które skoncentrowało funk
cje zarządzania w układzie tylko 
3 pionów. Zmniejszono ilość zastęp- 
ców dyrektora o 2 stanowiska, ilość 
stanowisk kierowniczych o 37, a 
komórek organizacyjnych o 34.

Polskie Zakłady Optyczne w War
szawie opracowały kompleksowy 
program reorganizacji przedsiębior
stwa, który ma być realizowany do 
połowy 1979 roku. Program ten za
kłada zmniejszenie zatrudnienia pra
cowników umysłowych o 119 osób 
(w 1978 t. zwolniono już 84 etaty).

10

W ub. roku 
ilość pionów, 
legnie jeszcze

umniejszono o jeden
a w br. likwidacji u- 
jedęn pion. Program

przewiduje odchudzenie o 102 sta
nowiska kierownicze.

I jeszcze jeden przykład. Kombi
nat Maszyn Włókienniczych „Pol- 
matex-Wifama” zmniejszył w po
ważnym stopniu rozproszenie- funk-- 
cji zarządzania (zwłaszcza w zarzą
dach przedsiębiorstwa i zakładów), 
osiągając zmniejszenie ilości pra
cowników umysłowych o 136 osób 
(w zarządach o 46), likwidację 4 sta
nowisk zastępców dyrektora i 47 sta
nowisk kierowniczych. Zmniejszył 
też ilość komórek o 51 (z tego 47 
w zarządach). Ponadto w kombina
cie stwierdzono możliwość dalszego 
uproszczenia struktury organizacyj
nej, m. in. w drodze koncentracji 
służb pomocniczych o podobnym 
profilu z poszczególnych zakładów.

Nie zawsze i nie wszędzie szło 
wszystko „jak po maśle”. W Zakła
dach Metalowych „Predom-Mesko” 
w Skarżysku zlikwidowano dotych
czas 4 komórki organizacyjne 
i stanowiska kierownicze. W fir
mie tej stwierdzono rozproszenie 
funkcji realizowanych w 7 pionach 
oraz nadmierny rozrost aparatu ad
ministracyjnego. Dla przykładu pion 
głównego księgowego liczył 185 osób, 
podczas gdy w większym przedsię
biorstwie tego samego zjednoczenia

1432 osoby — dokładnie, o 4,3 proc; 
ogólnej liczby pracowników admi
nistracyjnych zatrudnionych w ' re
sorcie. Dodajmy do . kompletu,. że 
zmniejszono o 3897- (tj. o 10,3 proc.) 
ilość komórek organizacyjnych.

Warto wyeksponować fakt, że ob
niżono znacznie ilość niewielkich ko
mórek organizacyjnych zatrudnia
jących poniżej 7 osób (w zakładach 
poniżej 5 osób). Ilość tych komórek 
obniżyła się w skali wszystkich jed
nostek resortu o prawie 24 proc., 
przy czym w centralach zjednoczeń 
o 32 proc. Spowodowało to poprawę 
wskaźnika średniego zatrudnienia w 
poszczególnych komórkach. W cen
tralach zjednoczeń uzyskano wskaź
nik średniego zatrudnienia 5,8 oso
by na 1 komórkę, a w zarządach 
przedsiębiorstw — 6,1 osoby na 1 ko
mórkę.
Specjaliści 
zamiast dyrektorów

Budomasz”. W wyniku tej koncen
tracji powstało Zjednoczenie Mo
dernizacji Przemysłu Maszynowego
Techma”, którego nazwa mówi o 

powierzonych mu zadaniach. Tego 
typu przedsięwzięcia trudno nieraz 
uzyskują zrozumienie ze strony 
kadr kierowniczych reorganizowa
nych jednostek, a także czasami na
wet ze strony władz terenowych.

Zmniejszenie zatrudnienia na 
stanowiskach kierowniczych i w 
administracji' było potrzebne. W tra
dycyjnych układach organizacyjno- 
-kadrowych dość usztywnione były 
„widełki” awansu finansowego pra
cowników. Dobry technolog, dosko
nały konstruktor, aby móc otrzy
mać wyższą pensję, musiał prze
chodzić na stanowiska kierowni
cze. Cóż, szkody były oczywiste. Za
miast zajmować się pracą twórczą, 
stawał się urzędnikiem. To była je
dyna droga awansu płacowego, 
stąd też brał się nacisk na mnoże
nie stanowisk kierowniczych.

Resort przemysłu maszynowego, 
który pierwszy zajął się doskona
leniem struktur organizacyjnych 
(grudzień 1977 r.) również jako je
dyny wprowadził (od 3 lat), stopnie 
specjalizacyjne dla kadry inżynier
skiej. Ów dobry konstruktor może 
otrzymać I stopień specjalizacji (na 
3 lata) wraz z dodatkiem 200.0 zło
tych bądź II stopień (na 5 lat) z 
dodatkiem *5000 złotych. Może więc 
czasem zarabiać więcej niż dyrektor, 
a jednocześnie robić to, co umie ro
bić najleiej z pożytkiem dla firmy. 
W ubiegłym roku dodatki takie 
otrzymywało 1600 specjalistów za
trudnionych w przemyśle maszyno
wym.

Fakt funkcjonowania specjaliza
cji (i tych dodatków!) osłabił po
ważnie parcie uzdolnionych fachow
ców na stanowiska kierownicze. 
Przypuszczalnie było to też, powo
dem, że prezentowana „akcja” prze-. 
biegała stosunkowo spokojnie i bez 
większych wstrząsów, choć opory 
były.

Ale skoro już mówimy o specja
listach, to warto przypomnieć od
wieczny dylemat dotyczący efektyw
ności ich pracy. Dobrze jest, gdy są 
oni odciążeni od wielu zajęć admi
nistracyjnych, biurowych, czy też 
technicznych, pomocniczych. Zada
nia te powinni wykonywać pracow
nicy o niższych kwalifikacjach. Tak 
więc trzeba ostrzec, przy tego typu 
reformach, by nie wylano dziecka z 
kąpielą, redukując nadmiernie i w 

. nieprzemyślani’ sposób pracowni
ków pomocniczych, często zalicza
nych do administracji.

Kolejną trudnością — którą pod
noszono w trakcie higienizacji stru-
ktur - 
nątrz

;st „wprowadzenie’

cjalisiycznych
■cdrębnionycli

oraz
służb spe- 

specjalnych
Narzucane są __ , __ „ ____ ,
funkcjonalne, nawet z obligatoryjr 
nym wyodrębnieniem organizacyj-

one prze?; resorty

,Predom-Lucznik”
pionie gł. 
osób.

IOPM

księgowego
Radomiu w 

pracuje 80

podsumował rezultaty
usprawnień przeprowadzonych do 
końca listopada 1973 roku w jedno
stkach 16 zjednoczeń i kombinatu 
„VIS”. Ogółem zmniejszono ilość 
stanowisk zastępców dyrektorów o 
120 (tj. o 7,5 proc.), a pozostałych 
kierowniczych i samodzielnych sta
nowisk o 3472 etaty (też o 7,5 proc.). 
Ponadto zmniejszono ilość pracow
ników umysłowych (w 11 zjednocze
niach) łącznie o 1636 osób. Jeśli od
liczymy niewielki przyrost zatrud
nienia w 5 zjednoczeniach, oznacza 
to zmniejszenie (netto) zatrudnienia 
pracowników umysłowych resortu o

— Podkreślić należy 
rektor Edward ..Jarosz

mówi dy- 
że nie. są 
■' zakresieto jedyńe ■ działania- .ii ____  

usprawniania zarządzania ż ^pódna- 
szenia 'efektywności' gospodpr&War 
nia w tym resorcie: Dr/namiczny 
rozwój przemysłu. maszynowego.
oraz potrzeba zapewnienia realiza
cji rosnących zadań stawianych 
przed tym . przemysłem wymagają 
niejednokrotnie dokonywania zmian 
w jego makrostrukturze organiza
cyjnej, to znaczy w układach zjed
noczeń i przedsiębiorstw reprezen
tujących poszczególne branże i gru
py wyrobów. Wyraża się to glów- 
nie łączeniem lub przegrupowywa- 
niem jednostek . gospodarczych w 
ramach zjednoczeń i resortu. Tak 
też na przykład uznano, że dla efek
tywniejszej realizacji procesów mo
dernizacyjnych w przemyśle ko
nieczne było skoncentrowanie w 
w jednej wielkiej organizacji pro
ducentów urządzeń technologicz
nych zgrupowanych dotąd io Zjed
noczeniu „Techma” z wykonawca
mi robót budowlano-montażowych, 
których grupowało Zjednoczenie

nym i szczegółami hierarchicznej 
podległości. Jest zrozumiałe, że te
go typu służby muszą powsta
wać. Chodzi jednak o to, aby nie 
organizowano ich w odrębne pio
ny, ale podporządkowywano jed
nemu z kierowników. Wiele bowiem 
ze spraw będących w kompetencji 
tych służb wzajemnie się krzyżuje, 
uzupełnia i wymaga koordynacji.

Spore kłopoty przy wprowadlsanJu 
usprawnień zarządzania stwarza 
także brak zasad funkcjonowania 
wielozakładowych organizacji go
spodarczych.

Reasumując — przemysł maszy
nowy, wszak najbardziej nowocze
śni' w całej gospodarce, dał dobry 
początek doskonaleniu systemu or
ganizacyjnego na swoim podwórku. 
Podjął ważne prace analityczne 
i działania praktyczne, osiągając w 
tym względzie korzystne rezultaty. 
Dobrze byłoby, by inni sięgnę!5 o o 
te doświadczenia, usprawniając fun
kcjonowanie wszystkich ogniw go
spodarczych.

•) Aleksander Kopeć: .Kacjona! 
struSctur zarządta-nna w przemyśle”, 
we D-rogi” i>r 4-1978 r.

Targi Lipskie
11.3-18.3 1979

Niemiecka
Republika 
Demokratyczna

Aktualniejsze od każdej książki fachowej!

Wiosenne Targi Lipskie 1979 ze swymi usługami d. 
tów z dziedziny nauki, techniki i produkcji;

• obszerne informacje i porady w zakresie wszys; 
targowych

• organizacja wyspecjalizowanych przewodników
• kontakty z wystawcami i fachowcami z wielu kr

«uczestnictwo w imprezach naukowo-technic -.nvch 
usługi tłumaczy

Grupom ekspertów poszukujących 
tuje się pomoc.

.eh

Do zobaczenia w Lipsku — mieście światowego hanal

Informacje dotyczące podróży do Lipska oraz karty uczestnik 
ty Targach uzyskać można w biurach podróżw GROM W -\ 
ORBIS, PTTK, PZM, SPORTS-TOURIST, TURYSTA oraz rt! 
filiach, a także w Biurze Podróży YRD _  INTERFLUG Wn'sie
wa, ul. Krucza 46.
Instytucje oraz Zakłady uzyskają informacje w Biune Ta^póf 
LspsKfcn, 00-116 Warszawa, ul. Świętokrzyska 36 m ’’’ i 
30-23-99. “*
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ROSA Jalią rógrywBWBpółczea- 
na Mera usług niematerial
nych w gospodarce narodowej 

eoraa niniejsza współzależność.
Usjęday tą sferą 1 aferą produkcji 
naaterislnej «kłania do zastanowie- 
^a «zy uzasadnione jest wy
mienię problematyki tej sfery a 
jesadmiotu badań ekonomii polity- 
fenej.^ X metodologicznego punk- 

widzenia kwestia sprowadza się 
do określenia zakresu stosunków 
modukcji, albowiem zgodnie z me- 
Sdolcgia marksowską ten właśnie 
obsaar stosunków społecznych okrę
ca granice przedmiotu ekonomii 
politycznej.

Tradycyjne ograniczani® zakresu 
badań ekonomii politycznej do sfery 
produkcji materialnej oznacza przy
jęcie założenia, że stosunki produk
cji zawiązują się wyłącznie w pro
cesie bezpośredniego wytwarzania 
dóbr materialnych. Tym samym ea- 
jokształt stosunków społecznych w 
sferze działalności poza produkcją 
materialną traktuje się tylko jako 
element nadbudowy politycznej i 
świadomości społecznej.

Kategoria stosunków pro
dukcji — jako podstawowa ka
tegoria ekonomii politycznej — 

siała się w ostatnich latach przed
miotem pogłębionych analiz. Ich 
wyniki rzucają nowe światło także 
na kwestię charakteru stosunków e- 
kanomicznych w taw. sferze nie
produkcyjnej. Zasadnicze znaczenie 
ma więc fakt, że stosunków pro
dukcji nie ogranicza się już do sfe- 
jy bezpośredniego wytwarzania dóbr 
materialnych, lecz rozszerza się ich 
sakres także na wymianę, podział i 
spożycie produktów. Produkcja, po
dział, wymiana i spożycie są ho
łdem jedynie momentami społecz
nego procesu produkcji. Można więc 
przyjąć, że stosunki produkcji obej
mują swoim zasięgiem nie jedno
razowy proces produkcji, lecz cal?/ 
spolecsaiy proces reprodukcji1). Ta
kie stanowisko stanowi jednocześ
nie kontynuację i rozwinięcie wcze
śniejszego poglądu, że stosunkami 
ekonomicznymi są wszystkie sto
sunki społeczne, które powstają za 
pośrednictwem dóbr materialnych2). 
W tak określony zakres stosunków 
produkcji włączone zostają również 
stosunki powstające w sferze nie
produkcyjnej, jako że uczestniczy ; 
ona w podziale i spożyciu dóbr ma
terialnych. Należy zaznaczyć,- że 
stosunki produkcji w sferze usług 
niematerialnych są w tym przypad
ku traktowane jako pochodne od 
stosunków produkcji materialnej, 
gdyż powstają w wyniku przemie- 
saczania dóbr poza granice sfery 
ich wytwarzania. Sferze usług nie
materialnych wyznacza się więc 
nadal ograniczoną, bo sprowadzają
cą się do zużytkowania dóbr ma
terialnych, rolę w procesie repro
dukcji społecznej.

Z drugiej jednak strony, rozsze
rzenie zakresu stosunków produk
cji na cały proces reprodukcji spo
łecznej pozwala traktować ■ stosun
ki produkcji zawiązujące się w sfe
rze usług niematerialnych jako 
względnie samodzielną 1 odgrywa
jącą coraz większą rolę dziedzinę 
całokształtu społecznych stosunków 
produkcji. Wiąże się to z rolą sfe
ry usług niematerialnych w repro
dukcji siły roboczej, jako podsta
wowego elementu społecznych sił 
wytwórczych.

Reprodukcja siły roboczej przed
stawia sobą organiczną jedność 
dwóch momentów: samego procesu 
reprodukcji jako indywidualnego 
spożycia i nakładów pracy na pro
dukcję środków — dóbr i usług — 
niezbędnych dla reprodukcji8). Sto
sunki produkcji zawiązują się więc

KOSZTY RZECZYWISTE 
CZY OBLICZENIOWE
PLAN produkcji przemysłowej i 

budownictwa w 1979 roku 
opracowany został z uwzględ

nieniem faktu, że zaopatrzenie tych 
działów gospodarki nastąpi w części 
z oszczędniejszego niż dotychczas zu
życia paliw, materiałów i surowców. 
Tym samym efektywne gospodaro
wanie, jako nadrzędny warunek o- 
siągnięcia zamierzonych postępów w 
produkcji i budownictwie w tym ro
ku, wmontowany został w samą 
konstrukcję planu. Jest to założenie 
słuszne. Określony został również po
ziom tych bardziej gospodarnych 
działań; w Komisji Planowania oce
niono, że w stosunku do minionego 
roku przemysł zaoszczędzi paliw, su
rowców i materiałów o wartości 26 
mld zł, a budownictwo za ponad 1 
tnld zł.

Nieco światła na to, jak znaczny 
może być margines odchyleń od tych 
założeń rzuca analiza kosztów jedno
stkowych 42 wyrobów produkowa
nych przez przedsiębiorstwa zgrupo
wane w resortach: hutnictwa, prze
mysłu maszynowego, przemysłu ma
szyn ciężkich i rolniczych oraz prze
mysłu chemicznego (a więc nie naj
mniej paliwo- i materiałochłon- 
nych) sporządzona przez Departa
ment Przemysłu i Budownictwa Mi
nisterstwa Finansów.

Do jakich ustaleń doszli autorzy a- 
nalizy? otóż spośród 42 wybranych 

także w trakcie działalności w za
kresie oświaty, kultury j ochrony 
zdrowia, gdyż te dziedziny usług są 
fwe współczesnych warunkach nie- 
abędne dla reprodukcji siły robo
czej. Fakt, że ekonomia polityczna 
nie zajmuje się treścią procesu roz
woju kultury, wiedzy itp. nie wy
klucza więc jej związku ze sferą 
nieprodukcyjną. Przedmiotem eko
nomii politycznej jest 1 w danym 
przypadku określany aspekt stosun
ków produkcji — doskonalenie spo
łecznych sił napędowych produkcji 
w wyniku kierowania zasobów ma
terialnych i ludzkich na rozwój kul
tury, nauki i Innych dziedzin dzia
łalności poza produkcją material
ną4).

Należy podkreślić, że sferę usług 
niematerialnych traktuje się tu ja

A HjO Jivlxx 
EKONOMICZNA 

A SFERA 
NIEPRODUKCYJNA

WIKTOR RUTkÓWSKI

ko specyficzną sferę produkcji spo
łecznej — sferę wytwarzania dóbr 
niematerialnych lub duchowych, 
które na równi z dobrami material
nymi kształtują fundusz środków 
życiowych (fundusz indywidualne
go spożycia) ludności. Stosunki pro
dukcji zawiązują się w tej sferze 
w związku z produkcją, podziałem, 
wymianą i spożyciem dóbr niema
terialnych. Jednocześnie, sfera nie
produkcyjna okazuje się niejed
norodna z punktu widzenia charak
teru stosunków społecznych; jedna 
jej część obejmująca gałęzie nauki, 
oświaty, kultury i ochrony zdrowia 
jest objęta zakresem stosunków 
produkcji, czyli stosunków bazy e- 
konomicznej, podczas gdy pozostałe 
gałęzie nie uczestniczące bezpośred- 
dnio w reprodukcji siły roboczej są 
miejscem zawiązywania się wyłącz
nie stosunków nadbudowy.

PODZIAŁ stosunków społecz
nych na stosunki bazy ekono
micznej i stosunki nadbudowy 

nie pokrywa się więc z podziałem 
na sferę produkcji materialnej i 
sferę nieprodukcyjną. W każdej z 
tych sfer i dziedzin działalności ma 
miejsce przeplatywanie się obu ty
pów stosunków społecznych. Warto 
tu przypomnieć stwierdzenie O. 
Langego, że... „w tradycyjnym uję
ciu materialistycznego pojmowania 
dziejów usiłowano stworzyć zbyt 

wyrobów (grup wyrobów) w 1977 ro
ku całkowite jednostkowe koszty 
produkcji wzrosły w 31 wyrobach 
(73,8 proc, badanej zbiorowości), a w 
•I półroczu 1978 roku objęły 30 .wy
robów (71,4 proc, całości).

Decydujący udział w strukturze 
kosztów produkcji badanych wyro
bów miały koszty materiałowe, a w 
dalszej kolejności koszty wydziało
we i ogólnozakładowe.

Przykładowo, w resorcie hutnictwa 
w I półroczu 1978 roku w porówna
niu z analogicznym okresem 1977 ro
ku średnioważone jednostkowe ko
szty produkcji badanych wyrobów 
przedstawiały się następująco: 
wzrósł m.in. koszt produkcji stali o 
100 zł (2,5 proc)., szyn o 51 zł (0,8 
proc.), miedzi o 799 zł (1,9 proc), alu
minium o 1152 zł (4,6 proc.). Zmniej
szył się całkowity koszt własny 1 to
ny cynku elektrolitycznego (o 3,0 
proc.) i ołowiu rafinowanego (o 0,9 
proc).

W resorcie przemysłu maszynowe
go w tym samym okresie czasu zwię
kszyły się m.in. koszty produkcji 
Fiata 125p (1300 ccm), o 400 zł (0,4 
proc.), Tarpana o 8,9 tys. zł (7,2 proc.), 
chłodziarki absorbcyjnej o 252 zł 
(11,0 proc.), magnetofonu kasetowego 
o 202 zł (12,6 proc.).

Spadły koszty wytwarzania m.m. 
Fiata 126p o 2541 zł (3,2 proc.), auto
busu Berliet o 491,3 tys. zł (19,5 proc). 

sztywne schematy mechanizmu roz
woju społecznego zaliczając pewne 
dziedziny na stale do bazy, a inne 
do nadbudowy"5). Obserwacja ta 

■wynikała z przekształcania się na
uki w element sil wytwórczych spo
łeczeństwa. Kontynuując tę myśl, 
można by zauważyć, że współcześ
nie również kwalifikacje zawodowe 
i ogólny poziom kultury oraz stan 
zdrowia pracowników urastają do 
rangi ważnych czynników determi
nujących rozwój społecznych sił wy
twórczych. Oznacza to, że w miarę 
postępu społeczno-ekonomicznego 
produkcja musi oznaczać w coraz 
większym stopniu „produkcję” sa
mego człowieka, tj. rozwój jego 
wewnętrznych zdolności działania, 
zaś odpowiadające jej stosunki pro
dukcji będą stawały się coraz waż

niejszą dziedziną całokształtu spo
łecznych stosunków produkcji.

Stosunki produkcji obejmują rów
nie szeroki zakres działalności gos
podarczej, jeżeli za kryterium ich 
wyodrębnienia przyjąć wpływ da
nej działalności na realizację celu 
produkcji socjalistycznej *). Nie u- 
lega wątpliwości, że działalność w 
takich gałęziach usług niematerial
nych, jak oświata, kultura i ochro
na zdrowia wpływa na wzrost do
brobytu i wszechstronny rozwój jed
nostki 1 to zarówno bezpośrednio, 
jak i pośrednio — poprzez podno
szenie efektywności produkcji spo
łecznej.

Przyjęcie tezy o występowaniu 
stosunków produkcji w sferze nie
produkcyjnej prowadzi do wniosku, 
że sfera ta podlega działaniu praw 
ekonomicznych, a zatem wchodzi w 
zakres przedmiotu badań ekonomii 
politycznej. Stosuki produkcji w 
sferze usług niematerialnych są 
pochodnymi, historycznie biorąc, od 
stosunków produkcji materialnej, 
jednakże zyskują coraz większą sa
modzielność i odgrywają coraz waż
niejszą rolę w całym systemie sto
sunków ekonomicznych. W związ
ku ze specyfiką „produkcji niema
terialnej” również stosunki produk
cji w tej sferze mają cechy specy
ficzne w porównaniu ze stosunkami 

chłodziarki sprężarkowej o 7 zł (0,2 
proc.), odbiornika telewizyjnego 
Neptun o 87 zł (1,6 proc.). Podobne 
dane przytoczyć można z pozosta
łych resortów. Sedno sprawy polega 
jednak w tym przypadku nie na 
zobrazowaniu zmian w poziomie 
kosztów, a na zwróceniu uwagi na 
to, jak dochodzi się do takich, a nie 
innych wyników. W tym miejscu 
słuszne będzie, jak mi się wydaje, 
krótkie wyjaśnienie. W praktyce go
spodarczej stosowane są aktualnie 
dwa sposoby mierzenia poziomu ko
sztów i zmian ich poziomu w po
szczególnych okresach rocznych lub 
półrocznych, a mianowicie bezpo
średni i pośredni.

Bezpośredni dotyczy jedynie tych 
wyrobów (grup wyrobów), które wy
twarzane były w okresie ubiegłym, 
czyli tak zwanej produkcji porów
nywalnej. Poziom kosztów produkcji 
porównywalnej 1 jego zmiany obli
cza się na podstawie kosztów jedno
stkowych poszczególnych wyrobów 
lub grup wyrobów. Warunkiem sto
sowania tego sposobu mierzenia po
ziomu i obniżki (zwyżki) kosztów jest 
prowadzenie rozliczeń na każdy z 
wytworzonych wyrobów (grup wy
robów). Przedmiotem porównań jest 
suma kosztów jednostkowych pro
dukcji sprzedanej. Porównuje się po
ziom tych kosztów w okresie bada
nym i poziomem roku (półrocza) u- 

produkcji materialnej. Można te 
wskazać, przykladoxvo, na duży u- 
dział pracy wysoko wykwalifikowa
nej, występowanie własności rezul
tatów pracy w formie bezpośrednio 
społecznej, podział znacznej części, 
rezultatów pracy według potrzeb 
itp.7). Od poznania całej specyfiki 
stosunków produkcji i przejawiania 
się praw ekonomicznych w sferze 
nieprodukcyjnej zależy skuteczność 
planowego kierowania jej rozwojem. 
Ta problematyka wytycza jedno
cześnie przedmiot badań ekonomik! 
sfery nieprodukcyjnej i jest argu
mentem za jej wyodrębnieniem, ja
ko dziedziny nauk ekonomicznych.

Z rozszerzonym pojmowaniem ka
tegorii stosunków produkcji ko
responduje zyskująca obecnie coraz 
więcej zwolenników tzw. rozszerzo
na koncepcja pracy produkcyjnej8), 
W odróżnieniu od dominującej do
tychczas zasady wyodrębniania pra
cy produkcyjnej w oparciu na kry
terium uprzedmiotowienia rezulta
tów pracy i ograniczającej Jej za
kres ramami produkcji. materialnej, 
zwolennicy koncepcji rozszerzonej 
uważają, że określenie produkcyj
nego lub nieprodukcyjnego charak
teru pracy powinno wynikać nie z 
fizycznych właściwości produktu, 
lecz ze społeczno-ekonomicznej 
treści pracy. Trzeba tu podkreślić, 
że geneza takiego ujęcia sięga w hi
storię myśli ekonomicznej niemal 
równie głęboko, Jak koncepcja o- 
parta na kryterium uprzedmioto
wienia pracy. Wywodzi się ona, w 
pierwotnej postaci, od fizjokratów, 
zostaje przejęta 1 rozwinięta przez 
A. Smitha, a następnie przez K. 
Marksa9). Istota społeczno-ekonomi
cznego kryterium pracy produkcyj
nej polega na uznaniu za pracę 
produkcyjną wszelkiej pracy społe
cznie użytecznej, która przyczynia 
się do realizacji celu produkcji da
nego społeczeństwa, niezależnie od 
tego czy Jej rezultatem są dobra 
materialne lub usługi. Praca pro- 

biegłego I wprowadza z tych porów
nań kwotę oraz wskaźniki obniżki 
(wzrostu kosztów). Do obliczeń 
przyjmuje się tzw. porównywalny 
poziom kosztów, nie obciążony skut
kami zmian cenowych i metodologi
cznych. Doprowadzenie kosztów do 
porównywalności polega na korygo
waniu rzeczywistego kosztu okresu 
ubiegłego do warunków okresu bie
żącego.

Pośredni sposób mierzenia pozio
mu kosztów i zmian tego poziomu 
polega na określaniu relacji między 
kwotą kosztów, produkcji a jej war
tością. Pośrednim pomiarem kosztów 
w odróżnieniu od bezpośredniego, o- 
bejmuje się całą produkcję. Dla oce
ny zmian poziomu kosztów resorty i 
organizacje gospodarcze przyjmują 
wskaźniki poziomu kosztów liczone w 
porównywalnych warunkach ceno
wych i metodologicznych. Obydwie 
metody mierzenia poziomu kosztów 
mają zasadnicze mankamenty. Nie 
wchodząc w szczegóły stwierdzić na
leży, że korekta kosztów rzeczywi
stych jest nie tylko pracochłonna, a- 
le także narażona na duże nieści
słości, a rezultaty tych obliczeń bu
dzą często wątpliwości.

Wskaźnik poziomu kosztów liczo
nych w porównywalnych warunkach 
cenowych wykazuje najczęściej po
prawę w stosunku do porównywal
nego poziomu w okresie poprzednim 
(bazowym), która traktowana jest ja
ko osiągnięcie przemysłu w obniże
niu kosztów produkcji, mimo że rze
czywiste koszty jednostkowe mogły 
w ogóle nie ulec obniżeniu. Dopro
wadzenie do „porównywalności" ko
sztów produkcji daje bowiem między 
innymi niesprawdzalną praktycznie 
możliwość manipulowania bazą od
niesienia w trakcie ustalania, a na- 

dukeyjna jest pracą społecznie aor- 
ganizowatną, jest padporządkowana 
panującym stosunkom produkcji 11 
upewnia ich dalszy rozwój. W 
konsekwencji, w zakres pracy pro
dukcyjnej nr socjalizmie tosteje 
włąezońa działalność w dziedzinie 
oświaty, kultury i ochrony zdrowia, 
jako działalność uczestnicząca w re
alizacji celu produkcji socjalistycc- 
nej i zapewniająca reprodukcję 
socjalistycaiyeh stosunków' produk
cji.

Rozszerzona koncepcja pra
cy produkcyjnej w gospodarce 
socjalistycenej odpowiada his

torycznie ukształtowanemu kryte
rium udziału w tworzeniu bogac
twa społecznego. Jako wyróżnikowi 
tej pracy. Kategoria pracy produk
cyjnej pojawiła się bowiem w myśli 
ekonomicznej w związku z próbami 
określenia źródeł i form bogactwa 
społecznego; wraz ze zmianami w 
pojmowaniu tego bogactwa zmienia
ła się też treść kategorii praey pro
dukcyjnej. Ewolucja te prowadziła 

'od utożsamiania bogactwa społecz
nego z zasobami pieniądza krusz
cowego (merkantyliści) 1 ziemią 
(fizjokraci), poprzez sprowadzenie 
bogactwa do świata towarów (eko
nomia klasyczna) do stwierdzenia, 
że... „rzeczywistym bogactwem jest 
rozwinięta siła wytwórcza wszyst
kich jednostek" (K. Marki). Cha
rakterowi stosunków społecznych i 
warunkom rozwoju sil wytwórczych 
w gospodarce socjalistycznej odpo
wiada to ostatnie, marksowskie o- 
kreślenie bogactwa społecznego. Na 
podstawie historycznej i logicznej 
analizy kategorii pracy produkcyj
nej można więc wnioskować, te w 
jej zakres wchodzi także działalność 
w tych gałęziach usług niematerial
nych, jak nauka, oświata, kultura 1 
ochrona zdrowia, które wywierają 
niekwestionowany wpływ na stan 
1 rozwój sił wytwórczych.

*) Autor kontynuuje rorważani» sad 
problematyką, która wstała pnea niego 
poruszona w artykule opublikowanym 
w „Życiu Gospodarczym” nr SI s 1878 r.

II Por. W. Czerfcewlee: „Waprcay ana
liza sccjallotlczeaklch proiżwodstwlen- 
nych otnoszenll kak slstlemy”. „Wopro- 
oy Ekonomiki" nr 9^1989, a TO

•) o: Lange: „Ekonomia polityczna”. 
T. 1, Warszawa 1869, a 19.

■) Por. M. Sołodkows „EkonomiezeaM- 
Je otnosaenija w nleprolzwodatwlennoj 
siierle", „Woprosy EkonrnnlMl”, nr Cl 
19K, a me.

Pór.' A.- Slergiejew! ..Soclataoiekó- 
nomiczeskaja eftlektlwnóśt obszczeat- 
wiennogo prolzwodstwa". „Woprosy E- 
konomlki” nr S/197S, a W.

ą O. Lange: „Nowe momenty w roa- 
woju teorii marksistowskiej”. W: Dzie
ła, t. a. Warszawa iere, s. hm.

•5 Por. M. Sotodkbw, op. ett., s. lite

b Por. E. Agababjan: „Prólzwodstwo i 
upotrebllemijs usług w diesiatoj pistilet- 
kle", Moskwa 10TT, s. SS.

*) Koncepcja ta przeżywa obecnie wi
doczny rozwój w radzieckiej literaturze 
ekonomicznej. Do jej zwolecmlków nale
ży: X. WaMuch, P. OMak. W. Mlefiavle- 
dlew, Ł Agababjan, Ł. Tykocklj, B. 8y- 
ezewa. W. Jakowlew i inni.

*) X. Marks: „Teorie wartoScl dodat
kowej". Ca. I. Warszawa 1499.

stępnie rozliczania sadań w zakresie 
obniżki kosztów.

Krótko mówiąc, stosowane obec
nie wskaźniki mierzenia poziomu ko
sztów dają tylko przybliżoną orien
tację o skali i kierunku zmian, a 
więc nie może być to dostateczna 
podstawa do formułowania popraw
nej oceny gospodarności organizacji 
gospodarczych.

Ćo mogłoby, zdaniem autorów a- 
nalizy, doprowadzić do zbliżenia da
nych o kosztach do Ich faktycznego 
stanu?

Drogą do tego jest oparcie plano
wania i analizy jednostkowych ko
sztów produkcji na wielkościach 
rzeczywistych (a nie porównywal
nych), wykorzystując do tego układ 
kalkulacyjny kosztów. Wymagałoby 
to jednak właściwego określania 
wartościowego podstawowych ele
mentów kosztów materiałowych oraz 
paliw i energii technologicznej, a tak
że bezwzględnego ich zużycia (w jed
nostkach naturalnych) na jednostkę 
wyprodukowanego wyrobu.

Niezbędna Jest także zmiana do
tychczasowego sposobu rozliczania 
kosztów wydziałowych, jako procen
towego narzutu do robocizny. Jest to 
obecnie absolutny anachronizm, któ
ry powoduje m.in. niewłaściwy roz
rzut kosztów na wyroby.

Konieczne jest również uzależnie
nie premii pracowników bezpośred
nio i pośrednio produkcyjnych oraz 
kierownictwa przedsiębiorstw prze
mysłowych od rzeczywistego zmniej
szenia zużycia podstawowych su
rowców 1 materiałów oraz energii i 
paliwa technologicznego na jednost
kę wyprodukowanego wyrobu (gru
py wyrobów) w danym okresie w 
stosunku do okresu poprzedniego 
(bazowego).

w.

orzecznictwo

POROZUMIENIE 
ZAKŁADU PRACY 
ZE SPÓŁDZIELNIĄ 

W SPRAWIE BUDOWY 
MIESZKAŃ

DLA PRACOWNIKÓW ZAKŁADU

Instytut X zawarł n Spółdzielnią 
Mieszkaniową porozumienie, w myśl 
którego Spółdzielnia zobowiązała się 
zrealizować w określonym terminie 
budowę 106 lokali mieszkalnych 
ustalonej między stronami kategorii, 
xaś Instytut miał wskazać swych 
pracowników w celu przyjęcia ich na 
członków Spółdzielni z równocze
snym przydziałem Im wskazanych 
przez Instytut mieszkań.

Porozumieniami dodatkowymi In
stytut „wypożyczył” Spółdzielni 15 
lokali mieszkalnych, zaś Spółdziel
nia zobowiązała się zwrócić lokale 
równorzędne w latach 1975—1977.

Ponieważ Spółdzielnia zobowiąza
nia swego nie dotrzymała 1 lokali 
określonych kategorii Instytutowi nie 
zwróciła, Instytut wystąpił przeciw
ko Spółdzielni na drogę postępowa
nia arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła, że pozwana Spółdzielnia 
zobowiązana Jest uwzględnić w li
micie przydziałów na lata 1978— 
1980 po pięć mieszkań rocznie dla 
powodowego Instytutu (według ka
tegorii określonej porozumieniami).

Główna Komisja Arbitrażowa» 
rozpatrując sprawę na skutek odwo
łania Spółdzielni, orzeczenie pierw
szej instancji zmieniła 1 oddaliła żą
danie wniosku.

Od orzeczenia OKA z kolei mini
ster sprawiedliwości wniósł rewizję 
nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy sprawę ponownie, orze
czeniem zapadłym w zespole rewi
zyjnym dnia 17 czerwca 1978 r nr 
DO-341/78 rewizję nadzwyczajną od
daliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeśli chodzi o mieszkania wybudo- 
wane w. ramach budownictwa spół
dzielczego na podstawie porozumie
nia spółdzielni z zakładem pracy dla 
pracowników tego zakładu, zakłado
wi pracy przysługuje jedynie prawo 
decydowania o ich przydziale swym 
pracownikom.

Natomiast przydział mieszkań dla 
zakładu pracy- może mieć miejsce 
tylko na podstawie decyzji wojewo
dy.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. In.:

„Śtosownie do przepisu § 1 ust. 1 
uchwały nr 280 Rady Ministrów z 
10.XII.1971 r. w sprawie zasad przy
działu mieszkań (Monitor Polski'Nr 
60, poz. 397) mieszkania wybudowa
ne w ramach budowneitwa spółdziel
czego dla zakładów pracy pozostają 
w dyspozycji tych zakładów i zgod
nie z przepisem § 4 ust. 1 tej uchwa
ły przydzielane są na rzecz pracow
ników tych zakładów w związku ze 
stosunkiem pracy. O przydziale 
mieszkania wybudowanego w ra
mach budownictwa spółdzielczego, 
dla zakładów pracy zgodnie z przepi
sem § 4 ust. 2 powołanej uchwały 
decyduje kierownik zakładu pracy w 
porozumieniu z radą zakładową. Za
kład pracy nie nabywa posiadania 
wybudowanego mieszkania oraz nie. 
przejmuje go od Spółdzielni, a w 
myśl § 4 ust. 4 uchwały w razie roz
wiązania stosunku pracy z winy pra
cownika — członka spółdzielni je
dynie niespłacona przez tego pra
cownika należność z tytułu udzielo
nej mu pomocy z zakładowego fun
duszu mieszkaniowego staje się wy-^ 
magalna. W tych warunakch należy 
uznać, że jeśli chodzi o mieszkanie 
wybudowane w ramach budowni
ctwa spółdzielczego, zakładowi pracy 
przysługuje jedynie prawo dyspono
wania mieszkaniami, przez co należy 
rozumieć prawo decydowania o ich 
przydziale swym pracownikom. (...)

Lokale mieszkalne nie mogły być 
też przedmiotem użyczenia w rozu
mieniu art. 710 i nast. k. c. gdyż po
wodowy Instytut nie władał lokala
mi jak posiadacz, a ponadto — we
dług treści powołanych porozumień 
— nie żądał zwrotu tych samych, ale 
innych lokali mieszkalnych. (...)

W 1976 r. wprowadzony został 
przedłużony następnie do 1978 r. — 
tryb przydziału mieszkań spółdziel
czych na każdy rok kalendarzowy. 
Przydział tych mieszkań realizowany 
jest obecnie na zasadach wskazanych 
w uchwale nr 123 Zarządu Central
nego Związku Spółdzielni Budow
nictwa Mieszkaniowego z 30.XII.1975 
r. w sprawie przydziału mieszkań
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spółdzielczych w 1978 r. (Informacje 
i Komunikaty CZSBM 1976 r. nr 1, 
poz. 4), wydanej na podstawie posta
nowień uchwały ńr 322 Rady Mini
strów z 4.XII.1975 r. o narodowym 
planie społeczno-gospodarczym na 
1976 r. (nie opubl.). W świetle i 1 
ust. 1 uchwały nr 193 do 31.1. każde
go roku nn podstawie decyzji woje
wodów ustala «ię listę mieszkań 
przydzielonych m. in. do dyspozycji 
zakładów pracy. Zasady te obowią
zują w stosunku do wszystkich 
mieszkań spółdzielczych, a więc 
również objętych porozumieniami 
zawartymi z zakładami pracy.

W związku x tym bez względu na 
treść dotyczących „wypożyczenia 
mieszkań*  porozumień stron, przy
dział mieszkań dla zakładów pracy, 
a więc również dla powodowego In
stytutu, może mieć miejsce jedynie 
na podstawie decyzji właściwego 
wojewody.*

•) .Zuzanna Kalisiak: ..Ekonometryczne 
prognozy handlu zagranicznego". EjySf,

sumpcji na szczeblu centralnym 
utrudnia stosowanie konsekwentnej 
polityki konsumpcyjnej.

Kazimierz Sokołowski- zwraca, 
uwagę na rolę merketingu w kształ
towaniu konsumpcji i w sterowaniu 
jej procesami poprzez rynek. W tej 
kwestii także brak zgodności w lite
raturze ekonomicznej. Sądzi się na 
ogól, że trzeba spełnić szereg warun
ków zwłaszcza w dziedzinie zarzą
dzania, aby w naszych warunkach 
ustrojowych i, gospodarczych można 
było zastosować reguły' marketingo
we. Podstawową przesłanką jest 
równowaga rynku.

Praca jest napisana żywym języ
kiem, zachęcającym do czytania. 
Swą treścią prowokuje do, dyskusji 
i głębszych studiów. Mimo - dużej 
kondensacji treści, znajdujemy w 
praey materiały poglądowe, ilustru
jące konsumpcję. Warto sięgnąć po 
tę interesującą pozycję.

funkcji w gospodarce żywnościowej, 
możliwości wzrostu produkcji rolniczej, 
kasztów społecznych, jakie trzeba po
nieść, aby podnieść produkcję i unowo
cześnić rolnictwo, metody i sposób po
budzania wzrostu produkcji rolniczej.

WYDAWNICTWA
KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI

ELMAR SXLZER — „OCHRONA 
PRZED HAŁASEM W MIASTACH”. Tl. 
z niem„ s. 59, zl 15,—
B-ka Drogownictwa

Autor, specjalista z dziedziny ochrony 
środowiska w RFN, omawia możliwości 
ochrony przed hałasem komunikacyjnym 
wieloma sposobami. Ponadto przeprowa
dza analizę efektywności ekonomicznej 
i społecznej nakładów na ten cel. Przy
kłady oraz omówienie podstawowych po-

jrowp przepisy 
i zarządzenia

NOWE PRZEPISY 
O DOTACJACH 

PRZEDMIOTOWYCH

W rozprowadzonym ostatnio nr 
39 Monitora Polskiego z 1978 r. uka
zała się uchwała nr 188 Rady Mini
strów x dnia 22 grudnia 1978 r. w 
sprawie dotacji przedmiotowych 
(poz. 131).

Uchwala określa zasady 1 tryb 
udzielania przedsiębiorstwom pań
stwowym i- spółdzielniom dotacji 
przedmiotowych na wytwarzane 
przez nie artykuły, sprzedawane od
biorcom krajowym oraz na usługi 
świadczone tym odbiorcom.

Dotacje przedmiotowe mogą być 
udzielane na artykuły, których ceny 
zbytu ze względu na politykę gospo
darczą lub społeczną Państwa są 
niższe od cen wyjściowych, a także 
na artykuły,. których ceny sprzeda
ży są niższe od cen zakupu, po- 
większonych o należne marże hand
lowe, prowizje, narzuty i ryczałty. 
Dotacje przedmiotowe udzielane są 
z kredytów budżetu centralnego.

Lista artykułów dotowanych oraz 
kwoty dotacji przedmiotowych na 
poszczególne artykuły są określane 
corocznie w uchwale Rady Mini
strów w .sprawie projektu budżetu 
Państwa. W liście artykułów doto
wanych mogą być określone zarazem 
stawki dotacji na te artykuły. Jeżeli 
uchwała powyższa nie określi staw
ki dotacji przedmiotowej, stawkę 
tę ustala minister finansów.

Minister finansów określa rów
nież — na wriiośek właściwego mi
nistra — przypadki udzielania dota
cji zjednoczeniu albo np. na surowiec 
materiał lub półfabrykat, a wreszcie 
zasady udzielania dotacji na warun- | 
kach odmiennych od przewidzianych I 
w uchwale. R

Uchwała wskazuje m. in. sposób 
ustalania stawki dotacji.

Utraciła moc ’ dotychczasowa 
uchwała nr 185 Rady Ministrów z 
1970 r. dotycząca dotacji, przedmio
towych.

DODATKOWE DNI 
WOLNE OD PRACY W 1979R.

W myśl uchwały nr 189 Rady Mi
nistrów z dnia 22 grudnia 1978 r. 
w sprawie zasad i terminów wpro
wadzania dodatkowych dni wolnych 
od pracy' w 1979 r. (Monitor Polski 
Nr 39, poz. 152), pracownicy uspołe
cznionych zakładów pracy mogą 
otrzymać — na zasadach i warun
kach jak w 1978 r. — czternaście do
datkowych dni wolnych od pracy, 
przypadających w następujących 
terminach: soboty .— 13 i 20 stycz
nia, 3 lutego, 3 marca, 7 kwietnia, 
środa — 9 maja, soboty — 2 czerwca, 
21 lipca, 4 sierpnia, 8 września, 
6 października,' 17 i 24 listopada, 
15 grudnia.

UTWORZENIE 
INSTYTUTU

GOSPODARKI MAGAZYNOWEJ

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 77 z dnia 14 grudnia 1978 r. 
(Monitor Polski Nr 39, poz. 153) po
wołał do życia z dniem 1 stycznia 
1979 r. Instytut Gospodarki Magazy
nowej.

Instytut ten, z siedzibą w Pozna
niu, powstaje w drodze przekształ
cenia b. Centralnego Ośrodka Go
spodarki Magazynowej.

Przedmiotem działania Instytutu 
jest prowadzenie prac naukowo-ba
dawczych, rozwojowych i wdroże
niowych w dziedzinie gospodarki 
magazynowej, w tym m. in. prac do
tyczących rozwoju budownictwa 
magazynowego, badań w zakresie 
przechowalnictwa towarów itd.

Szczegółowy zakres działania In
stytutu oraz jego organizację określi 
statut nadany przez ministra gospo
darki materiałowej.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

UKAZAŁA się kolejna książka w 
ramach „Biblioteki ekonome- 
trycznej” PWN. Jest nią praca 

Zuzanny Kalisiak pt, „Ekonometry- 
czne prognozy handlu zagraniczne
go”.*)  Wspomniana seria wydawnicza 
ma na celu upowszechnianie dorob
ku badawczego ekonometryków, za
równo tych, którzy zajmują się roz
wojem teorii, jak i tych badaczy, 
którzy starają się zastosować meto
dy ekonometryczne w praktyce go
spodarczej.

Pracą Z. Kalisiak należałoby, Jak 
się wydaje, zaliczyć do drugiego ze 
wspomnianych nurtów. Nie oznacza 
to, oczywiście, że autorka pomija w 
swych rozważaniach aspekty teore
tyczne. Referując wyniki swoich ba
dań, a także odwołując się do wyni
ków innych badaczy — umieszcza je 
zawsze w kontekście określonych 
ustaleń teoretycznych. Niemniej jed
nak podstawową część rozważań au
torka poświęciła omawianiu i pre
zentacji zastosowań (teorii ekono
metriido prognozowania handlu za
granicznego. Taki dobór problemów 
przyniósł, moim zdaniem, bardzo do
bre efekty. Otrzymaliśmy bowiem 
rzetelny przegląd różnych metod i 
modeli prognozowania ekonometry- 
cznego, poparty analizą wyników 
uzyskiwanych przy pomocy tych 
modeli i metod prognozy, a także — 
co jest jeszcze ważniejsze — poparty 
skrupulatnym opisem samego pro
cesu prognozowania.

Podkreślam tę ostatnią sprawę 
dlatego, że w wielu publikacjach na 
temat zastosowania metod ekonome- 
trycznych, ich autorzy dość starannie 
unikają dzielenia się z czytelnika
mi problemami związanymi z budo
wą prognoz. Sugerują tym samym, 
że na opracowaniu i estymacji mode
lu w zasadzie kończy się praca eko- 
nometryka parającego się zastoso
waniami. A jak dowodzi nie tylko 
doświadczenie autorki, nie jest to 
prawdą. Praktycznie rzecz biorąc, 
opracowanie prognozy dowolnego 
zjawiska ekonomicznego Jest za każ
dym razem swego rodzaju' ekspery
mentem, którego wynik jest niepew
ny. I to niepetony nie tylko w tym 
sensie, że nie wiadomo, czy prognoza 
się sprawdzi, ale także w tym sen
sie, czy otrzymana przy pomocy da
nego modelu prognoza będzie mogła 
być wykorzystana w procesach de
cyzyjnych., Dość często bowiem ma

JÓZEFA KRAMER

EKONOMICZNA literaturą po
pularnonaukowa wzbogaciła się 
ostatnio o nową pozycję z dzie

dziny konsumpcji. Jest to napisana 
z talentem i znawstwem przedmiotu 
praca: „Spożycie — model i kształ
towanie”, pióra Kazimierza Sokoloic- 
skiego. Głównym celem autora jest 
edukacja ekonomiczną czytelnika . w 
kwestiach .najbliżej związanych z de
cyzjami, jakie co dzień -podejmuje in
dywidualny konsument i gospodar
stwo domowe. Edukacja ta nie ma 
jednak, na celu przystępnego poda
wania formuł- ekonomicznych, zwią
zanych z ekonomiką gospodarstw do
mowych. Nie jest też poradnikiem 
racjonalnych zakupów i oszczędnych 
sposobów konsumpcji (choć takie 
opracowania byłyby potrzebne na
szym czytelnikom). Publikacja przede 
wszystkim pobudza do dyskusji i ref
leksji nad możliwością i potrzebą po
godzenia racjonalnej, z Jednostkowe
go punktu widzenia, konsumpcji in
dywidualnej a wymaganiami, jak to

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JOZEF RUTKOWSKI — „EKONOMIA 
POLITYCZNA KAPITALIZMU”. Wyd. S., 
s. «24, zł 80, —

Podręcznik dla aluchaczy ekonomicz
nych studiów zawodowych. Autor sku
pia się głównie na wyjaśnieniu istoty i 
cech współczesnych systemów gospodar
czych, ich problemów ekonomicznych i 
społecznych oraz tendencji rozwojowych.

WIESŁAW FLAKIEWICZ, BOGDAN 
WAWRZYNIAK — „ZASADY I METODY 
PODEJMOWANIA DECYZJI KIEROWNI
CZYCH”, s. 212, zl 30,— B-ka Kadr Kie
rowniczych

Podstawowe problemy z dziedziny po
dejmowania decyzji kierowniczych: kie
runki badań i wnioski dotyczące uspraw
niania procesów decyzyjnych, ogranicze
nia metodologicznej i rzeczowej racjonal
ności decyzji, metody i techniki podej
mowania decyzji w zakładach pracy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

MAREK WALDENBERG — „REWO
LUCJA I PAŃSTWO W MYŚLI POLI
TYCZNEJ W. LENINA”, S. 512, 1 tabl. 
zl 120.—

Autor przedstawia poglądy Lenina na 
rewolucję i państwa w ujęciu historycz
nym oraz na tle koncepcji innych współ
czesnych Leninmvi ideologów ruchu so
cjalistycznego.

my do czynienia t przypadkiem, kie
dy .wynik prognozowania przy po
mocy modelu, który dotychczas da
wał poprawne rezulaty, jest wyraź
nie sprzeczny z „pozamodelową” 
wiedza, doświadczeniem i informa
cjami prognozującego. Przypadki ta
kie mają miejsce m. in. dlatego, ze 
wszelkie prognozowanie ekonome- 
tryczne, generalnie rzecz biorąc, jest 
oparte na założeniu powtarzania, się 
w przyszłości związków: między ok- 

i reślonymi zjawiskami i ich liczbo
wych charakterystyk z przeszłości. 
Założenie to zarówno w krótkim, jak 
i długim. okresie me zawsze jest 
spełniane.:.

Autorka po óńiówieńiu w rozdziale 
I funkcji prognoz w procesie pla
nowania, a w szczególności w plano
waniu handlu zagranicznego . — w 
rozdziale II przedstawia metody i 
wyniki krótkookresowego prognozo
wania obrotów polskiego handlu za
granicznego w. latach 1971—1975. 
Znajdujemy w tym rozdziale syste
matyczne omówienie założeń przyj
mowanych modeli prognozowania 
modeli dekompozycji szeregu czeko
wego,, modelu treńdu jednoimien- 
nych okresów, a także modeli przy- 
czynowo-skutkowych, uzasadnienie. 
wyboru^Jco । dla
sporządzania danej 'prognozy, wyni
ki-prognoz ii porównanietych wy
ników z rzeczywistymi wielkościami 
obrotów w poszczególnych miesią
cach i latach. Na zakończenie roz
działu autorka formułuje następują
ce wnioski uogólniające jej doświad
czenia w wykorzystaniu modeli eko- 
nometrycznych w prognozowaniu 
krótkookresowym handlu zagrani
cznego:

0 w prognozowaniu krótkookre
sowym lepsze wyniki otrzymuje się 
na podstawie modeli dekompozycji 
szeregów czasowych niż na podsta
wie .modeli przyczynowo-skutko
wych,

spośród modeli tendencji roz
wojowych bardziej przydatne są mo
dele adaptacyjne (trend pełzający 
Z. Hellwiga, metody wyrównywania 
wykładniczego Browna) niż modele 
klasyczne,

0 dla uzyskania w miarę popraw
nych wyników prognozowania ko
nieczna jest okresowa reestymacja 
modeli,

Ó niezbędne jest udoskonalanie 
metod analizy sezonowości. Rozdział 

¢) ię '-iljrfA Kisuj f-f^7 fj

autor określa, „ogólnogospodarczej 
racji stanu”. Jeśli mówimy, że pol
skie społeczeństwo ma braki w edu
kacji ekonomicznej, to najdotkliwiej 
są one odczuwane w tym właśnie 
przedmiocie.
' Praca pomyślana jest jako wykład 
o problemach, które stwarza Zcon- 
sumpcja centralnym organom steru
jącym, o tym jak te organa posługu
ją się informacją o dochodach lud
ności, potrzebach, popycie i prefe
rencjach. Jak na tym tle prognozują 
i . planują spożycie w skali kraju. . Jest 
to wykład o tym, jak powstają cele 
gospodarowania, które mają swe po
czątki w konsumpcji, a więc jak 
powstają wzorce i modele spożycia. 
Wreszcie — autor zastanawia się, jak 
sterować spożyciem i Jak edukować 
konsumenta. W ten sposób czytelnik- 
-konsument dowiaduje się, w Jaki 
sposób uczestniczy w społecznym 
■procesie konsumpcji. ,

Autor prowokuje do dyskusji, a 
często sam dyskutuje s obiegowymi

RYSZARD DYONIZIAK, JER.rtY MI
KUŁOWSKI POMORSKI, ZBIGNIEW 
PUCEK — „WSPÓŁCZESNE SPOŁE
CZEŃSTWO POLSKIE”. Wstęp do socjo
logii. Podręcznik dla szkół wyiszych. 
Wyd. 2, z. 256, zł 34.—

Zwięzła charakterystyka społeczeństwa 
polskiego w ujęciu socjologicznym. Omó
wiono ekonomiczno-społeczną strukturę 
społeczeństwa, zbiorowości terytorialne 
i kierunki ich przeobrażeń, instytucje 
kulturalne, gospodarcze i polityczne oraz 
przemiany warunków żyda.

BARTŁOMIEJ KAMIŃSKI, MAREK 
OKOLSKI — „SYSTEM GOSPODARKI 
ŚWIATOWEJ”. Problemy rozwoju, e. 380, 
zł 55.—

Praca zawiera m. In.t koncepcję ana
lizy rozwoju systemów złożonych, opra
cowaną pod kątem badania i rozwoju sy
stemu gospodarki światowej; próbę we
ryfikacji i historycznej konkretyzacji tej 
koncepcji, techniki modelowania syte- 
mowego pod kątem ich przydatności’ dla 
budowy modeli systemu gospodarki 
światowej itd.

TADEUSZ PECHB — ^ODSTAWY 
WSPÓŁCZESNEJ EWIDENCJI GOSPO
DARCZEJ”. Wyd. 3, «. 371, zł 8«.—

Podsumowanie długoletnich badań nad 
problemami ewidencji gospodarczej. Au
tor prezentuje takie ujęcie podstaw ewi
dencji gospodarczej, które byłyby przy
datne do analiey problemów występuję- 
»yoh na wszystkich szczeblach gospoda

III poświęcony Jest średniookreso
wym (kilkuletnim) prognozom hand
lu Zagranicznego. Omawiane są to 
tym rozdziale modele grawitacji i 
potencjału, różne koncepcje macierzy 
obrotów handlu między wieloma 
krajami oraz sposoby ich wykorzy
stania. dla, prognozowania obrotów 
handlu zagranicznego, modele, obro
tów handlu, zagranicznego i VSA — 
Brooklng‘s i Wharton wraz z poda
niem równań i ich! 'parametrów,. Ńa 
zakończenie tego rozdziału zapre- 
żentowąria jest ogólna - koncepcja 
dwóch! modeŃ dld jA 
średniookresowego opracowanych w 
IKlCHZ.

W ostatnim rozdziale zatytułowa
nym „Prognozowanie handlu zagra
nicznego w warunkach zmiany stra
tegii rozwoju gospodarczego” autor
ka przedstawia model, wraz ż anali
zą' wyników otrzymanych na jego 
podstawie, . . opracowany przez 
I. Adelman ł H. B. Cheńertfego dla 
.gospodarki Grecji, model A. Lanifa- 
lusylego orąż własny model dla . go
spodarki Polski.

Pierwszy ze wspomnianych wyżej 
modeli posłużył jego, autorom dla 
przeanalizowania wpływuzwiększó- 
.nej pomocy z zagranicy na tempo i 
. proporcje rozwoju gospodarki Grecji, 
ar. także do sformułpWa^ą!pęwńych 
wniosków co do 'niezbędnych wa
runków efektywnego wykorzystania 
tej pomocy. -Autorka przeprowadza 
krytyczną analizę założeń modelu, a 
także wniosków, do których doszli 
Adelman i Chenery.

Drugi ze wspomnianych modeli 
jest przedstawiony tylko w . formie 
ogólnej koncepcji i założeń (brak 
oszacowań parametrów). Wartość 
poznawcza tęgo, modelu polega na 
tym, że ma od służyć do weryfikacji 
koncepcji wyznawanej przez wielu 
ekonomistów krajów wysoko roz
winiętych o pozytywnym wpływie 
przyspieszonego wzrostu eksportu na 
tempo rozwoju gospodarki tych kra
jów. Jest to, jak się wydaje, pierwsza 
w literaturze polskiej prezentacja 
modelu, odzwierciedlającego tę kon
cepcję.

Własny model Z. Kalisiak miał na 
celu znalezienie odpowiedzi na pyta
nie, w jakim stopniu zwiększony 
import w latach 1971—1975 wpłynie 
na przyspieszenie wzrostu wydajno
ści pracy, produkcji czystej (docho
du narodowego wytworzonego) oraz 
eksportu w latach 1975—19S0.' Autor

tezami i niektórymi rozwiązaniami 
istniejącymi w sferze konsumpcji. 
Warto wymienić parę zagadnień, 
które autor traktuje dyskusyjnie^

Dyskusyjnym zagadnieniem jest 
na pewno planowanie konsumpcji. 
Czytelnicy są zainteresowani, czy róż
ne perturbacje rynkowe mają źród
ło w wadliwym planowaniu i raczej 
powszechnie uważają, że taka wła
śnie zależność istnieje. Ten szczebel 
planowania, o jakim traktuje oma
wiana praca, nie jest wprawdzie bez
pośrednio powiązany z kształtowa
niem się finalnej konsumpcji, ale 
proporcje i decyzje tego szczebla są 
podstawą całego łańcucha działań w 
sferze konsumpcji. Dlatego też w 
pracy znajdujemy propozycję syste
mowego podejścia do spraw kon
sumpcji na szczeblu centralnym, a 
także ustanowienia podmiotu: gospo
darczego odpowiedzialnego za sferę 
konsumpcji, a więc i za politykę go
spodarczą w tej sferze. Brak komp
leksowego podejścia do spraw kon

rowania, ■ myślą o systemach zautoma
tyzowanego kierowania gospodarką na
rodową.

TADUSZ PUCHALSKI — STATYSTY
KA. Wykład podstawowych zagadnień. 
Wyd. 3, s. 379, ci 39,—

CZESŁAW TARKOWSKI — „CZYNNI
KI WARUNKUJĄCE PRODUKCYJNOŚĆ 
ROŚLIN”, s. 331, ił. zł 34.—

Przedstawiono najważniejsza czynniki, 
wpływające na poziom plonowania ro
ślin. Szczególną uwagę swrócono na ge
netykę i hodowlę roślin.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

WŁADYSŁAW MISIUNA — „KOOPE
RACJA I INTEGRACJA W ROLNICTWIE 
KRAJÓW RWPG”. Zarys rozwoju pro
cesów i form., s. 392, zł 30.—

Książka zapoznaje z procesami społe
czno-gospodarczych przeobrażeń Wsi 
i rolnictwa, głównie z procesami Inte
gracyjnymi rolnictwa w krajach RWPG. 
W ez. 1 omówione zostały uwarunkowa
nia rozwoju procesów i form kooperacji 
i integracji, w cł 8 - współczesne for
my organizacyjne kooperacji i integra
cji.

„ROLNICTWO A WYŻYWIENIE W 
POLSCE”, pobudzanie, efekty, Uosety 
produkcji, 1. 431, zł 7S.—

Tematem praey Jest rotBłeJswe potnie 
rospatływans ■ »unk»u wUnata Jego 

ka zakłada, że istnieje w gospodarce 
następujący ' ciąg zależności: import 
wpływa na poziom inwestycji,, ten z 
kolei poprzez zmiany technicznego 
uzbrojenia prapy na jej wydajność, 
zmiany wydajności na poziom pro
dukcji, a te ostatnie, na poziom eksr 
portu. Autorka ' oszącotodła ; ną pod
stawię^ szeregów czasowych . za- lata 
1960—1973Tparametry• równań -mo
delu.' Oszacowania te-[potwierdziły 
występowanie tego typu zależności 
w okresie 1970—1973: Korzystając. z 
wyestymowanego ‘ modelu ’ ?! oraz 
przyjmując założenia co
wania się zmibnhych-abjasniaJ^cyPh 
ńdlata 1974—1980 (zatrUdnieniejdo- 
chód do podziału, '-kwalifikacji 
trudnionych - oraz import), 25? ? Kali
siak opracowała prognozę' wydajności 
pracy, 'produkcji i eksportu <dó 1980 
roku. Nie wchodżąć w szczegóły, te 
można, znaleźć w książce, warto pod
kreślić, że otrzymane przez autorkę 
wyniki prognoz są niezwykle interęr 
sującę. Wskazują one m. iń, na to, że 
obniżenie dynamiki importu, przy po
zostałych nie zmienionych, ypwóduje 
znaczne, przyhamowanie..:tempa 
wzrostu wydajności pńraćy^prpdUkćji 
iż eksportu. Autorka -.rw poda je,-'^żę 
zmiand średniorocznego tempa 
wżróstUj-importu ż do 22,2
proc, prowadzi do zmiany średnioro
cznego tempa wydajności pracy z 
9,0 proC. do 14,3 proc.

Jak ż tęgo -wynika, możną uznać 
książkę Ż. Kalisiak Żd pozycję bardzo 
interesującą i wartościową, za po
zycję, która powinna być przedmio
tem uważnej lektury wszystkich in
teresujących się: problematyką prog
nozowania. nie tylko handlu zagra
nicznego. Jedyna uwaga krytyczną, 
jaką chciałbym zgłosić, dotyczy 'kon
strukcji książki, a dokładnie rzecz 
biorąc jej trzeciego, rozdziału. Od
biega on, moim zdaniem, dość istotnie 
od pozostałych, a wynika to stąd, że 
dominuje w nim ton opisowy. Nie 
dotyczy ta uwaga tylko ostatniej czę
ści rozdziału, gdzie omawiane są mo
dele i wyniki prognoz , polskiego 
handlu zagranicznego. Wydaje się, że 
bez większej szkody dla całości Wy
wodów można by rozdział ten zna
cznie, skrócić, tym bardziej’, iż wiele 
z prezentowanych tam problemów 
■można znaleźć w innych pozycjach 
literatury -polskiej i Obcej.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

HENRYK JABŁOŃSKI — „NIEPOD
LEGŁOŚĆ I TRADYCJE NARODOWE”. 
W 60 rocznicę odbudowy państwowości 
polskiej, s. 330, 8 tabl., zł 65,—

Książka przewodniczącego Rady Pań
stwa PRL — prof. H. Jabłońskiegp. tu
tor snuje refleksje nad przeszłością i te
raźniejszością naszego narodu, ~ pojawia
jące się pod wpływem 60 rocznicy odzy
skania niepodległości. Przedstawia wa
runki, w Jakich zrodziła się niepodległość 
Polski w 1918 r. oraz podkreśla wielką 
rolę postępowych tradycji narodowych w 
dokonywaniu się tego aktu dziejowego.

„Książka i Wiedza” Jest edytorem 
wydania drugiego pracy zbiorowej 
pód redakcją Janusza Kalińskiego i 
Zbigniewa Landaua zatytułowanej 
„Gospodarka Polski Ludowej” 
(ióm I). . .

• Pięrwsze wydanie tomu I „Go- 
spodarki Polski Ludowej ’944— 
—1955” ukazało się w 1974 r. i w 
ciągu bardzo krótkiego czasu znikło 

■z półek księgarskich. W recenzjach, 
jakie się w tym czasie ukazały, pod
kreślono wysokie walory poznaw
cze książki. „Gospodarka Polski Lu
dowej 1944—1955” zawiera wiele 
materiału w przystępnej i interesu
jącej formie. Czytelnik znajduje tu 
nie tylko omówienie, lecz również 
analizę icszystkich wydarzeń i po
dejmowanych działań, które wpły
nęły na ukształtowanie się dzisiej
szego ustroju gospodarczego nasze
go kraju.

Książka stała się niezastąpioną 
lekturą dla studentów wyższych 
uczelni ekonomicznych. Przeznaczo
na jest także, dla młodzieży liceal
nej, dla nauczycieli i szerokiego ak
tywu społeczno-politycznego, jak 
również dla Wszystkich osób inte
resujących się dziejami gospodar
czymi Polski Ludowej.

(Ks)

ZARZĄDZANIA
Staraniem Państwowego Wydaw

nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca Witolda Kieżuna pt. „Ewolu
cja sprawnego zarządzania” (Warsza
wa 1978 r.). Książka ta wydana zo
stała w ramach biblioteki kadr kie
rowniczych, ale może też być po
mocna studentom wyższych uczelni 
ekonomicznych i słuchaczom kursów 
doskonalenia kadr.

Praca W. Kieżuna zawiera kom
pleksowy przegląd metod sprawne
go zarządzania w rozwoju historycz
nym. Autor rozpoczyna rozważania 
sd interpretacji podstawowych po
jęć sprawnego działania i zarządza
nia oraz krótkiego przedstawienia 
klasycznych koncepcji powstałych 
na gruncie gospodarki kapitalistycz
nej. Główna część pracy poświęco
na jest omówieniu radzieckiej szko
ły naukowego zarządzania, kierun
ków systemowego zarządzania oraz 
współczesnym tendencjom w teorii 
organizacji w krajach sosjiltetyez- 
nych. Na zakończenie autor podej^ 
muje próbę sformułowania modelu 
sprawnego zarządzania w rozwinię
tym społeczeństwie socjalistycznym. 
. Większość rozważań dotyczy skali 
mikroorganlzacyjnej, a przede wszy
stkim poszczególnych dziedzin dzia
łalności przedsiębiorstw i wielkich 
organizacji gospodarczych. Autor 
nawiązuje też do problemów stero
wania gospodarką narodową w wa
runkach' socjalizmu i jej powiązali 
3 gospodarką światową.

(M

Nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Rolniczego i Leśnego ukazała 
się tłumaczona z języka rumuńskie
go praca lonescu Alewandru — 
„Zanieczyszczenia cywilizacyjne i ich 
skutki w rolnictwie” (Warszawa 
1978 r.).

W kstąsee tej poruszono proble
matykę zagrożenia środowiska rol
nego i leśnego przez różnego rodza
ju zanieczyszczenia oraz wpływu 
chemizacji rolnictwa na środowi
sko przyrodnicze i jakość płodów 
rolnych. Omówiono różne źródła 
oraz czynniki zanieczyszczenia, za
gadnienia tzw. „odporności roślin," 
oraz bezpośredniego i pośredniego 
zagrożenia wszystkich organizmów 
żywych, których egzystencja jest 
ścisłe uzależniona od ilościowego ś 
jakościowego stanu roślinności. Au
tor propaguje zasady rolnictwa eko
logicznego oraz racjonalne gospo
darowanie zasobami wód i gleb oraz 
ich ochronę przed zanieczyszczenia
mi, przestrzega przed gospodarczymi 
skutkami nieprzemyślanej lokaliza
cji zakładów przemysłowych w obrę
bie dużych kompleksów leśnych oraz 
na terenze o wysokiej kulturze rol
nej.

Książka przeznaczona jest dla te
renowych działaczy gospodarczych, 
pracowników rolnictwa, leśnictwa 
oraz ochrony środowiska, nauczy
cieli oraz uczniów starszych klas 
szkćń średnich wszystkich typów ś 
studentów wyższych uczelni.

(Ks)
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RWPG

NA kraje RWPG przypada około 
11 proc, światowego pogłowia 
bydła, 19 proc, pogłowia świń 

[ ip proc, stanu traktorów pracują* 
cych w rolnictwie. Wytwarzają on« 
IB proc, światowej produkcji zbóż, 47 
proc, ziemniaków i buraków cukro* 
wych, 20 proc, mięsa i jaj, 21 proc, 
wełny 1 30 prcc. mleka. Łącznie więc 
w RWPG powstaje niemal czwarta 
część światowej produkcji rolniczej.

Kraje członkowskie RWPG różnią 
sf? między sobą poważnie wielkością 
obszaru użytków rolnych 1 struktu
rą ich wykorzystania, jakością 
gruntów, stosunkami klimatyczny
mi, strukturą produkcji roślinnej, 
stanem i możliwością intensyfikacji 
produkcji itp. Wszystkie te czynniki 
przemawiają za rozwojem współpra
cy w rozwoju rolnictwa między posz
czególnymi krajami.

W wyniku procesów Integracji rol
nictwa z przemysłem i kształtowa
nia się krajowych kompleksów go- 
ipodarki żywnościowej tworzą się 
nowe warunki dla rozwoju integra
cji produkcyjnej także w skali mię
dzynarodowej. Powstawanie wiel
kich zjednoczeń rolniczo-przemysło
wych, tendencje do pogłębiania spe
cjalizacji prowadzą do ograniczania, 
a czasem i do zaprzestania produk
cji niektórych płodów rolnych na 
rzecz rozszerzenia produkcji innych. 
W skali gospodarki narodowej ozna
cza to wzrost importu jednych, a 
eksportu innych produktów rolnych. 
Te same zjawiska, często z większą 
jeszcze siłą występują w przemy
słach współpracujących z rolnic
twem, gdzie dodatkowy czynnik sta
nowi odpowiednia skala produkcji, 
możliwość zastosowania nowocze
snych rozwiązań, wystarczająco po
jemny rynek zbytu.

Integracja w sferze rolnictwa ma 
pewne specyficzne cechy w porów
naniu z innymi działami gospodarki 
narodowej. W rolnictwie nie jest 
możliwe wprowadzenie w skali glo
balnej pełniejszego podziału pracy w 
odniesieniu do produkcji podstawo
wych artykułów rolnych. Wszystkie 
kraje dążą do tego, aby wytwarzać 
Je we własnym zakresie. Podział 
pracy może iść głębiej w bardziej 
peryferyjne gałęzie produkcji takie 
jak warzywnictwo, ogrodnictwo, u- 
prawa tytoniu, tzn. dotyczyć produk
tów, których przyrodniczo-ekonomi- 
czne warunki wytwarzania i trady
cje produkcyjne w poszczególnych 
krajach są istotnie zróżnicowane. 
Mogą jednak wystąpić i takie sytua
cje, że niektóre kraje świadomie za
kładają uzależnienie określonego 
marginesu zaopatrzenia w podstawo
we artykuły od importu.

Dążenie do samowystarczalności 
w produkcji podstawowych produk
tów rolnych przyczynia się do tego, 
że ciężar gatunkowy międzynarodo
wej integracji w zakresie gospodar
ki żywnościowej przenosi się ze sfe
ry produkcyjnej (rolnictwa) do sfery 
przedprodukcyjnej, tzn. stadium 
przygotowawczego produkcji żywno
ści i surowców rolniczych oraz do 
stadium poprodukcyjnego (przetwór
stwo), w którym przetwarzane są su
rowce lub uszlachetniane produkty 
żywnościowe.

Program rozwoju integracji gospo
darki żywnościowej krajów RWPG 
znajduje się praktycznie w począt
kowej fazie tworzenia, chociaż 
współpraca w niektórych dziedzi
nach jest już w praktyce nieźle roz
winięta.

Najwcześniej rozwinięta i w dal
szym ciągu najistotniejsza forma 
współpracy to handel produktami 
rolno-spożywczymi oraz ' środkami 
produkcji dla rolnictwa.

Pod względem struktury eksportu . 
rolniczego kraje RWPG dzielą się 
na dwie grupy. W jednej, do której 
należą NRD, Mongolia i ZSRR, prze
ważają surowce rolnicze; w drugiej, 
obejmującej Bułgarię, Węgry, Pol
skę i Rumunię, dominują w ekspor
cie produkty spożywcze. Z układu 
wymiany towarowej rysują się okre-

BUŁGARIA

PANORAMA INWESTYCJI
W bieżącym roku nakłady Inwe

stycyjne w gospodarce buł
garskiej wyniosą 6100 min 

lewów, tj. o 5,2 proc, więcej niż w 
1978 r. W myśl polityki inwestycyj
nej XI Zjazdu BPK, środki koncen
trowane są na strategicznym zada
niu siódmej pięciolatki (1976—1980), 
jakim jest podnoszenie efektywno
ści i jakości produkcji.

Nowa polityka inwestycyjna od
znaczała się głównie dwiema zasad
niczymi cechami, które znalazły wy
raz także w planie inwestycji na 
1979 r. Pierwsza z nich to ograni
czenie budownictwa i koncentracja 
nakładów inwestycyjnych na pew
nej liczbie obiektów o doniosłym 
znaczeniu dla rozwoju gospodarki 
narodowej. Z jednej strony umożli
wia to szybsze uruchomienie tych 
obiektów, a z drugiej — znaczne pb- 
nLżenie udziału budownictwa nie za
kończonego. Drugą cechą nowej po
lityki inwestycyjnej jest zwiększe
nie wydatków na rekonstrukcję ist
niejących zakładów. Udział środ
ków przeznaczonych na moderniza
cję, rekonstrukcję i rozbudowę w 
ogólnej wartości nakładów inwesty
cyjnych na produkcję materialną w 
roku bieżącym osiągnie 69 proc. Nie 
będzie się wydawać zezwolenia na 
budowę nowego zakładu, jeżeli pla
nowaną przez niego produkcję moż
na uzyskać drogą rekonstrukcji, mo
dernizacji lub rozbudowy istnieją

WSPÓŁPRACA
W ROLNICTWIE

MIECZYSŁAW ADAMOWICZ

śione kierunki międzynarodowego 
podziału pracy w zakresie poszcze
gólnych produktów rolniczych. Eks
porterami zbóż są Węgry, Rumu
nia i Bułgaria, czasem ZSRR, impor
terami zaś NRD, Polska i Czecho
słowacja oraz okresowo Związek Ra
dziecki. Eksporterami nasion ole
istych są ZSRR, Bułgaria i Polska, 
natomiast importują te nasiona nie
mal wyłącznie NRD i Czechosłowa
cja. Jedynym eksporterem bawełny 
w ramach RWPG jest Związek Ra
dziecki, zaspokajając 40 proc, po
trzeb krajów wspólnoty; tyle samo 
potrzeb zaspokaja Bułgaria dostawa
mi tytoniu. W produkcji i handlu 
owocami i warzywami ukształtowały 
się dwie grupy, do pierwszej nale
żą Bułgaria, Węgry, Rumunia, które 
dostarczają trzy czwarte całego eks
portu warzyw krajów RWPG, do 
drugiej — NRD, ZSRR i Czechosło
wacja, na które przypada 85 proc, 
importu. Ważną rolę w produkcji i 
handlu cukrem odgrywa Kuba, a w 
eksporcie produktów zwierzęcych — 
Mongolia.

W Bułgarii, na Węgrzech, w Ru
munii 1 Mongolii eksport towarów 
rolno-spożywczych z nadwyżką po
krywa import. W NRD, Czechosło
wacji, Polsce i Związku Radzieckim 
odwrotnie, przeważa import, co ob
ciąża bilans handlowy i rodzi zain
teresowanie w uniezależnieniu się od 
przywozu.

W latach 1971—1975 wewnątrz 
RWPG realizowano 41 proc, obrotów 
handlu zagranicznego produktami 
kompleksu rolniczo-żywnościowego 
krajów członkowskich.

W obrotach Bułgarii kraje RWPG 
stanowią 65 proc.; Węgier i ZSRR — 
43—47 proc., podczas gdy Polska 1 
Rumunia na rynku RWPG realizują 
niewiele-ponad 30 proc, swych obro
tów towarami rolno-spożywczymi. 
Bułgaria na rynek RWPG kierowa
ła 70 proc, eksportu rolniczego, Wę
gry i ZSRR odpowiednio 55 i 58 proc, 
natomiast NRD zaledwie 18 proc. 
Kształtowanie się wzajemnych obro
tów handlowych jest pochodną prze
de wszystkim struktury produkcji 
rolniczej, która w europejskich kra
jach RWPG jest zbliżona. W wielu 
krajach wspólnoty występują rów
nież niedobory tych samych produk
tów — głównie zbóż i pasz wysoko- 

FoL S. ZUBCZEWSKI

cych zakładów i fabryk. W bieżą
cym roku podjęta zostanie budo
wa tylko 334 nowych zakładów.

Priorytet nadal mieć będzie prze
mysł. Na jego rozwój przeznacza się 
ponad połowę nakładów inwestycyj
nych w sferze produkcji materialnej. 
Szczególną uwagę zwraca się na 
obiekty energetyki, przemysłu che
micznego, metalurgii i przemysłu 
maszynowego, a także na przedsię
biorstwa, które pozwalają krajowi 
na efektywniejszy udział w socja
listycznym podziale pracy.

W dziedzinie energetyki priorytet 
przy zna je się Elektrowni Atomowej 
„Kozłoduj”. W najbliższych dwóch 
latach uruchomiony zostanie trzeci 
i czwarty reaktor o łącznej mocy 880 
megawatów. Inne obiekty energe
tyczne o wielkim znaczeniu da 
kraju to elektrownia cieplna „Ma
rica-Wschód-3” i „Warna”. W ro
ku bieżącym w Elektrowni „Mari- 
ca-Wschód 3” uruchomiony zostanie 
drugi blok energetyczny o mocy 210 
megawatów, a na początku 1980 r. 
— trzeci blok o analogicznej mo
cy. W następnych dwóch latach zo
stanie przekazany do eksploatacji 
piąty i szósty blok energetyczny 
elektrowni „Warna”, każdy o mo
cy 210 megawatów, co zakończy 
ostatecznie rozbudowę tej najwięk
szej termoelektrowni w kraju.

Zakłada się poważny rozwój che
mii i petrochemii. Na Nizinie Dew- 

białkowych, które muszą być spro
wadzane spoza obszaru krajów 
RWPG. Sytuacja taka utrudnia o- 
czywiście procesy integracyjne. Wy
miana towarowa artykułami rolno- 
-spożywczymi w ramach RWPG ma 
zatem głównie charakter uzupełnia
jący, rozszerzający asortyment kra
jowych artykułów spożywczych. 
Nacisk handlu zagranicznego przesu
wa się coraz bardziej z wymiany ar
tykułów rolnych na wymianę środ
ków do ich produkcji. Wzrasta tak
że udział i znaczenie w handlu za
granicznym produktów przetwarza
nych w przemyśle rolno-spożyw
czym.

Handel produktami rolniczymi w 
zasadzie nie opiera się na wielolet
nich porozumieniach o rozwoju rol
nictwa i wielostronnych umowach o 
specjalizacji. Jest on w większości 
realizowany w drodze porozumień 
dwustronnych, cechują go znaczne 
wahania w rozmiarach, strukturze i 
geografii obrotów. Coraz bardziej 
dojrzewa jednak potrzeba wielostro
nnej specjalizacji produkcyjnej w 
rolnictwie i w całym kompleksie ży
wnościowym w drodze koordynacji 
planów i zawierania porozumień na 
dłuższy okres.

W rozwoju nowoczesnego rolnic
twa 1 produkcji wysokojakościowych 
produktów żywnościowych ogromną 
rolę odgrywa postęp nauki i techni
ki. Wspólnota integracyjna RWPG 
stwarza naturalne warunki dla spra
wniejszej wymiany naukowo-techni
cznej, dla przyspieszenia wdrożeń o- 
siągnięć naukowych do praktyki i co 
istotniejsze, do wspólnego, skoordy
nowanego podejmowania prac nau
kowo-badawczych.

Już w 1956 r. w ramach RWPG 
powstały instytucjonalno-organiza- 
cyjne formy współpracy naukowo- 
-technicznej w postaci stałej komi
sji rolnej i leśnej. Współpracą w za
kresie całej gospodarki żywnościo
wej zajmuje się obecnie wiele ko
misji. To rozproszenie organizacyjne 
utrudnia niekiedy możliwość kom
pleksowego traktowania współpracy 
w gospodarce żywnościowej.

Działalność poszczególnych komisji 
opiera się na tworzonych w miarę 
potrzeb stałych i czasowych grup ro

neńskiej, zwanej w Bułgarii Doliną 
Wielkiej Chemii trwać będzie budo
wa zakładów chloru, chlorku winylu 
i polichloru winylu, które urucho
mione zostaną pod koniec tego roku. 
Nacisk kładzie się na ukończenie 
nowych obiektów Kombinatu Petro
chemicznego pod Burgas. Są to li
nie technologiczne do produkcji pa
rafin o łańcuchu prostym, etylenu, 
oktanolu-butanolu, polietylenu, poli
propylenu i innych. Te nowe wyro
by chemii bułgarskiej znajdą szero
kie zastosowanie prawie we wszy
stkich gałęziach gospodarki. Urucho
mienie wymienionych obiektów 
przyczyni się do wzrostu możliwości 
eteporłowych kraju, rozwoju pro
cesów integracyjnych z innymi pań
stwami członkowskimi RWPG.

Napięty jest program budownic
twa również w dziedzinie metalur
gii. Wysiłki skupiają się na ukoń
czeniu nowych wydziałów w Kom
binacie M etalurgicznym „Kremi- 
kowce” pod Sofią, Kombinacie Me
talurgicznym im. Lenina w Pernlku, 
Hucie Miedzi im. Geori Damianowa 
w Srednogoriu, a także np. Kom
binacie Wzbogacania Kopalin „Me- 
det” koło Panagiurszte. W przy
spieszonym tempie kontynuuje się 
budowę kombinatów wzbogacania 
kopalin „Elacyte” i „Asarel” — 
ważnych baz surowcowych hutnic
twa metali nieżelaznych. Urucho
miony zostanie częściowo kombinat 

boczych. Powoływane są także trwa
łe formy organizacyjne współpracy 
naukowo-wdrożeniowej. Powstało 
szereg międzynarodowych ośrod
ków, np. w ZSRR ośrodek hodow
li roślin i nasiennictwa, w Pols
ce ośrodek ochrony roślin, w NRD 
ośrodek hodowli zwierząt, w Cze
chosłowacji ośrodek mechanizacji 
rolnictwa i ośrodek zastosowania 
metod matematycznych i elektro
nicznej techniki obliczeniowej oraz 
stacja kontrolno-doświadczalna ho
dowli drobiu itp. Z centrum infor
macji naukowo-technicznej wyodrę
bnił się w 1973 r. system informacji 
„Agroinform”. W 1969 r. powstała 
międzynarodowa organizacja „Inter- 
chim”, zajmująca się głównie produ
kcją środków ochrony roślin, a w 
1970 r. podobną organizację „Agro- 
masz” utworzyły kraje zainteresowa
ne opracowaniem systemu maszyn 
dla produkcji ogrodniczej.

Jednym z najwcześniej rozwija
nych i najważniejszych kierunków 
współpracy naukowo-technicznej, 
która doprowadziła do pogłębienia 
podziału pracy i specjalizacji pro
dukcyjnej, jest nasiennictwo.

W 1973 r. podpisano porozumienie 
o wielostronnej specjalizacji produk
cji kwalifikowanych nasion, sadze
niaków i sadzonek, które obejmo
wało początkowo 28, a następnie 34 
gatunki głównych roślin upraw
nych. Do 1985 r. będzie ono rozsze
rzone na 80 gatunków. Zgodnie z tym 
porozumieniem, ZSRR specjalizuje 
się w produkcji nasion pszenicy,, ku
kurydzy, grochu, słonecznika, owsa 
i prosa, NRD w produkcji nasion 
jęczmienia, Polska w produkcji na
sion buraka cukrowego, żyta i sa
dzeniaków ziemniaka, Węgry w pro
dukcji nasion lucerny, koniczyny, 
kukurydzy, jęczmienia i niektórych 
sadzonek drzew owocowych, Rumu
nia w sadzonkach winorośli itp.

Rozwija się też współpraca w ho
dowli zwierząt, obejmująca wymianę 
zwierząt hodowlanych, nasienia do 
sztucznej inseminacji, doświadczeń 
we wdrażaniu przemysłowych me
tod chowu i żywienia itp. Kształto
wana specjalizacja w hodowli zwie
rząt zarodowych uwzględnia wyso
kie osiągnięcia NRD w hodowli by
dła mlecznego, Węgier — w ho
dowli trzody chlewnej i ZSRR w ho- 

aluminium w Szumenle — Jedyny 
tegc rodzaju zakład w kraju. Pla
nuje się też rozruch pierwszych li
nii technologicznych w odlewniach 
żeliwa we Wracy i Ichtimanle. Po 
ostatecznym zakończeniu budowy 
będą to największe tego typu zakła
dy na Bałkanach. Ich planowana 
zdolność produkcyjna wynosi po 
100 tys. ton odlewów rocznie.

W przyspieszonym tempie rozwi- 
jać sśę będzie baza przemysłu ma
szynowego, który uważany jest za 
motor postępu technicznego. Nacisk 
kładzie się tu aa terminowe urucho
mienie nowych ośrodków produkcji 
techniki hydraulicznej, elektronicz- 
no-obliczeniowej, zakładów budowy 
przyrządów precyzyjnych, a także 
fabryk automatów. Oprócz tego 
wiele uwagi poświęca się moderni
zacji i rekonstrukcji oraz rozbudo
wie istniejących zakładów budowy 
maszyn transportowych 1 rolniczych, 
a także zakładów produkujących ma
szyny dla przemysłu spożywczego 
i budowailatwa. Kontynuowana bę
dzie budowa Zakładów Maszyn 
Inwestycyjnych pod Radomirem 
i Ruse-Girargiu.

W dziedzinie przemysłu lekkiego 
wysiłki 1 środki materialne skon
centrują się głównie na Zakładzie 
Jedwabiu Poliestrowego (Ina bazie 
pochodnych ropy naftowej, otrzy
mywanych z Kombinatu Petroche
micznego pod Burgasem) oraz Za

dowli owiec. Specjalizacja w pro
dukcji zwierząt zarodowych jest jed
nak mniej zaawansowana niż spe
cjalizacja w produkcji nasion upra
wnych.

Duże znaczenie dla rozwoju pro
dukcji rolniczej mają również 
wspólnie podejmowane studia i po
rozumienia w dziedzinie ochrony ro
ślin i weterynarii, wspólne zasady 
kwarantanny i system ostrzegawczy 
przed występowaniem chorób i szko
dników. Ważny wpływ na unowo
cześnienie rolnictwa ma współpraca 
w dziedzinie mechanizacji i produk
cji nawozów sztucznych. W dziedzi
nie mechanizacji kraje RWPG za
warły wiele wielostronnych i dwu
stronnych porozumień o specjaliza
cji i kooperacji produkcyjnej. Jesz
cze pod koniec lat sześćdziesiątych 
60 proc, rodzajów maszyn rolniczych 
wytwarzały równolegle wszystkie 
kraje. Obecnie niektóre kraje zu
pełnie rezygnują z wytwarzania pe
wnych typów maszyn stając sję mo
nopolistami w produkcji innych.

W sferę działań kooperacyjnych 
wchodzi także współpraca w zakre
sie budowy systemów nawadniają
cych i melioracji gruntów. Kluczo
wym zagadnieniem dla wszystkich 
krajów staje się problem białka pa
szowego, stąd zagadnienie to staje 
się także przedmiotem współpracy.

Rozwój współpracy naukowo-tech
nicznej, specjalizacji i kooperacji 
produkcyjnej oraz wymiany handlo
wej wymaga ciągłego usprawniania 
mechanizmu funkcjonowania proce
sów integracyjnych i doskonalenia 
metod kierowania nimi w skali ca
łej wspólnoty. W ostatnich latach u- 
czyniono znaczny postęp w koordy
nacji działalności planistycznej w 
sferze gospodarki żywnościowej 
krajów RWPG. Nie zostały jednak 
jeszcze wykorzystane wszystkie mo
żliwości, w rolnictwie nie znalazła, 
praktycznie większego zastosowania 
jedna z nowych form współpracy w 
dziedzinie planowania — planowa
nie wspólne czy planowanie produk
cji poszczególnych artykułów.

Dla rozwoju międzynarodowych 
procesów integracyjnych w kom
pleksie żywnościowym istotne zna
czenie może mieć doskonalenie i roz
szerzenie planowego wykorzystania 
stosunków towarowo-pieniężnych i 
instrumentów takich jak ceny, kre
dyty, kursy walut, sposoby rozliczeń 
itp. Prawidłowe posługiwanie się ty
mi Instrumentami napotyka niejed
nokrotnie szereg trudności.

W wymianie towarowej kompleksu 
żywnościowego między krajami 
RWPG obowiązywały takie relacje 
cen, przy których korzystniej było 
wywozić maszyny i inne wyroby go
towe niż produkty rolne. Oprócz tego 
od połowy lat sześćdziesiątych do po
łowy lat siedemdziesiątych niekorzy
stnie dla rolnictwa kształtował się 
stosunek cen wewnętrznych do cen 
w handlu zagranicznym. Dla wie
lu produktów rolnych Wewnętrzne 
ceny krajowe przewyższały poziom 
cen w obrotach zagranicznych. Obni
żało to efektywność międzynarodo
wej specjalizacji w produkcji rolni
czej. Pierwsze kroki w dziedzinie 
stworzenia bardziej racjonalnego 
systemu kształtowania cen zostały 
zrobione.

Istotne zmiany dokonują się także 
w organizacyjno-prawnych formach 
współpracy. Zgodnie z komplekso
wym programem współpracy i inte
gracji jedną z jej podstawowych 
form powinno być zawieranie długo
falowych wielostronnych umów o 
specjalizacji i kooperacji produkcyj
nej. W odróżnieniu od kontraktów 
handlowych umowy kompleksowe 
powinny zawierać całokształt spraw 
i problemów związanych z produk
cją i wymianą. Służyć temu mogą 
propozycje utworzenia międzynaro
dowego funduszu stymulowania pro
dukcji 1 eksportu płodów rolnych, 
jak również międzynarodowych za
pasów niektórych najważniejszych 
produktów.

kładzie Obrćfckl Jedwabiu w Dymi- 
trowgradzie. Przewiduje się moder
nizację i rozbudowę szeregu zakła
dów włókienniczych i konserwo
wych, zakładów przetwórstwa mię
snego, fabryk mebli i hut szkła.

Poważne kwoty przeznacza się na 
rozwój zaplecza materiałowego rol
nictwa. W planie zakłada się wzrost 
produkcji rolnej w bieżącym roku 
o 7 proc., co pozwoliłoby zrekom
pensować straty spowodowane nie
sprzyjającymi warunkami 'klimaty
cznymi w ostatnich dwóch, trzech 
latach. Celem inwestycji będzie 
głównie wdrożenie na szeroką ska
lę metod przemysłowych do upraw 
roślin 1 hodowli zwierząt. Powsta
ną nowe, wielkie kompleksy hodow
lane, fabryki drobiu, a także po
większy się znacznie obszar grun
tów nawadnianych.

Rok obecny charakteryzować się 
będzie znacznymi rozmiarami bu
downictwa kulturalnego, komunal
nego oraz mieszkaniowego. Szcze
gólny nacisk 'kładzie się na budowę 
stacji oczyszczania wody, wodocią
gi i kanalizację, zelektryfikowanie 
wszystkich miejscowości. Ogółem 
przewiduje się, że w ciągu najbliż
szych dwóch lat zostanie wybudo
wanych około 165 tys. mieszkań.

Program inwestycyjny na 1979 rok 
Jest napięty, lecz realny. Dostosowa
ny jest bowiem do zasobów mate
riałowych, siły roboczej i finansów 
państwa, co jest gwarancją jego po
myślnego wykonania.

MOfS DEKAŁO

z krajów 
socjalistycznych

BUŁGARSKA „BELIANA”

Fabryka trykotaży „Beliana", po
łożona w bułgarskim miasteczku Pe- 
triez powstała z kredytów Między
narodowego Banku Inwestycyjnego 
RWPG. Zakład wyposażono w naj
nowocześniejsze maszyny tkackie, 
przędzalnicze i tekstylne. Szeroko 
wykorzystywana jest tu przędza z 
wysokojakościowego włókna synte
tycznego produkowanego w Burgas. 
Już obecnie przygotowywane w buł
garskiej fabryce wyroby trykotażo
we w różnych fasonach i kolorach 
dostarczane są do wielu krajów so
cjalistycznych. W 1978 roku „Belia
na” dostarczyła prawie milion sztuk 
odzieży, a w br. podwoi produkcję.

STATKI Z NRD
W stoczni im. Matiasa Tenzena w 

Wismarze przekazano ostatnio ar
matorowi radzieckiemu pierwszy 
statek z serii „Kristal”, który otrzy
mał nazwę „Diamentowy Brzeg”. 
Jednostka o pojemności 10 tys. ton 
przeznaczona jest dla floty rybac
kiej. W ubiegłym roku w stocz
niach NRD zbudowano około 60 stat
ków różnych typów o łącznej po
jemności ponad 400 tys.

NOWE FORMY USŁUG
W NRD wprowadzono tzw. domy 

usług, które cieszą się wielką po
pularnością. Są to gmachy w ro
dzaju domów towarowych, w któ
rych przyjmuje się zamówienia na 
poszczególne rodzaje usług. Oprócz 
zlokalizowanych tam warsztatów na
prawczych, które same przyjmują 
zlecenia, działają również tzw. biu
ra zleceń, w których zamawia się 
usługę określonego rodzaju. Te bran
żowo wyspecjalizowane biura przyj
mują zlecenia na usługi z zakresu 
np. naprawy telewizorów, piecyków 
elektrycznych, lodówek, pralek, ra
dioodbiorników i innego sprzętu, na 
naprawy odzieży męskiej i damskiej, 
naprawę obuwia, zegarków, paraso
li itp. By można było kilka spraw 
załatwić od razu w jednym miejscu, 
znajdują się w tych domach kwia
ciarnia, salony fryzjerskie i kosme
tyczne, urząd pocztowy, punkt przy
jęcia surowców wtórnych itp. Obec
nie działa w NRD 20 takich domów 
usług, głównie w większych mia
stach. Dąży się do dalszego rozwoju 
ich sieci i objęcia nią wszystkich 
miast okręgowych i powiatowych, 
jak również większych osiedli.

ODLEWNIA W GUANTANAMO
Na Kuble budowana jest na pod

stawie polskiej technologii i polskich 
projektów odlewnia żeliwa w Guan- 
tanamo. Jest to pierwszy tego typu 
zakład w tym kraju. Odlewni to
warzyszą zakłady mechaniczne, sta--, 
cja kompresorów; podstacja elek
tryczna,- laboratoria analizy mate
riałów itp;; w sumie 28 różnych 
obiektów. Zakłady zajmą przestrzeń 
ponad 100 tys. m kw., w tym 18 500 
m kw. pod dachem. Przewiduje się, 
że fabryka, której budowa ma być 
zakończona w przyszłym roku, do
starczać będzie 1350 ton części do 
maszyn, 1700 ton złącz do rur wo
dociągowych, kilkaset ton urzą
dzeń dla budowy ścieków i wiele 
innych elementów.

41 PROC. ZATRUDNIONYCH 
PRACUJE W PRZEMYŚLE

W gospodarce uspołecznionej Cze
chosłowacji zatrudnionych jest obec
nie 6375 tys. osób, w tym 4559 tys. 
w Czeskiej Republice Socjalistycz
nej. Najwięcej osób — ponad 2600 
tys. — pracuje w przemyśle. Ponad
to w budownictwie zatrudnionych 
jest 546 tys.,. osób, szkolnictwie — 
383 tys., służbie zdrowia — 288 tys., 
handlu detalicznym — 222 tys., a w 
żywieniu zbiorowym (restauracje, 
hotele) -7- około 148 tys. osób. W ro
ku 1978 liczba pracowników zwięk
szyła się o 73 tys. Najwięcej osób 
podjęło pracę w zakładach przemy
słowych, transporcie kolejowym 
i łączności.

TECHNIKA DLA MEDYCYNY

Kraje socjalistyczne coraz bar
dziej zacieśniają współpracę w za
kresie techniki medycznej. Zdaniem 
ekspertów — celem zapewnienia 
sprawnego leczenia i zapobiegania 
chorobom medycy muszą mieć 
obecnie do dyspozycji narzędzia, 
urządzenia i maszyny aż w 10 tys. 
odmian. Gd czasów powstania grupy 
roboczej do spraw techniki med.ycz- 
nej przy stałej komisji budowy ma
szyn RWPG udało się już podzielić 
produkcję wszystkich wyrobów mię
dzy Bułgarię, Czechosłowacje. NRD, 
Polskę, Węgry' i ZSRR. Wysiłki 
zmierzające do pogłębienia wielo
stronnej współpracy w tej dziecin
nie koordynuje w NRD kombinat 
techniki medycznej i laboratoryjnej 
w Lipsku. NRD uczestniczy w tym 
integracyjnym przedsięwzięciu 95 
swymi wyrobami. Przede wszrslkhn 
są to urządzenia diagnostyczne i apa
ratura biomedyczna.

„PRAHA” W BERLINIE

Stolica NRD yzzbogaciła się z po
czątkiem br. o restaurację pod naz
wą „Prana”. Lokal reprezentujący 
kuchnię czeską, otwarty został w 
nowym gmachu przy reprezentacyj
nej Leipzigerstrasse w śródmieściu 
Berlina. Ma on 150 miejsc w sali 
jadalnej i 140 w piwiarni w staro
miejskim stylu. Załoga przedsię
biorstwa składa się z fachowców z 
CSRS i NRD. Natomiast polską 
kuchnię w stolicy NRD reprezen
tują dwa lokale: „Cafe Warschau” 
i „Mazurka”.
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PROGRAM POMOCY 
DLA PRZEMYSŁU 

STOCZNIOWEGO RFN

fedsnafaiy udhwiiŁił W ta», 
enerodd program pmaasF dl* aaehod- 
nioniewtiealciego przemyału stocznio
wego. Praadalęfatoreibw* budowy 
okrętów otrzymają w ciągu tarach 
lat pomoc w wysokości 860 mfln n® 
wik. Dzięki temu będą one mo^y 
obniżyć ceny nowo budowanych o- 
krętów o 30 proc. Niezależnie od te
go gabinet federalny postanowił wy
asygnować w tym samym czasie do
datkowo 360 min marek jako pomoc 
dla armatorów na spłaitę odsetek od 
zaciągniętych kredytów. Tym samym 
stocznie i żegluga RFN atrsyimają 
w latach 1979—1981 pomoc w wyso
kości przeszło* miliarda narńt. Wkład 
krajów njafhraeżnych (Hamburg, Bre
ma, Sslezwik-Holsatyn i Dolna Sak
sonia) do pomocy dla ■ stoczni ma 
wynieść 170 min marek. Nowe sub
wencje mają przyczynić się praeda 
wszystkim do . zagwarantowania 
miejsc pracy, n®. wybrzeżu. 'Stbćmde 
niemieckie zatrudniały pod ' koniec 
ubiegłego, roku «koto 64 tys. osób, 
a w 1973 r. lićsb* ta wynosiła jesz
cze 77 tys. Pomoc fiiinansowa dla sto- 
ezni ma być wykorzystana - również 
na antóanę stauktiury produkcji stocz
ni. (em)

FRANCUSKO-CHINSKA 
WSPÓŁPRACA NUKLEARNA

Agencja Stołwa polnfermowała w 
Styczniu, te Ohdny'1 Francja podpi
sały. poraaumienie o współpracy „w 
daiedztaie . badań nuklearnych. Po
rozumienie to- obejmuje otaeś; n®j- 
bldższyich trzech lait. W patwiimieniu 
oMńśkcHErancuslBim .przewiduję się, 
aa obie sirotny prowadzić będą 
wspólne badania ’ i dokonywać wy
miany informacji naukowych.

Z drugiej strony przypomina- się, 
te toczą, się obecnie roaamwy-międizy 
delegacją francuskiego ■ Komitoriata 
EnergiiAtomowej .a przedistawicięia- 
mi -chińskimi -w sprawie budorwy w 
Oliinach m. in. badawczego-, reakto
ra atomowego typu • „Orphee”.. Po
nadto'firma firancusica .Framatom»” 
zbuduje w Chinach,w pobliżu Szang
haju dwie . elektrownie atomowe. 
6 grudnia ubiegłego’ noku podpisano 
też, memorandum : na - temat ■■■współ- 
pracy w-■ dziedzinie badań ;kosmicz-- 
nych między ■ Francją a. Chinami (em)

2ĄDAN1EREFORMY GATT

Zgromadzenie ogólne GATT (Układ 
Ogólny o Cłach 1 Handlu) i zaapro
bowało rezolucję wzywającą do 
przeprowadzenia reformy tej organi
zacji. Rezolucją przy jęta mimo sprze
ciwuUSA, ; Kanady- i dziewięciu 
państw EWG stosunkiem : > głosów 
110:11 przy 11 wstrzymujących się, 
akcentuje prawo krajów rozwijają
cych się. do współdecydowania o 
wszelkich problemach handlu świa
towego. Rezolucja GATT zakłada, że 
każdy nowy sposób postępowania czy 
zmianą zasad obowiązujących w ne
gocjacjach . dotyczących państw roz
wijających się nie mogą być przyjęte 
bez pełnego uczestnictwa i zgody za
interesowanych krajów na dokona
nie takich zmian.

Zgromadzenie GATT wezwało 
wszystkich uczestników wielostron
nych rokowań handlowych w ra
mach tej' organizacji do wspólnej 
oceny efektów, deklaracji tokijskiej 
z 1973 r. dotyczącej dodatkowych ko
rzyści dla państw rozwijających się 
i podjęcia koniecznych korektor.

ROKOWANIA W SPRAWIE 
KAKAO

29 stycznia rozpoczęły się w Gene
wie. negocjacje głównych światowych 
producentów i konsumentów kakao 
w sprawie stabilizacji cen tego pro
duktu. W negocjacjach, które po
trwają4 tygodnie, biorą udział dele
gacje z ponad 30 krajów. Kraje roz- - 
wijające się, które są głównymi pro
ducentami, wyeksportowały w 1977 
r. ziarno kakaowe za ponad 3,3 mld 
dolarów. Po cukrzę i kawie jest to 
trzeci pod względem wielkości obro
tów handlowych artykuł eksporto
wy krajów rozwijających się. Zawar
te w 1973 r. międzynarodowe poro
zumienie w sprawie kakao wygasa 
30 września br. Porozumienie to było 
zawarte w czasie, gdy ceny kakao 
wynosiły 1/3 obecnej ceny (36,3 cen
tów za 1 funt ziarna wobec 1,77. do
lara obecnie). Zamierza się stworzyć 
mechanizm rezerw ziarna kakaowe
go oraz system kwot w celu utrzy
mania stałych cen tego produktu.

BYWAŁY lata, w których redh 
wój sytuacji na rynkach su
rowcowych można było streś

cić, jakimś jednym; syntetycznym o- 
kreślenlem. Tak było w roku 1976, w 
którym, po recesji'lat 1974—75 ceny 
surowców zaczęły ponownie wspi
nać się w górę. Tak w istocie rzeczy 
było także w roku 1977. Po dalszej 
zwyżce cen surowców w po- 
azątku tego roku (do nowego, 
rekordowo wysokiego poziomu) w 
następnych .miesiącach zaznaczyła 
się już bowiem ich wyraźnie zniż
kowa tendencja. Roku 1978 nie da się 
chyba scharakteryzować w ten spo
sób.

Za wahaniami ogólnego wskaźnika 
cen surowców W roku 1978 trudniej 
niż w latach poprzednich odnaleźć 
jakąś tendencję. W końcu ubiegłego 
roku Ogólny wskaźnik cen surow
ców ukształtował się wprawdzie na 
poziomie wyższym niż w końcu roku 
1977, w ciągu roku 1978 oscylował 
jednak w przedziale niższym niż ty 
roku 1977.

Spróbujmy zastanowić się bliżej 
nad tą tendencją na podstawie czyn
ników określających ruch cen pod
stawowych grup surowców.

PALIWA
W roku 1978 nastąpiło dalsze zwol

nienie tempa wzrostu wydobycia ro
py naftowej. Według oceny angiels
kiego „Oil and Gas Journal”, zwięk
szyło się ono w tym okresie tylko o 
0,6 proc, w porównaniu z rokiem 
1977, w którym przyrost ten wynosił 
odpowiednio około 4 proc. Przyrost 
ten był wynikiem zwiększenia wy
dobycia ropy w krajach socjalistycz
nych© 3 proc. W krajach kapitalis
tycznych wykazało ono w roku 1978 
absolutny spadek w stosunku do ro
ku 1977.

Światowe wydobycie ropy naftowej 
w roku 1978 szacuje się na około 60 
min baryłek dziennie (1 baryłka ““. 
ca 159 litrów), z czego 46,2 min bary
łek przypadało na kraje kapitalisty
czne. Wydobycie ropy naftowej w 13 
krajach zrzeszonych w OPEC w roku 
1978 wynosiło 29,4 min baryłek 
dziennie, wobec 31,1 min baryłek w 
rąku 1977. „Spadęk;.wydob^ 
w-skrajach «zrzeszonych w ©PEG nie 
został. zrekompensowany zwiększe
niem jej wydobycia w"hińyęii" kra
jach kapitalistycznych,. a zwłaszcza 
w USA, Meksyku oraz Wielkiej Bry- 

; tanii.
i Na zmniejszenie w roku 1978 wy
dobycia ropy naftowej w krajach ka
pitalistycznych wpłynęły różne przy- 

' czyny. W pierwszej połowię ubiegłe
go roku decydujące znaczenie miał 
stosunkowo mały wzrost popytu, 
związany z ogólnym zwolnieniem 
tempa wzrostu gospodarczego kra
jów kapitalistycznych oraz realizacją 
programów oszczędności zużycia ro
py. Tendencja ta była główną przy
czyną utrzymania cen ropy naftowej 
w roku 1978 na poziomie roku 1977.

Czynnikiem, który miał decydują
cy wpływ na zmniejszenie wydoby
cia ropy w drugim półroczu 1978 były 
wydarzenia, w Iranie. Zlikwidowały 
one nadwyżkę podaży nad popytem 
na ropę naftową, którą jeszcze w po
łowie ubiegłego roku szacowano na 
2 min baryłek dziennie, oceniając 
zarazem, że utrzyma się ona w tych 
rozmiarach również w roku 1979. 
Zmiana wzajemnego stosunku mię
dzy podażą i popytem na ropę stała 
się główną przesłanką decyzji o pod
wyższeniu jej cen w roku 1979. Decy
zja ta została podjęta na konferen
cji OPEC w grudniu 1978 roku. Is
totne znaczenie miało tu jednak tak
że zneutralizowanie Iranu jako u- 
czestnika tej konferencji. Poczyna
jąc od roku 1977 Iran, obok Arabii 
'Saudyjskiej i Zjednoczonych Emira
tów Arabskich należał bowiem do 
■grupy krajów OPEC, która przeciw
stawiała się podwyżce jej cen.

Decyzja podjęta na grudniowej 
sesji OPEC przewiduje, że w okre
sie od l.I, do 1.X.1979 r. ceny ropy 
naftowej eksportowanej przez kraje 
zrzeszone w tej organizacj zostaną 
podwyższone o 14,5 proc. Podwyżka 
ta zostanie zrealizowana w czterech 
etapach. W dniu 1.1.1979 r. cena 
ropy wzrośnie z 12,7 dolarów za ba
ryłkę dp 13,33 dolarów m baryłkę, w
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dniu 1.IV. do 13,84 dolarów, w dniu 
1.VI. do 14,16 dolarów i w dniu I.X., 
dp 14,54 dolarów za baryłkę. W 
związku z etapową podwyżką cen ro
py naftowej ocenia się, że choć do li
stopada jej cena wzrośnie o 14,5 proc, 
(z 12,7 do 14,54 dolarów za baryłkę), 
jej średni wzrost w roku 1979 wy
niesie 10 proc.

W roku 1978 popyt na węgiel, po
dobnie jak popyt na ropę naftową, 
kształtował się pod wpływem zwol
nienia tempa wzrostu gospodarczego 
głównych krajów kapitalistycznych. 
Nieco lepiej niż w roku 1977 przed
stawiało się zapotrzebowanie na wę
giel koksujący, w związku z pewną 
poprawą, jaka zaznaczyła się w pro
dukcji przemysłu stalowego krajów 
kapitalistycznych (por. obok metale). 
Na przełomie starego i nowego roku 
ukazało się wiele ocen dotyczących 
kształtowania się popytu na węgiel 
w bliższej i dalszej perspektywie. O 
ile ta ostatnia przedstawiona jest 
bardzo optymistycznie dla produ
centów i eksporterów węgla, o tyle w 
najbliższym czasie nie przewiduje się 
poważniejszego zwiększenia jego roli 
w bilansie energetycznym krajów 
importujących.

Znajduje to potwierdzenie w da
nych dotyczących wydobycia i im
portu węgla przez kraje zrzeszone w 
EWG. W ciągu pierwszych 9 miesię
cy ub. roku wydobycie węgla w tych 
krajach wyniosło 173,5 min ton, ob
niżając się o około 2 proc, w stosun
ku do odpowiedniego okresu roku 
1977. Tylko w W. Brytanii, będącej 
największym producentem węgla w 
krajach EWG, jego wydobycie u- 
trzymało się w zasadzie na poziomie 
ub. roku (spadło bowiem tylko o 0,2 
proc.). W innych krajach spadek ten 
był macanie większy, w Belgii wy
nosił bowiem 9,3 proc., we Francji 8 
proc.' i w RFN 2 proc.

METALE
Rozwój sytuacji na rynku metali 

był w roku 1978 dość zróżnicowany, 
nie tylko w czasie, lecz także w posz
czególnych jego segmentach.

Sytuacja w przemyśle hutniczym 
krajów kapitalistycznych poprawiła 
się w stosunku do roku 1977. Według 
Wstępnych danych Międzynarodowe
go Instytutu Żelaza i JStali (I.I.S.I.) 
światowa produkcja stali' surowej 
wynosiła w roku 1978, około 712,5 
min ton, co oznacza wzrost o około 
6 proc, w stosunku do roku 1977. W 
krajach socjalistycznych wzrosła ona 
o około 5 proc., a więc w tempie zbli
żonym do poprzednich lat. W kra
jach kapitalistycznych zwiększyła się 
o 5,6 proc, w stosunku do roku 1977, 
kształtując się jednak nads® na po
ziomie o 5,7 proc, niższym qd rekor
dowego, jaki osiągnęła w roku 1974 
(w roku 1977 różnica ta wynosiła 
10,4 proc.). Poważniejsza poprawa 
sytuacji w przemyśle hutniczym na
stąpiła tylko W USA, gdzie wytop 
stali zwiększył się o 9,4 proc, w sto
sunku do roku 1977, choć i w tym 
kraju kształtował się nadal na po
ziomie o 6,4 proc, niższym nfe w roku 
1974. W Japonii różnica ta wynosiła 
12,8 proc., w EWG 15 pro*. W tej 
sytuacji programy ochrony tytasnego 
przemysłu, zostały zarówno ty EWG, 
jak również w USA przedłużone na 
rok 1979.

WMBBU 1

Ceuj metan nieżelaznych 
(w f. azt. za tonę).

Koniec
Koniec I półr. Konilsc 1978

19771977 1978 1978
Miedź 682,3 686,0 778,$ 114,1
Cyna 6470,0 6585,0 8960,0 134,3
Cynk 310,5 298,0 346,« 111,4
Ołów 321,0 300,5 460,1) 143,3

Rozwój sytuacji na rynku) metali 
nieżelaznych był w roku 19781 podob
nie jak w roku 1977, dość ^różnico
wany.

W porównaniu z końcem roku 1977 
ceny wszystkich ważniejszych metali 
nieżelaznych wzrosły, w ciągu roku 
wykazywały jednak bardzo duże wa
hania.

Na zwyżkę cen miedzi w roku 1978 
działały zarówno czynniki po> stronie 
popytu, jak również po stronie poda
ży. Pewne zwiększenie popytu na 
miedź związane było przede wszyst
kim a lepszym niż w innych krajach

kapitalistycznych, rozwojem koniun
ktury gospodarczej w USA, a szcze
gólnie ze stosunkowo szybkim wzro
stem budownictwa mieszkaniowego 
oraz produkcji przemysłu samo
chodowego. W tym samym kierunku 
działał wzrost zapotrzebowania Ja
ponii na import miedzi, wynikający 
z programu robót publicznych, prze
widującego zwiększenie nakładów na 
rozwój przemysłu energetycznego.

Znacznie silniejszy wpływ na zwy
żkę cen miedzi w roku 1978 miały 
jednak czynniki działające po stronie 
podaży. Do ważniejszych z nich na
leżały wydarzenia w Szable, które 
wpłynęły na poważne ograniczenie 
produkcji i eksportu miedzi z Zairu, 
oraz trudności transportowe i pro
dukcyjne Zambii, będącej drugim 
wielkim afrykańskim producentem 
i eksporterem miedzi. Istotny wpływ 
na ograniczenie podaży miedzi miały 
również strajki w przemyśle mie
dziowym Peru i Kanady.

Znaczne ograniczenie dostaw eks
portowych w powiązaniu z pewnym 
wzrostem popytu doprowadziło do 
poważnego spadku zapasów miedzi 
w składach giełdy londyńskiej. (Z re
kordowo wysokiego poziomu 645 tys. 
ton do 370 tys. ton w końcu ubiegłe

go roku). Wprawdzie producenci 
miedzi pojawili się szybko z ofertą 
zdolną do pokrycia tego spadku, nie 
zahamowało to jednak zwyżki cen 
miedzi. Na tej podstawie przewiduje 
się, że w roku 1979 ceny miedzi wy
kazać mogą dalszą zwyżkę.

Prognozy te uzależnione są jednak 
silnie od- tego, jak kształtować się 
będzie popyt na miedź. Jeżeli, zgod
nie z oczekiwaniami, nastąpi zwol
nienie tempa Wzrostu gospodarczego 
w USA, może to doprowadzić do 
zmniejszenia popytu na miedź w tym 
kraju, co przy zwiększeniu produkcji 
i eksportu miedzi Zairu i Zambii 
przekreślić może nadzieje na zwyżkę 
jej cen w roku 1979.

Jeszcze silniejsze były w roku 1978 
wahania cen ołowiu. Dość Dowie
dzieć, że w połowie rolni spadły one 
do 275 f.szt. za tonę, by w końcu tego 
okresu dojść do 460 f.szt. za tonę. 
Główną przyczyną silnej zwyżki cen 
ołowiu, szczególnie w drugiej poło
wie ubiegłego roku, był wzrost za
potrzebowania przemysłu energety
cznego (elektrownie atomowe) oraz 
akumulatorowego. Wielkimi nabyw
cami ołowiu na giełdzie londyńskiej 
byty w tym okresie Związek Radzie
cki i inne kraje socjalistyczne oraz 
kraje Dalekiego Wschodu. Wynika
jący stąd wzrost popytu doprowa
dził — podobnie jak w zakresie mie- 
ć^i — do silnego spadku zapasów w 
składach giełdy londyńskiej. Skutki 
tego spadku nie były jednak neutra
lizowane tak znacznym jal w przy- 
padku miedzi zaoferowaniem dostaw 
ze strony producentów. W rezultacie 
ceny ołowiu wykazały silniejsza 
zwyżkę.

Zmiany cesi cynku w roku 1978, 
będącego „siostrzanym” metalem o- 
łowiu, kształtowały się podobnie do 
cen miedzi i ołowiu. Podobne były 
również przyczyny ich wyraźnego 
wzrostu w drugiej połowie ubiegłego

roku. Zwyżka cen cynku w poważ
nym stopniu związana była jednak 
także ze wspomnianą wyżej popra
wą sytuacji w przemyśle hutniczym 
krajów kapitalistycznych.

Tendencja ruchu cen cyny była in
na niż miedzi, cynku i ołowiu. Silna 
zwyżka cen tego metalu, która roz
poczęła się już w roku 1976, utrzy

mała się również w roku 1978. W 
początku listopada ubiegłego roku 
ceny cyny osiągnęły rekordowo wy
soki poziom, przekraczając 8 tys. 
funtów szterlingów za tónę. W na
stępnych miesiącach obniżyły się je
dnak i w końcu roku ukształtowały 
poniżej 7 tys. funtów szterlingów-za 
tonę. Pewne osłabienie cen. cyny w 
tym okresie związane, było z podję
ciem. dyskusji nad zapasami strate
gicznymi USA. Dyskusja na ten te
mat trwa od dłuższego czasu. Wy
wiera ona wpływ na zmiany cen me
tali nieżelaznych, gdyż projekty bę
dące jej podstawą, przewidują zwol
nienie z zapaśóty strategicznych zna
cznych ilości' cyny, przy równoczes
nym zwiększeniu żapąsów; -innych 
metali.. Jej wyniki'wpływać więc bę
dą również na kształtowanie się cen 
tej grupy surowców w, roku 1979.

SUROWCE
DLA PRZEMYŚLU
LEKKIEGO

Zmiany, cen surowców dla prze
mysłu lekkiego nie stanowiły fw. roku 
1978 jednolitej tendencji. Główną, te
go przyczyną były: odmienne wyhiki 
produkcji, 1 có się z tym wiąże, zróż
nicowany strumień . podaży poszcze
gólnych surowców wchodzących w 
skład tej grupy towarowej. Istotną 
rolę odegrało tu jednak także inne 
zapotrzebowanie na wyroby poszcze
gólnych branż tego, przemysłu. Q-. 
golnie rzecz biorąe,' zmiany cen su
rowców dla przemysłu lekkiego wy
raziły się w silnej zwyżce cen skór, 
wzroście cen bawełny oraz zniżce 
cen wełny.

SABKŁA I

Ceny surowców 
dl* przemysłu lekkiego 

(w centach za Ib)

Koniec 1
Koniec I półr. Koniec 1978 

1977 1978 1978 1977
Bawełna 54,8 60,8 69,5 126,8
Wełna*) 267,0 229,0 263,0 98,5
Skóry 39,0 46,5 66,0 169,2

*) w pensach ra &g.

Według ostatniej (styczeń 1979 r.) 
oceny Ministerstwa Rolnictwa USA, 
w roku gospodarczym 1978/79 
(sierpień — sierpień) światowe zbio
ry bawełny wyniosą 39 min bel, a 
więc będą o 4,3 min bel, tj. o 6 proc., 
niższe niż w roku 1977/78. Spadek 
produkcji bawełny oczekiwany był 
już wcześniej, w związku z progra
mem ograniczenia areału jej uprawy 
w USA, zmierzającym do zahamo
wania silnej zniżki cen w roku 1977. 
Z ostatniego szacunku wynika jed
nak, że spadek ten będzie wyższy niż 
przewidywano wobec gorszych zbio
rów bawełny w takich krajach, bę
dących ważnymi jej eksporterami, 
jak Pakistan, Turcja, Grecja, Mek
syk ozy Iran.

W ocenie Ministerstwa Rolnictwa 
USA szacuje się, że światowa konsu
mpcja bawełny w roku gospodar
czym 1978/79 wyniesie 61,9 min bel, 
a więc będzie wyższa niż w roku 
1977/78, o 1,1 min bel. Wspomniana 
wyżej nadwyżka popytu nad podażą 
była też głównym czynnikiem działa
jącym na zwyżkę cen bawełny.

Wzrost cen bawełny utrzymać się 
może również w pierwszej połowie 
przyszłego roku. Z oceny Ministers
twa Rolnictwa USA wynika bowiem, 
że nadwyżka popytu nad podażą w 
roku 1978/79, wpłynie nie tylko na 
zmniejszenie jej zapasów, lecz wy
razi się'również we wzroście importu 
o 1 min bel (do 10,8 min bel.). Ocenia 
się, że wspomniany wyżej wzrost im
portu nastąpi głównie w wyniku 
zwiększenia zakupów bawełny przez 
Japonię, Chiny, Koreę Południową i 
Tajwan.

Warto zwrócić uwagę, że mimo 
zwyżki cen bawełny w roku 1978, w 
końcu tego okresu jej ceny ukształto
wały się jednak na poziomie niższym 
niż w roku 1976 oraz w drugiej 
połowie 1973 roku, w której osiągnę
ły rekordowo wysoki do tej pory po
ziom.

Z dostępnych obecnie ocen wynika, 
że światowa produkcja wełny będzie 
w roku gospodarczym 1978/79 nieco 
wyższa niż w roku 1977/78, a ewen
tualny wzrost popytu doprowadzić 
może tylko do zmniejszenia wyso
kich jej zapasów. Wzrost ten jest 
jednak dość problematyczny, w

związku z nikłymi nadziejami na po
prawę koniunktury gospodarczej 
krajów kapitalistycznych. Za głów
ny czynnik działający na zniżkę cen 
wełny w roku 1973 uznać też trzeba 
utrzymujący się slab;' popyt związa
ny z wyraźnym zwolnieniem tempa 
wzrostu gospodarczego tych krajów.

Zniżkowa tendencja ruchu cen 
wełny utrzymuje się już drugi rok. 
W końcu roku 1978 ceny wełny u- 
kształtowały się wprawdzie na po
ziomie wyższym niż w czasie recesji 
lat 1974—75, był to jednak poziom 
niższy niż w 1973 r., w którym ceny 
tego surowca były rekordowo wyso
kie.

W roku 1978 ceny skór silnie zwyż
kowały 1 to w?e wszystkich głównych 
ośrodkach obrotu tym surowcem. Na 
silną zwyżkę cen skór w tym okresie 
wpłynął przede wszystkim spadek 
ubojów bydła w USA i Australii 
(por. obok zboże, pasze, mięso). Isto
tny xvplyw na zwyżkę cen skór miał 
jednak także wzrost zapotrzebowa
nia na ten surowiec szczególnie ze 
strony krajów Dalekiego Wschodu 
(Japonia, Korea Południowca, Taj
wan).

Zwyżkowa tendencja cen skór u- 
trzymać się może także w bieżącym 
roku. Z ocen dotyczących uboju byd
ła nie wynika, by miał się on zwięk
szyć w tym okresie zarówno w USA, 
jak i w Australii. Nieco lepiej przed- 
stawiają się prognozy wzrostu ubo
jów w' krajach Wspólnego Rynku. 
W prognozach tych przewiduje się

jednak zarazem, że zmnłęjsEą «9» 
one w Argentynie w związku s ws
trzymującym się od kilku już Im 
spadkiem możliwości eksportu snięse
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watowego do krajów EWG, które 
były jednym z głównych jego odbior
ców.

Na awyżkową tendencję cen skór 
wpłynąć może także przewidywane 
zwiększenie ich importu przez ZSRR, 
gwiqzane x planami szybkiej rozbu- 
dowy przemysłu skórzanego w tym 
kraju. Odbudowa stada przebiega 
wprawdzie w tym kraju pomyślnie. 
Wynikający stąd wzrost ubojów mo
gę się jednak okazać niedostateczny 
dla pokrycia potrzeb związanych z 
szybką rozbudową przemysłu skórza
nego. W tym samym kierunku dzia- 
jgć może zwiększony popyt na skóry 
w USA oraz w krajach Europy Za- 
ehodniej, wynikający z obecnych 
kierunków mody.

ZBOŻA, PASZE 
MIĘSO

Z wszystkich znanych szacunków 
światowych zbiorów zbóż i pasz wy
nika, że w roku 1978 osiągnęły one 
nowy, rekordowo wysoki poziom. 
Mimo rekordowo wysokich zbiorów 
zbóż i pasz, ich ceny ukształtowały 
się jednak w końcu roku 1978 na po
ziomie wyższym niż w końcu roku 
1977.

TABELA I

Ceny zbóż 1 pasz 
(w centach za buszel)

Koniec .
Koniec I półr. Koniec 1978

1977 1978 1978 1977
Pszenica 290,3 310,0 329,0 113,3
Kukurydza 216,5 240,0 220,5 101,8
Soja*) 245,0 271.0 275,0 112,2

•) w dolarach za tonę.

Spróbujmy wyjaśnić to dziwne na 
pozór zjawisko na przykładzie wy
branych reprezentantów tej grupy 
towarowej.

Według oceny Międzynarodowej 
Rady do spraw Pszenicy (MRP), o- 
głoszonej w styczniu bn, jej zbiory 
osiągnęły w roku gospodarczym 
1978/79 rekordowo wysoki poziom 
434,3 min ton. Jest to poziom wyższy 
o 48,8 min ton niż w roku 1977/73 i o 
17 min ton wyższy niż w' rekordo
wym do tej pory roku 1976/77. War
to także zwrócić uwagę, że w stycz
niowej ocenie MRP podwyższyła 
swój szacunek z października ubieg
łego roku o 24,3 min ton. Na pod
wyższenie światowych zbiorów psze
nicy wpłynęły przede wszystkim jej 
zbiory w ZSRR, które ocenia się w 

‘roku 1978/79 na 120 njiln' tein, wiiśec 
92 min ton osiągniętych tir nieuro
dzajnym roku 1977/78. Na; piódwyż- 
szenie światowych zbiorów pszenicy 
wpłynęły także wyniki jej zbiorów w 
Australii, które ocenia się obecnie na 
14,3 min tón wobec 11,5 min ton w 
październiku; w Europie Zachodniej 
(odpowiednio 47,2 min ton wobec 
46,8) i w Argentynie (6,9 min ton 
wobec 5,2). .

MRP szacuje, że w końcu roku go
spodarczego 1978/79 światowe zapasy 
pszenicy (bez ZSRR i Chin) wyniosą 
83 min ton, a więc będą wyższe niż 
przed rokiem o 2 min ton. Rezerwy 
pszenicy w pięciu krajach będących 
największymi jej eksporterami wy
niosą 58,2 min ton wobec 54 min ton 
przed rokiem.

zwiększenia światowych . zbiorów 
pszenicy działały - w roku 1978 na 
zwyżkę jej cen, na podkreślenie za
sługują zwłaszcza: po stronie popy
tu duże zakupy ChRL związane z 
nieurodzajem w tym kraju, a po 
stronie podaży realizacja programu 
rządu USA, zmierzającego do ogra
niczenia areału jej uprawy w celu 
Podtrzymania poziomu cen płaconych 
farmerom.

Warto jednak zwrócić uwa'gę, że 
mimo wzrostu cen pszenicy w roku 
1978, w końcu tego okresu ukształ
towały się one na poziomie niższym 
niż w początku 1975, roku, a więc, że 
w perspektywie kilku ostatnich Ińt 
wykazują zniżkową tendencję.

X oceny MRP ogłoszonej w stye«- 
nlu br. wynika, że również świato- 
we zbiory zbóż pastewnych osiągną 
w roku gospodarczym 1978/79 rekor
dowo wysoki poziom '735 min tón. 
Jest to poziom wyższy o'42 min toń 
niż w roku 1977/78 i o 15 min ton 

wyższy od szacunku MRP z paź
dziernika ubiegłego roku. Na pod
wyższenie światowych zbiorów zbóż 
pastewnych wpłynęły wyższe ich 
zbiory w USA o 2 min, ton, (do 212 
tpln;ttqą); oraz w. ZSRR 5. min ton, 
(do 105 piln ton). Z,(osta|niego.szą- 
cunku zbiorów zbóż., pastewnych w 

w stosunku do rp- 
kii 1977 będą one wyższe o blisko 13 
min ton. Światowe obroty zbożami 
pastewnymi wynieść mogą 85,9 min 
ton. i MRP przewiduje zwiększenie 
importu zbóż pastewnych przez takie 
kraje jak Japonia, Tajwan, Chiny, 
Brazylia i europejskie kraje Socjali
styczne oraz zmniejszenie ich impor
tu przez ZSRR. 1 kraje Europy Za
chodniej. Jeśli za reprezentanta 
zbóż pastewnych przyjąć ku
kurydzę, okaże się również, że choć 
jej ceny były w końcu 1978 roku 
wyższe minimalnie niż w końcu roku 
1977 (por. tabela nr 3), były one niż
sze niż w końcu roku 1978 (248 cen
tów za buszel), w końcu roku 1975 
(253,5 centów za buszel) i w końcu 
roku 1974 (275,5 centów za buszel). 
I w tym więc przypadku, mimo 
wzrostu cen kukurydzy w roku 1978, 
w perspektywie ostatnich kilku lat 
jej ceny wykazują zniżkową tenden
cję.

Ceny soi wykazywały w ostatnich 
latach znacznie większe wahania niż 
ceny zbóż. W roku 1978 oscylowały 
one na poziomie niższym niż w roku 
1977. Według styczniowej oceny 
MRP, światowe zbiory ziarna soi w 
roku gospodarczym 1978/79 wynio
są 84 min ton, co jest poziomem wyż
szym o 7 min ton niż w roku 1977/78 
i o 1 min ton wyższym niż przewi
dywała październikowa ocena tej

organizacji. Na zwyżkę światowych 
zbiorów soi wpłynęło zarówno pod
wyższenie oceny jej produkcji w 
USA, jak również w Brazylii,, gdzie 
mimo niedostatku opadów, wynieść 
one mają 13,5 min ton. wobec 9,1 miń 
ton w roku 1977/78.

Charakterystyka rozwoju sytuacji 
na rynku zbóż i pasz byłaby niepeł
na gdyby nie wspomnieć o szacunku 
zbiorów zbóż w krajach socjalisty
cznych, ogłoszonym już po ukazaniu 
się omówionej wyżej oceny MRP. Z 
szacunku tego ogłoszonego przez 
Ministerstwo Rolnictwa USA wyni
ka, że w roku 1978 zbiory zbóż były 
bardzo dobre nie tylko w ZSRR, lecz 
również w europejskich krajach so
cjalistycznych (z wyjątkiem Jugosła
wii i Bułgarii). Ostatecznie okazały 
się one nie tylko znacznie lepsze niż 
przewidywane . w ocenach dokona
nych w trakcie zbiorów, którym to
warzyszyły niesprzyjające warunki 
atmosferyczne, lecz również lepsze 
niż w roku 1977, a w niektórych 
przypadkach nawet rekordowo wy
sokie (np. w CSRS).

Istotne zmiany nastąpiły w roku 
1978 na rynku mięsa. Według oceny 
FAO,, jego światowa produkcja wy
niosła w tym okresie 125 min ton, 
zwiększając się o 1,5 proc.-w stosun
ku do 1977 roku. Jeśli jednak uwz
ględnić, że w roku 1977 zwiększyła 
się ona o 3 proc., oznacza to wyraźne 
zwolnienie dynamiki wzrostu. Głów
ną tego przyczyną był spadek ubo
jów bydła (głównie w USA i Aus
tralii). Mimo spadku, ubojów woło
wina stanowiła nadal blisko 40 proc, 
światowej produkcji mięsa. W rezul
tacie — według oceny FAO — ceny 
wołowiny silnie wzrosły,: „(w listopa
dzie ubiegłego roku wynosiły one 
2300 doi- wobec 1800 doi. w połowie 
1978 roku i 1300 dolarów w listopa
dzie 1970 r.). Z przewidywań FAO 
wynika, że w bieżącym roku nastą
pić może dalszy spadek ubojów i co 
się z tym wiąże —dalsza zwyżka cen 
mięsa wołowego w obrocie między
narodowym. Zwyżka ta może być 
jednak hamowana wysokim już po
ziomem cen wołowiny, a także dal
szym wzrostem podaży mięsa wiep
rzowego.

W odróżnieniu od wołowiny, w ro
ku 1978 nastąpił bowiem dalszy 
wzrost produkcji mięsa wieprzowe
go. Jego produkcję ocenia się na 25,8 
min ton, co oznacza wzrost o 5 proc, 
w stosunku do roku 1977 (w USA o- 
cenia się go na 1,5 proc., w krajach 
EWG na 4 proc, i w ZSRR na 8 
proc.). Tempo wzrostu produkcji 

wieprzowiny było wprawdzie w roku 
1978 nieco wolniejsze niż w ' roku 
1977, podaż tego mięsa, w obrocie 
międzynarodowym była jednak na
dal duża, co działało osłabiająco na 
ceny.

INNE ARTYKUŁY
ŻYWNOŚCIOWE

Zmiany cen innych artykułów ży
wnościowych były w roku 1978 zróż
nicowane. Dane dotyczące ich kształ
towania, się w końcu, roku 1977, w 
połowie roku 1978 i w końcu tego ro
ku nie w pełni odzwierciedlają zmia
ny cen tej grupy towarowej w skali 
całego roku ubiegłego.

TABELA 8

Ceay Innych artykułów 
żywnościowych 

(w f. szt. za tonę)

Koniec
Koniec I półr. Koniec 1978 

_______ .1977 1978 1978 1977 
Ziarno 
kawy 1737,5 1476,5 1366,5 78*6
Ziarno 
kakao 1849,0 1889,0 2062,0 111,5
Cukier*) 7,1 6,9 8,4 118,3

•) wi centach za Ib.

Ż zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że w roku 1978 ceny kawy 
Obniżyły się w stosunku do roku 1977 
podczas gdy ceny ziarna kakao i cti- 
kru wzrosły. W istocie rzeczy zmiany 
cen tej grupy towarowej w roku 1978 
należałoby scharakteryzować nastę
pująco: ceny używek (kawy, ziarna 
kakao, herbaty) obniżyły się w sto
sunku do roku 1977, w którym osią
gnęły one bardzo wysoki poziom 
działając na zwyżkę ogólnych wska
źników cen surowców, podczas gdy 
ceny cukru oscylowały nadal wokół 
bardzo niskiego poziomu. Spróbuj
my jednak uzasadnić to stwierdze
nie, omawiając bliżej zmiany cen 
wspomnianych wyżej towarów w ro
ku 1978 oraz ich przyczyny.

Przyczyny silnej zwyżki ceny ka
wy sięgają 1975 roku. W lipcu tego 
roku jedna mroźna noc wyrządziła 
poważne szkody na plantacjach ka
wy w Brazylii, wpływając na ogra
niczenie podaży tego największego 
na świecie eksportera tej używki, za
równo w roku 1976, jak i 1977. Po
pyt na kawę okazał się przez długi 
czas nieelastyczny na wzrost cen. 
W rezultacie do pierwszych miesię
cy 1977 r. trwała nieprzerwana nie
mal zwyżka ceny kawy. Na przeło

mie marca 1 kwietnia 1977 r. ceny 
kawy osiągnęły na giełdzie londyń
skiej rekordowo wysoki poziom 4232 
f.szt. za tonę, wzrastając 4,5-krotnie 
w stosunku do poziomu, na jakim 
kształtowały się w drugiej połowie 
1975 r. Poczynając od kwietnia 1977 
roku rozpoczęła się już jednak zniżka 
cen kawy pod wpływem spadku po
pytu który zmusił jej eksporterów 
do zmiany polityki cen.

Zniżkowa tendencja cen kawy, za
początkowana w 1977 roku, utrzyma
ła się również w pierwszych miesią
cach 1978 roku. Obawy przed lipco
wymi mrozami w Brazylii wpłynę
ły następnie na ich zwyżkę. Po lipcu 
o dodatnich temperaturach w tym 
kraju ceny kawy ponownie silnie 
zniżkowały. Fala chłodów w nocy z 
14 na 15 sierpnia wywołała ponowną 
silną zwyżkę cen. Oceny szkód, jakie 
wyrządziła ona na plantacjach kawy 
w Brazylii, okazały się jednak prze
sadzone i ceny kawy zaczęły ponow
nie zniżkować.

Według oceny Ministerstwa Rol
nictwa USA, ogłoszonej W końcu gru
dnia ubiegłego roku, światowe zbio
ry kawy w roku gospodarczym 1978/ 
/79 wyniosą 74,5 min worków (po 
60 kg), wzrastając o 7 proc, w sto
sunku do roku 1977/78. Na wzrost 
światowych zbiorów kawy wpłyną 
przede wszystkim wyższe jej zbiory 
w Brazylii (20 min worków wobec 
17,5 min w roku 1977/78) i Kolumbii 
(odpowiednio 10,8 i 10,3 min worków). 
Według oceny Ministerstwa Rolnic
twa USA, podaż eksportowa kawy w 
roku 1978/79 wyniesie 55,3 min wor
ków wobec 51,2 min w roku 1977—78.

W przypadku kawy dane zamiesz- 
ezone w tabeli 4 oddają więc dość 

wiernie zmiany jej cen w roku 1978. 
W okresie tym‘ oscylowały one bo
wiem w przedziale znacznie niższym 
niż w roku 1977.

Zwyżka cen ziarna kakao rozpo- 
ęzęia’i sl^Vw 1976 foku; rekordowo 
wysóki :pÓziom ‘osiągnęły one w: dru
giej polotyje 1977; roku. Ich zniżkowa 
tendencja w końcu roku 1977 utrzy- 

, mała: się jędnak tylko początku, .ro
ku 1978. Następnie przez wahania 
cen kakao zaznaczyła się zwyżka. 
Mimo żó‘ tyikońcu 1978'roku ceny : 
ziarna kakap ukształtowały się na 
poziomie wyższym niż w końcu roku 
1977, w skali całego ubiegłego roku 
oscylowały — podobnie jak ceny 
kawy — na poziomie niższym niż w 
roku 1977.

Od 1977 roku oceny zbiorów ziarna 
kakao są bardzo zróżnicowane, by
wało nawet, że zupełnie ze sobą 
sprzeczne. Krótkookresowe zmiany 
cen tej używki w roku 1978 nie ko
respondowały też w pełni z ocenami 
jej światowych zbiorów. Bardzo sil
ny wpływ na wahania cen tej używ
ki miały takie czynniki, jak trud
ności; transportowe w głównych kra
jach eksportujących, skąpa podaż w 
dostawach na krótkie terminy oraz 
silne,.: działanie czynników ;spekula
cyjnych, W sumie jednak wyniki bi
lansu . ziarna kakao w roku gospo
darczym 1977—78 z którego wynika,

że w okresie tym istniała nadwyżka 
podaży nad popytem w wysokości 
128 tys. ton, dały o sobie także znać. 
W roku 1978 ceny kakao oscylowały 
bowiem w przedziale niższym niż w 
roku gospodarczym 1976/77.

Zwyżka cen ziarna kakao w koń
cu 1978 roku związana jest natomiast 
z ocenami jego zbiorów w roku go
spodarczym 1978/79. Według sza
cunków znanej londyńskiej firmy 
Gili and Duffus, zbiory ziarna kakao 
w tym okresie wyniosą 1375 tys. ton 
wobec 1490 tys. ton w roku 1977/78. 
To właśnie spowodowało że ich zniż
ka była mniejsza niż cen kawy. To 
również spowodować może, że w ro
ku: 1979'ceny ziarna kakao kształtom 
wać się będą nadal ria Wysokim-po
ziomie, a być może nawet wykażą 
dalszą zwyżkę.

Cukier był primadonną jednego 
tylko sezonu. Poczynając od 1975 ro
ku nastąpiła bardzo silna zniżka jego 
cen. Dane zawarte w tabeli nr 4 nie 
odzwierciedlają prawidłowo — jak 
wspomniane — kształtowania się 
cen cukru w roku 1978, sta
nowią bowiem tylko porównanie 
ich poziomu w końcu 1978 ro
ku z poziomem, na jakim ukształto
wały się w końcu roku 1977. Zmiany 
cen cukru w ciągu roku 1978 nale
żałoby raczej określić jako ich oscy
lowanie wokół bardzo niskiego na
dal poziomu.

Z bilansu cukru, ogłoszonego w 
grudniu ubiegłgo roku przez znaną 
firmę F.O. Licht, wynika, źe w roku 
gospodarczym 1978/79 sytuacja ńa 
tynku cukru nie poprawi się. Szacu
je się, że światowa produkcja cukru 
wyniesie w tym okresie 91,9 min ton, 
a więc będzie o 0,5 proc, niższa niż 
w roku 1977,:78, w którym wynosiła 
92,3 min ton. Światowa konsumpcja 
cukru wynieść ma w roku 1978/79 
99 miń ton, wzrastając o 3,93 proc, 
w stosunku do roku 1977/78. Mimo

wzrostu konsumpcji i obniżenia pro
dukcji, bilans cukru zamknie się 
więc w rolni 1978/79 nadwyżką po
daży nad popytem w wysokości 1,9 
min ton. Nadwyżka ta spowoduje 
że w końcu roku gospodarczego 
1978/79 (sierpień 1979 r.). światowe 
zapasy cukru wzrosną do ' nowego, 
rekordowo wysokiego poziomu 32 
min ton.

W tej sytuacji nadzieję na popra
wę sytuacji eksporterów cukru przez 
ratyfikowanie nowej międzynarodo
wej umowy cukrowej są mało realne. 
Mało realne jest również, by w roku 
1979 ceny cukru osiągnęły minimal
ny poziom 11 centów za Ib przewi
dziany w tej urnowi*.

ze świata nauki i techniki

KAMERA DLA TV

Nową kamerę telewizji ' kolorowej 
skonstruowane w amerykańskiej firmie 
RCA International Limited. Zamiast 
stosowanych dotychczas w kamerach TV 
lamp analizujących (będących zasadni- 
czączęścią kamory) ,w nowej konstruk
cji zastosowano tany półprzewodnikowe 
czujniki obrazów o wymiarach zaledwie 
18 x 19 mm. Stuprocentowa tranzystory- 
zacja kamery zapewnia jej dużą nieza
wodność, niewielkie wymiary, mały cię
żar (zaledwie 1,6 kg), * także maty po
bór energii elektrycznej. (PAP)

NOWY KABEL
Nowy kabel podmorwki e dingoAcl po

nad 100 km połączy włoskie miasto Ge
nuę z Barceloną w Hisapanii. Kabel ten 
wyposażony w IM wamacnisków umoż
liwi równoczesne prowadzenie (100 roz
mów telefonicznych. Jest to największa 
przepustowość spośród, dotychczas osią
ganych na świecie przepustowości kabla 
podmonkłegn o takiej długości. Kabel 
kładziony jest przez firmę STC (Stan
dard Telephones and CablM) — brytyjską 
filię amerykańskiego koncernu ITT. 
(NiT)

„GORĄCA LINIA”
Z obydwu stron „gorącej linii" łączą

cej centralne ośrodki. dyspozycyjne w 
ZSRR z ■ analogicznymi w USA zainsta
lowane są dalekopisy z klawiaturami W 
alfabecie łacińskim 1 cyrylicy. Po obyd
wu stronach znajdują się takie aparaty 
szyfrujące — dekodujące. Od początku 
1978 r. linia ta obsługiwana Jest przez 
dwa niezależno od siebie systemy sateli
tarne, w których skład’wchodzą satelity 
typu „Mbłnia HI" (radziecki) i „Intelsat 
IV" (amerykański) oraz cztery naziemne 
staeje łączności' w Etam (Południowa 
Dakota), Fort Dietrich (Środkowa Dako
ta) oraz kolo Lwowa' i koło Władimira. 
Każdego dnia przesyła się tą linią wie
lokrotnie różne teksty po rosyjsku 1 an
gielsku dla kontroli połączenia. (WIT)

SYGNAŁ OD ŹRENICY-

Cztery rzędy po 18 symboli alfanume
rycznych nałożone na obraz otoczenia 
Widać w specjalnych okularach skon
struowanych w Toronto University. Gdy 
gałka oczna osoby patrzącej przez te 
okulary zatrzyma się dłużej na którymś 
a tych symboli, czujnik promieniowania 
podczerwonego umocowany do okularów 
przekazuje impuls do drukarki. Testy 
wykazały, że po treningu trwającym go
dzinę można .uzyskać szybkość ^pisania” 
równą jednemu znakowi na sekundę, a 
margines błędu nie przekracza 10 proc. 
Urządzenie to zbudowano z myślą o 
osobach, dotkniętych .całkowitym parali
żem, aby umożliwić fen kontakt, z oto
czeniem. (interpess)

ŚRODEK USZCZELNIAJĄCY
W Ejednocaonych Zespołach Gospodar

czych opracowano nowy środek uszczel
niający, przeznaczony do złącz elemen
tów budowlanych' — szklanych, alumi
niowych, betonowych, drewnianych 
itp. Charakteryzuje się on dobrą przy
czepnością do tych materiałów, a po
nadto jest odporny ńa działanie, zmien
nych' temperatur oraz innych czynników 
atmosferyemyeh. (PAP)

„PROAT”
guczecińslcl „pROAl"/ adobył sobie 

atowę-^śywśkaM -Europy-'“'■■jemu-- też - pó- 
wierzyła. Europejska..Komis Ja Gospodar
cza ONZ .organizację seminarium Grupy 
Robocze] - Ochrony Atmosfery. Polskie 
elektrofiltry' sprawnie wychwytują py
ły, cząsteczki spalin i gazów. Poaosta- 
Je poważnym zagrożeniem emisja związ
ków siarki, tlenków węgła, fluoru 1 in
nych. . Zespół młodych naukowców 
„PROAT", przeważnie wychowanków 
miejscowej Politechniki, zastosował me
todę katalitycznego spalania garów za
wierających substancje organiczne, oraz 
nieorganiczne — palne. Proces spalania 
neutralizuje do 83 proe. gazów i jest to 
wynik kilkakrotnie lepszy od uzyskiwa
nych innymi metodami. Sposób szcze
ciński okalał się najskuteczniejeay w 
skali światowej. (PAI)

TRWAŁOŚĆ WARZYW

W Sklernlewickfan Instytucie Warzyw
nictwa prowadzone są doświadczenia 
nad kompleksowym rozwiązaniem prze
chowalnictwa warzyw. Jednym z osiąg
nięć tej placówki jest opracowanie me
tody przechowalnictwa warzyw — np. 
przechowywanie kalafiorów w komorach 
gazoszczelnych 1 innych warzyw w 
skrzynio-paletach w chłodniach z tzw. 
aktywną wentylacją. Technologia ta zo
stała juz wdrożona w przechowalni wa
rzyw w Guzowie, W woj. skierniewic
kim. (PAP)

KATAMARAN NADZIEI

Jak najszybciej usunąć ropę z po
wierzchni morza? Projekt takiej nie
zwykle wydajnej jednostki opracowała 
ostatnio norweska stocznia Kaldnes. Jest 
to katamaran o nośności ok. 16 tys. ton. 
Dwa kadłuby statku mają długość IM m 
każdy. Dzięki wysoko wydajnym pom
pom katamaran będzie mógł zbierać do 
» tys. ton ropy w ciągu doby, wszakże 
pod warunkiem przekazywania jej „w 
biegu" na towarzyszący jednostce abior- 
nikówiec. Katamaran będzie mógł sku
tecznie pracować przy fali nie przekra
czającej 3—S metrów. (Interpress)

HAŁDY KOPALNIANE
W woj. częstochowskim po zlikwido

wanych kopalniach rudy żelaza pozosta
ły liczne hałdy, na których zgromadzo
no łącznie ok. SO min t. odpadów. Sposób 
wykorzystania hałd Jest tematem badań, 
prowadzonych przez wiele placówek 
naukowych i biur projektowych. Odpady 
te wykorzystują m. in. cementownie: 
„KUJAWY", „RUDNIKI" I „WARTA”. 
Są to Jednak niewielkie ilości, nie gwa
rantujące szybkiej likwidacji hałd. Dla
tego też rozważa się możliwość, by su
rówce te 'Wykorzystać w większym stoo- 
niu dla potrzeb przemysłu ceramiczne
go. (PAP)

WIATRAKI

Wiataabi napędzające generatory wr- 
gatyczue lub pompy ciągnące wodę 
studni głębinowych wytwarzane są w 
zakładach „Wietroenergomasz” w AsCra- 
chaniu. 8-metrowej średnicy kolo z ło- 
patkami jest w nich montowane na nie
wysokiej wieży, dzięki coemu mechanizm 
może pracować nawet przy słabym 
wietno. Instalacje te dostarczają wody 
lub energii niewielkim gospodarstwom 
w górach lub wśród stepów na'Powołżu, 
w Azerbejdżanie lub Mołdawii. (PAP)

FARMA PRZYKŁADOWA
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro- 

daenia Polski zostały nagrodzone osiąg
nięcia Zootechnicenego Zakładu Dc- 
żwżadeznlnece Kolbaea w wejewódotwie 

sacaocińskim. Zakład powstał jako pla
cówka eksperymentalna przemysłowej 
produkcji trzody chlewnej, bydła i owiec 
w oparciu o zagraniczne metody hodow
lane. zarówno badania naukowe jak 
i wyniki .produkcyjne Kolbacza zostały 
wysoko ocenione przez specjalistów kra
jowych i zagranicznych, m. in, przez 
prof. Wiliam Anthony z USA. (Inter
press)

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Opracowano technologię wytwarzania 
mleka dla' dzieci i młodzieży o podwyż
szonej wartości odżywczej i «różnicowa
nych cechach smakowych. W wyniku 
przeprowadzonych doświadczeń zapropo
nowano . technologię trzech s rodzajów 
mleka słodkiego o atrakcyjnym smaku, 
a mianowicie: z dodatkiem 8 proc, soku 
marchwiowego, 10 proc, ekstraktu ■ dy
ni oraz 8 proc, ekstraktu bananowego^ 
Trwałość gotowego produktu w tempe
raturze 8’C jest równa trwałości paste- 
ryrowanego mleka spożywczego. (PAI) '

WIATRAK-GIGANT
Wiatrak o rozpiętości łopat wynoszą

cej 100 m, dostosowanych do wiatrów wie- 
jących z prędkością około 22 km/h, bę
dzie budowany przez amerykańską fir
mę lotniczą Boeing. Największym z do
tychczas eksploatowanych tego "rodzaju 
urządzeń jest zbudowana przez NASA 
turbina powietrzna o średnicy 37 m i mo
cy 190 kW. Wiatrak-gigant będzie napę* 
dzał generator o mocy 2,5 MW. (Inter
press).

LASER ZWIĘKSZA PLONY

W prasie radzieckiej zamieszczane eą 
ogłoszenia reklamujące przewoźne urzą
dzenie „Lwów-1 Eletronika”, służące do 
naświetlania nasion światłem lasera. 
Instalacja, którą można zmontować ńp. 
na samochodzie „Moskwicz”, waży 140 
kg. W ciągu jednej godziny może ona 
naświetlić 4—5 ton nasion. Dzięki taicie, 
mu zabiegowi wzrasta ich siła kiełkować 
nia. Urodzajność pszenicy, którą przed 
siewem naświetlono za pomocą lasera, 
zwiększa się o 10 proc;, ogórków — o 15 
proc., cebuli — do 20 proc., zaś pomido
rów nawet do 30 proc. (PAP)

HYDROSIEWNIK 
W BEŁCHATOWIE

Ostatnio w Bełchatowie przy budowle 
kopalni węgla brunatnego przeprowa
dzono próby przeciwerozyjnej obudowy 
stałych skarp wykopu. W tym celu. wy
korzystano hydrosiewnik, skonstruowa
ny przez specjalistów z Instytutu Melio
racji Użytków Zielonych w Falentach. 
Okazało się, że urządzenie to może pra
cować, zarówno w górze, jak i na dole 
wykopu, rozsiewa trawę wraz z mieszan
ką nawozów sztucznych oraz wodę za
pewniając w ten sposób roślinom dobre 
warunki wegetacji. (PAP)

MASZYNY Z PROSZKÓW

Podstawowa zaleta metalurgii prosz
ków wiąże się z oszczędnością materia
łów, gdyż wykorzystanie proszków teo
retycznie może wynosić 100 proc, tr po
równaniu z klasyczną metodą kształto
wania metalu — za pomocą obrabiarek, 
kilkakrotnie mniejszy Jest też nakład 
pracy potrzebny do wyprodukowania ta
kiego wyrobu. Trzeci istotny czynnik to 
powierzchnia produkcyjna. Średnio dla 
wyprodukowania TÓ0O sztuk wyrobów 
średniej wielkości i o .złożonym-kształcie 
potrzeba,.tylko- ok. -80,. proc...powierzchni 
niezbędnej przy 'obróbce skrawaniem. 
(WIT)

APARATURA Z BIAŁEGOSTOKU
Ośrodek Technik! Medycznej w Bia

łymstoku specjalizować' się będzie w wy
twarzaniu - aparatury kriochlrurgicznej, 
neurochirurgicznej i neurodiagnostycz- 
nej, pokrywając krajowe zapotrzebowa
nie na tego rodzaju urządzenia. Wśród 
opracowań własnych Ośrodka wyróżnia 
sle aparat do pomiaru ciśnienia wew- 
nątrzczaszkowego, służący do intensyw
nego nadzoru chorych po urazach móz
gu, operacjach i in. Ponadto Ośrodek ma 
wytwarzać seryjnie aparaturę do ba
dań płuc, aparatury rehabilitacyjne dla 
dzieci sparaliżowanych (np. po Heine 
Medina), pomocne przy próbach cho
dzenia. (PAI).

„MAŁA ENERGETYKA”

W Instytucie Inżynierii Lądowej Poli
techniki Częstochowskiej stwierdzono, że 
praktyczne wykorzystanie energii wia
tru jest możliwe już przy prędkości 3 nt's. 
W Polsce najkorzystniejsze pod tym 
względem warunki panują Wzdłuż wy
brzeża Bałtyku: — od Kołobrzegu do 
Gdańska, na Pojezierzu Suwalskim, na 
Blalostoczezyżnie, w okolicach Łodzi, 
Rzeszowa i w Tatrach. Badacze zwrócili 
uwagę również na wiatry lokalne — bry
zy i wiatry typu fenowego — wlejace 
okresowo. (WIT)

KSIĘGA 
RZADKICH ZWIERZĄT 

I ROŚLIN

Naukowcy radzieccy opracowań księ
gę rzadkich zwierząt 1 roślin, którym 
grozi całkowita zagłada, obejmuje ona 
115 gatunków ssaków, płazów i Innych 
zwierząt, których niewiele przetrwało do 
czasów współczesnych. Najwięcej jest 
roślin — bo aż 443 gatunki. Wydawnictwo 
to stanowi jeden z elementów programu 
ochrony fauny 1 flory Kraju Rad. Nau
kowcy zdołali już uratować przed wy
marciem 18 rzadkich gatunków zwierząt, 
między innymi bobra rzecznego. Dzięki 
ochronie np. soboli jest ich obecnie już 
tyle, że prowadzi się nawet ich odstrzał.

(PAP)

400 TYS. POJAZDÓW
W grudniu ubiegłego roku minęło 30 

ta* od czasu wyprodutsowanla pierw
szych „Starów”. Ta rozbudowana i zmo
dernizowana w poprzednich tatach fa
bryka wyprodukowała już łącznie czte
rysta tysięcy pojazdów o różnym prze
znaczeniu. Najwięcej ciężarówek służy 
do transportu artykułów przemysłowych, 
rolniczych oraz surowców dla przemy
słu materiałów budowlanych. Obecnie 
starachowicka FSC rozwija produkcję 
nowoczesnych typów pojazdów, między 
Innymi z roaziny „stara-200". (PAP)

POLITECHNIKA 
CZĘSTOCHOWSKA

Cortu lepsze warunki rozwojowo ma 
najmłodszy Wydział inżynierii Lądowej 
1 Ochrony Środowiska Politechniki Czę
stochowskiej. Dla potrzeb Instytutu tego 
wydziału przeznaczono tymczasowe o- 
biekty przy ulicy Augustyna, z których 
młodzież będzie korzystać do czasu wy
budowania nowych w miasteczku aka
demickim. Rozbudowuje się także obiek
ty,- pozostałych wydziałów Politechniki 
Częstochowskiej, między' Innymi metalur
gicznego. Wkrótce przewiduje się rozpo
częcie budowy pomieszczeń dla Instytu
tu Energetyki Hutniczej. (PAP)
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.KTO NAS mnr — pod taktu 
tytułem „KULTURA- «publikowała 
rozważania RYSZARDA MAN- 
TEUFFLA na temat eytnaoR kadro
wej w rolntciwio.

Prał. Manteuffel podkreAa aa 
wstępie speoyfikę praejr w rolni
ctwie, gdzie niezwykle ważnym czyn
nikiem produkcji jest żywa natura, 
organizmy roślin i zwierząt. Stawia 
*o specyfienne wymaganie przed 
człowiekiem zatrudnionym w rolni
ctwie, którego główno zadanie — to 
„dogadzanie” roślinom i zwierzętom. 
Mimo to meilna uanać, że odpowiedź 
na tytułowe pytanie brzmi — żywią 
sus ludzie zatrudnieni w rolnictwie.

Autor dzieli łeb na 1 grupy. Pierw- 
m — to dwuzawodowcy, tzw. chło- 
po-robotnlcy. Na 3 miliony indywi
dualnych gospodarstw rolnych około 
miliona ma charakter dwuzawodowy. 
Badania wykazują be około 80 proc, 
chłopo-robotników ehee rachować 
awe gospodarstwa 1 nie zmieniać ich 
wielkości. Można więc uznać, że jest 
zadowolona ze swej obecnej sytuacji. 
Czy jednak gospodarka jako całość 
powinna też być z tej sytuacji zado
wolona? Autor twierdzi, te tak. Go
spodarstwa dwuzawodowe mają 
przeciętnie wyższą wydajność z hek
tara niż czysto rolnicze. Nie marnują 
wiec tak ważnego środka produkcji, 
jakim jest ziemia. Równocześnie 
chłopo-robotnicy są pracownikami 
nie wymagającymi mieszkań, godzą
cymi się na praee cięższe, mniej po
pularne wśród załóg robotniczych.

Zjawiskiem niepokojąoyni jest 
dość powszechna rezygnują gospo
darstw dwurowodowych z hodowli 
bydła I trzody chlewnej. R czego to 
wynika? Hodowla ta nastawiona by
ła przede wszystkim na zaspokoje
nie potrzeb własnych. Wobec rosną
cych kosztów produkcji zwierzęcej 
przy niezmienionych eenuh detalicz
nych hodowla na własne spożycie 
siała się po prostu nieopłacalna.

Perspektywę gospodarstw dwuza- 
wodowych widzi autor w przekształ
caniu się Ich w swoiste „ogródki 
działkowe”, oczywiście pod warun
kiem, te nie są to gospodarstwa zbyt 
duża.

Druga grupa — to czysto rolnicze 
gospodarstwa Indywidualne. Do 
przeszłości należy już okres, gdy 
uważano, że wszyscy młodzi, gdyby 
otrzymali pracę i Zadowalające wa
runki egzystencji — porzuciliby 
wieś. Następuje wzrost pozycji eko
nomicznej i społecznej rolnika indy
widualnego. Badania lER-u wykazu
ją, że 23,8 proc, gospodarstw indy- 
widalnych pragnie powiększyć ob
szar ziemi, przy czym wśród gospo
darstw specjalistycznych procent ten 
wynosi 43,4. Za zjawisko negatywne 
wśród tej grupy gospodarstw autor 
uważa zbyt wolne przekazywanie 
gospodarstw młodym — sądzi on, że 
najlepiej byłoby, gdyby rodzice prze
kazywali następcom (niekoniecznie 
własnym dzieciom) gospodarstwa po 
osiągnięciu wieku 50—55 lat.

trzecia grupa — to pracownicy 
państwowych gospodarstw rolnych. 
Przypada Ich przeciętnie 14 osób na 
100 ha użytków rolnych, co jest licz
bą — w porównaniu z krajami roz
winiętymi — wysoką. Przeciętny 
wiek pracowników pgr jest wysoki 
i ciągle wzrasta.

Prof. Manteuffel zwraca uwagę, te 
uzyskanie odpowiednich pracowni
ków przez państwowe przedsiębior
stwa rolnicze wymaga od nich b. du
żych nakładów, gdyż same muszą 
stworzyć bazę mieszkaniową, socjal
ną, kulturalną itp. W innych działach 
gospodarki związane z tym nakłady 
ponosi w większości kto Inny, a nie 
zatrudniające pracownika przedsię
biorstwo.

WYZNANIA MENADŻERA 
FRASOBLIWEGO
OSTATNIO snów — w trooea o ta- 

epiraeję płynącą a właściwych 
źródeł —■ odwiedziłem mojego 

przyjaciela dyrektora naczelnego, któ
ry od niedawna mianował zię (za zgo
dą jednostki nadrzędnej) generalnym 
< powołał (również za odnośną zgo
dą) dwu nowych zastępców. Nie wy
pada wszak, by dyrektor generalny 
miał zastępców mniej niż naczelny, 
a ten, by ustępował dyrektorowi swy- 
ezajnemu, chociaż nawet był on wie- 
nadzwyccajny. Ostatnio w sferach 
urzędowych pojawia się nowa insty
tucja i nowy szczebel w hierarc^M.' 
zastępca zastępcy. Nie jest to wpraw
dzie najbardziej miękki stołek i nie 
jest to najlepsza pozycja w odnośnej 
świcie, ale w łam rac starczy jako 
punkt wyjścia ku lepszym gabinetom, 
liezniajszym telefonom i przystojniej
szym sekretarkom. Stąd niektórzy łą
czą już s tym stanowiskiem pewne 
nadzieje, a nawet bywa, te i obawy.

• Przed wolwymt sobotami WPHW 
w Rzeszowie daje w miejscowej ga

zecie wielkie ogłoszenie,.. żę czynne 
będą . sklepy'. dyżUme ' wszystkich 
branż;. wymianid. W jakięK, miastach 
i w jakich godzinach. „Szczegółowe 
informacje na wywieszkach w 
drzwiach wytypowanych sklepów. 
Zapraszamy.” Można z tego wyczy
tać jak pracuje wyobraźnia mena
dżerów od handlu: kiedy klient chce 
iść na sprawunki w wolną sobotę, 
uprzednio wybierze się do miasta i 
będzie szukał tego sklepu, na któ
rym jest wywieszka. Albo wyjdzie 
w wolną sobotę całować klamki 
dziesiątków sklepów, aż znajdzie ta
ki, gdzie wywieszka go poinformu
je, że ten jest otwarty. Wiedza o 
psychologii kupowania i wyobraź
nia charakterystyczna dla szefów 
od dystrybucji, a nie handlowców.

Ponieważ gumowa uszczelka do 
drzwi lodówki „Silesia" sprzedawa
na jest tylko razem z drzwiami, 
więc pani Genowefa B. z Sosnow-

Snob, te nea słę przyjęta i jest rep- 
patrywana w nalej swej- urzędowej 
złożoności. Ja jednak odwiedzam nie 
jakiegoś tam kryptodyrektora, sub- 
zarządcę, czy wręcz zastępcę czyjegoś 
zastępcy, ale szefa najprawdziwsze
go, pana na swej urzędowej zagro
dzie. Jakbym mógł — nawet wobee 
czytelnika, który mimochodem zajrzy 
do niniejszej rubryki — powoływać 
się na podlejszą inspirację, niż ta, 
fctóra płynie z ust mojego przyja
ciela, dyrektora od niedawna gene
ralnego.

Przyjaciela asatatetn w trakete po
zowania do rzeźby pod tytułem „me
nadżer frasobliwy”. Wykorzystanie 
tego nowego i nowoczesnego motywu 
artystycznego postulowałem już na 
tych łamach i od razu znalazł się 
odważny twórca, co podjął trud i wy
siłek. Tak to życie inspiruje sztukę 
i m odwrót. Można spodziewać się 

ea obarcza dziennik ZacbodnP’ mi
sją wyszukania jej samej uszczelki, 
gdyż ona nie potrafi, a prasa ma, 
jak pisze, lepszego nosa.

0 Na zebraniu pracowników 
gdańskiej gastronomii, członków 
Stowarzyszenia Naukowo-Technicz
nego Inżynierów l Techników Prze
mysłu Spożywczego, ogłoszono wy- 
nżki badań naukowych nad szczura
mi. Uczony oznajmił: „Podły wszy
stkie szczury nakarmione w celach 
badawczych tłuszczem z naszej fryt
kami. Tłuszcz był bowiem zbyt rzad
ko zmieniany”. Na szczęście goście 
gdańskiej gastronomii są ad szczu
rów wytrzymalsi i nie padają tak 
łatwo, tylko jakoś się trzymają.
• Częstochowska Fabryka Lata

rek „Domgos” w nakładzie 1 500 000 
sztuk wydała instrukcję obsługi la
tarki, która głosi: „Przygotowanie 
latarki do użytku polega na wkrę- 
cenjn,c żarówki w. oprawkę, wciśnię- 
tą^ibi- kbłnierz odbłyśiLżlid 'oraż za- 
łośęńtu' baterii z końcówkami bis- 
gibhów,' ukształtowanymi' jak c na 
rysunku. Włączenia i wyłączenia la
tarki dokonujemy przesuwając su
wak wyłącznika z jednego krańco
wego położenia w drugie”. Ryszard 
Smożewski, felietonista „Słowa Lu

du”, dramaturg i dyrektor teatru, 
rugeruje, że instrukcja ta jest dlań 

pmwrota • KCeęsW I wto tylko 
tam.

Mój przyjaciel stanął na wysokości 
zadania. Światły kierownik powinien 
nie tylko inspirować twórcę, ale mu 
ułatwiać. A cóż dopiero dyrektor i to 
generalny... Zauważyłem, że mojego 
przyjaciela w stan głębokiej frasobli- 
wośei wprowadza jakaś skompliko
wana czynność z użyciem palców obu 
rąk, a nawet podręcznego komputerka 
importowanego. Tak to realizowany 
był przezeń postulat współdziałania 
modelu i dzieła, podmiotu i przed
miotu, rzeczywistości i kreacji.

— Co eię tak martwi — spytałem.
— Liczenie złotówek — odparł.
— Masz aa mało?
— Przeciwnie, za dużo.
— No to pożycz mi trochę — po

prosiłem przytomnie. — Oddam po 
pierwszym, albo później.

— Nie ci po moich złotówkach — 
rozwiał mi złudzenia dyrektor. — Nie 

zbędna, bo on sam wie, że aby la
tarka się paliła musi być żarówka 
i trzeba pstryknąć. Jesteśmy z wiel
kim podziwem dla red. Smożew- 
skiego, ale przypominamy mu, że 
nie każdy, kto chce poświecić, jest 
intelektualistą.
• Na przystanku PKS w Sopocie 

studenci Wydziału Ekonomiki Trans
portu zdjęli napis „Rozkład jazdy" 
i wyrysowali w to miejsce nowy: 
„Science fiction”.
0 Na dworcu w Tarnowie sen

sacją była zapowiedź, że pociąg s 
Zamościa do Krakowa przybędzie z 
opóźnieniem 25 mżnut. „Gazeta Po
łudniowa” zapewnia bowiem, że na 
dworcu w Tarnowie nie informuje 
słę nigdy nikogo i o niczym. Pociąg 
przyjechał, podróżni wsiedli i zno
wu- skorzystali z dobrodziejstwa in
formacji: po jakimś czasie konduk
tor ich zawiadomił, że pociąg do 
Krakowa już dawno pdjęchcł;-^i,...onź, 
siedzą w icagśnach któr&żśtoia?8^ 
zostały ódgzepi&ne.

IV Bydgoszczy, oddano do u- 
żytku nowy dom przy ul. Połczyń
skiej 3. Nie nadawał się on jednak 
do zamieszkania,. bo zapadały ' się 
wszystkie podłogi. Spece ustalili, że 
to beton się kruszy i zapada. W re
zultacie do sądu wpłynął akt oskar
żenia przeciwko kierownikowi bu
dowy i majstrowi. Skazani oni zo
stali na więzienie z zawieszeniem i 
grzywny. Oskarżeni bronili się mó
wiąc, że żwir otrzymali nie taki jak 
trzeba. Jednak eksperci orzekli, że 
przyczyną zapadania się podłóg było 
niedbalstwo technologiczne. Obaj 
obwinieni nie mieli kwalifikacji 
wymaganych na ich stanowiskach. 
Ciekawe, że inwestor domu miesz
kalnego, a jest nim Akademia Tech
niczno-Rolnicza, odebrał budynek w 
ten sposób, że wysłano urzędniczkę 

dtaiii o to, te złotówki te paiłetwowe, 
a tym wiels świetnie potrafi eoWe 
dać radę. Najgorsze jest to, że nie 
mogę dodawać złotówki do złotówki.

— Jak to? Więc po oa te wszyst- 
bie hasła oszczędnościowe nawołujące 
właśnie do dodawania, pomnażania, 

^układania ziarnka do żiamka, z cze
go podobno narodzić się mo nawet 
jakaś miarka przyszłych sukcesów?

— Odebrałeś prymitywne wykształ
cenie — «krzywił słę mój przyjaciel 
generalny. — Dziś już w. pierwszej 
klasie dzieci wkuwają teorię zbiorów 
aby nauczyły się odróżniać słuszne 
od niesłusznego i dodawać ewentual
nie tylko to, co wzajemnie odpo
wiednie.

' — Ale złotówka, to jest złotówka. 
Milion, to milion... — upierałem się. 
Rzecz jasna, zupełnie niesłusznie. Mo
ja edukacja ekonomiczna wymagała 
bowiem pracy u podstaw.

— To jest złotówka zwyczajna, a 
to dewizowa — zaczął edukację od 
najprostszego przykładu. — Rozu
miesz chyba, że nie mogę ich obu 
trzymać w jednej kieszeni?

Rozumiałem, bowiem nawet naj
słabiej edukowany obywatel musi od 
czasu do czasu przejść pod wiadomym 
sklepem lub bankiem, gdzie wiadome 
grupki tych samych co zwykle dżen

do biura wykonawcy, aby podpisa
ła papierki. W ogóle nikt nie po
szedł popatrzeć na wystawiony 
dom.
• W krakowskiej „Telimenie” 

kupić można podomkę za 600 zł i

jest ona, jak głosi metka, z impor
tu. Do szlafroka przyczepiony jest 
napis: „Made in Europe", co stwa
rza podejrzenie, że towar jest pol
ski, po eóz by bowiem inaczej ukry
wano kraj produkcji. Formuła „Ma
de in Europe” może wszystkie na
sze towary przemienić we wspania
łości z importu.
£ Autobusy w Trójmieicie dlate

go kursują stadami, co dziwi i de
nerwuje- .podróżnych, że na każde 5 
autobusów, które otrzymuje Gdańsk 
i miasta sąsiednie, przypada tylko 
jedno koło zapasowe. Autobusy mu
szą więc trzymać się razem — bli
sko tego kola ratunkowego. Spra
na ma istotne znaczenie bo 
ludzie sarkają, uważając że róż
ne niedogodności pojawiają się 
bez żadnego powodu. Tymczasem 

telmenów uprawiają swój — wpraw
dzie nie tak szacowny jak najstarszy 
zawód świata, ale jeszcze bardziej 
zyskowny — proceder.

— Oto jest złotówka inwestycyjna, 
a to jest złotówka osobowa, a ta ot 
tułaj, maleńka, to najcenniejsza dla 
każdego dyrektora złotówka bezoso
bowa, czyli tak zwana „chalturnica" 
— kontynuował edukację mój nie
zmordowany przyjaciel. — Nie wolno 
mi wszak wydać na inwestycje zło
tówki przeznaczonej na aparaturę, a 
forsy preliminowanej na wynagro
dzenie mojego etatowego doradcy nie 
mogę przeznaczyć na honorarium dla 
zaproszonego eksperta, bo na to po
trzebuję już bezosobówki. 1 tak da
lej, i tak dalej: złotówka zysku, zło
tówka limitów, złotówka z funduszu 
postępu technicznego, s premii kie
rownictwa...

Pogubiłem się Już przy trzynastej 
złotówce.

— Czy wiesz ile ich Jest? — pytał 
mój cicerone po świacie finansów 
państwowych. Dwadzieścia cztery ro
dzaje, o czym można się przekonać 
studiując odnośne przepisy. Nic dziw
nego, że każdy rodzaj muszę trzymać 
w osobnej kieszeni i mam kłopoty 
nie tylko z dodawaniem.

JERZY SURDYKOWSKI

mają one głębokie logiczne uzasad
nienie. Trzeba tylko okazać trochę 
dociekliwości.

W Bydgoszczy niektóre chod
niki poczerwieniały i to ze wstydu. 
Posypano je bowiem solą potasową 
— ceńńym i poszukiwanym nawo
zem. Nawożenie chodników jest mi
lowym krokiem w procesie zaciera
nia różnic między wsią a miastem. 
t W „Pewexie” przy Starym 

Rynku w Bydgoszczy sprzedawczy
nie wyjaśniają, że koszula brudna 
dlatego kosztuje tyleż dolarów co 
czysta, ponieważ koszula ma to do 
siebie, że i tak trzeba ją prać p?'?- 
dzej czy później.
0 We wrocławskim sądzie proces 

o spekulację. .4 oto jak robić for
sę: Adam M. i Teresa S. kupili w 
„Pewexie” 547 butelek wódki żyt
niej płacąc po 70 centów za jedną. 
Następnie towar ods-przedali dwóm 
kierownikom sklepów po 130 i 135 
zł. Szefowie'sklepów sprzedawali po 
cenie nominalnej 145 zł, zarabiając 
po -10 lub 15-zł na. flaszce. Handlu
jąc wódką w ilości hurtowej, łatwo

jednak wpaść, bo towar jest niepo
ręczny.

Rys. A. PIWOŃSKI

Rozwiązanie problemów zatrud
nionych pgr można rozwiązać jedy
nie przez zwiększanie ilości odpo
wiedniego sprzętu technicznego. Od 
tego ile tego sprzętu przedsiębior
stwo posiada (oraz od ilości 1 kwali
fikacji pracowników) powinno zale
żeć zwiększanie obszaru pgr-ów.

Sporo krytycznych uwag poświęcił 
autor .wykorzystaniu kadr z wyż
szym wykształceniem w państwo
wych gospodarstwach rolnych. Łą
czy się to z organizacją pgr na 
szczeblu zjednoczenia — kombinatu 
— zakładu. Ta organizacja powodu
je wysysanie bardziej doświadczo
nych pracowników z wyższym wy
kształceniem z bezpośredniej pro
dukcji i przenoszenie ich do kombi
natów i zjednoczeń. Te ostatnie ma
ją organizację funkcjonalną, którą 
autor uważa za niewłaściwą, z du
żymi tendencjami do biurokratyzo
wania się.

Te ostatnie uwagi mają charakter 
dyskusyjny. Można jednak dodać, że 
wypowiedzi niektórych rolników- 
-praktyków z pgr-ów (np. dyr. Mi
chałka na naszych łamach czy dyr. 
Ostrowskiego w „Przeglądzie Tech
nicznym — Innowacje"), choć nie 
kwestionują istniejącej organizacji, 
zwracają uwagę na niekorzystne 
skutki zbyt odgórnego decydowania 
o wielu sprawach w gospodarstwie 
— między innymi o strukturze zasie
wów.

S.C.
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Na warszawskiej giełdzie na^ą- 
pił ponowny wzrost notowań „Ro- 
lonezów”. Po krótki .n okresie o- 
fert sięgających 52 J tys. żi, kiedy 
pierwsze egzempla rza „Polonezów” 
pojawiły się na gi ddzie, ceny gieł
dowe na te wozy zaczęły spadać, 
zatrzymując się 'na poziomie 420 
tys. zł. Ostatniej niedzieli ofero
wano „Polonezy" za 450 tys. zł, alt 
także za 480 tys. zł. Na giełdzie 
wzrost notowań „Poloneza” wiąże 
się ze wzrostem jego ceny za wa
luty wymienialno.

Aktualne ceny samochodów „ro
dziny Fiata” sprzedawanych za wa
luty wymienialne kształtują się (w 
dolarach US) następująco:

FIAT 126p (600 ccm) — 1290 doi.
FIAT 126p (650 ccm) — 1350 „
ZASTAWA 1100P — 1920 „
FIAT 125p (1500 ccm) — 2220 „
POLONEZ 1500 — 3300 „
FIAT 131 (1600 ccm) — 4750 „
FIAT 132 (2000 ccm) — 6000 „

LADA IBM — 380« .
LADA 1500 S — 3650 „

Z tym, te jeśli ehedei e „Lady”, 
to obecnie brakuje fch nawet za 
dolary.

Ponadto notowano:
„Maluch” z lutego 1977 rotaai — 

108 tys. zł. Inny egzemplarz tego 
samochodu z 1976 roku „wersja 
RFN” — również 108 tys. gi;

■Fiat 125p (1500 ccm), x czerwca 
1978 roku, po 16 tys. km — 330 
tys. zł. Ale także egzemplarz e 
grudnia 1977 roku — 238 tys. zl. 
Z 1976 roku — 185 tys. ał; z 1974 
roku —■ 147 tys. zł;

Podwyższenie cesiy w waiutaeh 
wymienialnych (o 270 doi.) na ten 
samochód, przy utrzymaniu na nie 
zmienionym poziomie ceny za złote 
obiegowe, nie wpłynęło na zmianę 
notowań giełdowych. Oczywiście, 
decydującym czynnikiem jest tu 
fakt, że Fiata 125p, po krótszym 
lub dłuższym czekaniu, ale w każ
dym razie można nabyć sa złotówki.

WARSZAWA 338 x 1971 roku — 
W tys. ś; z 1970 roku — 58 tys. zł;

TRABANT-Combi c początku 1977 
roku — 140 tys. zł;

SYRENA 105 z końca 1973 roku 
— 85 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1978 raku -- 
242 ty*, zł;

WARTBURG 353 W z 1978 roku 
— 250 tys. zł;

SKODA S-100 da łuse a 1974 
roku — 140 tys. ał:

VOLKSWAGEN 1300 e 1973 roku 
— 185 tys. zi;

FIAT 132p (1800) s 1374 roku, po 
70 tys. km — 265 tys. zł;

LADA 1500S ,^cwz:’_a” — 318 tys. 
ał;

BMW 1602 s 1974 roku — 350 iys. 
złotych.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy
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